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Wszystkie postacie występujące w tej książce są całkowicie fikcyjne i jakiekolwiek podobieństwo do osób znanych, żyjących czy zmarłych, jest całkowicie przypadkowe.
Bez intuicji, wyobraźni i wsparcia Martiny Niegel opowieść ta wciąż byłaby tylko powstrzymywanym oddechem
Dla Ryder a Pierce’a Carrolla
— gdzie zaczyna się serce
W głębi płomienia miłości jest skryty
Knot wypalony, który go osłabia,
A nic nie będzie równie dobrym wiecznie,
Gdyż dobroć musi być wciąż coraz lepsza
I od własnego nadmiaru umiera…
Wiliam Szekspir, Hamlet, akt 4, scena 7, 113–117
(tłum. Maciej Słomczyński)
Czy to wielki cień na drodze
biegnie równolegle z naszym życiem czy nasze marzenia?
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1.
Przeżyłem już wiele lat, myślę, że niemal połowę z tego, co mi dano, nim zrozumiałem, że jednym z nielicznych pewników w życiu jest spóźniony żal. Wcześniej czy później żałuje się wszystkiego, na przekór naszej naiwnej i nieczułej nadziei, że „tym razem” ten zimny, okropny żal będzie naszemu sercu oszczędzony.
W dzień po tym, kiedy się poznaliśmy, Maris York powiedziała mi, że uratowałem jej życie. Siedzieliśmy w kawiarni, a ona powiedziała to przez fałdy czarnego swetra, który usiłowała zdjąć przez głowę. Całe szczęście, że była wciąż okutana swetrem, bo to, co usłyszałem, sprawiło, że poczułem się zbyt dzielny i zbyt dojrzały. I zakłopotany. Nie wiedziałem, co mam jej odpowiedzieć.
— Naprawdę, Walkerze. Następnym razem na pewno by mnie zabił.
— Może chciał cię tylko solidnie nastraszyć.
— Nie. On próbował mnie zabić.
Jej głos pozbawiony był emocji. Położyła nieruchomo swoje duże dłonie na różowo—błękitnym marmurze blatu stolika. Zastanawiałem się, czy kamienna powierzchnia stołu pod nimi wciąż była zimna. Jeśli byłbym naprawdę dzielny, położyłbym ręce na jej dłoniach. Stchórzyłem.
Raz na jakiś czas mój przyjaciel Nicholas Sylvian dzwoni i rozdrażnionym głosem mówi, że chce ze mną nakręcić film. Za każdym razem okazuje się, że skombinował skądś pieniądze na sfinansowanie jednego z licznych projektów, nad którym wspólnie potem dyskutujemy. Kiedy mi ogłasza tego typu wiadomość, zazwyczaj przerywam to, nad czym w danej chwili siedzę, i skupiam się na jego słowach.
Życie z Nicholasem jest ekscytujące, zabawne, a czasami nawet nieco osobliwe. Myślę, że w poprzednim życiu byliśmy spokrewnieni albo pozostawaliśmy blisko ze sobą w jakimś irytującym związku. Może byliśmy rewolucjonistami, którzy spierali się co do taktyki, albo braćmi, którzy zakochali się w tej samej kobiecie. Właściwie zawsze się kłócimy, kiedy się spotykamy, ale tylko dlatego, że mamy jednakowe upodobania. Tyle tylko, że każdy z nas patrzy na nie pod innym kątem.
Tym razem chodziło o to, że Herr Nashorn z Monachium bardzo chciał sfinansować produkcję Tajemniczych Stóp — naszej adaptacji powieści Henry’ego de Montherlant. Ja byłem właścicielem praw autorskich do tej książki, a Herr Nashorn chciał, żebyśmy na koszt Nashorn Industries polecieli do Monachium na weekend i razem obgadali pomysł.
Tak więc o szóstej rano w sobotę, na czterdzieści pięć minut przed odlotem, Nicholas zajechał po mnie swoją małą, białą furgonetką. Kiedy pierwszy raz ją widziałem, zapytałem swego przyjaciela, co go opętało, żeby kupić ten przedziwny wehikuł.
— Kupiłem go, bo przypomina mi pojazd, którym wszędzie jeździ Papież.
Tego ranka wsiadłem zatem do Papamobile. Nicholas spojrzał na mnie i powiedział:
— Mamy cztery problemy. Problem pierwszy: nie mamy benzyny; drugi — zdaje się, że zapomniałem paszportu; trzeci — w radio właśnie mówili, że ruch w stronę lotniska jest zakorkowany. Czwarty… nie pamiętam, ale zaraz mi się przypomni. Masz trochę forsy na benzynę?
Nie było czwartego problemu, Nicholas miał paszport, a na lotnisko zajechaliśmy w samą porę. Kiedy już rozsiedliśmy się wygodnie w samolocie i zamówiliśmy kawę, mój przyjaciel zapalił papierosa i uśmiechnął się do siebie.
— Posłuchaj, Walkerze. Bez względu na to, jak pójdzie spotkanie z tym Nashornem, w Monachium mieszka pewna kobieta, do której powinienem zadzwonić. Koniecznie musisz ją poznać. To amerykańska rzeźbiarka. Spodoba ci się.
Przez resztę podróży nie mówił o niej już nic więcej, ale dziwny uśmiech nie znikał z jego twarzy.
Pomysł mnie zaciekawił. Zawsze lubiłem randki „w ciemno”. W końcu nawet jeśli nic by z niej nie wyszło, warto było się przekonać, za jakiego faceta uchodzę w oczach przyjaciela. W takich przypadkach zawsze się mówi:
— Spodoba ci się. Moim zdaniem jest dokładnie w twoim typie.
Jest czy nie jest, kiedy kończy się wieczór, masz nowe doświadczenie: w oczach przyjaciela byłeś dotąd typem lecącym na „seksowne blondynki”. Albo facetem przepadającym za „szczupłymi brunetkami, które trzeba przekonywać”.
Moją żonę poznałem na takiej właśnie randce „w ciemno”. Potem przeżyliśmy ze sobą siedem dobrych lat. Kiedy zaczęliśmy spędzać czas w cudzych łóżkach, z idiotycznych, złych powodów i z jeszcze gorszymi rezultatami, nie pozostało nam nic innego jak separacja. W sprawie rozwodowej wzięło udział dwoje prymitywnych, małych ludzi, wypowiadających gorzkie półprawdy o sobie nawzajem.
Dlaczego się nam nie ułożyło? Może dlatego, że małżeństwo może być tak cudowne, jak tylko to można sobie wyobrazić, ale równocześnie jest też pokrętną i trudną do utrzymania instytucją. W pewnym sensie małżeństwo przypomina solidny, złoty zegarek, dziedziczony od pokoleń, jaki się dostaje od ojca z okazji ukończenia szkoły. Patrzy się na niego i się go po prostu ma, ale można też mieć zwyczajny, kupiony za dwadzieścia dolarów zegarek kwarcowy, zrobiony z gumy i plastiku, który nie wymaga ani czyszczenia, ani przechowywania w specjalny sposób, a przecież chodzi rewelacyjnie.
Taką złotą piękność codziennie trzeba nakręcać, regulować, a raz po raz zanosić do zegarmistrza, żeby przeczyścił mechanizm… Taki piękny zegarek to oczywiście rzadkość, ale przecież gumowy i tak chodzi lepiej, nie wymagając przy tym żadnego zachodu. Kłopot z zegarkiem dwudziestodolarowym polega na tym, że pewnego dnia po prostu przestaje działać. Można go wówczas tylko wyrzucić i kupić nowy.
Zrozumiałem to wówczas, kiedy moje małżeństwo w taki właśnie sposób przestało funkcjonować. Czułem się głupio. Byłem gorzko rozczarowany, ale do tego czasu sprawy zaszły na tyle daleko, że nie dało się już niczego naprawić, a żadne z nas nie miało nawet ochoty widzieć drugiego.
Moja żona Victoria (to imię nadal wymawiam powoli i starannie) po rozwodzie pozostała w Stanach Zjednoczonych i rozpoczęła studia podyplomowe. Jestem pewien, że jest dziś poważną, pilną studentką.
Najgorsze w mojej samotności były wspomnienia. Osaczały mnie i nie było sposobu, żeby się od nich uwolnić. Kiedyś damski płaszcz koloru dyni w jakimś butiku sprawił, że stanąłem jak zamurowany, przypomniawszy sobie, że większość potraw na stole w czasie jednego z naszych wspólnych posiłków na Cyprze była takiego właśnie koloru pomarańczowego. Albo w czasie grypy zastanawiałem się, kiedy to ostatnio miałem się aż tak źle. I wtedy przypominałem sobie, że wówczas była obok mnie właśnie ona — autentycznie zmartwiona moją wysoką temperaturą.
W rok po rozwodzie wróciłem do Europy, Napisałem dwa dobre scenariusze, z mizernymi jednak szansami na realizację. Nie było to takie złe: miałem w końcu jakieś zajęcie i ciekaw byłem, co w rezultacie powstanie z pierwotnego pomysłu.
W życiu zdarzają się długie, spokojne okresy, coś w rodzaju oczekiwania na autobus w pogodny dzień. Nie ma się nic przeciwko długiemu wystawaniu na przystanku, bo jest ładna pogoda i jest słonecznie. Donikąd nie trzeba się śpieszyć. Po jakiejś chwili jeszcze zaczyna się już zerkać na zegarek, ponieważ jest wiele bardziej interesujących rzeczy, które można by zrobić. Wtedy przyjeżdża autobus.
Maris, przeczytawszy te strony, powiedziała z oburzeniem w głosie, że ani razu nie wspomniałem, gdzie się to wszystko wydarzyło. Odparłem, że nie napisałem wprost, ale miałem zamiar dojść do tego; zachowałem Wiedeń na później, kiedy chciałem opisać to miasto na spokojnie, w nieco okrężny sposób, na jaki zasługuje. Mam jednak coraz mniej czasu, więc może nawet Maris ma rację.
Do Wiednia przyjechałem z Victorią tuż po ślubie. Byliśmy pełni werwy, ciekawości i miłości do siebie nawzajem. Grałem wtedy w taniutkim filmie szpiegowskim, który właśnie w Wiedniu był kręcony. Dostałem tę rolę, bo miałem wygląd nieopierzonego, ale groźnego chłopaczka. W swojej krótkiej karierze filmowej grałem już hitlerowskiego żołnierza, zarozumiałego członka drużyny baseballowej, bezczelnego studenta i chorego umysłowo zabójcę w hawajskiej koszuli. Wiedeńska rola, która okazała się jedną z moich ostatnich, to złoty chłopiec — absolwent college’u o wysokim prestiżu, amerykański dyplomata, któremu przytrafiło się być równocześnie radzieckim szpiegiem.
Jedną z pierwszych rzeczy, które mnie w Wiedniu zaskoczyły, było śmieszne brzmienie nazw ulic: Schulz–Strassnitzkigasse, Ottakringer Strasse, Adalbert Stifter Strasse, Blutgasse. Trzeba było brać głęboki wdech, zanim zaczęło się coś takiego wymawiać; w przeciwnym wypadku mogło nie starczyć powietrza w połowie wypowiadania nazwy.
Wszystko było tu czyste, szare i aż ciężkie od historii. Na co drugim rogu można znaleźć białą tabliczkę — a to, że tu urodził się Schubert, a to, że tam znowu mieścił się gabinet Freuda.
Amerykańskie miasta zdają się nie przywiązywać wagi do swej własnej, krótkiej historii. Pozostało niewiele śladów dumy z dawnych mieszkańców czy wydarzeń. A jeśli nawet są, to nie wytrzymują konkurencji z kiczowatą, disneylandową atmosferą takich miejsc jak „Colonial Williamsburg”. Tak jakby te miejsca mówiły: „Nie, nie jesteśmy tak stare. A zresztą kogo to obchodzi? Spójrzcie raczej, jak nam się powiodło. Patrzcie, co teraz mamy!”
Wiedeń, podobnie jak wiele europejskich miast, ma stare serce i jest bezczelnie dumny ze swojego długiego pokrętnego żywota. Tutejsze szkoły plastyczne odrzuciły podania młodego Adolfa Hitlera. Niewiele lat potem wiedeńczycy witali go z zachwytem w jednym z najbardziej szanowanych miejsc, na Heldenplatz (placu Bohaterów), w kilka dni po inwazji ich kraju, której dokonał tenże Hitler. W ciągu pierwszych lat swego życia Mozart, niczym przepiękna, wątła orchidea, w pełni rozkwitał właśnie w Wiedniu. Kiedy zaledwie kilka dziesiątków lat później zmarł tutaj, jego ciało wrzucono do zbiorowego grobu dla biedaków gdzieś poza murami miasta. Wiedeńczycy nadal nie wiedzą gdzie.
Ponieważ mieszka tam tak wielu starych ludzi, charakter miasta odzwierciedla charakter jego mieszkańców: jest ostrożne, podejrzliwe, podstarzałe, konserwatywne. W tym mieście nie trzeba się niczego bać. Spacerowanie tutaj jest nadal wielką przyjemnością dla oka, w kawiarniach podaje się prawdziwą śmietanę.
Nigdy nie byliśmy z Victorią razem w Europie, więc ten wspólny pobyt w Wiedniu w ciągu pierwszych dni naszego małżeństwa był jednym, popędzanym adrenaliną biegiem ku tym cudownościom.
Nicholas Sylvian reżyserował film, w którym grałem. Przyjaźń miedzy nami rozwinęła się szybko, skoro tylko odkryliśmy, jak bardzo podobne mamy gusta. Kiedy w danym dniu zdjęcia już się skończyły, często chodziliśmy razem do „Cafe Zartl”. Rozmawialiśmy o rock and rollu i o tym, jak obaj kiedyś chcieliśmy zostać malarzami, natomiast rozmowę o tym, jak poprawić nasz film, zostawialiśmy na sam koniec wieczoru.
Producenci zaryzykowali, zatrudniając Nicholasa, ponieważ był jeszcze stosunkowo młody i aż do tamtej pory nie miał na koncie żadnego „wielkiego” filmu. Ale jego prześliczny film dokumentalny o starych Rosjanach mieszkających w Wiedniu, Opa Suppe (Dziadek Zupa), zdobył Złotego Niedźwiedzia na Festiwalu Filmów w Berlinie i sprowokował wiele dyskusji.
Kobiety kochały Nicholasa, bo był ich niesłychanie uważnym słuchaczem. Zdawało się, że ma wszystkie te cechy, które kobiety pragną w mężczyznach odkrywać. Był jednak zmienny i kapryśny. Łatwo skreślał łudzi ze swojej listy, jeśli stwierdzał, że nie do końca za nim nadążali.
Wszystko to odkryłem w trakcie pierwszych trzech miesięcy kręcenia filmu. Pracując z Nicholasem Sylvianem jako reżyserem, odkryłem też, że jestem aktorem raczej miernym. Wiedziałem, że jeszcze przez parę lat będę mógł grywać złotych chłopców, ale to mnie nie zadowalało. Nie miałem zamiaru spędzić życia jako „dość dobry” w tym, co robiłem, bez względu na to, co to aktualnie było. Po jakimś czasie poczułem, że mogę powierzyć swojemu nowemu przyjacielowi kilka wielkich tajemnic i zwierzyłem się Nicholasowi ze swoich wątpliwości.
— Nie, Walkerze, nie jesteś złym aktorem. Masz tylko tę swoją przekornie perwersyjną twarz, wbrew słonecznej temperaturze.
— Chodzi ci o temperament?
— Dokładnie. Trzeba być naprawdę wielkim aktorem, żeby móc to przezwyciężyć. Mężczyzna może mieć twarz dziecka i grać nikczemnika w tysiącach filmów, ale bardzo trudno zrobić coś wręcz przeciwnego. Ludzie na widowni nie uwierzą. W prawdziwym życiu to co innego, ale nie w filmie. Poza tym ty przecież i tak nie chcesz być aktorem. Wciąż czekam na ten scenariusz, który napisałeś.
— Skąd wiesz, że coś napisałem?
— Victoria mi powiedziała. Powiedziała, że umierasz z niecierpliwości, żeby mi go pokazać, ale za bardzo się boisz.
— Nicholasie, wiesz, że nie jestem pisarzem. Jeślibym ci go pokazał, musiałbym zacząć udawać, że nim jestem.
Potrząsnął przecząco głową, trąc równocześnie nos:
— Nie trzeba być Tołstojem, żeby napisać scenariusz filmowy. Kiedyś byłeś malarzem. Pisanie do filmu to nadawanie oczom kierunku. Dialog jest w takim pisarstwie czymś wtórnym. Tylko faceci w rodzaju Lubitscha i Woody Allena posługują się naprawdę wspaniałym językiem. Jeśli ci zależy na doskonałym języku, czytaj książki. Pokaż mi jutro ten scenariusz.
Kiedy zakończył się mój udział w kręceniu tego filmu, postanowiliśmy z Victorią, że zostaniemy w Wiedniu, żeby się trochę nacieszyć wiosną. Nadeszła szybko i niespodziewanie, jak to się często zdarza w Europie Środkowej: przed dwoma dniami padał deszcz, dzisiaj na niebo wypłynęły różowe chmurki, a na dorożkach opuszczono składane budy, jakby był środek lata.
Nicholasowi nie spodobał się mój scenariusz, ale, o dziwo, polubił mój styl. Powiedział, że powinienem napisać coś innego. Dzięki temu przestałem spychać do zacienionych zakamarków świadomości ten właśnie „inny” pomysł, który od dłuższego czasu nieśmiało w sobie nosiłem.
Co rano całowałem na do widzenia swoją śpiącą żonę i — pełen natchnienia — opuszczałem nasze mieszkanie z notesem i gotowym do pracy piórem w dłoniach.
Dwie ulice dalej mieściła się moja ukochana „Cafe Stein”, gdzie posiliwszy się kawą tak mocną, że słonia by z nóg zwaliła, i przepysznym, świeżym croissantem, zagłębiałem się w pracę nad swoim najnowszym magnum opus. Kelnerki przemykały obok mnie, uwijając się przy gościach. Jeśli przypadkiem podniosłem głowę i mój wzrok napotkał spojrzenie jednej z nich, kiwały aprobująco głową, jakby chciały mi dać do zrozumienia, że nie mają nic przeciwko mojej pisaninie na kawiarnianym stoliku. Srebrne tace, które nosiły w tę i z powrotem, odbijały promienie rannego słońca. Blask srebra połyskiwał na ciemnych od papierosowego dymu ścianach kafejki.
Kto nie chce być „artystą” w Europie, niech podniesie rękę.
Jeśli ma się szczęście, można znaleźć się w najodpowiedniejszym dla danego etapu życia miejscu: kiedy ma się siedem czy osiem lat, takim miejscem będzie zalany słońcem brzeg morza. Pływa się wtedy, jakby zaspokajając najważniejszą życiową potrzebę, do zmierzchu i aż do opadnięcia z sił. Takim miejscem może też być inny kraj, gdzie zarówno ekscytująca teraźniejszość, jak wszechobecny zapach i kurz przeszłości ostrzej załamują promienie jesiennego słońca, a powietrze nasycają mieszaną wonią rynków kwiatowych, różnych Zwitkovitzów i elektrycznością przejeżdżających tramwajów.
Victoria i ja mieliśmy takie szczęście. Ja pisałem swój scenariusz, a Victoria odkryła grupę Wiener Werkstatte, dzięki czemu wnet zapisała się na kurs architektury wiedeńskiej i projektowania na uniwersytecie.
Miesiąc, potem dwa przeminęły niemal niezauważalnie. Ilekroć rozmawialiśmy o wyjeździe z Europy i powrocie do Stanów, nasz wzrok błądził gdzieś w pustce przed nami. Nie potrafiliśmy ani wzruszyć ramionami, ani nawet uśmiechnąć się, żeby pokryć zmieszanie. Żadne z nas nie było gotowe do wyjazdu; nie widzieliśmy więc nawet powodu, żeby się nad tym rozwodzić.
Pewnego dnia jakiś przyjaciel Nicholasa zadzwonił ni stąd, ni zowąd i zapytał, czy nie zechciałbym wystąpić w reklamie telewizyjnej. Po sfilmowaniu podłożyliby niemiecki głos, więc musiałbym tylko uśmiechać się przekonywająco i robić takie miny, jakbym sam wierzył, że „Frolic” to rzeczywiście ulubione jedzenie mojego buldoga.
Nagranie reklamówki poszło sprawnie, a na planie poznałem kilka osób. Po paru dniach jedna z nich zadzwoniła z niemal identyczną sprawą.
W rezultacie spędziłem tak jeszcze dwa lata, pozując do zdjęć w magazynach i występując w reklamach telewizyjnych, dzięki czemu mogliśmy spokojnie mieszkać w Wiedniu. W tym czasie naturalnie zżyliśmy się z miastem, poznaliśmy mnóstwo ludzi. Victoria zdobyła posadę jako asystentka profesora w Szkole Sztuk Stosowanych, ja natomiast — oprócz pracy modela — miałem sporo prac zleconych, między innymi napisanie scenariusza na zamówienie Nicholasa.
Od czasu, kiedy poznaliśmy się, Nicholas zdobył reputację inteligentnego, zdolnego reżysera. Powszechnie uważano, że potrafi zrobić piękny i interesujący film na wysokim poziomie i to za śmiesznie niskie pieniądze. Jego jedyną próbą osiągnięcia sukcesu komercyjnego był właściwie tylko ten nasz wspólny film szpiegowski. Finansowo film nie okazał się rewelacją. Nicholas pracował przez cały czas, ale nigdy na tak wielką skalę jak by tego pragnął.
W tym czasie Nicholas poślubił kobietę, która projektowała meble i nosiła imponująco długie nazwisko. Niestety, Eva Sylvian nie cierpiała Victorii Easterling (i vice versa), więc na ogół widywałem się z Nicholasem sam.
Nicholas znał wielu najróżniejszych ludzi: śpiewaczki operowe, polityków neofaszystowskich, czarnego Amerykanina, który był właścicielem jedynej meksykańskiej restauracji w całej Austrii. Chciał, żebym poznał ich wszystkich, bo uważał, że byli najlepszym podarunkiem, jaki mógł mi dać. Im z kolei chciał dać mnie. Z niektórymi się autentycznie zaprzyjaźniłem, inni tylko wypełniali swoimi śmiesznymi opowieściami wieczory. Na początku Victoria chciała wiedzieć wszystko o naszych wieczornych spotkaniach, ale w miarę upływu czasu interesowała się tylko tym, czy był tam ktoś sławny. Ponadto interesowały ją tylko najbardziej soczyste dowcipy.
Mieliśmy ze sobą wiele wspólnego: Victoria i ja. Trzy czwarte czasu naprawdę spędzaliśmy razem. Jednak już od samego początku wytyczaliśmy swoje drogi na osobnych, chociaż uzupełniających się mapach. Nie wiem, czy to właśnie nie spowodowało śmierci naszego małżeństwa, chociaż nie sądzę. W końcu te odrębne, własne szlaki sprawiały, że docenialiśmy czas spędzony razem. Kiedy spotykaliśmy się wieczorem, dawaliśmy sobie nawzajem podarunek z własnego dnia. Opowiadaliśmy o tym, jak się rozpoczął, co znaczył i co nam dał. Kiedyś w trakcie jednej z tych morderczych kłótni, które miewa się na zakończenie udanego związku, Victoria powiedziała mi, na czym, jej zdaniem, polegała nasza wina. Na tym mianowicie, że daliśmy sobie nawzajem zbyt wiele przestrzeni, swobody, czasu. Odparłem, że to nieprawda i że naszą największą winą jest lenistwo. Są rzeczy, które trzeba nieustannie sprawdzać, pielęgnować, a myśmy to zaniedbali. Nie naprawialiśmy zła, mimo ostrzegawczych sygnałów. Muszę zresztą przyznać, że ja w żaden sposób nie ułatwiałem nam tego. Uważałem, że życie powinno samo dostrajać się do odpowiedniej fali. Tymczasem okazało się, że małżeństwo też wymaga strojenia.
Życie zaczyna się psuć dokładnie tam, gdzie rozpoczyna się ironia. A może na odwrót? Ironiczne miny, uśmiechy i komentarze rozpoczęły się równocześnie z pierwszym moim „skokiem w bok”. Zdradziłem Victorię z jej koleżanką z uniwersytetu. Odwiedziła nas jednego wieczoru, by przedyskutować jakiś projekt, nad którym akurat siedziały razem z Josefem Hoffmannem.
Kto był pierwszym kochankiem Victorii? Oczywiście aktor, któremu ją przedstawiłem. Miał u siebie w domu mnóstwo mebli zaprojektowanych przez Josefa Hoffinanna.
Mieć kochankę to tak, jakby usiłować schować aligatora pod łóżkiem. Jest zbyt niebezpieczny i zbyt wielki, żeby naprawdę mógł tam pozostać. Po prostu nie pasuje i bez względu na to, jak bardzo by się starać, nie da się uniknąć tego, żeby jakaś część olbrzymiego cielska nie wystawała spod łóżka. Nie dosyć, że jest widoczna, to jeszcze każdy, kto ją zobaczy, ucieka z krzykiem.
Po raz ostatni razem pojechaliśmy do Stanów na nasz rozwód. Według Victorii, po rozwodzie nie trzeba się już będzie za nic przepraszać… znowu.
Kiedy już było po wszystkim, rodzina namawiała mnie, żebym został na jakiś czas wraz z nimi w Atlancie, ale wymówiłem się rozdarciem wewnętrznym, by uciec do Wiednia: tam miałem swoich przyjaciół, swoją pracę. Wszystko. Tak więc powróciłem do tego miasta, jakby było moim najlepszym przyjacielem, który mnie obejmie, napije się ze mną i wysłucha moich zwierzeń.
Miałem wówczas trzydzieści lat, a ten wiek chyba dla każdego jest swego rodzaju punktem zwrotnym w życiu. Nawet dla tych, którzy nie przeszli akurat rozwodu ani nie wypadli z siodła z jakiejkolwiek innej przyczyny.
Nicholas i inni byli wręcz cudowni. Zabawiali mnie, ile tylko mogli, zapraszali na smakowite posiłki do restauracji, dzwonili nawet późno w nocy, jakby chcieli upewnić się, że nie wychylam się za bardzo z okna…
W czasie jednego z takich obiadów ktoś mnie zapytał, czy wiem, dlaczego flamingi są różowe. Nie wiedziałem. Ewidentne było jednak dla mnie, że te śmieszne, długonogie ptaki nie są naturalnie ubarwione w tak psychodeliczny sposób. Kiedy przychodzą na świat, są brudnoszare, ale od początku „stosują dietę”: jedzą mnóstwo roślin bogatych w karoten — „czerwony węglowodan”. Jeśli jest się flamingiem, wystarczy zjeść odpowiednią ilość karotenu, by z szarego stać się różowym.
Tak czy owak cała ta sprawa zafascynowała mnie. Rozmyślałem nad tym, że przeżyłem z Victorią prawie dziesięć lat, pozostając w nieświadomości, że albo nasze pierwotne kolory, albo przynajmniej odcień naszego związku w końcu zmieniły się.
A co niemal ważniejsze, nie wiedziałem, jakiego koloru byłem wówczas w Wiedniu, po rozstaniu się z Victorią. W końcu przenosiny ze statecznego małżeńskiego łoża do łóżek prawie nieznajomych kobiet stanowią ogromną zmianę: całkowite odejście od „karotenowej diety”. Nie tylko Bóg objawia się w szczegółach, ale my sami tkwimy w nich dość trwale.
Zrozumiałem, że nadszedł czas, aby zwrócić uwagę właśnie na te detale. Zakładając, że jeszcze kiedyś będę miał okazję dzielić z kimś życie, postanowiłem, że następnym razem poznam dokładnie kolor swojej skóry (i serca!), zanim je komuś zaofiaruję.
Czy w związku z tym miałem ciągle nosić przy sobie podręczne lusterko, żeby móc na siebie spoglądać pod coraz to innym kątem? Nie, nic bardziej drastycznego i głupiego. Samoocena jest zwykle czymś, co robi się bez zapału, spontanicznie, gdy człowiek jest albo przerażony, albo znudzony. I w rezultacie konkluzje, do jakich się wówczas dochodzi, skrzywione są przez nieporadny pośpiech lub apatyczne westchnienia. W moim przypadku po prostu chciałem być w przyszłości nieco mniej zaskoczony tym, co zrobiłem — po fakcie, gdy już to zrobiłem.
Mniej więcej w sześć miesięcy po powrocie do Austrii szczęście, niczym bumerang, powróciło do mnie, szybując z wolna po szerokim łuku. Ruszyła produkcja filmu, którego scenariusz zamówiono u mnie wcześniej. Z jakiegoś bliżej mi nie znanego cudownego powodu film okazał się wielkim sukcesem finansowym we Włoszech i w Hiszpanii. Zaraz po tym sukcesie spółka Nicholas Sylvian–Walker Easterling, jakby w samą porę, znów zaczęła pracować wspólnie. Byłem bardzo zadowolony z tego pomysłu, więc tym łatwiej przychodziło mi samo pisanie scenariusza. Była to taka romantyczna komedia. Udało mi się wpleść w nią wiele swoich autentycznych, osobistych wspomnień. Kiedy indziej i w innych okolicznościach dokładnie te same wspomnienia stałyby się przyczyną mojego udręczenia i załamania. Jednak wplatanie ich tu i tam w scenariuszu, pomiędzy długie pocałunki kochanków, wydawało mi się najlepszym sposobem na uwolnienie się od tej części mojej świeżej jeszcze przeszłości.
Filmu tego wprawdzie nie zrealizowano, ale przy okazji przygotowań do niego poznałem innego producenta i zamówiono u mnie kolejny scenariusz. Doszedłem zatem do wniosku, że przynajmniej na razie mogę polegać na swoim pisarstwie jako źródle utrzymania.
Kupiłem sobie małe, słoneczne mieszkanie na Bennogasse, dwa krzesła obite czarną skórą, wyglądające jak dwa celujące w siebie pistolety, i ślepego kota z Tierheim, który nie wiadomo skąd nosił tajemnicze imię Orlando. Podszedł do mnie, kiedy go zawołałem, i spędził pierwszy tydzień w moim nowym domu. Spacerował ostrożnie po pokojach, jak astronauta, który właśnie wylądował na nowej, nie znanej dotąd planecie. Miał szaroburą sierść, typu pieprz z solą, w odcieniu zeszłotygodniowego śniegu. Przez większość dnia spał smacznie na wielkiej rękawicy baseballowej, którą chyba tylko dla niego trzymałem na biurku. Najgenialniejszym, a zarazem jedynym trikiem Orlanda była umiejętność odgadnięcia, kiedy zadzwoni telefon, zanim to rzeczywiście następowało. Jeśli akurat spał na biurku, podnosił nagle głowę na kilka sekund przed dzwonkiem telefonu i poruszał nią z lewa na prawo, jakby właśnie mucha przeleciała mu koło nosa. I wtedy nagle drrrrrrn! Tłumaczyłem to sobie następująco: nie tyle fakt, że był kotem, ale raczej to, że był ślepym kotem, umożliwiał mu wtajemniczenie w pewne, może nie najważniejsze tajemnice kosmosu. Im jednak dłużej mieszkaliśmy ze sobą, tym bardziej byłem przekonany, że „system wczesnego ostrzegania telefonicznego” był jego jedyną nadprzyrodzoną zdolnością.
Każdego dnia usiłowałem nadać swojemu życiu bardziej uporządkowany charakter. Starałem się nie marnować bezproduktywnie czasu. Pobudka, gimnastyka, śniadanie, pisanie, długi spacer… W pewnym sensie odkryłem w sobie rozbitka, któremu udało się przetrwać śmiertelną nawałnicę, albo wyleczonego pacjenta, który właśnie opuszcza szpital po niezwykle niebezpiecznej operacji lub okropnej chorobie.
Bezpośrednim efektem tego przewartościowania i nowego podejścia do życia, mimo że poznawałem wiele atrakcyjnych i interesujących kobiet, było to, że nie chciałem z nikim się wiązać. Nie tylko na stałe, ale nawet na jakiś czas, ot tak dla zabawy. Seks z nowo poznanymi kobietami nie przedstawiał już dla mnie takiej wartości, a przecież jeszcze nie tak dawno temu to właśnie stało się jedną z głównych przyczyn rozpadu mojego małżeństwa. Miałem jednak na głowie o wiele więcej rzeczy, które mnie wtedy zaprzątały. Musiałem „odświeżyć” sobie system wartości, zrozumieć parę spraw, zanim znów zdecydowałbym się na wyprawę do krainy kobiet.
W cztery miesiące później ożeniłem się.
2.
W Monachium, przez całą drogę z lotniska, Nicholas opowiadał o tej kobiecie, którą miałem poznać. W sposób charakterystyczny dla siebie Nicholas, kiedy opowiadał o czymś, co lubił lub co mu się podobało, wkładał w to całe swoje serce i opisywał przedmiot swoich upodobań, używając przesadnych, wyidealizowanych określeń.
— Czy znasz Ovo, tego fotografa mody?
— Oczywiście. To ten, który robi zdjęcia modeli ubranych w balowe stroje, wypychając ich z samolotu na spadochronach, prawda?
— Dokładnie tak. Maris York była jego główną modelką przez dwa lata. Jestem pewien, że skoro tylko ją zobaczysz, rozpoznasz jej twarz.
— Czy jest piękna?
Nicholas zmarszczył brwi i przez chwilę jakby wahał się, zanim odpowiedział:
— Piękna? Nie wiem. Ma około metr osiemdziesiąt wzrostu, włosy mniej więcej takie krótkie jak ty i piwne oczy: po prostu cudowne. Ale… nie. Nie jest chyba piękna w obiegowym sensie tego słowa. Jednak na pewno jest kobietą, z którą, jeśli ją gdzieś zobaczysz — od razu chciałbyś spędzić resztę życia.
Zaśmiałem się i kiwnąłem głową na znak, jakie to na mnie zrobiło wrażenie. On jeszcze nie skończył.
— Jeździ starą renówką R4 bez ogrzewania i z wiecznie zepsutym radiem. Kable wystają z tablicy rozdzielczej. Pokochasz ją choćby dla tego samochodu.
— Czy byłeś kiedyś razem z nią?
Spojrzał na mnie, jakbym powiedział coś strasznego.
— Na Boga, nie! Gdyby mi się to przytrafiło, zachowywałbym się jak dzieciak obsypany prezentami na urodziny.
— Co to ma znaczyć?
— Walkerze, są kobiety, których można dotknąć, i są takie, o których nawet nie wolno marzyć.
Herr Nashorn wyglądał jak złota rybka w okularach lotnika. Poczęstował nas kawą i ciastkami w swoim biurze. Rozmawialiśmy o filmach, które nam wszystkim w równym stopniu się podobały. Była to taka pogawędka na przełamanie lodów, w czasie której czekaliśmy tylko na pierwszą wzmiankę o wspólnie projektowanym przedsięwzięciu.
W środku tej gadaniny Nicholas wstał nagle i zapytał, czy może skorzystać z telefonu. Rzucił na mnie okiem i zaczął wybierać numer w kącie pokoju Nashorna.
Ponieważ Nashorn wdał się w rozmowę ze mną, więc nie mogłem słyszeć, co mówił mój przyjaciel. Kiedy się do niej wreszcie dodzwonił, jego głos nabrał uwodzicielskiego, niskiego brzmienia, a twarz jaśniała prawdziwym szczęściem.
— Herr Nashorn, gdzie będziemy jedli lunch i o której godzinie?
— Chyba w restauracji „Vier Jahreszeiten”. Około drugiej.
— Dobrze. — Nicholas trzymał w dłoni słuchawkę i wskazując na nią drugą dłonią, zapytał: — Czy nie będzie pan miał nic przeciwko temu, żebym przyprowadził gościa?
Czekaliśmy z zamówieniem pół godziny. Nie pojawiła się. W końcu wzięliśmy coś do zjedzenia, rozmawialiśmy, a ona — nadal się nie pojawiła. Nicholas dwukrotnie wstawał, by sprawdzić, czy gdzieś jej nie ma, ale za każdym razem, wracając, potrząsał tylko z niedowierzaniem głową.
— To nie jest w stylu Maris. Cholera! Ciekaw jestem, czy coś jej nie wypadło. Martwię się o nią.
— Czy dzwoniłeś do niej raz jeszcze?
— Tak, ale nikt nie odbierał telefonu.
Po lunchu wróciliśmy do biura i spędziliśmy popołudnie rozmawiając. Nicholas wyraźnie był myślami ze swoją przyjaciółką i nie bardzo pomagał mi w sprzedaniu naszego pomysłu na film. Co pół godziny wstawał i dzwonił do Maris. Nashorn zdawał się nieco poirytowany tymi przerwami. Rzucał nerwowe, wymowne spojrzenia w kierunku swoich współpracowników za każdym razem, gdy Nicholas przepraszał i szedł do telefonu.
Robiłem, co mogłem, żeby popychać rozmowę o konkretach do przodu; opisując cudowne sceny, które już miałem w głowie, wskazywałem na aktorów, którzy byliby idealni w poszczególnych rolach. Kiedy tylko ktoś coś sugerował albo komentował, słuchałem uważnie, a nawet udawałem, że notuję. Ktoś kiedyś powiedział, że nie powinno się być malarzem pokojowym, ponieważ wszyscy są przekonani, że wiedzą doskonale, jak malować ściany i w efekcie zawsze dają tak zwane dobre rady. Z produkcją filmów sprawa wygląda identycznie. Niektóre uwagi wypowiedziane w czasie tego spotkania były tak głupie i zupełnie nie na temat, że często musiałem zagryzać wargi, żeby nie rozpłakać się albo nie wybuchnąć śmiechem. Dziękować Bogu, Nashorn naprawdę chciał nakręcić ten film i mimo dziwnego zachowania Nicholasa spotkanie zakończyło się dobrze. Szef Nashorn Industries uśmiechał się i nawet zacierał swoje tłuste ręce.
— Taką właśnie robotę lubię. Dokładnie sobie wszystko zaplanować i do dzieła. Myślę, że razem możemy tu wiele zdziałać, panie Sylvian. Pan, panie Easterling, ma świetne pomysły na scenariusz: sprytne, zabawne i pieprzne. Niech pan potem nie zapomni o tych wszystkich seksownych kawałkach. W końcu po to ludzie przychodzą do kina!
Wreszcie nastąpiły pożegnalne uściski dłoni, poklepywania po plecach i wyszliśmy na ulicę prosto w okrutny, zimowy deszcz.
— „Niech pan nie zapomni o tych seksownych kawałkach”. Nicholasie, czy nam naprawdę zależy, żeby pracować z tym bęcwałem?
— To przecież najzwyklejszy skurwiel. Nie musisz się nim zamartwiać, Walkerze. Damy mu zarobić olbrzymie pieniądze, a dla nas będzie to wspaniała okazja na zrobienie własnego, dobrego filmu. Daj spokój. Teraz myślę raczej o tym, żeby znaleźć jakiś telefon. Spróbuję jeszcze raz, zanim pojedziemy na lotnisko. O której godzinie odlatujemy?
Spojrzałem na zegarek:
— Mniej więcej za dwie godziny.
Minęliśmy kilka przecznic, aż w końcu przez strugi deszczu dostrzegliśmy majaczące kształty żółtej budki telefonicznej. Kiedy Nicholas dzwonił, stałem na zewnątrz i usiłowałem schronić się pod niewielkim zadaszeniem przed wstrętnymi, lodowatymi kroplami, padającymi niczym kulki z łożyska.
Tym razem dodzwonił się do Maris i podniósł kciuk do góry na znak zwycięstwa. Nie zdołał wiele powiedzieć, kiedy usłyszałem tylko:
— Co zrobił?!
Nicholas, wykrzyknąwszy to, rąbnął pięścią w ścianę. Budka aż się zatrzęsła. Nie odrywając słuchawki od ucha, spojrzał na mnie i powiedział:
— Ten pierdolec usiłował ją zabić.
Nie miałem pojęcia, o którym mianowicie pierdolcu mówił, ale domyśliłem się, że chodziło o faceta, z którym mieszkała Maris.
„Zabił mnie” to jedna z nadużywanych fraz w naszych i bez tego hiperbolicznych czasach. W rezultacie straciła swój wyraz i efekt. Ludzie mówią o „zabijaniu” w biznesie, w łóżku, na polu golfowym. Nauczyłem się nie zwracać już na to zdanie uwagi, ale mina Nicholasa, nawet przez zalane wodą szyby budki, świadczyła o tym, że tym razem nie były to żarty.
Rozmawiał z nią jeszcze przez chwilę, mamrocząc coś pod nosem. Przez cały czas patrzył na mnie, aż wreszcie skinął głową i zacisnął wargi. Nagle odwiesił z trzaskiem słuchawkę i wyszedł z budki.
— Mamy się z nią spotkać w „Kafer”. Będzie tam za dwadzieścia minut.
Ulice Monachium były zatłoczone, ale udało się nam znaleźć wolną taksówkę. Był to nowiusieńki mercedes, pełen wspaniałego, mistycznego zapachu nowego samochodu.
— Chcesz o tym pogadać? Skinął potakująco:
— Mieszkała przez mniej więcej rok z takim Francuzem. Lucern jakimś tam. Wydaje mi się, że jest reżyserem, ale jedyne filmy, jakie udało mu się zrobić, to jakieś przemysłowe gówno o tym, jak obsługiwać komputer albo montować okno szwedzkie. Nie wiem, skąd go wyciągnęła, ale nigdy mi się nie podobał. Ma metr pięć w kapeluszu i większość czasu spędza, szwendając się po domu i narzekając. A zimą nosi T–shirty, żeby można było zobaczyć, jakie to ma wspaniałe muskuły. Taki prawdziwy niedzielny Rambo, wiesz? Tak czy owak zmądrzała w końcu jakieś dwa tygodnie temu i wyrzuciła go z domu. Od tego czasu on zaczai ją śledzić, dokądkolwiek chodziła. Przez całe noce wystawał pod jej oknem, pojawiał się raptem w restauracjach, do których ona chodziła. Dzwonił do niej z pogróżkami…
— Z pogróżkami? Jakimi?
— No wiesz, parę dni temu włamał się do niej i usiłował ją zgwałcić! Porozdzierał na niej rzeczy i groził, że zakłuje ją nożyczkami, jeśli mu nie ulegnie. Boże, a ona jest taka słodka! Poczekaj, aż ją poznasz! Jak można takiej kobiecie zrobić coś tak wstrętnego?! Udało jej się go przekonać, żeby dał jej spokój, ale dzisiaj złapał ją na ulicy i zaczął bić po twarzy. Mówił, że jeszcze nigdy żadna go nie zostawiła. Czy możesz w to uwierzyć?
— Mogę, ale to znaczy, że on jest wariatem. Powiedz mi, jak jej się udało go powstrzymać?
— Zaczęła krzyczeć. Na szczęście pojawił się patrol gliniarzy i on uciekł. Uciekł! Facet ma czterdzieści lat i ucieka! Kiedy wróciła do siebie, zadzwonił i powiedział, że zaraz tam będzie, żeby ją dostać, bez względu na to, co zrobiła.
Nicholas klepnął mnie w kolano i potrząsnął głową:
— Miły facet, co? W sam raz na partnera na całe życie, hę?
„Käfer” okazał się miejscem pierwsza klasa. Pełno było tam ludzi noszących skórzaną odzież, biżuterię albo niewiele noszących w ogóle. Pod koniec jazdy taksówką Nicholas rozchmurzył się trochę i znów się śmiał, kiedy już wchodziliśmy do restauracji.
Zdawało się, jakby każdy tam w środku na coś czekał: na chłopaka czy dziewczynę, na właściwy moment, na cokolwiek. W takich miejscach nigdy nie czuję się swobodnie; nikt w knajpach tego typu nie rozkoszuje się drogimi trunkami, bo i tak nie zwraca uwagi na to, co pije, ale uważnie i z niecierpliwością obserwuje drzwi, patrząc, kto wchodzi. Myślałem o tym, kiedy szliśmy przez salę. Podeszliśmy do schodów prowadzących do baru i już mieliśmy na nie wstąpić, kiedy Nicholas zwrócił nagle twarz w moją stronę i powiedział coś niezwykle podniecającego. Coś, co później okazało się jakimś niesamowitym proroctwem:
— Walkerze, już niedługo zakochasz się w niezwykłej kobiecie.
Powiedział tylko tyle i ruszył schodami w górę. Ciekawość zżerała mnie od środka, ale w milczeniu poszedłem za nim.
Bar był niewielki i zatłoczony. Panował tu nieznośny hałas.
Obserwowałem ludzi krzyczących jeden przez drugiego, wypatrując jednocześnie „niezwykłej kobiety”. Wnet straciłem z oczu Nicholasa, który gdzieś się zawieruszył w nieprawdopodobnym ścisku. Było tak gorąco, że postanowiłem oddać do szatni swój płaszcz. Posuwając się w kierunku wieszaków, musiałem obejść metalowy stół ustawiony tu dla tych, którzy nie zdołali dopchać się do baru.
Tuż przy stole spostrzegłem bardzo wysoką kobietę, ubraną całkowicie na czarno, z wyjątkiem czerwonego aksamitnego kapelusza, przypominającego nieco te, które noszą odźwierni hotelowi. Pierwszą myślą, jaka mi przyszła do głowy, było skryte, nagłe pragnienie, żeby ta kobieta czekała tu na mnie. Miała jasną twarz i ciemne, ogromne, niezapomniane oczy. Śmieszny kapelusz przekrzywiła sobie trochę do przodu, lecz dzięki grubym brwiom widać było, że musi mieć ciemne włosy. Paliła papierosa bez filtra. Wypatrując kogoś, na kogo zapewne czekała, przelotnie spojrzała na mnie, najwyraźniej nie rozpoznając we mnie nikogo znajomego. Ta kobieta bez wątpienia nie na mnie czekała. Usiłowałem utrzymać z nią kontakt wzrokowy, ale wtem spostrzegła coś tuż za moimi plecami i jej twarz pojaśniała radośnie.
Na ramionach poczułem nagle czyjeś dłonie i w tej samej chwili ktoś popchnął mnie w jej stronę.
— Nicholas!
— Cześć!
Padli sobie w objęcia. Patrzyłem, jak przyciągnęła go ku sobie i zarzuciła mu ręce na ramiona. Więc o co chodzi? To właśnie ta kobieta była Maris York. Życie czasami ni stąd, ni zowąd wręcza suty napiwek.
— Tak się cieszę, że cię widzę.
— Ja też, kochana. Maris, poznaj Walkera Easterlinga. Nie puszczając jego ręki, podała mi dłoń. Jej uścisk był silny, ale serdeczny.
— Miło mi ciebie poznać, Walkerze. Cieszę się, że przyszedłeś.
Byłem zaskoczony, że wygląda na całkowicie spokojną, a nawet szczęśliwą osobę. A przecież zaledwie przed kilkoma godzinami została zaatakowana przez zwariowanego eks–kochanka. Teraz stała tu z nami niewzruszona niczym hostessa na j dyplomatycznym raucie.
— A co to jest? — zapytał Nicholas, wskazując na ciemny ślad pod jej prawym uchem.
— To pamiątka od Luca. Szczęka mi pewnie do jutra spuchnie jak cholera. Będę wyglądała jak bokser, którego trzeba było znosić z ringu.
— Czekaj, zamówię wino i będziemy mogli sobie spokojnie o tym wszystkim pogadać.
Nicholas poszedł do baru. Maris nie odrywała od niego oczu. Kiedy spojrzała na mnie, płakała i śmiała się równocześnie.
— Wybacz mi proszę, Walkerze. Ja po prostu… — podniosła dłoń do oczu i otarła łzy. — Tak się cieszę, że was widzę. Byłam naprawdę szczęśliwa, kiedy Nicholas zadzwonił dziś rano. A potem zdarzyła się ta idiotyczna sprawa. — Znowu otarła oczy. — Dzisiaj przegrałam bez dwóch zdań. Myślałam, że całkiem przepadnę.
— Czy teraz już dobrze się czujesz?
— Chcę się dobrze czuć, ale nadal jest mi źle. Żałuję, że nie możemy się spotkać w normalnych warunkach.
Nicholas wrócił z wielką butelką białego wina i trzema kieliszkami.
— No i co? Czy policja już go złapała?
Wręczył jej kieliszek wypełniony winem po brzegi.
— Nie i nie sądzę, żeby byli w stanie. Jak go znam, teraz jest już w drodze do Francji. Już wcześniej miał tu kłopoty z policją. Kiedy tylko coś dzieje się nie tak, Luc zwija manatki i zwiewa do Francji. Ma tam jakąś rodzinę. W gruncie rzeczy jest wielkim tchórzem.
To jej pomogło. Fakt, że nazwała człowieka (potwora?), który dopiero co usiłował ją zabić, tchórzem, sprawił, że od razu ją pokochałem. Trudno w to może uwierzyć, ale po prostu tak było.
Klucze do otwierania serca są wykonane z dziwnego materiału: rozbrajającego stwierdzenia jak grom z jasnego nieba albo ze specyficznego, seksownego sposobu poruszania się, który mężczyzn zwala z nóg, albo z mruczenia, na które ktoś inny może zdobyć się tylko w całkowitej samotności. Mój ojciec powiedział mi kiedyś, że w jego przypadku był to sposób, w jaki tańczyła z nim moja matka.
Nicholas i Maris rozmawiali, a ja gapiłem się tylko na nią, usiłując wymyślić naprędce, co robić. Kiedy w końcu udało mi się zebrać w sobie i wsłuchać w ich rozmowę, Nicholas pytał Maris, co zamierza zrobić.
— Zamieszkaj z przyjacielem.
— Wolałabym raczej jak najszybciej wyjechać z Monachium. Nie wiem, kiedy Luc wróci. Ale nie wiem też, dokąd pojechać, więc muszę się szybko zdecydować.
— Potrzeba ci pieniędzy?
Wyciągnęła rękę i dotknęła jego policzka.
— Nie, ale dziękuję za ofertę. Kiedy byłam w domu, wzięłam całą gotówkę i czeki. Mam przy sobie paszport, tak na wszelki wypadek. Nie chcę wracać na razie do mieszkania. Zadzwonię do przyjaciółki, do Heidi, i poproszę, żeby zajęła się meblami. Żeby je złożyła w jakimś magazynie albo gdzie indziej, nie wiem. Jestem pewna, że Luc nie da mi już spokoju, bez względu na to, gdzie teraz jest. Nie powiedziałam ci wszystkiego, co między nami zaszło. Myślałam, że on jest po prostu wściekły albo zazdrosny, ale teraz jestem pewna, że to niebezpieczny wariat.
— A może byśmy cię zabrali do Wiednia?
Ja to powiedziałem.
Oboje spojrzeli na mnie z identycznym wyrazem twarzy, jakby pytali: „Co takiego?”
Nicholas pociągnął z kieliszka, po czym spojrzał na zegarek:
— Walker bezwzględnie ma rację. Chodźmy, Maris. Mamy czterdzieści pięć minut.
Zakryła mu usta swą smukłą dłonią. O! Minęło chyba dziesięć lat, zanim się odezwała. Co mi, do diabła, pozostanie, jeśli powie „nie”? Jaka będzie noc w Wiedniu bez niej? Patrzyła to na Nicholasa, to na mnie, to znów na Nicholasa.
— Myślę, że to właśnie chcę zrobić.
— Więc zrób to. Chodźmy.
Miała krótki, czarny płaszcz uszyty z jakiegoś materiału w rodzaju satyny. Patrzyłem, jak wsuwa ramiona w rękawy i zapina guziki. Byliśmy gotowi do drogi. Odwróciła się i spojrzała na mnie:
— Czy to nie wariactwo? Czy rzeczywiście powinnam tak zrobić?
— Moim zdaniem, nie jest to bardziej szalone niż cały dzisiejszy dzień, nie uważasz? Czy Luc wie, że przyjaźnisz się z Nicholasem?
— Oczywiście, ale nigdy by mu nie przyszło do głowy, że pod wpływem jakiegoś nagłego impulsu mogę się wybrać akurat do Wiednia. To nie w moim stylu; zazwyczaj nie jestem za bardzo spontaniczna.
— Więc to jest najlepsze wyjście z sytuacji.
Zrobiła głęboki wdech i skinęła głową — do siebie raczej niż do mnie.
— Tak, masz rację. Dziękuję.
Nicholas wziął ją za rękę i ruszył w stronę schodów. Szedłem za nimi, zastanawiając się, jaka rola w tym scenariuszu przypadła Bogu, jaka losowi, a jaka szczęściu. Wciąż bałem się, że Maris nagle zatrzyma się i powie, że w żadnym razie nie może z nami pojechać do Wiednia. Szedłem za nimi nieco bezwiednie, jednak celowo trzymałem się w tyle, jakbym chciał ją pochwycić, gdyby w razie czego miała upaść w otchłanie niepewności albo rozbić się o mur ryzyka, z którym musiała się uporać.
W kilka tygodni potem zapytałem Maris, o czym myślała tamtego wieczoru, kiedy wyszliśmy z restauracji. Dała mi raczej dziwną odpowiedź:
— Myślałam o swojej znajomej, która brała udział w konkursach. Całymi latami wycinała kupony konkursowe z gazet i wypełniała wszelkie blankiety z tym związane. Siedziała w tym po uszy. No i pewnego dnia wygrała. Dostała pierwszą nagrodę. Była to trzydniowa wyprawa balonem na gorące powietrze przez Kolorado. Trzy dni pikników, obserwowania szczytów górskich z lotu ptaka. Wielka frajda, nie? W dniu odlotu miała stawić się na wielkim polu, gdzieś nie opodal granicy parku narodowego. Kiedy tam dotarła, okazało się, że wcześniej przyjechały całe zgraje fotoreporterów różnej maści i telewizja. Była wniebowzięta, bo ona lubi takie rzeczy. Więc wyszło na to, że nagroda była jeszcze lepsza, niż sądziła. Czy takie coś zdarza się w życiu często? Po pierwsze wygrała konkurs, po drugie — miała się dostać do głównego wydania wiadomości. Wszystko było ivunderbar. W balonie były cztery osoby i gdy tylko znaleźli się w środku, balon wystartował. Kamery telewizyjne pracowały, każdy krzyczał „do zobaczenia” i machał do załogi balonu. Pilot z hukiem otworzył szampana… I nagle balon się zapalił. Nie wiem jak, ale cały ten śmietnik po prostu momentalnie zajął się i pssssst! Byli gdzieś na wysokości pięćdziesięciu metrów nad ziemią, no, może nieco niżej, ale zgodnie z tym, co mi mówiła moja znajoma, byli bardzo wysoko. Balon zaczął się rozpadać i kawałki płonącego brezentu spadały na niefortunnych podróżników. Moja znajoma i dwie inne osoby spanikowały i wyskoczyły z balonu. Tych dwóch zabiło się na miejscu, a ona jakimś cudem uszła z życiem: uderzyła w drzewo, które ją wyhamowało. Nie umarła, ale następne trzy lata spędziła w szpitalu i teraz chodzi o kulach.
— O Boże, co za historia. Ale co ona ma wspólnego z tamtą nocą, kiedy się poznaliśmy?
— Tamtej nocy zastanawiałam się, czy tak nagły i spontaniczny odlot do Wiednia nie będzie takim właśnie skokiem z balonu.
— Z deszczu pod rynnę?
— Niezupełnie. Myślałam tylko, że nawet jeśli spadnę i rozbiję się w Wiedniu jak jajko, będzie to lepsze niż powolne opadanie w płonącej gondoli balonu.
Pojechaliśmy na monachijskie lotnisko jej starym samochodem. Był dokładnie taki, jak go opisywał Nicholas: kupa śmiecia. Popielniczki były przepełnione, na tylnym siedzeniu zwały ciuchów i książek. Przez prawie całą drogę usiłowałem odczytać tytuły książek w świetle mijanych latarni ulicznych. Zastanawiałem się, czy jest niechlujem, ale byłem tak szczęśliwy z rozwoju wypadków, że właściwie nie bardzo mnie to obchodziło. Nicholas poprosił ją, żeby włączyła radio. Maris odparła, że zepsuło się w zeszłym tygodniu. Odwrócił się do mnie i mrugnął.
— Hej, Kleine, jak to się stało, że nigdy nie kupiłaś sobie przyzwoitego samochodu? Przecież zarabiasz wystarczająco dużo. Ten gruchot wygląda jak jakiś wehikuł z Mad Maxa.
Maris, zmieniając biegi, szturchnęła go łokciem pod żebro.
— Nie jesteś zbyt miły. A zresztą, co według ciebie powinnam zrobić? Być taka jak ty i kupić sobie porsche? Jako SNKŻ?
Znowu na mnie spojrzał.
— Co to jest SNKŻ?
— Samochód Na Kryzys Życiowy. Każdy mężczyzna, który ma taki wóz, to albo dwudziestoletni smarkacz, który dostał samochód od tatusia, albo czterdziestoletni facet, który chce sobie polatać, zanim przyzna, że łysieje i wygląda głupio ze złotym Rolexem na ręku i nastoletnią dziewczyną u boku.
— Nie jestem łysy. Nie mam nastoletniej kochanki. Spojrzała na niego i chociaż się uśmiechała, pytająco uniosła brwi.
Może nie, ale kupiłeś ten samochód, jak tylko skończyłeś czterdzieści lat. Nie pamiętasz już, Nicholasie, jak to było? Przecież ja wtedy wszystko obserwowałam.
W jej głosie wyczułem seksowny ton przekomarzania. Zacząłem poważnie zastanawiać się nad tym, co powiedział Nicholas, że nigdy nie byli kochankami. Zanim dojechaliśmy na miejsce, zdarzyło się jej powiedzieć kilka takich rzeczy, które — gdyby padły z innych ust — zdenerwowałyby Nicholasa albo go obraziły.
Prowadziła w taki sam sposób, w jaki mówiła: nerwowo, trochę za szybko, ale nie tracąc nad niczym kontroli. Powoli zaczynałem zapominać, przez co dzisiaj przeszła. Było tak, jakbyśmy tej nocy zrobili we trójkę wypad do miasta, a nie pomagali jej uciec od szaleńca, który rzucał się na nią z nożyczkami w ręku.
— Zadzwonię do Uschi z lotniska. Dowiem się, czy możesz u niej przenocować.
W błyskawicznym tempie spróbowałem przećwiczyć w myślach trzy, cztery zdania. „Może zostać u mnie, Nicholasie. Nie ma sprawy” albo „Hej, przenocuj u mnie w mieszkaniu, Maris. Prześpię się na kanapie, jeśli kot w sypialni nie będzie ci przeszkadzał”. Przetestowałem kilka zdań, ale roztropnie postanowiłem nie otwierać jeszcze pułapki.
Na lotnisku w Monachium zostawiła swój samochód na długoterminowym parkingu i przebiegliśmy przez ulicę między pędzącymi samochodami do głównego terminalu. Kiedy Maris kupowała bilet, Nicholas poszedł rozejrzeć się za telefonem. Stałem daleko od kasy biletowej, nie wiedząc, czy ona nie będzie miała nic przeciwko temu, gdybym podszedł bliżej. Kiedy kupiła bilet, od razu podeszła do mnie.
— Już dawno nie leciałam. Nigdy nie lubiłam latać samolotem. Boję się tego jak wizyty u dentysty. Zazwyczaj biorę pięć tabletek valium i zapadam w otępienie już na godzinę przed odlotem. Tylko w ten sposób mogę sobie z tym poradzić! Ale teraz nie chcę żadnego valium.
— Nie wyglądasz na kogoś, kto boi się latania.
— Patrz na moje kolana, kiedy wystartujemy.
— Mam pomysł. Usiądziemy po twoich dwóch stronach, tak że będziesz miała „stereofoniczne” ramiona do ściskania, jeśli to ci pomoże.
— Wiesz, co jest takie świetne w tym całym doświadczeniu, Walkerze? Że po czymś tak złym… może przyjść coś dającego tak wiele bezpieczeństwa i tak bardzo ludzkiego. Kiedy szłam na spotkanie z wami, miałam nadzieję, że przez tę godzinę Nicholas wleje we mnie odrobinę otuchy. Nic więcej. Ale potem musiałabym powrócić do strachu i niepewności. Nie wiedziałabym, co robić. Ale ty tak cudownie zdjąłeś ze mnie konieczność podejmowania decyzji. Powiedziałeś po prostu: „Zaopiekujemy się tobą” i rzeczywiście zaopiekowaliście się. Nawet nie potrafię wyrazić swojej wdzięczności. A ty nawet mnie nie znasz!
Prawie nie mogłem na nią patrzeć. Powiedziałem tylko:
— Mam nadzieję, że cię poznam już wkrótce.
Padało, kiedy Nicholas zajechał pod budynek przylotów na lotnisku swoją białą furgonetką. Maris zaśmiała się głośno i aż zaklaskała z radości:
— To dopiero kawalarz! A gdzie jest porsche? Z tyłu tej ciężarówki?
Zapomniałem już, że w tym przedziwnym wehikule były tylko dwa wąziutkie siedzenia w kabinie, więc Maris musiała usiąść mi na kolanach. Ciągle mnie pytała, czy mi ich nie zgniata. Jeśli chodzi o mnie, nie miałbym nic przeciwko temu, żeby ta podróż trwała choćby i kilka dni.
Uschi Hellinger pracowała z Nicholasem od lat. Była odpowiedzialna za kostiumy do wszystkich jego filmów. Zdaje się, że była jego najlepszą przyjaciółką. Często mówił o niej jako o swojej siostrze. Lubiłem ją z kilku powodów, szczególnie jednak dlatego, że zawsze była ze mną piekielnie szczera, ale także szczodra i zagadkowa. Kiedy wróciłem do Wiednia po rozwodzie, była jedną z tych osób, które okazywały mi sporo ciepła i uczucia.
Mieszkała w atelier w III dzielnicy. Tamtej nocy otwarła nam drzwi w zwiewnej, nocnej koszuli koloru czerwonych maków. Nie wiedziałem, że znała Maris, więc zdziwiony patrzyłem, jak rzuciły się sobie w objęcia.
Na szklanym stoliku w kącie pokoju widać było mnóstwo najróżniejszego jadła. Żadne z nas nie miało nic w ustach przez długi czas, więc następne pół godziny spędziliśmy opychając się do syta. Uschi w tym czasie wierciła nam dziurę w brzuchu, żeby dowiedzieć się wszystkiego, co stało się w Monachium.
Pochłonąwszy połowę Sachertorte, Maris zaczęła płakać. Była wyczerpana i dopiero teraz poczuła zmęczenie. Rzadko kiedy widuje się człowieka tak ewidentnie cierpiącego. Siedziała pochylona z twarzą w dłoniach. Łzy płynęły jej przez palce i kapały na podłogę. Uschi poderwała się i objęła ją czule. Kobiety, przytuliwszy się do siebie, wyglądały na pogrążone w modlitwie czy żałobie.
Nicholas spojrzał na mnie i ruchem głowy dał znać, że na nas już czas. Wstaliśmy równocześnie i ruszyliśmy do drzwi. Odwróciłem się i spojrzałem na Uschi i Maris. Uschi uniosła głowę w moją stronę, uśmiechnęła się przelotnie i wnet znów skupiła całą uwagę na przyjaciółce.
3.
Następnego ranka obudziłem się, zapomniawszy niemal całkowicie wydarzenia poprzedniego dnia. Dopiero w momencie, kiedy wkładałem spodnie, raptem odzyskałem pamięć i wszystko wróciło w takim tempie, że byłem w stanie tylko stać i bezmyślnie wpatrywać się w ścianę przed sobą.
Nie mam pojęcia, dlaczego ogarnęło mnie takie zaćmienie. Mogłem się jednak domyślać. Przed siedmioma godzinami moja świadomość, podobnie jak moje ciało, zrzuciła z siebie całą „odzież” i wczołgała się wraz z resztą mojej osoby do łóżka. Poszła spać. Byłem przemęczony z powodu tego całego zamieszania; wczorajszy dzień wymagał ode mnie niezwykłej mobilizacji. Musiałem reagować, rozważać, odrzucać, zapamiętywać… Mój umysł po prostu miał już tego dość i chciał kilku wolnych od pracy godzin dla siebie. I podobnie jak alkoholik rankiem po całonocnym pijaństwie, mój biedny umysł „wstał” rano tylko dlatego, że nie miał innego wyjścia.
Orlando wdarł się bezczelnie w moje wspomnienia. Stał na swoim karmazynowym pudle w łazience i głośno miaucząc, domagał się śniadania. Oznaczało to, że wstał nieco wcześniej i dokonał już swoich porannych ablucji, et cetera.
Poszedłem boso do kuchni i otwarłem mu puszkę z jakimiś smakowitościami. Orlando miał jedną zaletę: nie był wybredny, jeśli chodzi o jedzenie. Oczywiście miał swoje ulubione dania, na przykład awokado czy surową wątróbkę, ale w zasadzie cieszył się z wszystkiego, co mu wkładałem do miski. Zawsze jadł powoli, robiąc pauzy między kęsami, jakby zastanawiał się nad tym, co właściwie je. Kiedy się coś do niego mówiło w czasie, gdy żuł, przestawał gryźć, patrzył w stronę, z której dochodził głos, i czekał, aż nie skończy się do niego mówić. Dopiero potem znów zabierał się do pałaszowania.
Przygotowując sobie kawę i grzanki, zrobiłem przegląd wydarzeń poprzedniego dnia: w przód, w tył, stop–klatka. Coś w rodzaju treningu atletów, którzy przeglądają do znudzenia, za to bardzo uważnie, kasety wideo z nagranymi wyczynami swoich konkurentów, by znaleźć ich (i swoje własne) słabości i mocne strony.
Kiedy zadzwonił telefon, myślałem o tym, co powiedziała Maris w samolocie: „Dzisiaj był dzień, który zamęcza człowieka na resztę życia”.
Telefon zadzwonił cztery razy, zanim podniosłem słuchawkę.
— Walkerze, telefonowałeś już do niej?
— Nie. A powinienem?
— Oczywiście! Nie wiesz, jak jest samotna i przestraszona?
— Nicholasie, jest dziewiąta rano! Moim zdaniem, ona jeszcze nie jest w stanie być ani samotna, ani przestraszona. Posłuchaj, mówiliśmy już o tym, ale chcę cię jeszcze raz zapytać: czy naprawdę nie masz nic przeciwko temu, żebym się z nią umówił?
— Absolutnie nie. Wiem, co myślisz, ale uwierz mi, że naprawdę między nami nie doszło do niczego poważnego. Nie wpadaj w paranoję, zanim w ogóle zaczniesz z nią się spotykać.
Zanim zdecydowałem się zadzwonić, umyłem zęby.
— Cześć, Maris? Tu Walker Easterling.
— Cześć! Wróciłam dosłownie pięć minut temu. Wyszłam po zakupy i teraz mogę tu koczować w nieskończoność: kupiłam szczoteczkę do zębów, mydło i tusz do rzęs. Wstąpiłam też do sklepu z zabawkami po zestawy LEGO.
— LEGO? Co ty z tym zamierzasz robić?
— Czy Nicholas nie powiedział ci? Ja pracuję właśnie na zestawach LEGO. Buduję konstrukcje z LEGO, całe miasta. Z klocków LEGO, z tropikalnego drzewa balsa, czasami z tektury. Pokażę ci kiedyś. Żyję z budowania takich miast i ludzie rzeczywiście to kupują.
— Wystawiasz je w galeriach?
— O tak. Jakiś czas temu miałam dość dużą wystawę w Bremie: prawie wszystkie sprzedane. Byłam tak szczęśliwa i tak się potem rozleniwiłam, że przez dwa miesiące nie tknęłam palcem żadnej pracy. Ale potem zdałam sobie sprawę, że skończyły mi się pieniądze i nadszedł czas, żeby znowu wziąć się do roboty. Niestety, właśnie wtedy Lucowi kompletnie już odbiło.
— Maris, czy masz dziś trochę wolnego czasu? Czy mogę zaprosić cię na kawę albo lunch?
— Właśnie chciałam o to samo zapytać ciebie.
— Naprawdę? Moglibyśmy się spotkać już teraz? Nie śpieszyłem się ze śniadaniem w nadziei, że powiesz, że jesteś głodna.
Spotkaliśmy się w pół godziny później na Graben, jednym z głównych deptaków Wiednia. Lubię to miejsce. Pełno tam zrelaksowanych spacerowiczów, kafejek na wolnym powietrzu, butików. Przyszedłem nieco za wcześnie i pod wpływem jakiegoś impulsu zaszedłem do sklepu z łakociami „Godiva”. Kupiłem dla Maris dwie czekoladowe piłki golfowe.
Wychodząc ze sklepu, dostrzegłem jej sylwetkę. Szła ulicą w stronę kościoła Świętego Stefana, gdzie umówiliśmy się. Patrzyłem na nią przez chwilę. Nagle wpadłem na pewien pomysł, więc pośpieszyłem co prędzej. Kiedy już byłem ze trzy metry za nią, zwolniłem, by zobaczyć, jak reagują przechodnie na urok tej smukłej, wysokiej kobiety w czerwonym kapeluszu. Nie byłem rozczarowany. Mężczyźni patrzyli z niekłamanym podziwem, a kobiety rzucały dwa spojrzenia: pierwsze — rozpoznawcze i drugie — taksujące od stóp do głów, by zobaczyć, co nosi albo jaki ma makijaż.
Dotknąłem jej łokcia. Ona zaś, jeszcze nie odwróciwszy głowy, żeby upewnić się, kto ją chwyta za rękę, dotknęła swoją dłonią mojej.
— To musi być Walker. Ha, to ty!
— Skąd w tobie tyle zaufania? Co by było, gdybym to nie był ja?
— Jeśli to nie byłbyś ty? Przecież to musiałeś być ty. Kogo jeszcze mogę dziś tu spotkać na Graben?
— Nie rozumiem, jak możesz być taka urna po tych szaleństwach, przez które musiałaś przejść w Monachium?
— Ja po prostu chcę ufać ludziom. Jeśli stanę się podejrzliwa i zacznę się bać własnego cienia, będzie to znaczyło, że Luc naprawdę wygrał, nawet jeśli jest teraz tak daleko stąd. Dokąd pójdziemy coś zjeść? Czy „Café Diglas” jeszcze istnieje?
Ku mojemu zdumieniu miała trzydzieści pięć lat; znacznie więcej, niż można by sądzić po wyglądzie. Jej ojciec był jednym z tych inżynierów, którzy obwożą rodziny dookoła świata, dozorując budowę uniwersytetu w Paragwaju albo lotniska w Arabii Saudyjskiej. W rodzinie było dwoje dzieci: Maris i jej starszy brat Ingram, disc jockey w Los Angeles.
Chodziła do międzynarodowych szkół w sześciu różnych krajach, aż wreszcie, kiedy skończyła osiemnaście lat, zdała do Akademii Sztuk Pięknych Tylera w Filadelfii, żeby studiować malarstwo i rzeźbę.
— Ale szkoła i ja to zupełnie jak ogień i woda. Od samego początku chciałam pracować w różnych zwariowanych materiałach, jak LEGO, kredki woskowe. Chciałam wykorzystać nawet plastykowe żołnierzyki, które kupuje się w plastykowych torbach w supermarkecie. Wiesz, jakie mam na myśli? To właśnie naprawdę chciałam robić, ale im się to nie spodobało ani trochę. Więc zrobiłam typową idiotyczną rzecz i po dwóch latach zrezygnowałam. Przeniosłam się do Hamburga, bo tam mieszkał jeden z moich ówczesnych idoli — Horst Janssen, malarz. Doszłam do wniosku, że skoro on tam mieszka, będzie to dla mnie dobre miejsce na start. Pojechałam pewnego lata i już zostałam. Pracowałam w barach i restauracjach, gdziekolwiek mogłam znaleźć pracę. Nauczyłam się mówić dość płynnie po niemiecku, przyjmując zamówienia i tłumacząc, ile klienci muszą zapłacić.
Pracowałam w barze, który się nazywał „Il Giardino”. Kręciło się tam mnóstwo modelek i fotografów po pracy. Nagle, w czasie największego ruchu, około wpół do dwunastej, jakiś mężczyzna wstał, podszedł do mnie i powiedział, żebym przez chwilę potrzymała bukiet białych róż. Właściwie to on nawet mnie nie poprosił, tylko w pewnym sensie wręczył mi ten bukiet i odszedł. W jednej ręce miałam gigantyczną tacę z pustymi kieliszkami i nagle w drugiej znalazły się te piękne kwiaty. Nie wiedziałam, co mam odłożyć, więc stałam na środku tej kafejki i zaczęłam się śmiać.
Mężczyzna wrócił z aparatem i zaczął mi pstrykać fotki, ja zaś błaznowałam i przybierałam pozy Betty Grable, na ile tylko było to możliwe z tymi kieliszkami i kwiatami! Kiedy skończył, dał mi wizytówkę i poprosił, żebym następnego dnia do niego wpadła. To był właśnie fotograf Ovo. Na pewno o nim słyszałeś, prawda? No, dobra. Następnego dnia odkryłam — i to mnie zupełnie zaszokowało — że Ovo to kobieta. Kiedy przyszłam do studia, zobaczyłam ją w tłumie modelek i asystentów. Poczułam się trochę głupio, że wcześniej mogłam w ogóle o niej myśleć jako o mężczyźnie…
Maris opowiadała o swojej karierze modelki. Trzy miesiące spędziła w Egipcie, a potem poznała pewnego niemieckiego śpiewaka operowego i zamieszkała z nim. W tym wszystkim, o czym mi opowiadała, było dosyć przeżyć i doświadczeń na wypełnienie co najmniej trzech osobnych życiorysów. Jej trzydziestopięcioletnie życie było tak bogate i tak nieprzeciętnie fascynujące, że nawet zacząłem podejrzewać, iż być może Maris nieco koloryzuje. Znam przecież wielu blagierów i uwielbiani wsłuchiwać się w ich historyjki. Jeśli jednak Maris York była kolejnym kłamczuchem, byłoby to bardzo niebezpieczne i złamałoby mi serce. Czy rzeczywiście Luc zaatakował ją za to, że była piękną kobietą, a może — piękną psychopatką, która nie odróżnia rzeczywistości od swoich mniej lub bardziej pobożnych życzeń? A może było jeszcze gorzej — może Luc jej nie napastował?
Wkrótce miałem poznać dowody jej prawdomówności, i to w sposób najbardziej seksowny z możliwych. Kiedy rozmawialiśmy o jej życiu ze śpiewakiem operowym, od niechcenia wspomniała, że kiedyś poprosił ją o dość osobliwy dowód uczucia względem niego. Chciał mianowicie, aby wytatuowała sobie w najszczuplejszej partii pleców małą nutkę. Powiedziała, że spytała go tylko, o jaką konkretnie nutkę chodzi, i poszła prosto do odpowiedniego fachowca.
Dość nerwowo zapytałem, czy mogę to zobaczyć. Zaśmiała się, aczkolwiek nie całkiem po przyjacielsku.
— Jesteś melomanem czy po prostu chcesz, bym ci udowodniła?
— Maris, twoje życie to coś jak dziewięćsetstronicowa rosyjska powieść–rzeka. Jest tego po prostu za dużo. Chodzi mi o to, że… — zanim dokończyłem, pochyliła się ku mnie i ściągnęła przez głowę swój czarny sweter. Pod spodem miała tylko białą bluzkę z krótkim rękawem, którą od razu uniosła nieco. I oto ujrzałem małą, purpurową nutkę na białej gładkości jej skóry.
Między nami nastała długa chwila ciszy po raz pierwszy w ciągu tego dnia. Myślałem, że wściekła się na mnie za to, że jej nie dowierzałem. Ale kiedy zaczęła z powrotem wkładać sweter, powiedziała:
— Wiesz, że wczoraj uratowałeś mi życie? Nie wiedziałem, co odpowiedzieć.
— To prawda, Walkerze. Następnym razem na pewno by mnie zabił.
Maris znała Wiedeń, ponieważ często przyjeżdżała ze swoim śpiewakiem operowym, kiedy występował w tutejszej Operze. W czasie jednej z tych wizyt poznała Nicholasa i Uschi. Cała trójka rychło zaprzyjaźniła się. Po jej przygodzie ze śpiewakiem Nicholas poprosił, żeby przyjechała do Wiednia i popracowała z nim jako scenograf jednego z jego wczesnych show telewizyjnych.
— Jak widzisz, on niejeden raz ratował mi życie. Szkoda, że w żaden sposób nie mogę odpłacić mu za to wszystko, co dla mnie robi, ale on staje się nie do zniesienia, kiedy dziękuje mu się za to, co dla kogoś robi. Przed laty zrobiłam dla niego miasto i zapełniłam je bohaterami jego filmów. Podobało mu się bardzo, ale to była jedyna rzecz, jaką pozwolił mi zrobić w rewanżu za swoją dobroć. Cóż za dziwny człowiek. Chce, żeby go kochać, co w końcu wcale nie jest trudne, ale kiedy mu się okazuje swoje uczucia, nie za bardzo wie, co ma z tym fantem zrobić. Znasz takie niemieckie powiedzenie, że „z nim można konie kraść”? To znaczy, że z nim można kochać się namiętnie przez całą noc, a następnego ranka po przebudzeniu czuć się bardzo głupio. Ale on nigdy nie wprawia drugiego człowieka w zakłopotanie ani nie zmusza do uświadomienia sobie tego, co się robi.
— Kochanek doskonały? Czy tak mają się sprawy miedzy tobą a Nicholasem?
— Nie, o nie. Nic z tych rzeczy. Nigdy nawet nie dotknęliśmy się. Coś mi chodzi po głowie, że pewnie tak właśnie by było, gdybyśmy byli razem, ale żadne z nas nie uczyniło dotąd najmniejszego ruchu w tym kierunku. Zdaje się, że oboje marzymy wprost o sobie, ale absolutnie nie chcemy pójść o krok dalej. Poza marzenia, wiesz? Byłoby okropnie głupio, gdybyśmy spróbowali naprawdę i nie byłoby to równie doskonałe jak marzenia.
Spojrzała ze smutkiem na swoje dłonie. . — Uwielbiam wręcz to powiedzenie, że, z kimś „można konie kraść”. Myślisz, że w ogóle można kogoś takiego znaleźć?
— Ktoś taki jest jak kometa Halleya.
— Kometa Halleya? Jak to?
— Kometa pojawia się w pobliżu Ziemi mniej więcej co siedemdziesiąt pięć lat czy ileś tam. Żeby ją zobaczyć, trzeba mieć nie tylko wielki teleskop, ale jeszcze trzeba w odpowiedniej chwili znaleźć się w odpowiednim miejscu.
— I myślisz, że tak właśnie jest z miłością?
— Tak. Tak właśnie jest z oryginalną, dwudziestoczterokaratową miłością. Łatwo jest znaleźć składniki miłości, ale wszystko zależy od tego, jak się je miesza. Potrzeba ogromnej pracy. — Liczyłem na palcach i wymieniałem poszczególne punkty. — Po pierwsze, trzeba umieć rozumieć i akceptować. Potem trzeba być najlepszym przyjacielem. Zawsze. Trzeba pracować nad pokonywaniem tego, czego w tobie nie lubi druga strona. Potrzeba wielkiego serca, mimo że tak łatwo jest po prostu być małym człowiekiem w tak wielu sytuacjach… czasami iskra zapalająca miłość jest z ludźmi od początku. Ale wielu ludzi tę iskrę mylnie bierze za płomień, który — jak uważają — będzie trwał wiecznie. To dlatego tak wiele ognia i żaru serc ludzkich po prostu się wypala i w końcu gaśnie. Nad prawdziwą miłością trzeba pracować diabelnie ciężko.
Głos mi się załamał, kiedy na jej twarzy spostrzegłem szeroki uśmiech.
— Wiem, brzmi to trochę jak kazanie telewizyjnych ewangelistów.
Potrząsnęła głową i ujęła moją dłoń.
— Ależ skąd. Brzmi to jak wyznanie człowieka, który wierzy w to, co mówi. A śmieję się tylko dlatego, że właśnie pomyślałam o Bogu. Jako mała dziewczynka miałam długi okres w życiu, kiedy oddychałam religią i Bogiem. Mogłam pozować do świętych obrazków z aniołkami, które sprzedaje się na odpustach. Ale najbardziej lubiłam wtedy pisać listy do Pana Boga. Ucinałam sobie z Nim długie pogawędki na żółtych kartkach papieru. Kiedy tylko skończyłam pisanie, wychodziłam na balkon i paliłam każdy świeżo napisany list. Byłam pewna, że pójdę prosto do nieba. Pracowałam ciężko nad swoją miłością do Niego, wiesz? Dokładnie tak, jak o tym przed chwilą mówiłeś. Cieszę się, że to powiedziałeś.
Rozmawialiśmy jeszcze bardzo długo. Tak długo, aż mieliśmy dość informacji o sobie nawzajem i milcząco zgodziliśmy się, żeby na chwilę przerwać i jakoś to wszystko sobie poukładać.
Rano niebo było całkiem zachmurzone, ale teraz zdecydowało się na niewielką mżawkę, kiedy już wyszliśmy z kafejki. Było wczesne popołudnie. Zdążyłem zgłodnieć, ale ponieważ właśnie przesiedzieliśmy trzy bite godziny w kawiarni, uznałem, że nie jest to odpowiedni moment na zaproponowanie kęsa czegoś konkretnego w jakiejś zacisznej restauracji. Poszliśmy zatem w stronę Ringstrasse.
W powietrzu unosił się zapach wilgoci i spalin samochodowych. Maris szła szybko, stawiając duże kroki. Starałem się za nią nadążać. Spojrzałem w dół, na jej nogi. Dopiero teraz zauważyłem, jakie miała duże stopy. W tej kobiecie wszystko było pełnowymiarowe, bogate, oszałamiające.
Jakby w przeciwieństwie do niej, moja eks–żona Victoria była raczej drobnej budowy i chlubiła się tym, że może kupować koszule w dziale chłopięcym w Brooks Brothers. Miała szczupłe, śliczne ręce; raz w tygodniu z przyjemnością chodziła do fryzjera. Do łóżka często powlekała paznokcie ciemnym lakierem.
Maris w żadnym wypadku nie była surowa czy niekobieca w tym, jak wyglądała czy się nosiła, ale sądzę, że zdawała sobie sprawę z kolosalnego wrażenia, jakie wywiera „taka jaka jest”. Nie potrzebowała martwić się o cerę albo świeży makijaż, żeby mężczyzn przyprawiać o utratę tchu.
— Masz cudowne stopy.
— Dziękuję. Mój ojciec ma ten sam rozmiar.
Kiedy tylko wypowiedziała te słowa, zobaczyła coś, co sprawiło, że rzuciła się biegiem przed siebie.
Mniej więcej w połowie drogi do następnej przecznicy jakaś kobieta biła dziecko. Uderzała je tak mocno, że chłopiec dawno by już leżał na chodniku, gdyby nie ściskała go za ramię.
Maris pędziła w ich stronę. Przechodnie zatrzymywali się i patrzyli, co się dzieje. Nie miałem pojęcia, co zamierza zrobić, ale ruszyłem za nią. Kiedy ją dogoniłem, złapała już tę kobietę za rękę i zaczęła nią potrząsać.
— Czy pani zwariowała? Nie wolno tak bić dzieci!
— Niech mnie pani nie dotyka, bo zawołam policję! Kobieta była równie wysoka jak Maris, ale znacznie tęższa.
Jej twarz przypominała wielką pyzę, a zwały tłuszczu przeciskały się przez każdy szew odzieży. Chłopak uczepił się bezwładnie jej ręki, ale na jego obliczu malował się strach i zdenerwowanie. Coś w wyrazie jego twarzy mówiło, że mama musiała nie raz już to robić.
— Tak! Niech pani wezwie policję. Sama im powiem, co pani robi temu dziecku!
Kilku gapiów zatrzymało się i patrzyło na rozwój wypadków. Kobieta oglądała się wokoło, szukając wsparcia. Widziała jednak tylko obojętność i kamienne twarze.
— Niech pani patrzy, jak pani synek jest przestraszony! Jak pani może?!
Chłopiec uderzył w płacz. Nie patrząc na niego, kobieta potrząsnęła nim i kazała mu się zamknąć. Maris postąpiła w jej kierunku. Zaciśnięte pięści nie sugerowały całkiem polubownego załatwienia sprawy. Maris wcisnęła jej jednak tylko palec w tłusty policzek i powiedziała, że jeśli jeszcze raz to zrobi, to dostanie w twarz.
Dotychczas chyba absolutnie nikt nie zwracał się tak do tej mamy. Patrząc Maris prosto w oczy, potrząsnęła dzieckiem raz jeszcze. Kiedy Maris wymierzyła jej policzek, oczy wściekłej baby zamgliły się i zwęziły. Nadal patrzyła na Maris i ponownie potrząsnęła chłopcem. Tym razem — naprawdę mocno. Patrząc na dwie kobiety, nie zwróciłem uwagi na mężczyznę, dopóki ten nie podszedł do mamy i nie schwycił jej z tyłu za tłusty kark. Był raczej niepozorny, średniego wzrostu, bürgerlich. Trzymał ją tak mocno, że nie mogła nawet odwrócić się, mimo że próbowała. Nie zwrócił na to uwagi i rzekł do Maris:
— Niech pani teraz już odejdzie. Zajmę się tym. Dzieciak jest mój, a nie jej.
— Czy pan go kocha? — Maris spojrzała na mężczyznę, a potem na chłopca.
Mężczyzna skinął żywo:
— Tak. Chłopiec mówił mi, że ona takie rzeczy robi, ale mu nie wierzyłem. Zawsze jest dla niego miła, kiedy jestem w pobliżu. To się już więcej nie powtórzy. Co za wiedźma! Jeśli jeszcze raz spróbuje, dostanie kopa w dupę.
Puścił jej szyję i mocno uderzył otwartą dłonią w tył głowy. Zachwiała się, puściła chłopca i upadła na chodnik. Chłopiec zapiszczał z radości i klasnął w dłonie.
— Wiesz, że dostaniesz kopa w dupę, prawda?
Maris odeszła szybko, oglądając się za mną przez ramię. Spojrzałem ostatni raz na tę rodzinkę: tato wziął chłopca na ręce, a mama właśnie wstawała. Kolana miała usmarowane w błocie. Usiłowała uśmiechać się do każdego, kto jeszcze patrzył. Byli to typowi bohaterowie George’a Grosza. Nie miałem wątpliwości, że ten incydent niewiele zmieni w ich życiu. Za dzień, za tydzień wnioski i odkrycia rozpłyną się w mgle złości, małości i głupoty, która otuliła ich życie.
Poszedłem za Maris. Szła jeszcze szybciej niż przedtem, trzymając ręce głęboko w kieszeniach. Kiedy się z nią zrównałem, dotknąłem jej łokcia. Obróciła się prędko.
— Dlaczego mnie nie powstrzymałeś, Walkerze?
— Dlaczego? Przecież miałaś rację.
— Jesteś pewien? Ale ja ją uderzyłam! To takie krępujące.
— Oczywiście, że nie powinnaś była jej bić, ale co z tego? Może pierwszy raz w życiu ktoś nią potrząsnął. Dał jej spróbować jej własnego lekarstwa.
Maris nie wydawała się przekonana. Ruszyła znowu.
— Nigdy bym nie potrafiła uderzyć dziecka. Nigdy. Bez względu na to, jak niegrzeczne by było.
Postanowiłem zmienić temat.
— Czy chciałabyś mieć dzieci?
— O tak, chociaż powoli robi się już późno na dzieci. No, ale dwójkę bardzo bym chciała mieć. — Uśmiechnęła się i zwolniła nieco. — Dwie dziewczynki.
— Dziewczynki? Jak byś im dała na imię?
Uśmiech Maris rozszerzył się.
— Nie wiem. Jessica i Kenyon.
— Czy już dobrze się czujesz po tym, co się stało?
— Niezupełnie. Zęby mi szczękają. Możesz mnie wziąć do jakiegoś miejsca, gdzie poczułabym się szczęśliwa? Wiesz, o co mi chodzi?
Zapaliłem się do tego pomysłu.
— Wiem dokładnie! W Wiedniu są trzy miejsca dla mnie, kiedy czuję się źle i jestem załamany. Wezmę cię do wszystkich trzech.
Tramwajem pojechaliśmy dookoła Ringu. Mimo deszczu na ulicy było wielu ludzi. Odkryte powozy, pełne zwiedzających, z wolna posuwały się środkiem ulicy.
Wysiedliśmy w Schottentor i przez Herrengasse poszliśmy do centrum.
Na Herrengasse jest wiele barokowych pałaców: Hiszpańska Szkoła Jazdy, Biblioteka Narodowa i Muzeum Albertina. Ulicę dalej, w „Café Central” Freud i Lenin, popijając czarną kawę, burzyli porządek świata.
Niekiedy rano, jeśli się ma szczęście, można zobaczyć trenerów wyprowadzających białe i gniade konie limckie ze stajni po jednej stronie ulicy i przechodzących z nimi na ćwiczenia — na drugą stronę. Nie trzeba być specjalnie sentymentalnym, by zakochać się w odgłosie ich kopyt stukoczących po bruku.
Kiedy minęliśmy wejście do pałacu Hofburg i właśnie mieliśmy skręcić w lewo w Kohlmarkt, Maris zatrzymała się nagle i spojrzała na jeden z posągów u bramy pałacu. Myślałem, że powie coś o pałacu, ale myliłem się.
— Mój Boże, życie jest ciężkie, prawda Walkerze? Czy grałeś kiedyś w jedną z tych komputerowych gier w stylu Donkey Kong albo Lode Runnert Są okropne, bo im jesteś lepszy i im lepiej idzie ci gra, tym one stają się trudniejsze i szybsze. Nigdy nie nagradzają cię za twoje osiągnięcia — raczej karzą.
— Czy to analogia do życia, czy też nadal zastanawiasz się, dlaczego uderzyłaś tamtą kobietę?
— Jedno i drugie! Wczoraj bił mnie Luc, a dzisiaj ja biję kogoś innego. Przecież każdy chce stawać się coraz lepszy w życiu. Każdy chce się uczyć na błędach, podejmować słuszne decyzje, nie czuć się winnym, używać swoich sił w dobrej sprawie… — Wzruszyła ramionami i westchnęła. —Jak daleko stąd do twojego pierwszego „szczęśliwego miejsca”? — Pięć minut stąd. To jest fryzjer.
— Grüss Gott!
— Aha. Amerykanin przyszedł!
Weszliśmy i usiedliśmy między starszym panem i jakimś nastolatkiem.
Dwóch fryzjerów, właścicieli zakładu, było identycznymi, posiwiałymi bliźniakami. Zawsze ni to uszczypliwie, ni to żartobliwie zagadywali klientów. To miejsce w Wiedniu jest odpowiednikiem fryzjera „Norman Rockwell” — uszy aż puchną tu od gadania o sporcie, kobietach i głupocie polityków. Zazwyczaj przesiaduje tu grupka stałych bywalców, którzy potrzebują nie tyle strzyżenia, co raczej wysłuchania paru obelg pod czyimś adresem, co wprawia ich w dobre samopoczucie.
— A kim jest pańska urocza przyjaciółka, Herr Easterling? Czy miałem powiedzieć, że wpadliśmy tylko na chwilę, żeby się rozchmurzyć, ponieważ moja nowa przyjaciółka właśnie uderzyła pewną grubą kobietę?
Maris jednak spojrzała na fryzjera i poprosiła o strzyżenie.
Fryzjer był nieco zaskoczony, ale szarmanckim gestem dłoni wskazał jej fotel. Wskoczyła na niego chyżo i poprosiła o podcieniowanie włosów.
Inny mężczyzna wszedł pośpiesznie pewnym krokiem do zakładu, ale zatrzymał się w połowie drogi, ujrzawszy Maris na krześle.
— Do diabła! To jest najprzystojniejszy facet, jakiego kiedykolwiek widziałem w tym cholernym miejscu!
Wnet rozmowy przybrały normalny tok, a miedzy bywalcami i golibrodami znów zapanowała serdeczna, swobodna atmosfera. Maris niewiele mówiła, ale cały czas uśmiechała się. Nie było cienia wątpliwości, że to miejsce bardzo przypadło jej do gustu.
Kiedy fryzjer skończył strzyżenie, delikatnie zmiótł miękką szczotką ścięte włosy z jej ramion i uczesał Maris, widocznie zadowolony z siebie i ze świata.
Kiedyśmy wyszli, Maris rozczochrała sobie bezwiednie niedbałym ruchem ręki świeżo uczesane włosy. Co parę kroków zatrzymywała się przed oknami sklepowymi, sprawdzając swoje odbicie.
— Naprawdę są kapitalni. Jeden lepszy od drugiego.
— Tak. Zawsze, kiedy stamtąd wychodzę, czuję się lepiej. Ruszyliśmy przed siebie.
— Ja chyba też. Jakie jest twoje następne „szczęśliwe miejsce”?
Następny z kolei był sklep ze zwierzętami przy Josefstädter Strasse. Można było w nim kupić nie tylko rybki akwariowe, jedzenie dla kotów i psów, ale także przechodzone rowery, ręcznie wykonywane karmniki dla ptaków i sprzęt do nurkowania. Sklepik prowadziło starsze małżeństwo i smutnooki bernardyn. Pies musiał mieć już co najmniej dwadzieścia lat. Właściciele sklepu oddali mu wielką kanapę, z której w rezultacie wcale się nie ruszał. Nigdy nie mogłem zrozumieć, w jaki sposób ten sklep mógł prosperować, skoro jeszcze ani razu nie udało mi się w nim spotkać żadnego klienta, a towary byle jak poukładane na półkach sklepowych sprawiały wrażenie, jakby ich nie ruszano z miejsca od lat.
Staruszkowie za każdym razem niezmiennie pytali, jak się miewa Orlando. I tym razem pogadaliśmy o kocie przez chwilę. Kiedy zapadła kłopotliwa cisza, z rozpaczy kupiłem ogromną torbę kociego żarcia, którego wcale nie potrzebowałem dla swojego kota.
Wyobrażałem sobie, że w oczach Maris, będącej tu po raz pierwszy, było to zarówno dziwne, jak i smutne. W sklepie zalatywało piecem węglowym, wielkim psem, długoletnimi porażkami i kurzem.
— Co mogę kupić dla twojego kota? — zapytała.
— Właściwie trudno jest mu cokolwiek kupować; jest ślepy i nie za bardzo może się bawić większością zabawek.
Wtedy Maris zapytała, czy jest piłka z dzwoneczkiem w środku. Staruszek przyniósł piłkę równie wymęczoną, jak wylegujący się obok pies. Nie miałem serca mówić jej, że Orlando już taką ma i serdecznie jej nienawidzi. Poniżej jego godności jest uganianie się za brzęczącą piłeczką.
Potem poszliśmy na lunch. Przez okna restauracji patrzyliśmy na czyste, błękitne niebo. Był to spokojny posiłek. Nie wiem, czy z powodu pełnego przeżyć przedpołudnia, czy też z jakiejś innej przyczyny Maris jakby nieco oklapła. Może zresztą była to moja wina, w końcu nie powinienem był zapominać tak łatwo, że przecież poprzedniego dnia usiłowano ją zabić.
— Wiesz, co mi się najbardziej podobało w tym sklepie?
— W ogóle cokolwiek ci się podobało? Byłem pewien, że zawiodłem na całej linii, jeśli chodzi o to właśnie „szczęśliwe miejsce”.
— Ależ skąd, Walkerze. Podobało mi się, że traktowali swojego psa jak kumpla, a nie jak zwierzę. Założę się, że nie mają dzieci. Psy są jak wymarzone, idealne dzieci, które bardzo chce się mieć. Są całkowicie oddane i chcą być ze swoim panem aż do śmierci. Nie tak jak dzieci, które nie mogą się doczekać usamodzielnienia, a kiedy tylko dorosną, zwijają manatki i już ich nie ma. Wiesz, co robiłam przez ostatnie mniej więcej pięć lat? Codziennie pisałam list do swojej córki, mimo że jeszcze się nie urodziła. Ale kiedy dorośnie, będzie wiedziała, jaka ja byłam. Myślę, że to jest ważniejsze niż wszystko inne. Dzieci muszą wiedzieć, kim są ich rodzice i kim byli.
— Kiedy jej to przeczytasz?
— Kiedy będzie miała szesnaście albo siedemnaście lat, to znaczy kiedy będzie na tyle dorosła, by to zrozumieć.
— Masz bzika na punkcie dzieci, co? Jak to się stało, że nigdy nie miałaś dzieci?
— Po prostu nigdy nie udało mi się spotkać mężczyzny, z którym bym chciała dzielić się tym doświadczeniem. Nie obchodzi mnie, czy bylibyśmy małżeństwem czy nie, ani nawet czy nasz związek by przetrwał. Liczy się tylko to, że w momencie podjęcia decyzji o dziecku trzeba być ze sobą bardzo blisko i mieć pewność, że to właśnie jest właściwa decyzja.
Patrzyła przez okno i odruchowo poczochrała sobie świeżo ostrzyżoną czuprynę.
— Gadam przez cały czas jak najęta…
— Mnie to cieszy.
— Nie wiem, czy to dobrze, czy źle. Zazwyczaj potrzebuję znacznie więcej czasu, by w ten sposób rozmawiać z mężczyzną, jak dziś rozmawiam z tobą. Dotyczy to szczególnie mężczyzn dopiero co poznanych. Ale może my się znamy znacznie dłużej, co? Kiedyś pewien mężczyzna podszedł do mnie i powiedział: „Czy nie była pani moją żoną w poprzednim wcieleniu?” To był najlepszy sposób na podrywanie, o jakim kiedykolwiek słyszałam.
— Co się stało z tym mężczyzną?
Spojrzała na mnie ciepło i spokojnie.
— To był Luc. Ten, który… wczoraj mnie pobił.
— Do szczytu jest czterysta stopni, Maris. No… może trochę więcej. Potem musimy iść pod górę jakieś piętnaście minut, bez schodów. Jesteś pewna, że chcesz tam pójść? Dla mnie to naprawdę nie ma znaczenia. Powiedz szczerze.
Staliśmy u stóp schodów w XIII dzielnicy. Na prawo był Lainzer Tiergarten — prywatna domena łowiecka kaisera Franza Josefa z czasów Cesarstwa Habsburskiego. Teraz jest to wielki, przepiękny park, w którym najdziwniejsze zwierzęta biegają na wolności. Jeśli ma się odrobinę szczęścia, można stanąć twarzą w twarz na przykład z rodziną dzików. Od paru tygodni park był zamknięty, jak zawsze na zimę. Ale skoro Maris nalegała, żebyśmy odwiedzili moje trzecie już z kolei „szczęśliwe miejsce”, pojechaliśmy kawał drogi, żeby zobaczyć… pole.
Spojrzała na stopnie, a potem na mnie. Wywiesiła język, jakby wspinała się tego dnia co najmniej trzy lub cztery razy.
— A więc to, co jest tam, na górze, warte jest według ciebie czterystu stopni?
— Jeśli ci powiem, nie zabrzmi to zachęcająco. Trzeba to zobaczyć na własne oczy.
Wciągnęła język z powrotem.
— Czy to jest Emerald City?
— To coś jeszcze lepszego. Do tej pory nigdy nikomu tego nie pokazywałem. Przychodzę tu bardzo rzadko: tylko wtedy, kiedy jestem albo całkowicie załamany, albo niezmiernie szczęśliwy.
— Brzmi zachęcająco. Chodźmy.
Ruszyła szybko, ale zanim przebyliśmy połowę drogi, posłyszałem jej ciężki oddech. W końcu zatrzymała się i podparła rękami na biodrach.
— Walkerze, nie jestem wielbicielką wspinania się po czterystu stopniach. Jak ty to robisz, że nawet nie dostałeś zadyszki?
— Wspinałem się po górach, kiedy sprowadziłem się do Austrii. Taki jeden stary, doświadczony przewodnik pokazał mi, jak się to robi. To znaczy, jak się chodzi pod górę.
— Naucz mnie.
Maris spuściła ręce i ruchem głowy wskazała na schody, gotowa pójść w moje ślady.
Ruszyłem naprzód i mówiłem do niej przez ramię:
— Idź wolniej, niż myślisz, że się powinno iść. Nie stawiaj wielkich kroków, bo się tylko szybciej zmęczysz. Idź powoli i w stałym tempie, i oddychaj w taki sam sposób: powoli i rytmicznie.
— Brzmi to jak medytacja z Pomarańczowej księgi Bhagwana.
Odwróciłem się i uśmiechnąłem do niej. Wyciągnęła rękę i z lekka pochwyciła rękaw mojej marynarki. Jej dotyk podziałał na mnie jak lekki wstrząs elektryczny — taki, jaki czuje się zawsze, kiedy nas dotyka ktoś bardzo ważny pierwszy raz.
Z mozołem pięliśmy się pod górę. Stopnie pokryte były mnóstwem szarych i brunatnych liści tak bardzo martwych, że nawet nie wydawały już żadnego szelestu pod naszymi butami. Wszystko z nich uszło; rozmiękły całkowicie.
Po drodze minęliśmy kilka osób. Niezmiennie za każdym razem słyszeliśmy: Grüss Gott. Pochwalenie Boga. To właśnie jedna z owych pięknych, niewielkich cząstek Austrii, które zawsze dostrzegam i kocham.
Na szczycie schodów Maris odwróciła się po raz pierwszy i spojrzała za siebie. Ponad wierzchołkami drzew, w Tiergarten, widać było mokre dachy i dymy snujące się z kominów, odbłyski promieni słonecznych w oknach niczym ślady jaśniejących stóp Boga. Powietrze było oczyszczone deszczem; wspięliśmy się zresztą wystarczająco wysoko ponad miasto, by nie czuć już dymu i spalin. Tutaj panowały całkowicie inne zapachy: woń sosny, zapach świeżej, zawsze zacienionej ziemi, obficie zroszonych roślin. Na szczycie schodów rozpoczynała się wąska ścieżyna, prowadząca prosto do lasu. Bez wahania weszliśmy na nią, idąc obok siebie w milczeniu. Minęliśmy wkrótce mężczyznę z piłką nożną pod pachą i wielkim dogiem maszerującym dziarsko u jego boku. Pies wyglądał jak srebrno–brunatny duch w rozproszonym świetle promieni słonecznych przedzierających się przez szczyty drzew.
— Grüss Gott! Idziecie na górę?
— Tak, idziemy.
— Teraz jest tam cudownie. Bawiliśmy się piłką na polu. W pobliżu niewielu ludzi, a widoczność jest tak doskonała, że bez trudu można zobaczyć Czechy.
Mężczyzna uchylił kapelusza i wraz z psem poszedł dalej.
— Wygląda na to, że to miejsce jest naprawdę jakieś niesamowite. Nadal nie chcesz mi powiedzieć?
— Nie, Maris, musisz to zobaczyć. Teraz już niedaleko. Jeszcze tylko kilka godzin.
Uśmiechnąłem się, żeby jej nie przestraszyć, a wręcz upewnić, że żartuję.
Zanim wyszliśmy z lasu, minęliśmy gigantyczną antenę ORF, czyli austriackiego radia. Ta wysoka, skomplikowana gęstwina stalowych elementów konstrukcyjnych zupełnie nie pasowała do tego miejsca. Maris patrzyła na to żelastwo przez chwilę, po czym potrząsnęła głową z dezaprobatą i poszła dalej.
— Wygląda tak, jakby siedział tu jakiś Marsjanin i nie wiedział, co zrobić dalej.
Z biura u podnóża anteny wyszło dwóch mężczyzn. Każdy z nich dzierżył kanapkę w jednej dłoni, a piwo w drugiej. Obaj zastygli w bezruchu — w półkroku, w półkęsie — kiedy tylko ujrzeli Maris.
— Mahlzeit!
Zdawało się, że są pod wpływem szoku: oto wychodzą ze swojej kanciapy i nagle najpiękniejsza kobieta świata, jakby nigdy nic, życzy im smacznego! Wyglądali jak bohaterowie komiksów — Max i Moritz. Wreszcie zreflektowali się, unieśli butelki z piwem w jej stronę i skłonili się w moim „kierunku, jakby aprobując walory mojej towarzyszki.
— Nie byłaby to taka zła posada. Pracować na szczycie świata.
— Poczekaj. Przecież jeszcze niczego nie widziałaś. Dopiero po kilku minutach dotarliśmy do miejsca, w którym zbocze góry przechodziło w otwartą, płaską przestrzeń pola. Naszym oczom ukazał się najlepszy spośród wielu, które znam, panoramiczny widok Wiednia. Odkryłem to miejsce już przed laty, ale prawdę mówiąc, prawie nigdy tu nie przyjeżdżałem. W życiu zdarzają się pewne doświadczenia, które trzeba gromadzić i pielęgnować z taką pieczołowitością, jakbyśmy już nigdy nie mieli okazji ich przeżyć.
Nie chciałem patrzyć na Maris tak długo, dopóki nie uznałem, że widok osiągnął już swój skutek. Przedwieczorne, idealnie okrągłe, ciemnożółte słońce rozpoczęło już swoją powolną wędrówkę za horyzont. Światło wieńczące czysty, jesienny dzień ma w sobie wielką mądrość: jego melancholia bez trudu wyłania najpiękniejsze albo najważniejsze szczegóły wszystkiego, czego dotyka.
Niewiele myśląc, powiedziałem Maris, kiedy tak staliśmy, że cieszę się, że tu razem jesteśmy.
Odwróciła twarz w moją stronę i odparła: — Walkerze, to miejsce jest wprost doskonałe. Wciąż nie mogę objąć tego wszystkiego, co się stało w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin. Po prostu nie mogę, nie jestem w stanie. Wiem tylko, że wczoraj o tej mniej więcej porze rozmawiałam z policją w Monachium o Lucu i o tym, co zrobił. Płakałam. Bałam się przepotwornie. Nigdy wcześniej tak się niczego nie bałam. No a teraz, dzisiaj, jestem na górze Olimp, czuję się świetnie. Wiesz, dobrze mi z tobą. — Głos jej się zmienił całkowicie. — Czy mogę coś jeszcze powiedzieć?
— Oczywiście.
— Myślę, że między nami coś się wydarzy. Czuję w sobie już to uczucie, a przecież dopiero pierwszy dzień spędzamy razem. Wprawdzie nie wiem, czy ty tego chcesz… Nie wiem nawet, czy w ogóle powinnam ci o tym mówić.
Wziąłem głęboki oddech i oblizałem wargi. Serce waliło mi jak młotem.
— Maris, kiedy po raz pierwszy cię ujrzałem w tamtej restauracji w Monachium, pomyślałem sobie, że największym szczęściem na świecie dla mnie byłoby, gdyby ta kobieta w czerwonym kapeluszu czekała tam na mnie. Więc jeśli chodzi o mnie, coś się już dzieje między nami, od tamtej chwili.
W tym momencie powinniśmy paść sobie w objęcia i mocno się przytulić. Jednak nie zrobiliśmy tego, a nawet odwróciliśmy się od siebie, by powrócić do kontemplowania panoramy Wiednia. Ale mimo że nawet nie chwyciliśmy się za ręce, nie zapomnę tego momentu do końca życia. Była to jedna z tych nadzwyczaj rzadkich chwil, kiedy wszystko jest jasne, proste, zrozumiałe. Była to chwila na miarę widoku na miasto: doskonała, oświetlona promieniami tak czystymi, że nagle posmutniałem, zamyśliłem się.
W ciągu następnych miesięcy zbliżyliśmy się do siebie i nauczyliśmy się wczuwać wzajemnie w nasze pragnienia. Maris nawet raz zażartowała, że nie oddycha już powietrzem, ale mną. To wszystko się wydarzyło i opowiem o tym, ale te chwile na szczycie góry były w jakimś sensie najlepsze. One były naszym Edenem. To one wprawiły całą resztę w ruch. A w końcu, to te chwile właśnie nas zrujnowały.
Rozdział drugi
1.
W drodze powrotnej do miasta Maris spytała, czy może zobaczyć moje mieszkanie. W jej głosie nie było niczego takiego, co pozwoliłoby sądzić, że za pytaniem tym kryło się coś więcej niż tylko zwykła ciekawość. Była ze mną do tej pory tak szczera i otwarta, że nie zareagowałem na tę jej prośbę nerwowym oblizywaniem się, jakby był ze mnie co najmniej „pies na kobiety”. Ot, chciała zobaczyć moje mieszkanie. Kiedy wysiedliśmy z samochodu i szliśmy ulicą, chwyciła moją dłoń i wsunęła ją wraz ze swoją — do kieszeni.
— Podobało mi się u fryzjera. Wzgórze było wprost cudowne, ale dlaczego wziąłeś mnie do sklepu ze zwierzętami?
— Ponieważ właściciele uwielbiają swój sklep. Zawsze to czuję, ilekroć tam idę. Kochają swojego psa, uwielbiają rozmawiać z klientami, pewnie też lubią nawet tam przebywać, kiedy nikt nie zagląda do sklepu. W dzisiejszych czasach tak niewielu ludzi lubi to, co robi. Ludzie nie wykonują swej pracy dobrze, bo ich nudzi albo jej nienawidzą. Lubię spotykać ludzi, którzy cieszą się z tego, co robią z własnym życiem. Niedaleko stąd jest bank. Lubię tam chodzić tylko po to, by rzucić okiem na kasjera i patrzeć, jak liczy pieniądze.
Kiedy znaleźliśmy się przed drzwiami kamienicy, w której mieszkałem, przystanąłem. Drzwi miały może z cztery i pół metra wysokości; zrobione były z misternie rzeźbionego drewna. Coś pięknego.
— Spójrz na te drzwi — powiedziałem. — Czasami kiedy wchodzę do domu, zatrzymuję się i patrzę na nie, bo ten, kto je robił, musiał po prostu wkładać w swoją pracę wiele miłości.
Przeszliśmy długim korytarzem prowadzącym do osobnej części budynku, w której było moje mieszkanie. Potem, pokonawszy trzy schodki, weszliśmy do przedpotopowej windy, wydającej tak potępieńcze odgłosy, kiedy jechała w górę, że czasami wątpiłem, czy zdoła dojechać do mojego piętra. Zasunąłem dwie pary drzwi w windzie i nacisnąłem guzik czwartego piętra. Machina zajęczała, zadrżała i ruszyła z mozołem w górę. Maris spojrzała na mnie z przestrachem.
— Nie bój się, ona tak zawsze.
— Nie brzmi to zachęcająco.
Kiedy zatrzymała się na moim piętrze, Maris szybko otwarła drzwi i jeszcze szybciej czmychnęła z windy.
— To żelastwo powinno być w „The Third Man”.
W drzwiach do mojego mieszkania ledwo uporałem się z pękiem kluczy i wtedy zdałem sobie sprawę, że jestem bardziej zdenerwowany, niż sądziłem. W końcu wyłuskałem właściwy klucz i wsunąłem go w zamek. Na ten dźwięk Orlando — po drugiej stronie drzwi — wydał z siebie zwykłe powitalne miauczenie. Musiał stać tuż przy nich, ponieważ posłyszałem lekkie uderzenie, kiedy otwierałem.
— Czy zawsze witasz swojego kota w taki sposób?
Na dźwięk obcego głosu Orlando zamarł w bezruchu i „spojrzał” w stronę Maris. Był przyjaznym zwierzakiem, ale oprócz mnie nie tolerował innych stworzeń na swoim terenie.
— Pozwól mu poczuć twój zapach, wtedy nie będzie miał nic przeciwko twojej obecności.
Orlando zbliżył się do Maris i przeprowadził test obwąchiwania. Z zadowoleniem stwierdził, że nie ma do czynienia ani z wrogiem, ani ze zbyt wielką myszą, więc zaczął swoje rutynowe wtulanie się w nogi i obmiatanie ich ogonem.
— Czy mogę go dotknąć?
— On lubi głaskanie.
Maris podniosła go delikatnie i pogłaskała po głowie. Nie zaczął mruczeć, ale z wyrazu jego pustych oczu mogłem wyczytać błogość i zadowolenie. Trzymając go w ramionach, Maris przeszła do living roomu. Podążyłem za nią, czując się trochę jak pośrednik handlu nieruchomościami, któremu zależy na sprzedaniu mieszkania. Było dla mnie ważne, aby Maris polubiła miejsce, w którym spędzam życie: przestrzeń i przedmioty, którymi zechciałem siebie otoczyć. Usiadła na jednym z moich drogich krzeseł i powoli rozglądała się dookoła, przypatrując się pokojowi z niemal żabiej perspektywy.
— Na którym z nich siedzisz, kiedy jesteś sam?
— Na tym, na którym ty teraz siedzisz.
— Tak myślałam. Skóra jest najbardziej powycierana. Le Corbusier był chyba jednak głupi. Przecież to są najpiękniejsze krzesła na świecie, ale nie ma gdzie podziać rąk. Mówił o konieczności absolutnej prostoty przedmiotu, a potem projektował takie eleganckie meble jak te, które rzeczywiście są proste, zgoda, ale całkowicie niepraktyczne! I to samo jest z jego budynkami.
— Masz rację! Za każdym razem, jak siedzę na tym krześle, nie wiem, co począć z rękami.
Postawiła kota na podłodze i wygramoliła się z krzesła.
— Tak, tak, wiem, co mówię. A poza tym one kosztują fortunę. Walkerze, czy masz jakieś zdjęcia swojej rodziny?
Skinąwszy potakująco głową, podszedłem do biurka i wyjąłem wielką kopertę wypełnioną zdjęciami. Czułem się trochę nieswojo, podając jej ten pakiet, bo na wielu zdjęciach była Victoria. Były tam fotografie Victorii ze mną, jak błaznujemy przed obiektywem, albo moje — w kostiumach filmowych, zdjęcia reklam, do których pozowałem. Poza zmarszczkami na mojej twarzy i osobowości te fotki były dla Maris York jedynymi konkretnymi pozostałościami, jedynym naocznym świadectwem moich ostatnich lat. No, może powinienem jeszcze wziąć pod uwagę sweter w szafie, który kupiłem swojej poprzedniej żonie w czasie podróży do Paryża, łyżki w szufladzie kuchennej, które razem wybieraliśmy na pchlim targu w Wiedniu. Tego jednak Maris nie mogła wiedzieć. Gdyby nie te zdjęcia, Maris mogłaby się dowiedzieć o Victorii albo o mojej przeszłości tylko z moich opowieści. Te jednak były spowite cieniem i podkolorowane moimi uprzedzeniami, tajemnicami, bólem…
— Czy to jest Victoria?
— Tak.
— Wygląda dokładnie tak, jak myślałam. Dobrze mi ją opisałeś.
Ujrzała też moich rodziców, ich dom w Atlancie, moją przyrodnią siostrę Kitty, jak w kuchni piecze placek.
— Czy czytałeś kiedyś coś o analizie charakteru pisma? Trzymała fotografię przedstawiającą mnie w wieku dziesięciu lat w mundurze Małej Ligi. Zaprzeczyłem.
— Najciekawsze w tym jest to, że eksperci nie mogą nic powiedzieć o czyjejś osobowości, jeśli nie dostaną od osoby badanej przynajmniej pięciostronicowego tekstu napisanego ręcznie. Niektóre wielkie przedsiębiorstwa, kiedy się składa w nich podanie o pracę, wymagają, aby kandydat przeszedł przez test. W ramach tego testu trzeba napisać tekst na pięć stron. Grafolog albo psycholog dostaje tylko piątą stronę. Tak samo jest z albumami. Trzeba zobaczyć całe mnóstwo fotografii, zanim da się wysnuć z nich jakieś wnioski. Teraz więc myślę sobie: „Dlaczego Walker nie mówi zbyt dużo o swojej rodzinie? Dlaczego ma tylko kilka fotek przyrodniej siostry?” No wiesz, takie rzeczy. Ale wiem, że muszę się przekopać przez nie wszystkie, żeby zobaczyć te starsze, i dopiero wtedy, być może, potrafię wyrobić sobie jakiś pogląd o tobie.
— Masz ochotę na drinka?
Musiałem powiedzieć to nieco dziwnie brzmiącym głosem, bo spojrzała na mnie nagłe, odrywając wzrok od fotografii.
— Jesteś na mnie zły, Walkerze? Potrząsnąłem głową, patrząc w podłogę.
— Wiesz, śmieszne jest to, że można mieć trzydzieści lat i wstydzić się tego, co się stało, kiedy się było całkiem młodym. Czasami chodzi o rzeczy, z którymi nie miało się wiele wspólnego, ale one zostawiają w człowieku haczyki, które tam potem siedzą przez lata całe.
— Wiesz, Maris — ciągnąłem — mnie adoptowano. Zostałem znaleziony w kuble na śmieci w pobliżu jednej z restauracji w Atlancie. Jakiś włóczęga odkrył mnie, szukając czegoś do zjedzenia dla siebie. On jest osobą najbliższą chwili mojego przyjścia na świat, jaką udało mi się zidentyfikować. Kto wie, może znał nawet moich rodziców. Ale zanim dowiedziałem się o nim i zdołałem wyszukać jego personalia, okazało się, że zmarł już przed kilkoma laty.
Na twarzy Maris zarysował się ból i zaskoczenie.
— Czy to prawda?
— Tak. To wszystko prawda. Mam wspaniałą rodzinę. Bardzo kocham każdego z nich, ale nie mam pojęcia, kim byli moi prawdziwi krewni. I wiesz co? Victoria zawsze była przekonana, że właśnie dlatego zostałem aktorem: że pewnego dnia moi prawdziwi rodzice zobaczą mnie na ekranie i rozpoznają we mnie swojego prawdziwego syna. Nie wiem, jak mieliby mnie poznać po trzydziestu latach, ale Victoria sądziła, że to był główny powód, dla którego tak ciężko pracowałem nad swoim aktorstwem i tak bardzo chciałem osiągnąć sukces.
Podeszła do mnie i chwyciła moją dłoń.
— A to sprawia, że czujesz się zakłopotany? To jest jak niemiecka Marchen]
— Jeśli to wszystko byłoby wzięte z jakiejś powieści, nie miałbym żadnych zahamowań, ale to jest prawdziwe życie, Maris. Moje życie!
— Nie, nie masz racji. To jest tylko początek życia. Liczy się tylko to, co sam zdołałeś uczynić ze swoim życiem od tamtej chwili. Spójrz na tych ludzi, którzy mieli wszystko w momencie przyjścia na świat, a potem dokładnie wszystko spieprzyli. To właśnie oni powinni mieć poczucie winy. Z tego, ce słyszałam od ciebie i co widzę, choć w sumie to bardzo niewiele, wyciągam wniosek, że jesteś przyzwoitym człowiekiem, pełnym wrażliwości, otwartym na świat i ludzi.
— A co z moim rozwodem?
— Nie bądź głuptasem. Mniej więcej pięćdziesiąt procent dorosłych Amerykanów przynajmniej raz rozwiodło się. Lepiej mi powiedz, jak do tego doszło?
— Zbyt wiele razy okłamywaliśmy się wzajemnie.
— Nie jest to nic pięknego, ale to tylko jedno z niebezpieczeństw dzisiejszych czasów. Wszystko przychodzi zbyt łatwo i jest w zasięgu ręki. Nasi rodzice mówili nam, że wszystko, co w życiu wartościowe i wspaniałe, przychodzi do człowieka jako efekt wytężonych wysiłków i prawdziwej miłości. Tymczasem teraz nie trzeba się wcale w tym celu wysilać. Myślę, że nasze pokolenie jeszcze się przyzwyczaja do faktu, że seks został zepchnięty z pozycji głównego dania w menu do spisu przystawek pobudzających tylko apetyt. Nie ma się z czego cieszyć, ale tak jest. Musimy się z tym pogodzić i nauczyć z tym żyć.
— Ale mówiłaś, że jesteś mną zainteresowana: czy nie napawa cię sceptycyzmem fakt, że jestem rozwiedziony? Może moja stałość okaże się iluzoryczna?
Maris podeszła do mnie i położyła mi dłonie na ramionach.
— Jestem sceptycznie nastawiona, jestem przerażona, ale jestem zafascynowana. Jednego dnia unikam śmierci, a następnego zakochuję się w kimś. Tak się właśnie stało, Walkerze. Co mam więc zrobić? Schować głowę w piasek i udawać, że nic takiego się nie wydarzyło?
Pochyliłem się nad nią i po prostu pocałowałem ją w usta. Maris odwzajemniła pocałunek i zaczęła drżeć na całym ciele. Jej usta rozciągnęły się w uśmiechu.
— Przepraszam, że się trzęsę. Już tak dawno tego nie robiłam. Od bardzo dawna nie zdarzyło mi się, żebym chciała kogoś pocałować.
Objąłem ją mocno i zamknąłem jej usta prawdziwym pocałunkiem. Jej palce wpiły się w moje plecy. Na klatce piersiowej poczułem dotyk jej piersi. Pocałunkami okrywałem jej usta, brodę, szyję. Zadrżała jeszcze mocniej, z całej siły obejmując mnie ramionami. Miała miękką i ciepłą szyję. Kiedy przełykała, wyczuwałem ustami jej poruszające się jabłko Adama. Otaczał ją zapach trwałych perfum i ten swoisty żar, który sprawił, że zapragnąłem wsunąć dłonie pod jej ubranie i dotknąć jej gorącej skóry. Pocałunki stawały się mniej czułe, za to bardziej śmiałe i wilgotne. Cały czas drżała, ale ponieważ i tak się ruszaliśmy, nie zwracałem na to uwagi.
Obróciłem ją tak, że plecami stała do mnie. Całując jej uszy i włosy, wsunąłem obie dłonie pod jej sweter i powoli posuwałem się w górę, w kierunku piersi. Położyła dłonie na moich dłoniach, nie tak, jakby je chciała zatrzymać, ale raczej prowadzić. Ku mojemu zaskoczeniu zaczęła pomrukiwać. Im dłużej jej dotykałem, tym mruczenie stawało się coraz głośniejsze. Po chwili zaśpiewała spokojnym, głębokim głosem:
— „A teraz, czy jest to wdzięcznością, czy prawdziwą miłością?”
— Czy to twoje zapamiętanie, czy koncert twoich zmysłów?
Odwróciła się w moją stronę i uśmiechnęła.
— Czy znasz taki zespół rockowy „Oingo Boingo”? To właśnie słowa z ich piosenki. I tak się teraz właśnie czuję. Dokładnie tak. Twoje pieszczoty mnie podniecają. Ale czy to dlatego, że są takie delikatne i czułe, czy też dlatego, że czuję twoje właśnie dłonie?
— Mam nadzieję, że jedno i drugie.
Zacząłem ściągać z niej sweter. Kiedy tylko znalazł się na podłodze, wzmogło się drżenie ciała Maris. Patrząc mi prosto w oczy, szybko zdjęła bluzkę z krótkim rękawkiem. Nie miała na sobie stanika. Jej piersi były duże i jakby proszące o pocałunek. Ale ponieważ w taki nagły sposób Maris stanęła przede mną prawie naga, wręcz bałem się dotknąć jej nieskazitelnego ciała. Zdawało mi się, że jeszcze przed chwilą trzymałem w dłoniach całkiem inne piersi, kiedy jej czarny sweter i bluzka strzegły ich nagości.
Usiadła na podłodze, po czym rozwiązała buty i zdjęła je.
— Chodź tu i usiądź przy mnie.
Skoro tylko dołączyłem do niej, zaczęła rozpinać spodnie, ale nie pozwoliłem jej dokończyć, delikatnie popychając na podłogę. Leżeliśmy na ciemnobrązowym dywanie. Jej jasna skóra rozświetlała mroczne barwy miękkiego dywanu niczym lampa. Uśmiechnęła się do mnie, uniosła w górę ręce.
— Przytul mnie.
2.
W kilka godzin później zadzwonił Nicholas Sylvian.
— Walkerze, nie wiesz, gdzie jest Maris?
— Tuż obok mnie, Nicholasie. A o co chodzi?
— Dobrze. Właśnie przed chwilą dzwonił do mnie ten skurwiel Luc. Powiedział, że wie, że Maris jest w Wiedniu, i chciał się ode mnie dowiedzieć, jak ją znaleźć.
— O Boże, co mu powiedziałeś?
— Powiedziałem mu, żeby mnie pocałował w dupę. Nie wiem, gdzie ona jest, nie widziałem jej od dawna itp.
— A co on na to?
Maris przysunęła się bliżej do mnie w łóżku. Obróciłem słuchawkę, tak żeby i ona mogła słyszeć.
— Na tym właśnie polega problem. Powiedział, że dziś wieczorem przyjeżdża do Wiednia, żeby ją odnaleźć. Nazwał mnie gówniarzem i zapowiedział, że jeśli mu nie powiem, gdzie ona jest, przyjedzie, żeby mnie dostać w swoje ręce! — zaśmiał się. Posłyszałem, jak zapala papierosa i wydmuchuje dym.
— Gdzie może zajrzeć?
— Nie wiem. Do książki telefonicznej? Nic mnie to nie obchodzi. Chciałem tylko dać ci znać, żebyś wiedział, co się dzieje. A jak się ma nasza piękna przyjaciółka?
Maris wzięła do ręki słuchawkę.
— Nicholasie, nie bądź zbyt pewny siebie, Luc to wariat. Może naprawdę narobić poważnych głupstw. Może na przykład coś zrobić twojej rodzinie.
— Maris, pamiętasz ten film Babyskin, który robiłem z Weberem Gregstonem? Po skończeniu pracy nad filmem dał mi w prezencie pistolet Colt Python. Nieco zwariowany, ale słodki Geschenk. Jeśli nasz Francuzik się pojawi, dam mu powąchać koniec lufy i powiem, żeby zbierał manatki i więcej się tu nie zjawiał.
Maris wcale to nie uspokoiło.
— Ty idioto! A co zrobisz, jeśli wejdzie do domu pod twoją nieobecność? Czy o tym pomyślałeś?
— Tak, pomyślałem. Po prostu ciesz się życiem i trzymaj się Walkera. Czy możesz mu oddać słuchawkę?
— Słuchaj, Nicholasie — powiedziałem. — Maris ma rację, jeśli jest on na tyle zwariowany, jak ona mówi.
— Czy przedstawiłem cię kiedyś Goldstarowi? To największy zbir, jakiego znam. Przed laty mistrz Europy w boksie, teraz pracuje jako kaskader. Wygląda jak Gorbaczow. Jest u mnie i zostanie tu przez parę dni. Jeśli pojawi się tu Rambo, będzie musiał najpierw przywitać się z Goldie’em. Zadbałem o wszystko, uwierz mi. Czy macie ochotę na obiad dziś wieczorem? Zarezerwowałem stolik we „Frascati” na dziewiątą. Napchajmy się dzisiaj krewetkami, co? Jeśli Maris tam jest, niech teraz nie słucha, dobrze?
Maris przekulała się na drugą stronę łóżka i zaczęła głaskać Orlando, który ni stąd, ni zowąd znalazł się na poduszce.
— Czy ona dobrze się czuje?
— Tak, najzupełniej. Spędziliśmy wspaniały dzień we dwoje.
— To dobrze. Zakończmy więc ten dzień wspaniałym żarciem.
„Ristorante Frascati” była jednym z tych nielicznych podarunków, które byłem w stanie dać Nicholasowi, nie wywołując jednocześnie marszczenia jego brwi. Dekoracja była mieszaniną nędznego malarstwa weneckich krajobrazów i… niewygodnych krzeseł. Dawali tu jednak najlepsze włoskie jedzenie w Wiedniu, więc restauracja łatwo znalazła się na liście naszych ulubionych.
Maris i ja przyjechaliśmy jakieś pięć minut przed czasem i gawędziliśmy sobie beztrosko, kiedy go wreszcie przyniosło. Nicholas Sylvian był osobistością w Wiedniu. Kiedy tylko pojawił się w lokalu, kelnerzy obskoczyli go, a z sali dały się słyszeć szepty. Piękne kobiety i zazdrośni mężczyźni dyskretnie wskazywali na niego palcami, kiedy razem szliśmy przez salę.
— Zamówiłem już setkę krewetek i dwie butelki Orvieto dla siebie. Maris, wyglądasz dzisiaj na o wiele bardziej szczęśliwą. Czy poznałaś jego kota? Tylko Walker mógł kupić pieprzonego, ślepego kota!
Rzucił okiem po sali, żeby sprawdzić, czy nie ma tu jakichś znajomych twarzy. W rogu siedział artysta nazwiskiem Hrdlicka wraz z grupą nieznajomych osób. Kiedy dojrzał Nicholasa, zrobił śmieszną minę i uniósł w górę kieliszek z winem.
Nicholas odmachał.
— Właśnie kupiłem rzeźbę z brązu od Hrdlicki, która kosztowała mnie co najmniej tyle, ile nowy dom. Wnosiło ją do mojego mieszkania pięciu rosłych facetów. Teraz już nigdy nie będę w stanie się jej pozbyć. Największe dzieło, jakie widziałem, więc po prostu musiałem to mieć. Koniec pieśni. A gdzie jest wino?
— Czy Luc się później już nie odzywał?
— Nie. Zdaje się, że on udaje macho. A wy co dzisiaj porabialiście?
Maris powiedziała mu o wszystkim, z wyjątkiem incydentu z tamtą grubą kobietą i czasu, który spędziliśmy razem w moim mieszkaniu. Patrzył na nią uważnie i zdawał się cieszyć jej obecnością. Jej wcześniejsze zmęczenie ustąpiło teraz całkowicie. Zaczęła żywo rozprawiać i gestykulować.
I znowu uderzyło mnie, że między nimi najwidoczniej do czegoś kiedyś doszło. Wystarczy się mocno zakochać i już chciałoby się wiedzieć wszystko o swojej ukochanej. Kogo przedtem najbardziej kochała i dlaczego, jakie rzeczy ją zachwycają, gdzie jest miejsce dla mnie w jej duszy… Nicholas był prawdopodobnie moim najlepszym przyjacielem. Pomógł mi przetrwać najgorsze dni w moim życiu, kiedy cierpiałem z powodu rozwodu i jeszcze długo potem. Ale tamtego wieczoru w restauracji był raczej powodem mojego utrapienia: mocny, fascynujący mężczyzna, który wiedział o tej kobiecie znacznie więcej niż ja. Jeśli znaleźlibyśmy się sam na sam, zapytałbym go o wiele spraw dotyczących Maris, o które nie chciałem pytać jej wprost.
Kiedyśmy jeszcze byli razem w łóżku, powiedziała mi o wielu tak intymnych szczegółach ze swego życia, że nie było powodu nie wierzyć w to, że chce mieć do mnie takie zaufanie, jakie tylko kochankowie mieć mogą do siebie nawzajem, mówiąc sobie wszystko szczerze. Nadal jednak nie wiedziałem, które z tych szczegółów znać mógł także Nicholas. Oboje powiedzieli, niezależnie od siebie, że nie mieli nigdy romansu. Ale mimo to niektóre ich spojrzenia prze stół były zmysłowe i gęste jak bita śmietana. Czyż nie bywa tak, że „pani Paranoja” często zjeżdża do miasteczka zaraz za Miłością i od razu odwiedza te same zakątki?
Nicholas „ofiarował” mi Maris i czułem dla niego ogromną wdzięczność, ale to było bardzo dawno temu: wczoraj. Dzisiaj zaś musiałem być tym jedynym, z którym chciała kraść konie.
— Czy zdecydowałaś już, co chcesz zrobić?
— Myślę, że lepiej będzie, jak zostanę tu przez jakiś czas i wszystko sobie przemyślę, wiesz?
— Rozmawiałem z Uschi. Powiedziała, że możesz z nią zostać tak długo, jak tylko zechcesz.
— To miło z jej strony. Ale wolałabym znaleźć jakieś mieszkanie tak szybko, jak to tylko możliwe. Nie słyszałeś o czymś odpowiednim?
Wzruszył ramionami:
— Niestety, nawet nie pytałem, ale rozglądnę się, popytam znajomych. A co zrobimy z twoimi rzeczami w Monachium? Czy zamierzasz je stamtąd wydostać?
— Tak, ale nie od razu. Jestem pewna, że Luc obserwuje moje mieszkanie, jeśli jeszcze tam jest. Więc poczekam parę tygodni i wrócę w środku nocy z ciężarówką, albo coś w tym stylu. Może poproszę twego przyjaciela Goldstara o pomoc.
Wstała, żeby pójść do toalety. Mijając Nicholasa, dotknęła go delikatnie w ramię. Kiedy poszła, wskazał na mnie widelcem i spojrzał na mnie spode łba.
— No, dobra. Teraz powiedz mi wszystko.
— Ona jest najlepsza.
— Czy się już uspokoiła? Czy teraz już dobrze się czuje?
— Myślę, że tak. Trochę się zdenerwowała, kiedy usłyszała, że Luc może się tu pojawić, ale generalnie rzecz biorąc, jest w porządku.
— Musisz się nią zaopiekować, Walkerze. Obiecaj mi to.
— Jasne. Od dawna nie czułem się tak wspaniale w towarzystwie kobiety. To był mój szczęśliwy dzień.
— Zauważyłem! Kiedy wszedłem, wyglądaliście jak dwa małe ptaszki z filmów Disneya. Wiesz, takie, które przytulają się dzióbkami i główkami do siebie, a dokoła pokazuje się wianuszek serc. Czy opowiedziała ci o miastach, które buduje? Są po prostu cudowne. Głowę daję, że jeszcze nigdy nie widziałeś niczego w tym stylu. Ktoś z Hollywood oglądał jej wystawę w Hamburgu i zamówił u niej projekt całego miasta do jednej z części Gwiezdnych wojen.
— Naprawdę? Do której? Nic mi o tym nie mówiła.
— Ponieważ nie zrobiła tego projektu. Dawali jej tyle pieniędzy, że mogłaby z nich żyć przez rok, ale stwierdziła, że te filmy są głupawe.
— Co jest głupawe?
Żaden z nas nie zauważył, kiedy wróciła.
— Opowiadałem właśnie Walkerowi, dlaczego nie pracowałaś nad miastem dla Gwiezdnych wojen.
— Dlaczego? Bo w tych filmach nauka i kosmos wyglądają świetnie. Nienawidzę tego rodzaju propagandy! Te filmy powstają tylko po to, żeby powiedzieć ludziom: niech nauka robi z nami, co zechce, a wkrótce będziemy szczęśliwie krążyć po wszechświecie w swoich własnych rakietach. Każdy zaraz chce nosić mundur z różowej folii aluminiowej. Czy to nie cudowne? Nie sądzę, żeby dzieciakom trzeba było pakować do głów te różowe mundury z folii aluminiowej, laserowe działa czy pistolety z noktowizorami. A poza tym nie uważam, żeby nauka miała pojęcie, co właściwie wyrabia z nami. To mnie naprawdę przeraża.
— Cześć, Nicholasie, ty diable z piekła rodem!
Blondynka około czterdziestki, ubrana w co najmniej dziesięć najmodniejszych elementów stroju, każdy z innej parafii, wyrosła nagle spod ziemi tuż przy krześle Nicholasa. Jej spojrzenie aż wrzało tysiącem watów gniewu, jakby chciała krzyknąć na Nicholasa: ile–ty–mi–zawdzięczasz. Nicholas spojrzał na nią i uśmiechnął się słabo.
— Serwus, Evelyn. Jak się masz?
— Nie za dobrze. Czy możemy zamienić słówko?
Wstał i poszedł z nią w stronę szatni. Spojrzałem na Maris, żeby sprawdzić, czy coś z tego rozumie. Patrzyła, jak odchodzą, i powiedziała spokojnym głosem:
— W tym mieście musi być pełno kobiet wręcz wściekłych na Nicholasa. On ma bardzo niedobry zwyczaj rozkochiwania w sobie kobiet i zapominania potem o nich kompletnie.
— Czy masz coś przeciwko temu?
— Kiedy kochałam go romantycznie, rozdzierało mi to serce. Teraz jest mi tylko trochę smutno z tego powodu. On tak bardzo chciał być kochany.
— Czy jest w tym coś złego? Ja też chcę, żeby mnie ludzie kochali.
Sięgnęła przez stół i dotknęła mojej dłoni.
— To nie to samo, Walkerze, i wiesz o tym doskonale. Zawsze chcemy nadać jakieś imię naszej samotności. Nicholas daje sobie z tym radę poprzez zdobywanie czyjejś miłości. I nie ma w tym nic złego tak długo, jak długo nie wyrzuca się takiej osoby na śmietnik nazajutrz po zdobyciu jej miłości.
— Co masz na myśli, mówiąc, że chcemy „nadać jakieś imię naszej samotności”?
— Każdy mówi, że nie jest tak szczęśliwy, jak by chciał. Jeśli to mu się uda pokonać, to będzie zadowolony. Nicholas uważa, że nie jest dość kochany, więc to jest jego celem: rozkochać w sobie ciekawych ludzi. On myśli, że wówczas nie będzie się tak bał, albo że kiedy pójdzie spać, nie będzie się czuł tak samotnie, patrząc w ciemność. No i zdobywa ich miłość, ale nigdy nie ma jej dość. Nigdy. To mu nie daje spokoju, ale mimo to myśli, że słusznie postępuje i ciągle robi tak samo. — Przerwała na chwilę. — A ty… czy ty znasz imię swojej samotności, Walkerze?
Poczułem lekki dreszcz. Przez cały dzień rozmawialiśmy na dość intymne tematy: w łóżku i poza nim. A jednak właśnie to pytanie wryło się głęboko gdzieś w moją duszę. Byłem wstrząśnięty i dziwnie poruszony.
— Nie wiem, co mam na to powiedzieć. Spróbowałem się uśmiechnąć, ale bez skutku. Maris dotknęła mojej dłoni i potrząsnęła głową.
— Nie zrozum mnie źle. Nie o to mi chodziło.
Na szczęście właśnie przyszedł kelner, żeby przyjąć zamówienie i nic więcej nie musiałem dodawać. Zamiast tego patrzyłem, jak Maris wypytuje kelnera o różne rzeczy. Jej małe usta poruszały się niby barwna śliwka.
Dlaczego tak mnie zaniepokoiło jej pytanie? Czy to z powodu dręczącego mnie pytania o moich prawdziwych rodziców? A może z tęsknoty za partnerem na całe życie, którego jednak potem zdradziłem bez żadnej istotnej przyczyny? Czy dlatego tak łatwo zakochałem się w Maris York, że w moim życiu panowała pustka? Pustka, albo raczej wielka samotność, którą trzeba było czymś zapełnić? I to szybko?
— Jezus Maria! Wiesz, kto to był? Evelyn Heckler! Nie poznałem jej. Zmienia fryzury tak często, jak ja buty.
Nicholas, z kieliszkiem wina w dłoni, stał obok stołu, najwyraźniej nie zainteresowany zajęciem miejsca.
— Czego chciała? Wygląda, jakby była na ciebie niesamowicie wściekła.
— Bo jest wściekła! Jej mąż Pierre reżyserował ten okropny film Pełna chata. Widzieliście? Nie mogę sobie wyobrazić gorszej chały! Nie wiem po prostu, co było gorsze: reżyseria czy scenariusz. No i powiedziałem o tym w jednym wywiadzie kilka tygodni temu. Pierre przestał ze mną rozmawiać, a dziś po raz pierwszy od publikacji tego wywiadu spotkałem się z Evelyn. No i do tego popełniłem ten błąd, że miałem kiedyś z nią romans. Za każdym razem, kiedy byłem z nią w łóżku u niej w domu, na ścianach w sypialni wisiały rysunki ich dzieci. Czy wyobrażacie sobie, jakie to deprymujące, kiedy się to robi, patrząc na Freda Flintstone’a?
Pochylił się w stronę Maris, pocałował ją w czubek głowy i w końcu usiadł.
Kilka minut później podano nam obiad, więc od razu zabraliśmy się do jedzenia. Nie daliśmy biednym krewetkom cienia szansy. Jedliśmy, a ja opowiadałem jakieś głupoty o Los Angeles. Oboje nie przestawali się zaśmiewać przez cały czas posiłku.
Studiowałem w Los Angeles i byłem tam szczęśliwy. I opalony. Jednak cztery lata pobytu w tym mieście przekonały mnie, że miałem go dosyć, mimo że było to właśnie wymarzone dla aktora miejsce.
O tym słonecznym zakątku Stanów Zjednoczonych powiedziano już wszystko, co dobre i złe. Ale jestem pewien, że ludzie bez końca będą rozprawiać o tym stanie, aż pewnego pięknego dnia zawali się on prosto do oceanu. Nie wiem, czy działa on tak podniecająco jak piękna kobieta z morderczym instynktem, czy też jest to autentycznie cudowne miejsce, pulsujące interesującymi ludźmi z wyobraźnią i tysiącem możliwości. Osobiście sądzę, że Los Angeles skupia na sobie tyle uwagi, bo — bez względu na to, co się o tym miejscu mówi — nigdy nie spełnia niczyich oczekiwań (wygórowanych albo nie). I tego właśnie nikt nie potrafi zrozumieć.
Obiad zakończyły: kawa espresso, grappa i uściski dłoni szefów restauracji. Już na ulicy, przed samochodem, Nicholas objął każde z nas.
— Muszę jeszcze obejrzeć kasetę z aktorem, którego mam zatrudnić w nowym filmie. Wiem tylko tyle, że ma wielki nos… Maris, jutro popytam o jakieś mieszkanie dla ciebie. Walkerze, zadzwoń do mnie, dobra?
Patrzyliśmy, jak wyprowadza samochód z parkingu i powoli odjeżdża w głąb wąskiej uliczki. Zwróciłem twarz w stronę Maris.
— Czy chcesz już wracać do Uschi?
— Myślę, że tak. To był męczący dzień, wiesz?
— Ale udany! Dwa cudowne dni pod rząd. Nieczęsto mi się to zdarza.
Wzięła mnie za rękę i oparła głowę na mym ramieniu.
— Chcę zobaczyć wszystkie twoje filmy. Czy masz je na taśmach? Czy obejrzymy je razem? Czy jutro też się wspólnie powygłupiamy? Czy możesz mi dać swój numer telefonu? Czy będziemy przyjaciółmi?
Spojrzała w moją stronę, stojąc tuż przede mną, nos w nos, nie przerywając potoku próśb i pytań. Delikatnie położyłem jej dłoń na ustach i skinąłem, zgadzając się na wszystko.
Zapadł już wieczór, kiedy wyszedłem od Uschi. Ulice były puste, jeśli nie liczyć samotnych taksówek, wałęsających się niczym zbłąkane wilki ulicami uśpionego Wiednia. W tym mieście większość ludzi chodziła spać o dziesiątej. Z rzadka można było spotkać spóźnionego przechodnia po północy, a jeśli już, to na pewno szedł właśnie do domu. Stanąłem w bramie, gdzie mieszkała, i rozpiąłem kołnierzyk. Byłem tak zmęczony, że marzyłem tylko o tym, żeby pójść prosto do łóżka. Jednak gdzieś w głębi duszy wcale nie uważałem, żeby dzień się już skończył i nie chciałem zgodzić się z tym, żeby zapadła już noc. Kawiarnia w pobliżu była wciąż otwarta, więc postanowiłem wstąpić tam na kieliszeczek brandy i dopiero potem pójść do domu.
Kiedy ruszyłem, jakaś postać zamajaczyła nagle na drugim końcu ulicy. Po chwili mogłem przekonać się, że był to mężczyzna jadący na rowerze. Rower był przedziwnym wehikułem, całkowicie rozklekotanym i poobwieszanym najróżniejszym śmieciem: wężami, lusterkami, torbami, naklejkami, antenami i Bóg wie czym jeszcze. Rowerzysta miał długą brodę ŕ la Rumpelstilzchen. Okrągły kapelusz przykrywał mu szczelnie większą część głowy i uszy; wyglądał w nim ni mniej, ni więcej jak drwal gdzieś na Alasce. Pedałował na tyle zawzięcie, że rower przechylał się z boku na bok. Leciał ku mnie, jakby go śmierć goniła. Spokój ulicy mąciło tylko posapywanie dziwnego rowerzysty i piszczenie nie naoliwionych części roweru. Byłem tak zmęczony, że nie miałem siły zastanawiać się, czy powinienem skręcić w lewo czy w prawo, żeby mu zejść z drogi. On nadjeżdżał, a ja stałem nieruchomo. Kiedy był już całkiem blisko, mogłem mu się dokładniej przyjrzeć. Twarz miał pooraną zmarszczkami. Długi, wąski stalaktyt nosa zwisał mu nad ustami (zdawało się, że się uśmiecha), pełnymi ciemnych zębów, powykrzywianych we wszystkie możliwe strony. Kiedy był jakieś trzy metry ode mnie, nadal stałem bez ruchu, choć on zbliżał się coraz szybciej.
— Rednaxela! Witaj! — krzyknął, mijając mnie dosłownie o kilka centymetrów od moich stóp; był tak blisko, że poczułem zapach czosnku, potu i szaleństwa. Minąwszy mnie, nie obejrzał się. Popędził w stronę najbliższego rogu, skręcił w prawo i… już go nie było.
Patrzyłem w tamtą stronę przez chwilę. Najpierw skierowałem się z powrotem do Uschi, jednakże zaraz zawróciłem. Nadszedł czas, by Rednaxela wrócił do domu.
3.
Podciągnąłem ręczny hamulec, nacisnąłem raz jeszcze na gaz i wyłączyłem silnik. Renault zadrżał i zakaszlał, jakby był wściekły, że podróż wreszcie się skończyła. Maris i ja jednak byliśmy innego zdania. Jechaliśmy całą noc z Monachium w śnieżycy, żywcem wziętej z Doktora Żiwago. Co gorsza, samochód nie miał opon śniegowych, ogrzewanie dawało ciepło tylko stopom (o ile to można było nazwać ciepłem), a wycieraczki przesuwały się opornie po szybie, jakby w takt bębnienia jakiegoś zwariowanego dobosza. Cztery razy musieliśmy zatrzymać się na tej ciemnej i zdradzieckiej Autobahn, żeby oskrobać oblodzone szyby. Po raz ostatni, tuż pod Linzem, kiedy wsiedliśmy, samochód nie chciał zapalić. Nietzsche powiedział, że czasami jest tak źle, że można albo się śmiać, albo oszaleć. Było jeszcze inne wyjście — siedzieć o czwartej nad ranem w zimnym Renault R4, który nie chce ruszyć, i zjeść kilka kanapek Extrawurst.
Samochód był załadowany jej rzeczami po dach. Było tam siedem wielkich miast LEGO, wypchana rosyjska wrona i istne dzieło sztuki — komputer ATARI, wyglądający na sprzęt, którego się pozbył Pentagon. Nie zdziwiły mnie miasta i wrona, ale komputer stanowił dla mnie nieprzeniknioną zagadkę. Okazało się, że używała go do szkicowania i projektowania miast przed ich budowaniem.
Skoro tylko wydostałem się z samochodu, poczułem taki ból w szyi i plecach, jakbym przez ostatnie dziewięć godzin nosił worki cementu. Zrobiłem kilka skłonów, dotykając palców u nóg. Aż poczułem dreszcze, kiedy przypomniałem sobie co bardziej cierpkie momenty naszej podróży. Spojrzałem przez okno auta i zobaczyłem, że Maris też się przeciąga.
— Pamiętasz, jak ten strażnik na granicy patrzył na twoją wronę?
— Tylko to go interesowało. Na pewno myślał, że w środku jest heroina albo coś w tym rodzaju. Walkerze, mam nadzieję, że wiesz, jak bardzo doceniam twoją pomoc.
— Czy ty też byś to dla mnie zrobiła?
— Wiesz, że tak.
— Dobra. Więc zrobiłem tylko to, co ty byś zrobiła.
— Nie zgrywaj się. Oddałeś mi wielką przysługę i bardzo ci jestem za to wdzięczna.
— To dobrze. Zabierzmy się lepiej do rozpakowywania.
— Nie chcesz najpierw zjeść śniadania? Ja stawiam. Możemy pójść do „Aidy” na gorące Töpfen golatschen.
— Jeśli teraz napełnię żołądek i się ogrzeję, to całkiem się rozleniwię i zapadnę w śpiączkę. Weźmy chociaż kilka pierwszych pakunków na górę i potem napijemy się kawy.
— Gut. Sowieso.
Mimo że mówiła po niemiecku płynnie i miała bardzo dobry akcent (mieszkała tam przecież od tylu lat), niemal za każdym razem zaskakiwało mnie, kiedy nieświadomie przechodziła na Deutsch. Kiedyś, kiedy zapytałem ją, w jakim języku myśli, powiedziała, że w obu.
— Okay, pani Sowieso, chodźmy.
Codziennie przez dwa tygodnie Maris pilnie studiowała ogłoszenia w rubryce „mieszkania do wynajęcia”, aż w końcu znalazła małą, świeżo odnowioną kawalerkę w biedermeierowskiej kamienicy na obrzeżach Wienerwald. Dom należał do bogatego, nieprzyjemnego w sposobie bycia małżeństwa nazwiskiem Schuschitz. Właściciele od razu oznajmili, że lokatorzy nie mogą korzystać z wielkiego, zaniedbanego trawnika na tyłach domu. Powiedziałem jej, że nikt z takim nazwiskiem i o tak wąskich horyzontach nie zasługuje na to, by mu płaciła za mieszkanie. Maris jednak doszła do wniosku, że po jakimś czasie oswoi właścicieli kamienicy i że jakoś się do siebie dopasują. I miała rację.
Wziąłem z samochodu komputer i ostrożnie przeniosłem go na drugą stronę oblodzonej ulicy. Maris otwarła bramę i wróciła do samochodu po dalszą partię pakunków.
Była siódma rano; słońce już wstało na dobre, ale zimny, surowy bezruch i ciężkie, szare niebo nie były dla nas najmilszym powitaniem w Wiedniu. Kiedy z mozołem wspinałem się po schodach do mieszkania Maris, podszedł do mnie dyplomowany inżynier Schuschitz (jak wynikało z napisu na mosiężnej tabliczce na drzwiach).
— A więc, Frau York zdecydowała się w końcu na przeprowadzkę. Rozumiem, że zostanie tu przez jakiś czas, hę?
Miał twarz człowieka, który był przekonany, że zna odpowiedzi na wszystkie możliwe pytania i bardzo chętnie podzieliłby się ze mną całą swoją wiedzą, gdybym tylko miał dość oleju w głowie, żeby go o to poprosić. Ja jednak wiedziałem, że jego żona z kolei miała furę pieniędzy odziedziczonych po rodzinie i traktowała go ze słodką dezaprobatą; w końcu poślubiła go bardzo dawno temu, kiedy oboje byli młodzi, a ona — na tyle naiwna, że wyszła za głupca, który po prostu dobrze wyglądał i nic poza tym.
Już miałem powiedzieć mu coś złośliwego, kiedy Maris pojawiła się tuż za moimi plecami.
— Frau York, czy to rzeczywiście pani komputer? Po co pani może być potrzebne coś takiego? — zapytał.
— Opracowuję teraz psychologię schematyczną i potrzebuję komputera do wyprowadzania równań stref zera reprezentatywnego.
Wyglądał na zaskoczonego, i rzeczywiście: po chwili zrejterował. Albowiem gdyby postał tam z nami jeszcze przez chwilę, moglibyśmy odkryć, że nie ma zielonego pojęcia o psychologii schematycznej.
Zaśmiał się jak nerwowy szczur — witając ją widocznie w ten sposób — i czmychnął co prędzej do siebie.
Odczekałem, aż nie usłyszałem odgłosu zamykanych drzwi, i powiedziałem do Maris przez ramię:
— Nie wiedziałem, że jesteś taka dobra z równań stref zera.
Zaśmiała się z lekka.
— Oczywiście. Ten Schuschitz to dupek, ale nie zapominaj, że ja będę mieszkać w ich domu. A poza tym tak właśnie trzeba traktować ludzi tego pokroju: jak się dowiedzą, że nie pozjadali wszystkich rozumów na świecie, odchodzą nieco mniej napuszeni.
Przez następnych kilka godzin przearanżowaliśmy stary wystrój wynajętego mieszkania Maris w coś zupełnie nowego. Dla mnie była to okazja, by ją trochę lepiej poznać. Lubiła ostrych śpiewaków w rodzaju Toma Waitsa i Screaming Jay Hawkinsa („Lubisz świetną muzykę, ale ja wolę taką, która wyszarpuje serce z piersi, wiesz?”). Podobały się też jej ciężkie, podkute buty i kozaki, podejrzane powieści zarówno po angielsku, jak i po niemiecku. Pomagałem jej w pakowaniu się w Monachium, ale wszystko robiliśmy dosłownie w pędzie, żeby jak najszybciej się stamtąd wydostać. Mówiąc prawdę, Maris była wtedy spokojniejsza niż ja, ale nie było mi wstyd z powodu zdenerwowania. Od chwili wyjazdu z Wiednia przed dwoma dniami nie mogłem pozbyć się przeczucia, że jeżeli pojawi się Luc, zrobię coś równie skrajnego, co godnego pożałowania.
W ciągu tego miesiąca, odkąd jesteśmy razem, Maris opowiedziała mi historię swojego związku z tym człowiekiem. Aż nazbyt wiele z tej opowieści przypominało mi składniki wywaru prosto z kotła wiedźm w Makbecie: ścierwo węża, trzydziestodniowe ciało jaszczura zdechłego pod kamieniem, pot wisielca. Nie spodobało jej się to, kiedy głośno wypowiedziałem swoje myśli, ale nie da się ukryć faktu, że związała się z groźnym psychopatą z doktoratem z twórczego sadyzmu.
Poznali się przez wspólnego znajomego i od samego początku Luc zaczął swoje na nią polowanie. Czarujący, inteligentny, uległy (jak sądziła), ciągle telefonował, posyłał egzotyczne kwiaty, zapraszał ją do restauracji i płacił pożyczonymi lub skradzionymi pieniędzmi. Spali razem po raz pierwszy w siedmiopokojowym apartamencie w Schwabing. Mówił, że to jego własny, ale potem okazało się, że był własnością jego dawnej kochanki, której groził pobiciem, jeśli nie zechce dać mu klucza i wyjechać na dwa dni. Przyznał się Maris do tego wszystkiego, kiedy ich związek popsuł się do tego stopnia, że przypominał raczej ciąg żenujących scen i niebezpiecznych sytuacji. Pewnej nocy u Schumanna podszedł do niej, kiedy była w towarzystwie innego mężczyzny, i smutnym głosem ostrzegł tego mężczyznę, że Maris ma AIDS. Przecież to, że umiera, nie powinno być powodem uśmiercania wszystkich innych, bez względu na jej złość do świata i ludzi.
— Robił tak przekonywające wrażenie, jakby miał złamane serce, Walkerze. A ten facet, z którym byłam, zaczął mu dziękować za uratowanie życia.
— I co zrobiłaś?
— A co miałam zrobić? Powiedzieć, że nie mam AIDS? Jak można w ogóle odpowiedzieć na oskarżenie tego typu?
W którymś z kartonów znalazłem jego film zatytułowany To nie do wiary! Luc sfilmował wszystkie miasta zbudowane przez Maris, ją przy pracy nad makietami, ludzi komentujących jej wystawę. Film był dobry, ale prozaiczny, to znaczy nie ukazywał jego zdolności reżyserskich. Kiedy Maris i Luc stracili wspólny język, zabrał film i dodał nową scenę: ukradł jej ulubioną makietę z klocków LEGO i sfilmował siebie, jak polewa model benzyną i podpala.
— Dlaczego po prostu nie odeszłaś od niego? Albo nie kazałaś mu się wynosić do ciężkiej cholery?!
— Próbowałam, ale on miał klucz.
— Mogłaś zmienić zamek.
— Zmieniłam. Ale on przyszedł ze ślusarzem i pod moją nieobecność kazał mu dorobić klucz. Zmieniałam potem jeszcze trzy razy. Ostatnim razem sprawiłam sobie jeden z tych najdroższych zamków nie do pokonania. Kiedy tego wieczoru wróciłam do domu, nie mogłam dostać się do środka, bo wcisnął do zamka klej.
W samochodzie psuły się hamulce. Kiedy odprowadziła wóz do mechanika, dowiedziała się, że być może ktoś uszkodził je naumyślnie.
Maris opowiadała jedną taką historię za drugą, aż poczułem się wręcz fizycznie wycieńczony.
— Maris, na miłość Boską, dlaczego nie poszłaś z tym na policję? Przecież on cię, do cholery, terroryzował!
— W Niemczech jedyne, co można zrobić, to pójść na policję i złożyć Anzeige, czyli formalną skargę. Ale jeśli nie ma się świadka konkretnego wydarzenia, nie ma się szczęścia. Chyba że się złoży wiele takich Anzeigen przeciwko tej samej osobie. Dopiero wówczas gliny zaczynają badać sprawę. Złożyłam skargę raz, kiedy po raz pierwszy mnie uderzył. Wiesz, co powiedzieli na policji, kiedy im pokazałam sińce, które mi pozostawił na pamiątkę? Że skąd niby mogą mieć pewność, że sama się nie uderzyłam, żeby mu zaszkodzić? Dziękuję ci bardzo, monachijska policjo! Nie masz pojęcia, jak bezbronna jest kobieta w świetle prawa w większości krajów, kiedy chodzi o sprawy tego typu, Walkerze. Dlatego kobiety tak niechętnie idą na policję, jeśli zostały zgwałcona lub zaatakowane!
— Myślałem, że ta polityka się zmienia!
— Tak. Zmienia się, ale jeszcze nie zmieniła się do końca!
W pudłach znaleźliśmy prześliczny srebrny długopis z lat czterdziestych, skórzaną kurtkę Claude’a Montany w kolorze orzechowym, talię kart do tarota, opakowaną w skrawek jedwabiu spadochronowego.
— Odczytujesz tarota?
— Tak, ale nie proś mnie o to teraz. Trochę się obawiam tego, czego moglibyśmy się dowiedzieć o tobie i o mnie.
— Jesteś w tym dobra?
— Czasami. Tarot jest czymś, co ci zawsze towarzyszy w trudnych chwilach, ale z czasem można się od tego uzależnić i człowiek przestaje szukać własnych odpowiedzi na dręczące go pytania. Najlepiej pomaga, kiedy się tarota nie potrzebuje za bardzo.
— Co się stało, kiedy chciałaś się czegoś dowiedzieć o sobie i Lucu?
— Zawsze pojawiała się karta zwana Wieżą. Dos Turm. Wiesz, co ona znaczy?
— Coś złego?
— Wieża znaczy: życie w rozsypce. Ruina. Ta karta przeraża mnie, kiedykolwiek ją widzę.
— Nie chcesz więc odczytać tarota dla mnie?
— Jeszcze nie teraz. Poza tym proszę, żebyś nie brał tych kart, ani nawet ich nie dotykał, Walkerze. Nie obraź się, ale jest w nich jakaś taka śmieszna magia, wiesz? Tylko ten, kto je odczytuje, może brać je do ręki. To jedyne prawo tarota.
Znałem ludzi, którym odczytywano tarota, Unie dłoni albo kreślono dla nich mapy astrologiczne. Dla mnie był to wygodny, aczkolwiek w pewnym sensie nieokreślony i w sumie napawający lękiem sposób na to, by przekonać się, co się stanie pojutrze i jak sobie z tym radzić. Jakaś cząstka mojego, ja” w to wierzyła, a inna — nie. Nie dawałem temu wiary, przede wszystkim dlatego, że uważam los za o wiele bardziej iluzorycznego i przekornego stwora, niż na ogół skłonni jesteśmy to przyznać. Dlaczego los miałby odkrywać swoje następne posunięcie tak chętnie i łatwo — za pośrednictwem linii biegnącej w poprzek dłoni albo sylwetki człowieka przeszytego kilkoma mieczami? Maris potem przekonała mnie, że tarot podpowiada tylko, jak sobie dawać radę z naszym życiem albo z następnym krokiem: bez wątpienia decyzje należą tylko do nas samych. Ale do tego czasu zdążyła już odczytać dla mnie tarota i za każdym razem w jej dłoni pojawiała się Wieża. Ja natomiast do tej pory zdołałem już uwierzyć w przepowiadanie przyszłości. Tarot jednak nie podpowiadał mi niczego; za każdym razem uprzytamniał mi tylko na nowo, kim jestem. I że nie miałem wyjścia.
W godzinę później staliśmy na środku jej mieszkania, badając zawartość pudeł i kartonów porozstawianych wszędzie, gdzie tylko to było możliwe. Rozległ się dźwięk dzwonka u drzwi. Kiedy poszła otworzyć, wyjąłem z jakiegoś kartonu wielką książkę o architekcie Charlesie Jencksie. Posłyszałem głos dziecka i pomyślałem, że było to jedno z dzieci Schuschitzów. Nie byłem tym uszczęśliwiony. Dzieciaki odkryły Maris i jej uprzejmość, kiedy tylko się tu wprowadziła, i zaglądały do niej bez względu na porę, czasami ku naszemu zakłopotaniu.
Nie przepadałem za dziećmi, ale też nie bardzo się tego wstydziłem. Maris powiedziała, że nie może w to uwierzyć; była raczej skłonna przypuszczać, że miało to coś wspólnego z moim dziwnym w końcu dzieciństwem. Było to jednak zbyt proste wytłumaczenie. Dzieci tworzą świat same dla siebie, a dorosły może albo żyć w nim razem z dziećmi, albo pozostawać poza nim. Moja przyszywana siostra Kitty miała dwoje dzieci, a ja lubiłem ich towarzystwo, kiedy odwiedzałem ich w Atlancie. Ale wuj Walker tylko dlatego przynosił im prezenty i mocował się z nimi przez cały czas, że wiedział, iż nie są częścią jego życia, lecz częścią odwiedzin. Poza tym wiedziałem, że jeżeli Maris i ja mieliśmy z sobą pozostać, dzieci będą ważną częścią naszej przyszłości. Rozmawialiśmy o tym aż do znudzenia, co traktowałem jako pomyślny dla nas znak, tym bardziej że Maris coraz bardziej zapalała się, kiedy mówiliśmy o dzieciach.
— Czy przywiozłaś swoje miasta, Maris?
— Tak. Przywiozłam miasta i tysiące klocków LEGO. Zrobimy z nich wszechświat!
Wróciła do pokoju w towarzystwie chłopca i dziewczynki. Oboje wyglądali prześlicznie. Dzieciaki doskonale wiedziały, że okręciły sobie Maris dookoła palca, ale ta sama antena wyczulona na dorosłych podpowiedziała im bezbłędnie, że ja jestem dla nich poważną konkurencją. Patrzyliśmy na siebie we trójkę badawczo; chłopiec nawet zaczął złośliwie zezować w moją stronę.
— Właściwie musimy już iść do szkoły, ale powiedziałem, że musimy tu zajść, żeby cię powitać w domu.
Wiedziała, że dzieci są nieznośne, ale śmiała się do nich z niekłamanym zachwytem. Nic nie można było poradzić na tę jej wszechogarniającą miłość.
— Gdybym miała trochę cukierków, dałabym wam, ale jeszcze nie byłam w sklepie. Walker i ja dopiero co przyjechaliśmy. Przyjdźcie po lekcjach, to urządzimy tu takie małe przyjęcie.
Zgodzili się na to i po szybkim obejrzeniu kilku co ciekawszych przedmiotów, które Maris zdążyła już rozpakować, wyszli do szkoły.
— Ty rzeczywiście nie przepadasz za dziećmi, prawda?
— Kiedykolwiek tutaj przychodzą, zawsze czegoś od ciebie chcą. Dzieci nie powinny być takie, Maris. Tak się przyzwyczaiły do tego, że ciągle coś dostają, że w końcu zaczęły to traktować jako normalny stan rzeczy. Jako twój obowiązek. Nie, to mi się nie podoba.
— O Walkerze, czy nie czytałeś Freuda albo czegoś w tym rodzaju? Dzieci traktują dawanie jako obowiązek dorosłych, bo nikt im jeszcze nie powiedział, że tak nie jest. Najgorsze, co się może dzieciom przytrafić, to ten zasrany dzień, w którym odkrywają, że świat nie da im złamanego grosza za darmo. To się przytrafiło nam wszystkim, więc dlaczego nie mielibyśmy przedłużyć im nieco tego okresu słodkiej naiwności? Nie ma w tym nic złego; nasi rodzice tak samo nie chcieli, byśmy my poznali tę prawdę zbyt wcześnie.
Dotknąłem jej dłoni.
— Nie kocham ich, ale kocham twoją do nich miłość. I wiem, co chcesz mi powiedzieć. Masz rację.
Podeszła do łóżka i zaczęła z niego zdejmować pudła. Wiedziałem, co robi. Podnieciłem się tak bardzo, jak wtedy, kiedy pierwszy raz poszliśmy do łóżka. Podszedłem, by jej pomóc. Chwyciła mnie mocno za szyję i ściągnęła w dół, na łóżko. Pościel była lodowata, kiedy nago się do niej wsunęliśmy kilka minut później.
W ciągu paru dni Maris miała już wszystko na miejscu, a mieszkanie mogła nazwać w pełni swoim własnym. Na ścianach były wielkie reprodukcje kobiet Tamary de Lempickiej, budynków Michaela Gravesa i powiększenie fotografii z pisma „Vogue” z Maris przebraną za wielkiego, zielonego kaktusa. Półki były zapełnione śmiesznymi, ale interesującymi bibelotami, zdradzającymi słabość ich właścicielki do wszystkiego, co zarówno głupkowate, jak piękne.
W czasie pierwszego normalnego obiadu, który jedliśmy razem w tym mieszkaniu, Maris przyniosła zdjęcie i położyła je przede mną.
— Wiem, że nie jest to miłe, Walkerze, ale chcę, żebyś zobaczył, jak on wygląda, na wypadek, gdyby się tu pojawił.
Luc miał kręcone, ciemne włosy i brodę pokrytą małymi krostami. Smutne oczy, słodkie oczy. Wyglądał znacznie starzej, niż sobie wyobrażałem, ale nosił takie rzeczy, jakby miał nie więcej niż piętnaście lat: przybrudzone, białe adidasy, sprane dżinsy, żółtą bluzę z napisem „Doborowe towarzystwo”. Maris często nosiła tę samą bluzę. Poczułem się trochę nieswojo, widząc ją na nim.
— Znam tę bluzę.
Wzięła zdjęcie i spojrzała na nie.
— Luc nosił wszystkie moje rzeczy. Mamy mniej więcej ten sam rozmiar. Doprowadzało mnie to do szału. Czy mówiłam ci kiedyś o bieliźnie? Kiedy naprawdę się popsuło między nami, wkładał na siebie moje majtki. Myślał, że to bardzo podniecające.
— Daj spokój, nosił twoje majtki? Po kiego diabła?
— Ponieważ wiedział, że tego nie znoszę. Ale on to robił specjalnie, żebym się wściekała.
— A ty pozwalałaś mu na to?
Spojrzała na mnie ostro, chwyciwszy się pod boki.
— A co miałam robić, Walkerze? Chować je przed nim? Albo powiedzieć: „Hej, dalej, zdejmuj moje majtki w tej chwili, bo zobaczysz!”
Tego było już za dużo. Brzmienie jej głosu, ręce na biodrach i to, co mówiła, sprawiało, że po prostu nie wytrzymałem. Oboje wpadliśmy w głupkowaty, dziecięcy śmiech, jaki napada kogoś, kto jest zbyt zmęczony albo skołowany i nie panuje ani nad sobą, ani nad swoimi emocjami. Czterdziestoletni Luc paradujący po jej mieszkaniu w różowych majtkach z maleńkimi białymi kwiatuszkami w pewnym miejscu — to stanowczo za wiele.
Kiedy zataczaliśmy się ze śmiechu, bezwiednie wziąłem do ręki fotografię i postawiłem ją pionowo, kantem, na końcu palca, tak by utrzymała równowagę. A kiedy cofnąłem swoją drugą dłoń, zdjęcie nie poruszyło się, tkwiąc pionowo tam, gdzie je umieściłem. Stało nieruchomo, ani drgnęło. Nie mogąc oderwać wzroku od tego fenomenu, potrząsałem ramieniem, ale zdjęcie nadal tkwiło na końcu palca. Spojrzałem na Maris, ale ona wybałuszała tylko oczy ze zdziwienia.
— Walkerze, jak ty to robisz?
— Nie wiem. Nie mam pojęcia. To się samo tak robi!
— Daj spokój, powiedz mi. Przecież to cudowne! Czy znasz jeszcze jakieś sztuczki?
Nie czułem się zbyt pewny siebie, ale zdjąłem zdjęcie z palca i po chwili na powrót je tam umieściłem. Stało równie prosto i równie nieruchomo jak przed chwilą. Usunąłem je po raz wtóry i z powrotem postawiłem na palcu. I jeszcze raz. I jeszcze raz, aż nie wpadłem w przestrach. Maris była zachwycona.
Tej nocy śniło mi się, że jestem niemowlakiem, leżę na futrzanym posłaniu w łóżeczku ze złota. Kobieta z bardzo długimi, bursztynowymi włosami okalającymi twarz spoglądała w dół na mnie. Chociaż byłem bardzo mały — nie miałem więcej niż kilka miesięcy — rozumiałem, co do mnie mówi:
— Wszystko zrobiłam, ale nigdy nie wiedziałam, że tak wiele jest imion: Klodwig, Mamertus, Markwart, Nepomuk. Ani ludzi pochodzących zewsząd, zewsząd, o tak wielu imionach: Odo, Onno, Ratbod, Ratward, Pankratius…
Ukryła twarz w dłoniach i zapłakała.
To wszystko, co zapamiętałem z mego snu. Kiedy się obudziłem, Maris spała z głową na moim lewym ramieniu, więc z ledwością mogłem poruszać palcami lewej ręki. Było to coś dziwnego: nocna zjawa. Część mojej jaźni była tuż, tuż, ale równocześnie gdzieś w oddali.
4.
Właśnie pracowałem nad reklamą wody mineralnej, kiedy do Wiednia przyjechał Luc. Nie potrafię tego wytłumaczyć, ale wiedziałem, że tu jest. Od chwili, kiedy wysiadł z pociągu na Westbahnhof i zaczął się rozglądać za telefonem — wiedziałem. Nie zaskoczyło mnie to specjalnie; przez cały czas byłem przekonany, że instynktownie wyczuję moment, kiedy Luc podejdzie i zbliży się do Maris i do naszej planety. Był pewnie zbyt niebezpieczną siłą: meteorem, który stracił panowanie nad swoim kursem. Czułem, jak meteor wzbudza fale i pruje przez nie i przez kosmos w naszą stronę.
Przyjechał o siódmej rano. O siódmej dziesięć rozmawiał już przez telefon z Nicholasem. Zażądał, żeby mu powiedzieć, gdzie jest Maris. Nicholas lubił sobie z rana długo pospać, ale też chodził spać bardzo późno w nocy. Łatwo sobie wyobrazić, jak się poczuł, kiedy tylko zdał sobie sprawę z tego, kto dzwoni. Eva Sylvian powiedziała, że nie miała wówczas pojęcia, kto to może być, bo Nicholas rozmawiał z Francuzem całkiem spokojnie. Uderzyło ją tylko to, że co kilka słów powtarzał: nein. Eva była jeszcze na wpół pogrążona we śnie, kiedy zadzwonił Luc; pamiętała tylko, że Nicholas z dziesięć razy powiedział: „nie” podczas tej krótkiej rozmowy.
Gdzie była? Lepiej, żeby Nicholas od razu mu powiedział. Nein. No więc niech Nicholas da mu numer telefonu, pod którym Maris jest osiągalna. Niech sama zdecyduje, czy chce się z nim zobaczyć czy nie. Nein.
Czy Sylvian zdaje sobie sprawę, co go może spotkać, jeżeli będzie nadal zachowywał się jak gówniarz? Nein. Und so weiter.
Następnego dnia Nicholas miał lecieć do Tel–Awiwu, żeby spotkać się z izraelskim producentem. Ponieważ miało go nie być w Wiedniu przez jakiś czas, już tydzień temu umówiliśmy się we trójkę na pożegnalną kawę. Oczywiście w rozmowie musiała pojawić się sprawa nieszczęsnego Luca. Nicholas zaśmiewał się serdecznie, słysząc opowieść o Lucu, który nosił majtki Maris, ale w sumie nie przejmował się nim bardziej niż uprzykrzoną muchą. Nawet jeśli „ten idiota” rzeczywiście by się pojawił, Nicholas obiecał, że odpowiednio się nim zaopiekuje. Maris zapytała, w jaki sposób, ale w odpowiedzi otrzymała tylko uśmiech i lekkie wzruszenie ramionami. Mój przyjaciel reżyser uwielbiał zagadki i dziwne sytuacje. Nasza monachijska przygoda napawała go szczęściem przez kilka tygodni. Z dzisiejszej perspektywy patrząc, wiem, że był zachwycony tym, że miał wówczas Luca w Wiedniu. Nicholas planował scenę z udziałem Luca już od naszego powrotu.
Więc, zamiast pakować się do Izraela, zaskoczył Luca, umawiając się z nim przed Teatrem Zamkowym w samo południe. Eva całkiem już się rozbudziła i patrzyła na swojego męża po drugiej stronie łóżka — rozpromienionego niczym bandyta, który dopiero co złamał szyfr kasy pancernej. Jeszcze zanim wstał, zadzwonił do dwu innych osób, a następnie pogwizdując przeparadował dumnie przez pokój i udał się do łazienki, żeby wziąć prysznic. Życie na jego oczach stawało się sztuką.
Dziwka nazywała się Helene Köstlich (Wyśmienita). Z daleka z powodzeniem można ją było wziąć za Maris. Nicholas dał jej zdjęcie Maris, więc kiedy nadszedł czas, mogła się podmalować i ubrać tak jak kobieta na fotografii. Kiedyś Helene dostała niewielką rólkę w jednym z jego filmów, toteż z chęcią teraz się mu odwdzięczała.
Goldstar miał starego, ale utrzymanego w idealnym stanie czterodrzwiowego jaguara. Dostał go, kiedy został mistrzem Europy w boksie. Kiedy zasiadał za kierownicą, wyglądał jak posąg z Wyspy Wielkanocnej, z wyciągniętymi ramionami. Początkowo zaofiarował się, że zbije Luca na kwaśne jabłko, ale Nicholas chciał czegoś bardziej interesującego: chciał zrobić teatr.
Zadzwonił do Heleny Wyśmienitej, powiedział jej, żeby ucharakteryzowała się na Maris i ubrała się tak wyzywająco, jak to tylko możliwe. Dzisiaj nastał ten dzień! Goldstar wziął oboje i podwiózł ich pod Teatr Zamkowy. Była wprawdzie połowa grudnia, ale Goldstar miał na sobie bielusieńki garnitur z jakiejś sztucznej tkaniny i równie szkaradny czerwony krawat i koszulę, w które wyposażył go specjalnie na tę okazję Nicholas. Cała trójka musiała wyglądać tak, jakby się udawała na sesję fotograficzną z Dianę Arbus.
Kiedy podjechali pod teatr, Luca nie było w zasięgu wzroku. W dziesięć minut później Luc wyszedł spokojnym krokiem z „Cafe Landtmann”, tuż obok teatru. Zdawało się, że jest tak pewny siebie, jak to tylko możliwe. Nicholas wysiadł i raźnym krokiem ruszył w jego stronę. Luc spojrzał w jego kierunku, potem — na samochód. Z daleka widział tylko sylwetkę kobiety siedzącej w środku. Maris? Ona, w sukience ze złotem lamy, z całkiem gołymi plecami? Maris? W lisiej peruce Tiny Turner? A kim miał niby być ten goryl tuż obok niej? „Maris” pomachała Lucowi, a goryl równocześnie zaczął gramolić się na zewnątrz samochodu. Nicholas poinstruował Goldstara, żeby nie śpieszył się za bardzo, bo wówczas jego nadejście nie byłoby tak efektowne.
Luc zapytał, co się dzieje. Nicholas niewinnie wyjaśnił, że Maris zgodziła się z nim spotkać, ale najpierw Luc musi uzyskać na to zgodę „jej przyjaciela”. „Jej przyjaciel” zaś szybko podążał w jego stronę.
„Rozmowa między nimi dwoma, która nastąpiła zaraz potem, była dość osobliwa. Goldstar wyjął nóż i trzymał go tuż przy nosie Luca.
— Chcesz ją dostać z powrotem? Nie ma mowy! Chcesz się z nią pierdolić? Najpierw musisz się trochę popierdolić ze mną. Powiedziała mi, co z ciebie za gagatek: lubisz bić dziewczyny, a potem chodzić w ich majtkach, co? A może zechciałbyś popracować trochę dla mnie, co? Dam ci ponosić trochę tego wszystkiego: stanik, jedwabne majtki… Kupimy ci też trochę tampaxów, żeby ci nimi napchać dupę! Daję głowę, że masz ładną dupę, hę? Mocną, dobrą do pierdolenia.
Trzeba oddać honor Lucowi i przyznać, że zachował spokój i zapytał miłym głosem, czy może zamienić dwa słowa z Maris. Goldstar odwrócił się i wrzasnął w stronę samochodu, powtarzając pytanie Luca. Helene Köstlich spuściła szybę i wystawiła przez okno palec.
— Moim zdaniem, to znaczy: nie! — Goldstar złożył nóż i schował go z powrotem do kieszeni. — Może ona po prostu nie lubi facetów, którzy ją kopią po dupie, a potem noszą jej majtki. Ty musisz być właśnie kimś takim, wiesz? On musi być właśnie kimś takim, prawda, Nicholasie?
Nicholas powiedział nam potem przez telefon, że Goldstar trochę przesadził, ale wszystko wyszło znakomicie. Zdaniem Maris, Goldstar przesadził o pięćset procent. Ale ja wiedziałem, że w równym stopniu ją to ubawiło, co ulżyło jej. Bez względu na to, jak była dzielna od czasu wyjazdu z Monachium, świadomość, że Luc jest na tym samym kontynencie i coś szykuje przeciwko niej, nie pozwalała jej spokojnie spać. Nocą mówiła przez sen. Nie informowałem jej o tym, ale to, co mówiła, zbyt często było głośne, szalone, niepokojące. Wystarczyło, że wchodząc do restauracji, zauważyła kogoś, kto wyglądał jak Luc, od razu wpadała w panikę. W ostatniej chwili dostrzegała, że kolor włosów mężczyzny był całkiem inny. Maris nie należy od osób, które uciekają przed czymś, czego się lękają. Od razu to wyczułem, i nadal jest tak samo.
Kiedy Helene przez spuszczoną szybę pokazała im palec i Goldstar odszedł, Nicholas zapytał Luca, czy jeszcze czegoś chce. Ten patrzył zakłopotany i zdezorientowany i wyraźnie nie mógł sobie z tym poradzić. Dotarł tak daleko, żeby… coś takiego?
— Czy to możliwe, żeby ona była dziwką? Maris?
— Nie, Luc. Ona z nim żyje, a on lubi, żeby się tak ubierała. Myślę, że on zabije każdego, kto będzie próbował ją tknąć, a na ciebie jest szczególnie uczulony. Zdaje się, że powiedziała mu o wszystkim. O co chodziło z tym, że nosiłeś jej majtki?
— Jak mogłeś ją oddać w jego łapy? Stręczycielu! Jak mogłeś to zrobić?
— A co ty jej zrobiłeś? Jak mogłeś ją bić? Przestraszyłeś ją na śmierć! Jak myślisz, dlaczego ona w ogóle z nim jest? Ona ciebie nie chce w swoim życiu. Ty jesteś jej problemem, człowieku. Nie on!
— Odpierdol się, Sylvianie!
Nicholas odwrócił się i krzyknął do Goldstara:
— Luc chce, żebyś się od niego odpierdolił, Goldie.
Goldstar nacisnął dwa razy na klakson, usiłując wygramolić się z samochodu. Helene próbowała go powstrzymać, ale nie dała rady. Rósł, rósł i rósł. Wyszedł z nieskazitelnego jaguara, wyglądając jak demoniczny pan Proper z reklamy. Wskazał długim palcem prosto na Luca i krzyknął:
— Wracaj do domu, mały gnojku. Wracaj do domu, żebym nie musiał zjeść ci twojej pierdolonej gęby.
Kiedy się widzi, że pan Proper rzeczywiście robi się groźny, trzeba się szybko zabierać. Luc tak właśnie uczynił, rzucając na odchodnym Nicholasowi:
— Jeszcze cię dostanę w swoje ręce!
— Co on miał na myśli? — zmartwiła się Maris.
Jeszcze raz przekrzywiłem w jej stronę słuchawkę telefonu, żebyśmy oboje mogli słyszeć, co mówi Nicholas. Ten zaśmiał się.
— Może napisze na mnie donos do Stowarzyszenia Reżyserów.
— To szaleniec.
— Maris, on wyglądał na tak cholernie załamanego tym, co widział, że będzie potrzebował kilku miesięcy, żeby dojść do siebie, wierz mi. Był przestraszony, kochanie; co miał mówić? Myśli teraz, że mam pełno kumpli—alfonsów, którzy tylko czekają na to, żeby go kopnąć w dupę. Nie przejmuj się tym więcej, nie myśl o tym. Wygrałaś! Walkerze, powiedz jej, żeby się nie przejmowała. Cieszcie się! Mam teraz dziesiątki spraw na głowie, a jutro muszę być gotowy do wyjazdu. Wiecie, czego nienawidzę w Izraelu? Śniadań. Do kawy nie można sobie nalać mleka, za to z samego rana dają surową cebulę i pomidory. Boże, co za kraj! Przyślę wam pocztówkę z czołgiem. Kiedy wrócę, wybierzemy się do „Frascati”. Maris, powiedz, że jestem bohaterem.
— Wiesz przecież, że za tobą przepadam, Nicholasie. Po chwili dosyć kłopotliwego milczenia Nicholas odparł:
— Taak, ja za tobą też. Dbajcie o siebie. Do zobaczenia za parę tygodni.
— Chcesz, żebym cię odwiózł na lotnisko? Jeśli tak, nie ma sprawy.
— Nie, dziękuję. Eva mnie podrzuci. Uwielbia prowadzić i jednocześnie nadawać. Cześć!
Następnego ranka Sylvianowie dotarli na lotnisko na godzinę przed odlotem samolotu. Nicholas nie należał do rannych ptaszków i takie długie oczekiwanie na samolot nie było w jego stylu, ale wiedział, że pracownicy linii lotniczych El Al bardzo powolnie i drobiazgowo sprawdzają bagaże i paszporty pasażerów, zanim pozwolą im wejść na pokład. Nie darowałby sobie zaś, gdyby nie zdążył na czas, więc udawał grzecznego chłopca.
Kiedy oddawał bagaż, do jednego z licznych wejść na górnym poziomie lotniska podjechał stary mercedes. Z samochodu wysiadło kilku Arabów z pistoletami maszynowymi i ręcznymi granatami. Wbiegli do środka. Świadkowie powiedzieli potem, że był to dla nich taki szok, iż nikt właściwie nie próbował robić nic, dopóki mężczyźni nie otworzyli ognia i nie rzucili pierwszych granatów na kontuar El Al. Dokładnie to samo działo się o tej porze w Rzymie na lotnisku Fiumicino.
Ta sama kula, która urwała Evie Sylvian kawałek ucha, prawdopodobnie poleciała dalej — prosto przez głowę jej męża. Jedna w głowę, jedna w brzuch. Jeśli kiedykolwiek widzieliście to przerażające zdjęcie wielu zabitych na wiedeńskim lotnisku, które zamieścił „Time”, to jednym z nich był Nicholas Sylvian — mężczyzna w ciemnym garniturze, zniekształcony niczym upuszczona lalka. Nadal trzymał coś w dłoni. Był to jego paszport w skórzanej okładce, którą dostał od Maris i ode mnie podczas naszego ostatniego spotkania.
O napadzie usłyszeliśmy w sklepie ze sprzętem elektronicznym, kiedy kupowaliśmy nowe wideo. Pierwsze doniesienie na ten temat informowało o zamknięciu wszystkich dróg na lotnisko z powodu, jak się wyrażono, pewnego „zajścia”. Nie zwróciliśmy na to specjalnej uwagi, gdyż zdążyliśmy już przekonać się, że Austriacy uwielbiają przerywać audycje radiowe, informując o aktualnej sytuacji na drogach. Kiedy jednak kilka minut później pierwsze doniesienie powtórzono dokładnie i ze szczegółami, Maris zauważyła, że wszystko dookoła nagle zamarło, a ludzie jak na komendę skierowali wzrok na odbiorniki radiowe w sklepie. Trudno było uwierzyć, że tragiczne wypadki, o których mówiono, wydarzyły się w Wiedniu. To niemożliwe. Nikt nie patrzył na nikogo — jedynie spikerzy radiowi znali odpowiedzi na nasze pytania.
W szoku, gdy ogrom tragedii stawał się coraz bardziej wyrazisty, początkowo pomyślałem, że to, co zaszło, musiało być jakąś tragiczną pomyłką losu. Strzelać na chybił trafił w grupę ludzi na lotnisku? Z jakiej przyczyny, z powodów politycznych? A gdzie w tym wszystkim zwykłe ludzkie odruchy? A gdzie owa rzekoma ludzka zdolność rozróżniania wroga od niewinnego dziecka tulącego w swych ramionach lalkę? Czy świat lub jakaś jego cząstka zabrnęła w ślepy zaułek? Czy oszalał na tyle, by traktować równorzędnie wroga i dziecko? W miarę jak docierały do nas coraz bardziej szczegółowe informacje, składające się na tę makabryczną historię, powtarzałem sobie: „Co za gnoje!”
Ktoś złapał mnie za ramię. Zanim zdążyłem się zorientować, kto to, przerażona Maris powiedziała ostro:
— Nicholas tam jest! Wybierał się do Izraela El Alem!
W pierwszym odruchu znienawidziłem ją za to, co powiedziała. Nienawidzimy ludzi, którzy przekazują nam wiadomość o śmierci, uświadamiając nam tym samym, że wszystko ma swój koniec.
Spojrzeliśmy na siebie i wybiegliśmy ze sklepu w pośpiechu. Zaparkowałem samochód nie opodal, wskoczyliśmy więc do niego bez słowa. Oboje milczeliśmy jak zaklęci w drodze na lotnisko. Jedyne słowa, jakie dobiegały do nas, to wiadomości z radiowego głośnika.
Milę przed miasteczkiem Schwechat autostradę zablokowały policyjne barykady ustawione w poprzek drogi. Pierwszemu z rzędu policjantowi powiedziałem, że boję się, iż mój brat może być jedną z ofiar. Zdawał się nam współczuć i nawet zapytał swojego szefa, ale nie mógł nas przepuścić, bo na lotnisku ciągle jeszcze się coś działo.
Po zakończeniu strzelaniny terroryści wybiegli z głównego budynku lotniska, wsiedli do samochodu i pojechali tą samą drogą, na której nas zatrzymano. Nie dotarli jednak zbyt daleko, gdyż między policję i terrorystów wpakował się jakiś zupełnie zwariowany samochód. Spowodował on straszliwy wypadek, a w rezultacie krwawą masakrę. Jest takie zdjęcie, na którym widać mercedesa ze zmiażdżoną tylną szybą, jednego z terrorystów martwego na jezdni, w wyraźnie zabrudzonych spodniach, i młodego policjanta, przyglądającego się ciału z delikatnym uśmieszkiem na twarzy.
Zawróciłem i podjechałem do najbliższej budki telefonicznej, żeby zadzwonić do swojej przyjaciółki Barbary Wilkinson, która pracowała w wydziale informacji radia austriackiego (ORF). Od razu uzyskałem połączenie; Barbara, gdy tylko usłyszała mój głos, natychmiast zorientowała się, dlaczego dzwonię. Wiele lat temu Nicholas przedstawił nas sobie.
— Walkerze, Nicholas nie żyje. Właśnie się o tym dowiedziałam. Jego żona jest ranna. To wszystko, co wiem. Zadzwoń do mnie za kilka godzin. Tu na razie jest potworne zamieszanie. Zadzwoń do mnie później. Przepraszam cię, że płaczę. Zadzwoń później.
Zdałem sobie teraz sprawę z tego, że rozpocząłem tę opowieść o Nicholasie i naszej przyjaźni w czasie teraźniejszym. Ale to dlatego, że kiedy o nim myślę (zwykle parę razy dziennie) — myślę jak o kimś żywym. Jego nocne telefony, czarne garnitury od Valentina i pastelowe koszule: osobliwa i niespotykana równowaga doskonałości i hiperbola dobrego człowieka niepewnego siebie, lecz całkowicie pewnego swej sztuki. Uwielbiałem pejzaż jego duszy. Zaraz po Maris był najlepszym przyjacielem w moim dorosłym życiu. Prawdopodobnie największy komplement, jakim go mogę obdarować, to myślenie, że ciągle jest wśród nas. Kiedy umarł, po raz pierwszy poczułem, że życie czasami traktuje nas niesprawiedliwie. Być może jedynym powodem tej znajomości było spędzenie szczęśliwie tego krótkiego urywka naszego życia. Pragnienie czy oczekiwanie czegoś więcej było niemądre i zachłanne.
Nie, to mi się nie podoba. Zbyt wiele jest sposobów na racjonalne wytłumaczenie sobie sensu śmierci bliskiej osoby. Wiele z nich brzmi dobrze, ale żaden nie jest na tyle skuteczny czy wystarczająco przekonywający, by szczerze pocieszyć w bólu. Zwłaszcza gdy widzisz kogoś palącego „jego” papierosy, lub nowy film, o którym chciałbyś porozmawiać właśnie z nim…. gdyby tylko żył.
Na krótko przed tym wszystkim zaczytywałem się w poezji. Natrafiłem na wiersz Jona Silkina zatytułowany Przestrzeń w powietrzu. Koniec wiersza wzruszył mnie tak bardzo, że skserowałem go i dałem Maris. Jej też się spodobał. Powiesiła go sobie nad biurkiem.
I zawsze będę się lękał
Śmierci tych, których kocham,
Jak myśli o twojej śmierci, kochana.
Dlaczego akurat wtedy natrafiłem na ten wiersz? Dlaczego sądziłem, że jest „piękny”, gdy tymczasem była to po prostu okrutna prawda o życiu, prawda, o której staramy się nie myśleć tak długo, jak długo jest to tylko możliwe? Sztuka jest piękna dopóty, dopóki nie staje się rzeczywistością albo prawdą. Keats mylił się: piękno może być prawdą, ale prawda, skoro tylko ożyje, bardzo rzadko jest naprawdę piękna.
Evy Sylvian nie lubiłem ani ja, ani Maris. Była hałaśliwą egoistką, nie przestającą mówić o sobie. Żyła w cieniu sławy swojego męża — lubiła, jak mówiono o niej w mieście: pani Sylvianowa. Ale była też taką osobą, która usiłowała zdominować każdą rozmowę przez zanudzanie znajomych historią swojego życia. Podświadomie zdawała sobie sprawę z tego, że najciekawszą częścią jej życiorysu był jej mąż, ale to sprawiało, że tym bardziej desperacko próbowała zwrócić na siebie uwagę.
W szpitalu po prostu nie można było jej słuchać. Już po pierwszej wizycie oboje straciliśmy ochotę na przebywanie tam, gdyż bez końca zamęczała nas opowieściami o tym, co musiała oglądać, jak się czuła w chwili tego nieszczęsnego wypadku oraz o tym, co lekarze dla niej robili… O Nicholasie mówiła bardzo niewiele. Mówiąc wprost — skoro raz uchwyciła się interesującego tematu, za żadną cenę nie chciała z niego zrezygnować.
Jednak ze względu na Maris odwiedzaliśmy Evę codziennie. Maris wierzyła w pewnego rodzaju ciągłość: Eva była żoną Nicholasa i naszym obowiązkiem było pomagać jej dopóty, dopóki nie będzie w stanie powrócić do normalnego trybu życia. Nie musieliśmy się z nią zaprzyjaźniać, chcieliśmy jedynie odrobinę przedłużyć naszą przyjaźń z człowiekiem, który ją kochał.
Nicholas w swojej ostatniej woli prosił, by jego ciało po śmierci zostało spalone. Najpierw jednak odprawiono nabożeństwo żałobne w jego ulubionym budynku w mieście — kościele zaprojektowanym przez Otto Wagnera, na terenie największego w Wiedniu przytułku dla umysłowo chorych, Steinhof. To także było jego wolą, choć nigdy nie udało mi się stwierdzić, czy rzeczywiście tego chciał, czy też był to jeszcze jeden głupi dowcip Nicholasa. Zresztą nie miało to większego znaczenia. Secesyjny kościół wypełniony był ludźmi. Najbardziej wzruszające było to, że żałobnicy pozjeżdżali się tu ze wszystkich możliwych stron, żeby go pożegnać. Byłby uszczęśliwiony, gdyby tylko mógł zobaczyć tę ekipę.
Nicholas kręcił filmy o starych Rosjanach, seksownych agentkach wywiadu, gromadce niezbyt rozgarniętych turystów, która zagubiła się w drodze do Wenecji. Niektóre z jego filmów były nudnawe, inne — wspaniałe, ale we wszystkie włożył bardzo wiele serca. Widać było, że ukochał każdą filmowaną osobę, teraz rzucało się to po prostu w oczy. Kiedy wychodziliśmy z kościoła, jakaś starsza pani, ubrana w znoszony płaszcz z lodenu, powiedziała z silnym akcentem ottakringerowskim do mężczyzny stojącego obok:
— Nicholas Sylvian nas znał. Dlatego tu przyszłam. On wiedział, co mam w lodówce, rozumiesz, o co mi chodzi?
Odwieźliśmy Evę na Zentralfriedhof, gdzie miała się odbyć kremacja. Jest to olbrzymi cmentarz, na którym bardzo łatwo można się zgubić, jeśli się nie zna drogi. Eva weszła do krematorium, a my wolno ruszyliśmy z powrotem do samochodu.
— Co myślisz o kremacji?
— Niewiele. Czytałem gdzieś, że jeśli się to robi, niszczy się duszę. To mnie trochę przeraża. Ja chcę być pochowany w małej, prostej skrzynce.
Zatrzymała się i spojrzała na mnie.
— W Wiedniu?
— Nie wiem. Kocham to miasto, ale coś w głębi duszy mówi mi, że powinienem spocząć w swoim własnym kraju. Jeśli jest jakieś życie po śmierci, lepiej będę rozumiał język.
Maris objęła mnie ramieniem i dalej szliśmy w milczeniu. Dochodziliśmy już do samochodu, kiedy zatrzymała się i powiedziała, że chce się tu trochę sama przespacerować, jeśli nie mam nic przeciwko temu, a do domu wróci tramwajem. Zrozumiałem ją bez trudu, bo sam też odczuwałem potrzebę samotności. Uzgodniliśmy, że spotkamy się na obiedzie i odjechałem, spojrzawszy na nią przelotnie we wsteczne lusterko. Ja pojadę do domu, ona będzie oglądała nagrobki, Eva poczeka chwilę, aż jej mąż nie zaśnie w płomieniach.,
Kiedy otwarłem drzwi mieszkania, posłyszałem dzwonek telefonu. Co prędzej ruszyłem w stronę aparatu, z ledwością omijając Orlanda, który podszedł pod drzwi, żeby się ze mną przywitać. Uniosłem go w górę i z nim na rękach podszedłem do telefonu.
— Halo?
— Walkerze, mówi Maris. Słuchaj, musisz tu natychmiast wrócić. Musisz koniecznie coś zobaczyć. Musisz! To niesamowite!
— Akurat teraz? Dopiero co wszedłem do domu. Naprawdę nie za bardzo chce mi się teraz tam jechać, Maris.
— Czy kiedykolwiek słyszałeś o człowieku nazwiskiem Moritz Benedikt?
— Nie.
— Dobra. Zrobię zdjęcie. Mam ze sobą polaroid, choć to nie to samo. Ale jak zobaczysz to zdjęcie, będziesz chciał tu przyjechać choćby o północy, uwierz mi. Czy mogę potem do ciebie przyjść?
— Oczywiście, że tak. Pewnie będę spał, więc otwórz sobie kluczem.
Prawdziwy smutek albo nie pozwala mi przez całą noc zmrużyć oka, albo zwala mnie z nóg i zasypiam natychmiast. Tym razem byłem jeszcze w stanie odłożyć słuchawkę i doczłapać się do łóżka. Zaraz potem padłem. Śnił mi się Nicholas. Siedział całkiem nagi na olbrzymim, szkarłatnym ogierze pośrodku pięknej sadzawki. Wyglądał na bardzo szczęśliwego. Wołał do mnie: „Właśnie kąpię czerwonego konia!”
Kiedy się obudziłem, Orlando smacznie spał, rozłożywszy się na moim brzuchu. Obok mnie leżała Maris. W pokoju było całkowicie ciemno i ciepło. Czułem zapach jej — już nie pierwszej świeżości — perfum. Minęło trochę czasu, zanim zszedłem z obłoków na ziemię. Nie całkiem jeszcze przebudzony, delikatnie pogładziłem ją palcami po miękkich włosach. Od czasu kiedy mieszka w Wiedniu, znacznie urosły.
— Jak długo tu jesteś?
— Około godziny. Cieszę się, że wreszcie się obudziłeś. Nie mogłam wytrzymać z niecierpliwości. Musisz zobaczyć, co znalazłam. Czy mogę włączyć światło?
— Ehę…
Światło przecięło ciemności jak błyskawica. Oślepiony, zamknąłem oczy. Gdy ponownie je otwarłem, trzymała w ręku tuż przed moją twarzą zdjęcie polaroidowe. Była to fotografia ozdobnego nagrobka z czarnego marmuru. Na górze masywnymi, złotymi literami wypisano nazwisko „Moritz Benedikt” oraz datę urodzenia i śmierci. Poniżej było małe zdjęcie portretowe na porcelanie, zgodnie z powszechnym w Austrii zwyczajem. Niezbyt dobrze widziałem, ale zanim zdołałem zebrać myśli, Maris wręczyła mi inną fotkę. Tym razem było to zbliżenie porcelanowego portretu.
— Jasny gwint!
Na zdjęciu była moja twarz. Te same włosy, łagodne, zmęczone oczy, wydatny nos. Często słyszy się, że ludzie znają lub widzieli człowieka, który wygląda bardzo podobnie do kogoś innego. Jednak zupełnie czym innym jest spoglądanie na lustrzany wizerunek siebie samego, tyle tylko, że nieżyjącego od trzydziestu lat. To tak, jakby czas zagrał na rogu — prosto w moją twarz.
— Kim on był?
— Nie wiem. Pytałam każdego z obsługi cmentarza, kogo udało mi się znaleźć, ale nikt nie wiedział. Myślę jednak, Walkerze, że nie będzie większych problemów z ustaleniem tożsamości tego kogoś. Bóg wie, że Wiedeń słynie z chomikowania archiwaliów. Jeślibyś mocno szperał, mógłbyś się pewnie dowiedzieć nawet, ile cukru sypał on do kawy.
Nie mogłem oderwać oczu od tej fotografii. Nagrobek nie był najlepiej oświetlony, a ostrość też pozostawiała wiele do życzenia. Podobieństwo jednak było uderzające i tajemnicze… i na swój sposób podniecające. Każdemu się wydaje, że jego wygląd jest wyłącznie jego własnością. Ale skoro tylko odkryje się, że tak nie jest, zaczynają się poszukiwania tego wszystkiego, co jeszcze — oprócz wyglądu — może być wspólną własnością: twoją i twojego duplikatu. Jakie było jego życie? Jakie miał tajemnice, o czym marzył? Świat jest miejscem cudów, ale samemu jest się największym cudem. Znalezienie kogoś, kto chodził po ziemi z naszą twarzą, jest wystarczającą zachętą do poszukiwania odpowiedzi. Ale to był jeden z moich największych błędów. Cuda nie zawsze muszą mieć przyczyny i nie zawsze można na nie znaleźć odpowiedzi. Albo raczej, nawet jeśli można, to okazuje się, że niekoniecznie chcemy te odpowiedzi znać.
Czarny kamień nagrobny był tak dokładnie wypolerowany, że wyglądał jak obsydian. Złote litery wycięte w powierzchni nagrobka były głębokie i zdradzały wielką wprawę i dbałość kamieniarza o jakość wykonania. Stałem oddalony o jakiś metr od nagrobka i chłonąłem ten widok, zanim zdecydowałem się podejść bliżej i spojrzeć na zdjęcie na porcelanowym medalionie. W stopach grobu leżał bukiet nie całkiem jeszcze zwiędłych kwiatów. Był więc ktoś wśród żywych, kto znał Moritza Benedikta i troszczył się o jego grób. Osobliwe było to, że Maris nic nie wspomniała o kwiatach, ale co do innej rzeczy miała rację: po zobaczeniu zdjęć musiałem przyjechać na cmentarz zaraz następnego dnia, żeby wszystko obejrzeć na własne oczy.
Medalion z portretem Benedikta był duży i zdążył już pożółknąć ze starości. Benedikt miał na sobie ciemny garnitur i elegancką koszulę, ale bez krawata. Nie tylko wyglądaliśmy tak samo. Zdałem sobie sprawę, że na jego twarzy malowało się coś pomiędzy rozbawieniem a rozdrażnieniem; miał więc „mój” wyraz twarzy. Moja matka nazywała mnie „panem cierpiętnikiem”, kiedykolwiek dostrzegła na moim obliczu taki właśnie wyraz. Tak czy owak ostatni udostępniony publiczności wizerunek Moritza Benedikta utrzymany był w stylu owego „pana cierpiętnika”. Nie ma się z czego cieszyć. Aleja uśmiechnąłem się. Chciałem się śmiać albo jakoś wewnętrznie się rozluźnić, ponieważ im bardziej wpatrywałem się w… siebie, tym bardziej stawałem się nerwowy i tym mniej pewnie się czułem. To nieznośne podobieństwo wyglądu spowodowało, że dostałem gęsiej skórki i poczułem chłód w środku kręgosłupa. Są ludzie, którzy na pytanie: „Co się stało?” — w momencie, gdy się bezwiednie wzdrygną i zadrżą — zazwyczaj odpowiadają: „Poczułem muśnięcie śmierci”. A co można powiedzieć o samopoczuciu, kiedy stoimy przy grobie zaopatrzonym w nasze własne zdjęcie, na którym można rozpoznać nasz ulubiony wyraz twarzy — tyle tylko, że nie jest to własny grób, własny kamień i zdjęcie, a osoba pogrzebana w ziemi leży tam martwa od trzydziestu lat? W ziemi metr przed nami.
Obok przeszły dwie starsze panie, obie ubrane na czarno, z identycznymi torebkami. Jedna z nich spojrzała na mnie i ukłoniła mi się:
— Guten Tag, Herr Rednaxela.
Nazwisko to poruszyło mnie, ale nie mogłem sobie przypomnieć, gdzie już je słyszałem. Uśmiechnąłem się do kobiety, jakbym ją znał i wiedział, o czym w ogóle mówi.
— Długo trwało, zanim pan tu dotarł.
Jej przyjaciółka spojrzała na nią ze złością i potrząsnęła głową.
— Daj mu spokój. I tak jest tu przed czasem. Rednaxela. Szaleniec na rowerze, pierwszego dnia w Wiedniu z Maris. To on do mnie tak zawołał: Rednaxela!
Dotarło do mnie, że kobiety zaczęły oddalać się.
— Poczekajcie!—Pobiegłem za nimi. Chciałem je złapać. — O czym mówicie?! Kto to jest Rednaxela?!
Kobiety uśmiechnęły się i spojrzały na siebie znacząco; nie miałem pojęcia, o co im chodzi. Jedna z nich tymczasem kokieteryjnie wzruszyła z lekka ramionami.
— Na tym właśnie polega twoje zadanie. Tak daleko już zaszedłeś.
Druga podeszła do mnie i poklepała mnie po ramieniu.
— Wszyscy jesteśmy z ciebie dumni. Nie przejmuj się tym, co przedtem powiedziałam. Chciałam się tylko trochę podroczyć.
Ruszyły znowu. Chwyciłem tę, która była, najbliżej, za łokieć i przyciągnąłem do siebie, żeby zobaczyć jej twarz. Uśmiech zniknął z niej momentalnie.
— Nie dotykaj mnie! Przestań zadawać pytania. Odpierdol się ode mnie!
Szarpnąłem ją za ramię. Było tak cienkie, że czułem, jakbym trzymał pręt do czyszczenia rur, owinięty grubą warstwą wełny — rękawem jej płaszcza.
— O czym wy w ogóle mówicie? Kto to jest Rednaxela? Skąd mnie znacie?
Stadko ptaków jak jeden mąż wzbiło się w górę i odfrunęło. Kobieta spostrzegła dwoje młodych ludzi nie opodal i zaczęła krzyczeć piskliwym głosem:
— Na pomoc! Zostaw mnie! Daj mi spokój! Na pomoc! Jej towarzyszka uderzyła mnie w plecy torebką. Para młodych podbiegła do nas i mężczyzna odciągnął mnie od starszej pani.
— Do jasnej cholery, kto to jest Rednaxela?!
— Dowiesz się, kapuściany łbie!
— Dlaczego nie chcesz mi tego teraz powiedzieć?
— Takiego wała, smarkaczu!
Ruszyłem za nią, ale mężczyzna nadal mnie trzymał.
— Hej, człowieku! Czyś ty zwariował? Przecież to staruszka.
Był silny i nie miał zamiaru mnie puścić.
Starsze panie czmychnęły, oglądając się jednak na mnie bez przerwy. Na początku sprawiały wrażenie przestraszonych, ale kiedy były już w bezpiecznej odległości ode mnie, jedna z nich roześmiała się jak pomylona i zrobiła głupią minę w moją stronę: w uszy wsadziła kciuki, a język to wysuwała z ust, to wsuwała, niczym żmija. Jej śmiech był tak dziwny i głośny, że mężczyzna, jego żona i ja przestaliśmy się szarpać. Wszyscy patrzeliśmy, jak dwie kobiety skręciły w boczną alejkę i zniknęły pomiędzy nagrobkami.
— Człowieku, czyś ty oszalał? Kto to widział, żeby tak tarmosić starą kobietę? Po kiego diabła?
Puścił mnie i skrzyżował ramiona, niczym ojciec oczekujący na wyjaśnienie niegrzecznego dziesięcioletniego synka.
— Nie ma o czym mówić. Nie powinienem był tego robić. Byłem zakłopotany i wściekły. Żałowałem jak diabli, że nie wiem, dokąd poszły owe panie.
— Człowieku, na cmentarzu nie wolno tak się szarpać ze starszymi kobietami. Nie obchodzi mnie, co się wyrabia u ciebie w kraju!
Spojrzałem na niego.
— O czym pan mówi?
— Tu jest Austria. Nie obchodzi mnie, jak się traktuje ludzi w pańskim kraju. Nawet jeśli byłaby to pańska babcia. Tutaj trzeba się zachowywać zgodnie z naszymi zwyczajami.
Jego żona podeszła i spojrzała na mnie zgorszona.
— Skąd pan jest? Co to był za język? Pracowałam kiedyś w ONZ, ale nigdy nie słyszałam, żeby ludzie mówili w tak zwariowanym języku!
— Co pani chce przez to powiedzieć?
— Chodzi mi o ten język. To znaczy o dźwięki, jakie wydawaliście. Pan i te kobiety. Skąd pan jest?
Jej mąż parsknął z dezaprobatą.
— Chyba z oceanu! Może cała trójka to delfiny w sieci!
Spojrzałem na niego i na jego żonę.
— Jak to brzmiało? Byłem przestraszony.
Teraz ona spojrzała na mnie, jakbym z niej chciał strugać wariata.
— Przecież pan wie, jak to brzmiało. Pan sam… wydawał z siebie te dźwięki!
Jej mąż znów parsknął.
— Jak to brzmiało? Tak.
Włożył dwa palce w usta i zaczął gwizdać. Zagwizdał tak głośno, że z pobliskiego kasztana wypłoszył całą chmarę ptaków. Spojrzałem na niego, potem na jego żonę. Skinęła potakująco głową.
— Właśnie tak. Dokładnie tak. Gdzie się mówi takim językiem? Czy może pan jeszcze coś powiedzieć w taki sposób?
Mówiąc to, uśmiechała się do mnie zachęcająco.
Nie powiedziałem nic o tym Maris, bo niby co miałbym jej powiedzieć? „Dzisiaj na cmentarzu spotkałem dwie stare kobiety. Jedną z nich zaatakowałem, a z drugą rozmawiałem językiem delfinów. Następnie uciekły, pokazując mi języki.” To mogłoby być śmieszne jako scena z filmu, ale w życiu wyglądało na pierwszy objaw ześwirowania do kwadratu.
Nie wiedziałem też, c o myśleć o tym przedziwnym języku, w którym z nimi rzekomo rozmawiałem. O co w ogóle chodziło? Dlaczego nie byłem świadom, że mówię w jakimś innym języku niż mój stary, poczciwy amerykański niemiecki?
Kim był Rednaxela? Albo raczej: jeśli j a byłem nim, jak twierdziły dwie przygłupie stare baby i brodate UFO na rowerze — to kim był on/ja? Jak to możliwe, że nic nie wiedziałem o „nas”? A może wiedziałem?
A ponadto, co z tym wszystkim ma wspólnego Moritz Benedikt? Tamta kobieta zauważyła żartobliwie, że dość długo trwało, zanim wpadłem na pomysł, żeby przyjść na cmentarz zobaczyć jego grób…
Jak to wszystko połączyć? Czy w komplecie brakowało jakichś śrubek, kawałków czy instrukcji obsługi? Czy bez nich będę w stanie złożyć wszystko razem prawidłowo? Czy będę w stanie to wszystko zrozumieć?
Znałem w Wiedniu dość osobliwego Amerykanina, nazwiskiem David Buck, który spędzał większość czasu w Bibliotece Narodowej. Prowadził badania nad postacią jakiegoś mało znanego anabaptysty niemieckiego z szesnastego wieku, który przez jakiś czas przebywał w Austrii. Buck nieustannie odczuwał brak gotówki i ciągle szukał okazji zarobienia paru groszy. Zadzwoniłem więc i powiedziałem mu, że zapłacę za badania nad Moritzem Benediktem. Znałem jedynie datę jego urodzenia i śmierci oraz fakt, że był pogrzebany na Zentralfriedhof, ale Buck stwierdził, że to mu wystarczy. Powiedział, że da mi znać, kiedy będzie miał coś więcej.
Śmierć Nicholasa i ta bezsensowna scena na cmentarzu bardzo mną wstrząsnęły. Następne dni spędziłem na wysiadywaniu przy oknie, czytaniu i zajadaniu się smakowitymi potrawami przygotowywanymi przez Maris. Dotrzymywała mi towarzystwa i milczała razem ze mną, zdając sobie doskonale sprawę, że właśnie tego mi potrzeba. Początkowo próbowałem ukryć przed nią całą tę mroczną, nie dającą mi spokoju sprawę. Maris szybko to wyczuła. Stwierdziła, że widocznie brakuje mi wiary w nas oboje, skoro tak się zachowuję.
— Celem każdej przyjaźni jest dawanie drugiej osobie siły, gdy tylko tego potrzebuje. Nie oszukuj mnie tak bezczelnie, Walkerze.
Jakby cała ta sytuacja była nie dość jeszcze skomplikowana, Eva Sylvian dzwoniła do nas dwa lub trzy razy dziennie. Wszystkie rozmowy, czy raczej jej monologi, były takie same. Wpadłem na pomysł, że byłaby o wiele szczęśliwsza, gdyby nagrywała się na magnetofon, a potem puszczała to sobie jeszcze raz w samotności; byłaby to niezmiernie zgodna rozmowa.
Pytała, czy możemy zrobić dla niej to czy tamto, prosząc na przykład o pomoc w układaniu napisu na grobie Nicholasa, albo czy nie możemy odebrać jej rzeczy z pralni. Z jej głosu mogłem wywnioskować, że chciała, żeby to wszystko było zrobione. Według Maris brzmiało to raczej tak, jakby Eva czuła, że zasługuje na trochę uczucia, jeśli nawet nie z uwagi na siebie, to na pewno z powodu straty, którą poniosła. To śmieszne, ale niektórzy ludzie spodziewają się, że najbardziej wartościowe rzeczy w życiu same do nich przyjdą tylko dlatego, że oni istnieją, albo że cierpieli.
Którejś nocy znowu zadzwonił telefon w moim mieszkaniu. Byłem pewien, że to ponownie Eva. Odebrała Maris i aż szeroko otwarła oczy ze zdziwienia, gdy usłyszała, kto dzwoni. Nie kryjąc podniecenia, gestem dłoni przywołała mnie do aparatu i, wskazując palcem na słuchawkę, powiedziała:
— To Weber Gregston!
Gregston był numerem jeden pośród hollywoodzkich reżyserów. Czytałem wywiad z nim o jego najnowszym filmie Oddychając Tobą, który otrzymał sześć nominacji do Oscara. Słyszałem o nim od Nicholasa, który kiedyś był jego asystentem na planie filmowym.
— Halo, Walker Easterling?
— Tak?
— Cześć. Tu Weber Gregston. Słuchaj, dzwonię z kilkoma sprawami. Właśnie dowiedziałem się o Nicholasie Sylvianie. Boże, żałuję, że nie wiedziałem o tym wcześniej, przyjechałbym na pogrzeb. Przed chwilą rozmawiałem z Evą. Czy możesz powiedzieć mi coś więcej o tym, co się stało? Z tego, co mi mówiła Eva, nie bardzo mogę sobie to wyobrazić.
Rozmawialiśmy przez pół godziny o Nicholasie i zgadzałem się ze wszystkim, co o nim mówił. Był autentycznie poruszony jego śmiercią. Bez trudu można było się domyślić, że podziwiał i bardzo lubił Nicholasa. Sprawiło mi przyjemność przekonać się, jak wiele wie o filmach Sylviana. Mówił o planach i ujęciach w taki sposób, jakby każdy z filmów z najwyższą uwagą oglądał co najmniej po trzy razy. Nasz nieżyjący przyjaciel bardzo by się cieszył, słysząc tę rozmowę. Uważał, że tylko Gregston we współczesnej kinematografii jest bliski geniuszu.
— Posłuchaj, Walkerze, jeszcze jedna sprawa. Jestem właśnie w trakcie kręcenia filmu. Czuję się trochę zakłopotany, mówiąc ci o tym, ale jeden z moich aktorów miał wczoraj atak serca i potrzebuję kogoś, kto byłby w stanie szybko go zastąpić. Chodzi raptem o jakieś pięć dni na planie w Los Angeles. Widziałem cię w filmie Nłcholasa, a on powiedział, że dobrze się z tobą współpracuje. Czy uważasz, że byłbyś w stanie urwać się na dziesięć dni i przylecieć tutaj? Wiem, że powinienem był dać ci więcej czasu do namysłu, ale wierz mi, że producent bardzo dobrze płaci. Nie wspominając już o tym, że oddałbyś mi wielką przysługę.
Maris siedziała tuż obok mnie. Zakryłem mikrofon słuchawki dłonią i zapytałem, czy nie miałaby ochoty przejechać się ze mną do Kalifornii na kilka tygodni. Maris wyrzuciła ramiona w górę, zamknęła oczy i posłała w przestrzeń przed sobą wielkiego, gorącego całusa.
Rozdział trzeci
1.
Podróż do Kalifornii miała tylko ten minus, że musieliśmy ją rozpocząć w Wiedniu z lotniska, gdzie całkiem niedawno zdarzyła się tamta masakra. Z jakiejś dziwnej przyczyny… zapomniałem na jakiś czas o tym, że tam właśnie zmarł Nicholas. Może dlatego, że nie chciałem o tym myśleć; może dlatego, że zbyt wiele o tym właśnie myślałem. Zdałem sobie z tego sprawę w drodze na lotnisko.
— O Boże, całkiem zapomniałem, dokąd jedziemy. Maris patrzyła przez okno. Obróciła się w moją stronę i zapytała:
— Co masz na myśli?
— No wiesz, lotnisko, Nicholas…
— Tak, wiem. Mówił mi ktoś, że jeszcze nie wstawili nowych szyb w okna. Nadal widać dziury po kulach.
— To nie daje poczucia bezpieczeństwa, prawda? — położyłem dłoń na jej kolanie. Maris przykryła ją swoją dłonią. Do tej pory zawsze lubiłem jeździć na lotniska; były —dla mnie takie podniecające. Gdy tylko znalazłem się w pobliżu i widziałem, jak samoloty startują i lądują, zaczynałem marzyć.
— Walkerze, muszę ci coś wyznać, jeśli chodzi o tę podróż: jestem kompletnym tchórzem, kiedy w grę wchodzi latanie. Nie spotkałeś gorszego strachajły.
Sięgnęła do torby i wyjęła z niej małą fiolkę z jakimś lekarstwem.
— Co to jest?
— Valium. Naprawdę silne. Wzięłam kilka, zanim wyjechaliśmy, więc jeśli wyzionę ducha gdzieś w połowie drogi przez Atlantyk, będziesz wiedział dlaczego.
Autobus podjechał do rampy budynku odlotów i zatrzymał się. Spojrzałem na Maris i wziąłem głęboki, smutny wdech.
— Naprawdę nie uśmiecha mi się wchodzić do tego budynku.
— Mnie też nie, ale chodźmy szybciej i będziemy już to mieć z głowy.
Niestety, kolejka do nadawania bagażu była dość długa i musieliśmy czekać. Maris zapytała, czy nie miałbym nic przeciwko temu, żebym postał trochę sam, bo ona chciałaby kupić jakieś czasopisma na drogę.
Kiedy już odeszła, zacząłem rozglądać się wkoło. Zauważyłem, że wszędzie byli przedstawiciele sił bezpieczeństwa, „kobry”, w beretach i mundurach polowych, uzbrojeni w szare karabiny maszynowe Uzi, wyglądające w ich dłoniach jak dziwaczne elementy kanalizacji. Najbardziej przeszkadzało mi to, że bacznie obserwowali wszystko i wszystkich skupionymi, podejrzliwymi oczami. Nikomu nie ufali, każdy był podejrzany. Tak im pewnie kazano. Przypomniałem sobie o przyjacielu, który był w Wietnamie. Powiedział mi, że wówczas każdy był podejrzany. On sam widział, jak jakieś dziecko wręczyło bukiet kwiatów kierowcy amerykańskiej ciężarówki wojskowej i od razu potem uciekło. W kilka sekund później ciężarówka wyleciała w powietrze.
Kiedy Maris wróciła, wyglądała tak, jakby ktoś ją uderzył.
— Musiałam to zobaczyć. Walkerze, tam na dole naprawdę są dziury po kulach karabinowych we wszystkich oknach! To po prostu nie do wiary. Jakiś żołnierz powiedział mi, że na ruchomych schodach była strzelanina.
Wskazała na lewo. Powiedziałem, że też chcę na to rzucić okiem.
— Jesteś pewien?
— Tak. Jeśli to zobaczę, to może nie będę tak wiele o tym myślał. W ostatnich dniach moim najgorszym wrogiem jest własna wyobraźnia.
Przeszedłem przez całe piętro, wsłuchując się w głosy podekscytowanych podróżnych i głos zapowiadający loty we wszystkich kierunkach. Nicholas słyszał dokładnie ten sam gwar, kiedy stał w kolejce do kontuaru linii El Al i czekał, żeby oddać bagaż. Czego właściwie oczekiwałem, co chciałem zobaczyć? Kredowe kontury ciał na podłodze? Zakrzepłe plamy krwi? Wystarczą mi poprzestrzelane szyby.
Ruchome schody, które wskazała Maris, wbudowane były tuż obok zwykłej klatki schodowej. Wybrałem te schody, gdyż chciałem zbliżać się do podziurawionych szyb z taką szybkością, jaką sam uznam za stosowną. Jeśli mi się nie spodoba widok, zawsze mogę po prostu zawrócić.
Chciałem zobaczyć dziury po kulach, żeby mieć jakiś koronny dowód na to, że Nicholas rzeczywiście był jedną z ofiar. Bez tego, jego śmierć była dla nas tylko mieszaniną wiadomości z prasy, histerycznych telefonów, nabożeństwa żałobnego w kościele Steinhof, podwożenia jego żony do krematorium.
Schodziłem powoli po schodach, trzymając się na wszelki wypadek poręczy. Widok zasłaniały mi schody prowadzące w górę, więc zanim zobaczyłem okna, zdążyłem naliczyć piętnaście stopni. Zszedłem jeszcze o dwa stopnie niżej i ujrzałem kobietę, mijającą mnie właśnie na ruchomych schodach. Zjeżdżała szybko w dół. Miała na sobie długie, aż do ziemi, futro i okulary słoneczne. Wyglądało na to, że jest w fantastycznym nastroju, który nachodzi kobiety po kilku godzinach siedzenia na fotelu u najlepszego fryzjera w mieście. Każdemu jej poruszeniu towarzyszyły rozmaite dźwięki masy biżuterii, którą miała na sobie. Dźwięczenie to rozpraszało moją uwagę, więc zatrzymałem się, żeby lepiej się jej przyjrzeć. Szła szybko po metalowych ruchomych schodach w wyznaczonym sobie kierunku; patrzyła zimno przed siebie, jak bardzo ważna osoba, której się śpieszy. Tii, tii — z drogi, Ułańska Klacz nadchodzi!
Nagle kobieta potknęła się i upadła twarzą do przodu — prosto na metalową krawędź pędzącego stopnia schodów. Instynktownie wyciągnąłem ku niej rękę, ale kobieta była zbyt daleko. Biżuteria z brzękiem uderzyła o metal, a potem usłyszałem cichy, bardziej stłumiony odgłos ciała w zderzeniu ze schodami. Zamachała ramionami, zakrzyknęła, koziołkując w dół stopień po stopniu, obijając się i kulając. Futro i spódnica zawinęły się do góry, nogi rozkraczyły bezradnie. Miała na sobie majtki koloru brzoskwiniowego. Po wewnętrznej stronie jednego uda dostrzegłem maleńki purpurowy siniak.
Zbiegłem pędem po schodach, mając nadzieję ją pochwycić, ale ona zdążyła już do tego czasu skulnąć się na sam dół. Włosy zostały wciągnięte w mechanizm poruszający schody. Kobieta leżała w bezruchu: schody zdzierały jej skórę z czaszki.
Usłyszałem przeraźliwy krzyk i nieświadomie wystawiłem ramię w prawo. Uderzyłem w coś i schwyciłem — cokolwiek by to było. Spojrzałem szybko w tę stronę i stwierdziłem, że trzymam ramię tej kobiety — chwiała się, a ja ją podtrzymywałem. Była to ta sama kobieta, która dopiero co upadła! Stała już pewnie na nogach i uśmiechała się wdzięcznie do mnie. Poczułem zimny pot na karku — spojrzałem w dół schodów: nikogo! Przecież widziałem, jak to wszystko się działo. Powstrzymywałem to, co miało się zdarzyć.
— Dziękuję panu bardzo! To te okropne szpilki. Zawsze mam kłopoty z chodzeniem, kiedy je wkładam. Dziękuję raz jeszcze.
Uśmiechnęła się znowu i odzyskawszy równowagę, ruszyła spokojnym, powolnym krokiem w dół.
Usiadłem tam, gdzie stałem, ukryłem twarz w dłoniach i drżałem jak pies w czasie burzy z piorunami. Śmierć Nicholasa, stara kobieta na cmentarzu, Rednaxela, uratowanie tej kobiety od jej przyszłości… teraz muszę powiedzieć wszystko Maris. Zacząłem tracić szczęście.
— Hej, ty, wstawaj. Rusz się. Co ty tutaj robisz?
Spojrzałem w górę i zobaczyłem „kobrę” patrzącego na mnie podejrzliwie i z niesmakiem. Swoim szarym Uzi pokazał mi drogę.
Na obiad zaproponowano nam do wyboru: albo precyzyjnie skrojony kwadracik podejrzanie pachnącej wołowiny, albo równie podejrzanie wyglądającego kurczaka. Stewardesa miała twarz dziewczyny, która pewnie kiedyś mogła zająć jedno z głównych miejsc w konkursie piękności w stanie Północna Dakota. Ku jej zdziwieniu oboje odmówiliśmy posiłku i powróciliśmy do przerwanej rozmowy. Nie lubię smaku alkoholu w ustach, ale gdzieś w połowie drogi poczułem, że jestem trochę pijany szkocką whisky i czułem się o wiele bardziej rozluźniony.
Maris zatem dowiedziała się teraz wszystkiego. Nieczęsto w życiu zdarzało mi się być z kimś tak do końca szczerym, ale tym razem spróbowałem. Zresztą co by mi przyszło z tego, że coś bym przed nią ukrywał. Czy mogłaby mi pomóc w jakikolwiek sposób, gdyby najważniejsze rzeczy pozostały nie wyjaśnione, a Maris wiedziałaby tylko o szczegółach, które mnie przerażają albo wprawiają w zakłopotanie?
Przypatrywałem się tej ukochanej twarzy, szukając odpowiedzi. Z naszych dotychczasowych rozmów zdążyłem wywnioskować, że Maris woli najpierw wszystko przemyśleć, zanim wyrazi jakąś opinię. Moją niecierpliwość zdradzało tylko brzęczenie lodu uderzającego o szklankę, kiedy nią nerwowo potrząsałem.
Spojrzała na szklankę i na mnie.
— Mam ze sobą swoje karty do tarota. Jeśli chcesz, mogę je dla ciebie odczytać, ale wolałabym nie robić tego tutaj. Samolot to nie jest odpowiednie miejsce. Najlepiej będzie, jak zadzwonimy do mojego brata Ingrama, kiedy tylko przylecimy na miejsce. Miałam do niego zadzwonić tak czy owak, ale teraz mam jeszcze jeden powód. Pamiętasz, mówiłam ci, że jest disc jockeyem w Los Angeles? Prowadzi taki zwariowany program popołudniowy w radio pod tytułem Zza ściany. Robi najróżniejsze wywiady z jakimiś oszołomami i wariatami. Wiesz, to jest dosyć śmieszne i dziwaczne, ale w rezultacie, przez te wszystkie lata, poznał w zasadzie cały świat nawiedzonych — dobrych i złych. Jestem przekonana, że zna kogoś, z kim powinieneś się zobaczyć. Może poleci cię jakiemuś specjaliście od czytania z dłoni albo astrologowi?
— Dobrze, Maris. Ale powiedz mi, co ty o tym wszystkim myślisz?
— Myślę, że rzeczywiście jest to problem. Koniecznie musisz się dowiedzieć, o co właściwie w tym wszystkim chodzi. Jeśli kiedyś poznałeś kogoś dziwnego, jakiegoś złego człowieka, jak na przykład Luca, może się okazać, że to po prostu jakiś głupi, starannie przygotowany dowcip. Luc lubił robić właśnie takie makabryczne dowcipy.
— Czy to, że widziałem przyszłość tamtej kobiety na lotnisku, może być czyimś dowcipem? Wyglądało to dokładnie tak, jakby nie żyła. To nie jest dowcip, Maris. To jest Bóg!
— Masz rację.
— Cieszę się, że tak spokojnie to przyjmujesz. Dzięki temu czuję się trochę lepiej.
— Jestem spokojna w tej chwili, bo teraz znajdujemy się dwadzieścia kilometrów nad ziemią i nic nie możemy zrobić. Wiesz, że boję się latania i właśnie jestem w środku modlitwy, żebyśmy cało dolecieli do Los Angeles. Kiedy już szczęśliwie wylądujemy, będziemy mogli się zastanowić… O, nie chcę nawet o tym myśleć.
Wyprostowałem się w fotelu i spojrzałem na nią uważnie.
— Co chciałaś powiedzieć?
— Myślałam o tym, jak wiele magii było w tych naszych ostatnich miesiącach. W tym, jak się poznaliśmy, jak szybko zakochaliśmy się w sobie. Ale w tym wszystkim było też bardzo dużo innej magii — śmierć Nicholasa, twój przyjaciel Rednaxela, Moritz Benedikt… Naprawdę, bardzo to dziwny czas.
— Myślisz, że śmierć Nicholasa była magiczna? To trochę niefortunne określenie.
— Nie sądzę. Magiczna, a więc tajemnicza i nadnaturalna. Oboje wiemy bardzo dobrze, że Nicholas wcale nie powinien był umrzeć: Przyczyna jego śmierci pozostaje tajemnicą. Mój Boże, ostatnio wszystko jest takie dziwne… Powiedziałeś też wcześniej coś, co również nie jest prawdą: że brakuje ci szczęścia. Nie może być o tym mowy. Przecież teraz mamy siebie nawzajem. Jedyne, co jest naprawdę ważne w życiu, to prawdziwa miłość i pokój z samym sobą. A ty na pewno masz przynajmniej jedno. Moim zdaniem, to, co się dzieje, ma związek z równowagą między tymi dwoma rzeczami: kiedy się zyskuje jedną, to dzieje się to kosztem drugiej. Albo się ją traci, albo przynajmniej się ona zmniejsza. Ty na pewno masz miłość, więc pewnie musisz za to zapłacić utratą pokoju. To po prostu czysta fizyka: każde działanie spotyka się z przeciwdziałaniem…
— …Przeciwdziałanie. Ale przecież można mieć i jedno, i drugie. Jeżeli się kogoś kocha, to zyskuje się pokój.
— Nie. Miłość sprawia, że twoje życie jest ciekawsze i więcej się w nim dzieje, ale niewiele można w nim znaleźć pokoju.
Za każdym razem, kiedy wracam do jakiegoś miasta, które znam, wybieram się do swojej ulubionej restauracji na ulubione danie. W Wiedniu zazwyczaj jest to melange i Töpfen golatschen, a w Los Angeles — chili cheese dog w restauracji „Pink”. W kilka godzin po wylądowaniu w Kalifornii siedzieliśmy wraz z bratem Maris, Ingramem, przy stoliku na wolnym powietrzu, zajadając się najlepszym przysmakiem Ameryki. Był styczeń, trzydzieści stopni w cieniu.
Rodzeństwo było do siebie bardzo podobne: wysocy, ciemnowłosi, o szeroko rozstawionych oczach, o ustach idealnie okrągłych, jak moneta. Ingram (Maris mówiła do niego „Inky”) był szczupły i miał na sobie typowe dla mieszkańców Los Angeles ubranie: koszulkę z krótkim rękawkiem z napisem z przodu „Meat Puppets”, modne workowate krótkie spodenki oraz adidasy. Mówił szybko, ale bez pomocy rąk — chyba że właśnie podnosił hot doga do ust. Usiłowałem go sobie wyobrazić, jak siedzi w studiu radiowym, tuż przed mikrofonem, i w ogóle nie porusza rękami, rozmawiając z pośrednikami oferującymi mu nabycie nieruchomości na Zaginionym Kontynencie Atlantyda (kiedy tylko na powrót wyłoni się z oceanu). Maris była jego wierną słuchaczką. Bez wątpienia byli ze sobą bardzo zżyci.
Skoro tylko uzupełnili braki w wiadomościach o swoim życiu, Maris opowiedziała mu skróconą wersję naszej historii. Oczy jej brata przesuwały się z mojej twarzy na twarz Maris i z powrotem, zadawał mnóstwo pytań — często bardzo osobistych. Znał Luca i z wściekłością powtarzał, że wielokrotnie ostrzegał Maris przed tym chamem.
— Nie bądź taki nieprzyjemny, Inky. Ja ciebie też ostrzegałam przed niektórymi twoimi przyjaciółmi i ty też nie słuchałeś. Dwóch z nich próbowało cię zabić. Ja miałam tylko Luca.
Inky, wyraźnie rozbawiony, roześmiał się. Sięgnął przez stół i próbował zabrać jej butelkę z oranżadą. Maris była szybsza i pochwyciła butelkę ze stołu. Potrząsnęła głową. Była to jedna z tych przepychanek, w które zabawiają się siostry z braćmi aż do dnia, kiedy umierają, ale dopóki to nie nastąpi — cieszą się każdą minutą tej zabawy.
— Czy między wami… wszystko w porządku?
— Cudownie. Ale, Inky, jest coś jeszcze. Coś bardzo ważnego, w czym możesz nam pomóc.
Kiedy tylko uciszyło się (tuż obok nas przejechała grupa ferrari i motocykli), Maris opowiedziała mu o „magii” naszych ostatnich miesięcy. Tym razem wcale nie zadawał pytań. Zastanawiałem się, po co w ogóle mu to opowiadamy. Jednak wbrew mojemu sceptycyzmowi (wszystko jest możliwe na tym świecie, włącznie z ludźmi, którzy rozmawiali z psem Pluto) — Inky skinął tylko, kiedy Maris skończyła opowieść, i powiedział, do siebie raczej niż do nas:
— Venasque.
— Co to jest?
— Nie co, tylko kto. To szaman. Uczy ludzi latania.
Wytwórnia filmowa wynajęła dla nas słoneczne mieszkanie na Wilshire Boulevard, z kilkoma długimi tarasami przybranymi kwiatami „bougainvillea”. Sprawiało mi dużą przyjemność, że znowu mogę ubierać się w lekkie rzeczy i wychodzić z domu bez płaszcza.
Ludzie z firmy Webera Gregstona „Czarny Lew” zapewnili nam samochód i zawiadomili, że już za parę dni rozpoczną się moje zdjęcia. Weber kręcił dreszczowiec pod tytułem Cudowny, oparty na malarstwie Erica Fischla. Scenariusz do niego napisał wspólnie z jednym z najpopularniejszych powieściopisarzy w Stanach. Nikt spoza ekipy filmowej nie wiedział wiele na temat filmu, gdyż tworzyła ona hermetyczną grupę, a ludzie zaangażowani w produkcję nie puszczali pary z ust. Scenariusz doręczyła mi kobieta wyglądająca jak strażnik więzienny.
Obsadzono mnie w roli zawodowego mordercy nazwiskiem Pencil. Chociaż sama rola nie wydawała się trudna, to jednak była dość specyficzna. Podczas wieczoru, który Maris i jej brat spędzali poza domem, ja czytałem scenariusz—początkowo jako aktor, później jako scenograf. W obu przypadkach moja rola była po prostu perwersyjna, makabryczna i oryginalna. Weber ciągle odcinał kupony od sukcesu swego ostatniego filmu, co — moim zdaniem — było głównym powodem, jaki zaciążył na decyzji studia o finansowaniu Cudownego.
Tej samej nocy zadzwoniłem pierwszy raz do Venasque’a. Od samego początku był rozmowny i przyjacielski. Wyglądało to mniej więcej tak, jakby był mi wdzięczny, że ma do kogo otworzyć usta. Ingram musiał powiedzieć mu wszystko o moim „problemie”, bo szaman pytał o szczegóły związane z tym, jak upadła kobieta na lotnisku, o kolory twarzy kobiet na cmentarzu, o to, jak się pisze „Benedikt” i o moją datę urodzenia.
— Przyjechał tu pan, żeby grać w filmie?
— Tak. Zostaniemy tu jakieś dwa tygodnie.
— Obawiam się, że to potrwa trochę dłużej.
— Dlaczego?
— Ponieważ jeśli mamy razem pracować, będziemy potrzebowali całego dnia, żeby pojechać w góry. Tam posiedzimy minimum tydzień, no i jeszcze jeden dzień na drogę powrotną… Niech pan sobie zarezerwuje, powiedzmy, dobre dziesięć dni, tak dla wszelkiej pewności.
— Proszę pana, czy może mi pan pomóc?
— Mogę pana nauczyć latać. To będzie pierwszy krok.
— Co pan ma na myśli, mówiąc latać? Tak naprawdę latać, jak ptak?
Prawie usłyszałem, jak się śmieje.
— Ptaki nie latają, proszę pana. One żyją. Do sposobu ich życia należy między innymi podróżowanie, przy czym przenoszą się z miejsca na miejsce ponad ziemią. Ale jeżeli zapyta pan ptaka, jak się lata, ośmieszy się pan. To tak, jakby zapytał pan kogoś, jak się chodzi. Przecież to proste: stawia się najpierw jedną nogę, potem drugą i tak dalej. Oczywiście jest to mechanika chodzenia. Ale czym jest chodzenie? Jak się utrzymuje równowagę, jadąc dwukołowym rowerem? Po prostu się ją utrzymuje. Trzeba tylko odnaleźć właściwy sposób. Mogę pana nauczyć, jak to w sobie odnajdywać.
— Czy pan może tak pomóc każdemu?
— Każdemu, kto może za to zapłacić.
— Hę?
— Tysiąc dolarów.
— To niewiele za latanie.
— To nawet nie jest takie trudne. Jeśli po wszystkim nie będzie pan zadowolony, zwracam całą sumę.
— Dlaczego właściwie chcę, żeby pan mieszkał gdzieś na pustkowiu, przemawiał jak guru i mówił mi, że aby posiąść tę sztukę, potrzeba długich lat ćwiczeń?
— Zbyt wiele razy czytał pan Siddharthę i Castanedę. Niech pan do mnie zajdzie, to powiem panu trochę więcej. Za pięć minut w telewizji będą Policjanci z Miami, a nie opuszczam żadnego odcinka. Niech pan tu przyjdzie po filmie, to pogadamy.
Pierwszego dnia na planie Cudownego uważnie obserwowałem Gregstona. Był bardzo uprzejmy, ale zdecydowany, spokojny i — co stanowiło swego rodzaju przeciwwagę — pełen świetnego poczucia humoru. W czasie przerw w pracy siadywał z boku i czytał powieść Robertsona Daviesa albo szkicował coś w oprawnym w skórę notesie, który zresztą zawsze ściskał pod pachą. Operator George Lambert powiedział, że ten notes zawiera całe życie Webera, ale nic bliżej nie udało mi się z niego wydobyć.
Reżyser, przy kawie, opowiedział mi o typie człowieka, którego miałem grać. Nie było to nic specjalnego, ale Weber mówił to z takim przekonaniem i tak po malarsku, a jednocześnie drobiazgowo kreślił jego postać, że nabrałem pewności, iż gdzieś w świecie żył pan Pencil i był najlepszym kumplem W. G.
Pierwsza z moich dwóch scen została nakręcona na tyłach okazałego domu w Brentwood. Rola nie była szczególnie trudna: miałem tylko smażyć na grillu hamburgery i się uśmiechać. Chłopiec grający mojego syna zjadał natomiast ogień. Stał przed kamerą, wsadzał sobie płonącą pochodnię do gardła i ział płomieniem, szczerząc równocześnie zęby w uśmiechu. Tatuś i reszta rodziny patrzyła z podziwem na swoją pociechę.
W czasie piątego dnia zdjęć Maris otrzymała zezwolenie na to, by się przyglądać. Nie zdziwiłem się wcale, że oboje z Weberem przypadli sobie od razu do gustu. Kazał jej usiąść tuż obok siebie. Między każdym ujęciem rozmawiali i śmiali się tłumionym śmiechem. Nawet ludzie Webera byli tym zaskoczeni, o czym można było wnioskować z porozumiewawczych spojrzeń, jakie sobie nawzajem rzucali. Byłem zbyt zajęty smażeniem i uśmiechaniem się, żeby na to zwracać uwagę, ale po raz pierwszy poczułem się zdecydowanie nieswojo, widząc ją w towarzystwie innego mężczyzny.
W czasie lunchu wymknęliśmy się do odległego rogu wielkiego trawnika, żeby zjeść coś we dwoje. Nie minęło jednak nawet pięć minut i pojawił się Weber, pytając, czy może się przyłączyć.
— Weber uważa, że wyglądam jak jedyna kobieta w jego życiu, którą autentycznie kochał. Ale bez wzajemności.
— Jak to? — chyba trochę zbyt mocno wbiłem zęby w skrzydełko kurczaka.
Weber uśmiechnął się.
— Nazywa się Cullen James i oprócz tego, że wygląda równie wspaniale jak Maris, jest też cholernie lojalna wobec swojego męża. To ona właśnie podsunęła mi pomysł na ten film. Mam niezwykłe doświadczenie dzięki niej, i to jeszcze sprzed kilku lat. Od tego czasu nie mogę przestać o niej myśleć.
Weber postawił swój pełen talerz na trawie, zapalił papierosa i powiedział:
— Cullen miała wtedy dziwne sny. W odcinkach, jeden po drugim w doskonałym porządku, noc po nocy. Zawsze w tym samym miejscu: w baśniowej krainie zwanej Ronduą — takiej jak we Wladcy Pierścieni, tylko dzikszej i o wiele bardziej straszliwej. Było to zaraz po tym, jak się poznaliśmy. Ja wówczas modliłem się do niej, żeby odeszła od męża. I wkrótce sam zacząłem mieć sny w Rondui. Podróżowałem tam co noc. Raz nawet się tam spotkaliśmy w naszych snach. Nawet nie wiem, od czego mam rozpocząć opowiadanie o tej krainie. Wyobraźcie sobie narkotyczną podróż w „Purple Haze”, pomnóżcie przez sześćdziesiąt i staniecie u wrót Rondui. No wiecie, wielkie psy, wysokie na dwa piętra, w czapkach kręglarzy, król imieniem Trzeszczący Kciuk, nawet pieprzony Diabeł też tam był. Nazywał się Jack Chili. Brzmi to dosyć głupio, ale to prawda. Wierzcie mi. Wyobraźcie sobie, że macie wspólne sny. Pomyślcie, jak się czułem, kiedy rozmawiałem z nią rano o nocy i okazywało się, że ona też śniła ten sam sen! To było jedyne transcendentne doświadczenie, jakie naprawdę przeżyłem. Ale dzięki temu nikt nie jest w stanie osłabić mojej wiary.
— Co się z nią stało? Czy jesteście w kontakcie?
— Tak. W Nowym Jorku została zaatakowana przez mordercę, który uciekł z więzienia. Zabiła go żelaznym łomem, kiedy włamał się do jej mieszkania.
— O Boże!
— Ale to nie wszystko. Ona przysięga, że tego nie zrobiła. Twierdzi, że faceta załatwiło jej dziecko imieniem Pepsi z krainy Ronduą. Wyręczyło ją.
— Brzmi to trochę jak wariactwo. Potrząsnął z zapałem głową
— Nie jak wariactwo, ale jak magia. Kiedy mi opisała, co się stało, uwierzyłem jej.
Maris i ja spojrzeliśmy na siebie. Ona odezwała się pierwsza:
— Czy wierzysz w magię, Weber?
— Tak. Spójrz na siebie, Maris. Jak to możliwe, żeby w ciągu jednego życia spotkać dwie kobiety z prawie identyczna twarzą? Tylko nie mów mi, że to zbieg okoliczności. To by było zbyt proste.
Maris spojrzała na mnie i wyszeptała:
— Moritz Benedikt.
Weber spojrzał w ziemię.
— Nie próbuję już zrozumieć Boga. Tego, jak działa Jego moc. Brzmi to pewnie głupio, ale kiedy zobaczyłem dzisiaj Maris, mogłem tylko pokręcić głową. Już mi to nie przeszkadza, ale bywało, że nie dawało mi to spokoju. Studiowałem filozofię i religioznawstwo, gdyż byłem przekonany, że w ten sposób dotrę do sedna sprawy. Dzięki studiom i myśleniu na własną rękę. — Weber machnął ręką, jakby opędzał się od natrętnych myśli. — Głupi studencik. Czy czytacie sobie raz po raz Emersona? On to najtrafniej ujął. Bardzo go lubię. „Nie można żądać opisu kraju, do którego się żegluje. Z opisu nic nie wynika; jutro dopływa się do celu podróży i można go poznać, jeśli się w nim zamieszka.” To jest właśnie to. Tak właśnie wygląda cała sprawa.
Kolejna tura zdjęć odbyła się w Malibu. Pan Pencil jest w patio czyjegoś domku na plaży. Ustawia trójnóg, wyjmuje z futerału strzelbę snajperską, składa ją i przymocowuje do trójnoga. Nie przepadałem za tą sceną, bo za bardzo przypominała mi to, co się stało z Nicholasem. Powiedziałem to Weberowi, ale on odparł tylko:
— Pokaż tę niechęć! Pokaż, jak bardzo Pencil nie lubi tego, czym się zajmuje zawodowo. Będzie jeszcze bardziej odrażający!
Ta scena ma być zmontowana z migawkami żaglówki z załogą złożoną z grupki nudystów. Towarzyszy im pies dalmatyńczyk włóczący się po pokładzie i obwąchujący ludzi i rzeczy. Rozmawiają i śmieją się na przemian, spędzając leniwy, pełen seksu dzień na morzu. Nagle pierś jednego z nich przeszywa kula, tworząc dużych rozmiarów dziurę, która przypomina zupełnie jasny, różowy goździk. Wtedy również pies zostaje postrzelony i wypada za burtę.
Następne ujecie to Pencil, który naciska na spust i zabija wszystkich na pokładzie. Spokojny i opanowany wstrzymuje na chwilę odstrzał, by otrzeć pot z oczu przed dokończeniem dzieła. Po skończeniu roboty odkręca karabin od trójnogu, pakuje go i znika.
Scena z ludźmi na pokładzie będzie nakręcona kiedy indziej. Dzisiaj sfilmowano na plaży tylko mnie z karabinem.
Ekspert od broni palnej pokazał mi, jak fachowo złożyć wszystkie części karabinu ze sobą, tak bym nie wypadł niezdarnie i nie wyglądał na zakłopotanego. Na szczęście, coś takiego robiłem już kiedyś przy okazji kręcenia innego filmu, więc wystarczyło tylko parę krótkich prób.
Wszystko szło jak po maśle do momentu, kiedy zauważyłem smoka. Ujrzałem go przez teleskop lufy, celując w ofiary na morzu. Potwór był zanurzony w wodzie, bardzo daleko ode mnie, ale szkło powiększające teleskopu sprawiło, iż miałem wrażenie, że znajduje się tuż przed moim nosem. Był czarny i długi; zdawało się, że dokazuje w wodzie na całego, przewracając fikołki.
Jak wygląda wąż morski? Ku mojemu zdziwieniu jedyną rzeczą, o jakiej myślałem, były jego piękne oczy. Całkiem kobiece i seksowne. Były ogromne i głębokie, purpurowe i nakrapiane jakby miedzianą żółcią. Myślę, że miał również długie rzęsy. Powoli odwrócił głowę w stronę plaży i spojrzał na nas.
Ktoś po mojej lewej stronie krzyknął przerażony. Ktoś inny wrzasnął:
— Do diabła! Spójrzcie tylko na t o!
— To potwór z Loch Ness!
— Nie, to Godzilla!
Nadal przyglądałem mu się przez teleskop. Ktoś pociągnął mnie za rękaw.
— Walkerze, jak to wygląda? — poznałem zaaferowany głos Webera.
— Ma piękne oczy. Nie uwierzyłbyś, jak piękne. Odsunąłem się, by mógł się o tym przekonać. Patrzył tylko chwilę, po czym powiedział kamerzyście, by spróbował to sfilmować.
Ktoś z ekipy wbiegł do wody, aby mieć lepszy widok. Smok–wąż nie wydawał się poruszony tym faktem, nie zdradzał też oznak zainteresowania. Wił się w wodzie, kłębił i kręcił bez ustanku, pokazując nam swój ostry ogon, który wydawał się wystawać milę nad jego głowę.
Na wybrzeżu Ameryki Południowej widywałem błękitne wieloryby o głowach tak olbrzymich jak rozwinięte spadochrony. Widziałem też samolot transportowy Super Galaxy, który w momencie startu przesłaniał sobą całe niebo. Były to istne olbrzymy, ale ten stwór leniuchujący w lazurowym morzu, oddalony od nas o milę, był największy z nich wszystkich.
Moją jedyną reakcją było uczucie grozy i oszałamiającego zauroczenia. Nie było w tym prawdziwego przerażenia czy zdziwienia. Wszyscy przecież podświadomie wierzymy, że dziwy, jak ten, są możliwe: żyją w świecie tak samo zróżnicowanym i specyficznym jak nasz. Co więcej, chcemy, by w nim żyły, lecz nauka i racjonalne myślenie trzyma mocno cugle naszej rzeczywistości — jeśli czegoś nie widzieliśmy, to znaczy, że tego po prostu nie ma.
Dobra, ale dwudziestu ludzi stało na wybrzeżu Pacyfiku w dwudziestym wieku, przyglądając się czemuś, co — jak ich uczono przez całe życie — nie miało prawa istnieć.
Nagle sponad naszych głów wzbił się w niebo policyjny helikopter i skierował się prosto na tę dziwną rzecz kłębiącą się w morzu. Wąż uniósł swą monumentalną głowę i spojrzał spokojnie na tego bzyczącego komara. Po chwili zamrugał purpurowymi oczami. Jak wysoki budynek, pod który podłożono ładunek wybuchowy, morze dookoła potwora nagle wzbiło się pionowo w górę, a on sam zanurkował i zniknął nam z oczu.
Helikopter nadal terkotał, krążąc nad pustym, wzburzonym oceanem, fale zaś z wściekłością rozbijały się o brzeg. Dla tych z nas, którzy byli świadkami tego niezwykłego wydarzenia, życie ten jeden raz przerwało milczenie i złamało jedną ze swoich zasad: zdradziło nam swoją tajemnicę.
Jednak nie miało sensu opowiadanie o tym komukolwiek innemu, o czym mieliśmy się wkrótce przekonać. George Lambert zaproponował stacjom telewizyjnym film ze smokiem, który udało mu się nakręcić. Oczywiście pokazano go z obowiązku raczej niż z przekonania. Na wszelki wypadek do studia zaproszono całe chmary „ekspertów”, którzy jednomyślnie twierdzili, że zjawisko na filmie jest albo absurdalne, albo zabawne.
Na serio do naszych rewelacji podeszły tylko podejrzane, skandalizujące gazety w stylu „The Truth” czy „The National Voice”. To one zamieszczały zdjęcia potwora tuż obok artykułów o dzieciach, które sprzedały swoje matki Ajatollahowi, albo o mężczyznach, którzy potrafili przesuwać twaróg po stole tylko siłą swej woli.
Powszechnie mniemano, że Weber Gregston zainscenizował całą rzecz tylko po to, by swojemu nowemu filmowi nadać jak najwięcej rozgłosu. Jego nie wzruszały jednak ani rzucane na niego różne oskarżenia, ani pełne szaleństwa dni następujące zaraz potem.
— Cóż mnie może obchodzić, co oni sobie myślą, Walkerze? Przecież my wiemy, cośmy widzieli. To nam daje nad nimi przewagę. Chcą myśleć, że reklamuję swój film? Dobrze. Albo że film George’a jest podróbką? Niech idą do diabła. My tego smoka widzieliśmy! Mieliśmy przedsmak tego, jaki świat jest naprawdę, tuż pod skórą. Jaka jest Rondua, kraina marzeń mojej przyjaciółki Cullen. I to właśnie jest prawdą. Mieliśmy rację, tak właśnie wyobrażając sobie życie, kiedy byliśmy dziećmi. Kiedyśmy leżeli nocą w łóżku przestraszeni każdym odgłosem i każdym cieniem. Pamiętasz?
Popijaliśmy drinki nad basenem w domu, który Weber wynajął w Laurel Canyon. Maris pływała leniwie w basenie, a my obaj patrzyliśmy na nią i opalaliśmy się. Miała na sobie czarny kostium kąpielowy. Jej włosy układały się gładko na karku i pięknie połyskiwały w słońcu. Pogrążona w błękicie wody wyglądała jak pływający wykrzyknik.
— Wiesz, że są tu jeszcze kojoty? Powiedział mi o tym mój sąsiad: kiedy w kanionie wybuchł pożar, widział całą ich rodzinę, jak uciekała przed płomieniami. Kojoty, a może nawet wilki.
— To trochę tak, jak z naszym potworem morskim. Kto, do ciężkiego licha, mógłby pomyśleć, że zza słonecznych okularów, z Coca–Colą w dłoni, może zobaczyć „coś prawdziwego” na fali. Godzilla na plaży! To się nadaje na tytuł filmu Rogera Cormana.
Maris chwyciła się krawędzi basenu i słuchała. Nogami wykonywała w wodzie powolne ruchy, w tę i z powrotem. Cisza popołudnia. Powietrze pełne było zapachów chloru, mimozy i cytryn. Zadzwonił telefon w pobliżu. Weber stękając, wstał, żeby odebrać. Spojrzałem na Maris, a ona posłała mi całusa.
— Philip? Jak się masz? Kiedy wróciłeś? Oczywiście, że jestem w domu. No pewnie, przychodź od razu. Jest tu parę osób, które ci się spodobają. Przyjedź, kiedy tylko chcesz. Dobra. Do zobaczenia za chwilę. Cieszę się, że wróciłeś, ty draniu!
Odłożył słuchawkę, szczerząc zęby w uśmiechu.
— Słyszeliście kiedyś o Philipie Strayhornie?
— Nie.
— Nikt nie słyszał, ale każdy go zna. To Bloodstone.
— Bloodstone! Chodzi ci o Północ? To najbardziej przerażający horror, jaki widziałem. Północ. Także północ. Północ nadchodzi zawsze… Hę ich do tej pory zrobili?
— Trzy. A on ma w nich specjalny udział, grając Bloodstone’a. Razem mieszkaliśmy w akademiku w Harvardzie i razem rozpoczęliśmy filmy.
— Ty zrobiłeś Oddychając Tobą, a on Północ? To pewna różnica.
W pół godziny później trudny do określenia, łysiejący mężczyzna o szerokim, ujmującym uśmiechu wszedł na patio i złapał z tyłu Webera. Obaj zaczęli tańczyć, trzymając się w objęciach i nie zwracając na nas najmniejszej uwagi.
Kiedy wreszcie wypuścili się z ramion, Strayhorn podszedł do nas z wyciągniętą dłonią i tym swoim dobrym uśmiechem.
— Ty musisz być Walkerem Easterlingiem. Widziałem twoje filmy.
— Chyba żartujesz.
Natychmiast wymienił cztery tytuły nędznych filmików, które nakręciłem już bardzo dawno temu. Powiedział, że były „świetne”.
Obaj często używali tego słowa, ale sposób, w jaki on je wypowiedział, sprawił, że mu uwierzyłem. Philip Strayhorn był jednym z tych ludzi, którzy zdają się wiedzieć o wszystkim (i o wszystkich) i lubią o tym rozmawiać. Był świetnie zorientowany, ale nie przechwalał się tym za bardzo. Mówiąc coś, bardzo się podniecał i narzucał swój punkt widzenia, tak że każdy, kto go słuchał, czuł się wręcz osaczony zarówno nawałem informacji, jak i entuzjazmem opowiadającego, bez względu na tematykę.
Już samo to, w jaki sposób stał się jednym z najbardziej znanych nikczemników filmowych Hollywoodu, było interesujące. Stracił pracę jako aktor i był z tego powodu niemal całkiem załamany. Napisał scenariusz pierwszego filmu Północ i sprzedał go pod warunkiem, że pozwolą mu grać w nim główną rolę, jeśli kiedykolwiek nakręcą film. Zrobienie filmu kosztowało czterysta tysięcy dolarów, a przyniosło siedemnaście milionów. Tego dnia, kiedy się poznaliśmy, Philip właśnie powrócił z Jugosławii, gdzie niedawno skończyli kręcić czwartą część.
Chciałem się dowiedzieć, dlaczego — jego zdaniem — filmy te odnoszą takie sukcesy. Uśmiechnął się i powiedział tylko jedno słowo:
— Bosch.
— Co masz na myśli?
— Kiedy pisałem pierwszy, miałem przed sobą otwartą książkę z reprodukcjami malarstwa Boscha, po prostu patrzyłem na nie i pisałem. Nigdzie nie jesteś w stanie znaleźć lepszych potworów. Bloodstone jest kombinacją kilku postaci. Najtrudniejsze było tylko to, żeby wyobrazić sobie, jakie będą te potwory, jeśli się w nie tchnie życie. Ludzie idą do kina, żeby się zabawić. A najlepszą zabawą świata jest wielka sztuka. Chcesz się bać? Obejrzyj sobie Ogród rozkoszy ziemskich przez szkło powiększające; zobaczysz zmory. Ale nie wspominaj o tym facetowi, który idzie do kina po zakupach w sobotę wieczorem. Jeśliby usłyszał, skąd się wziął jego Bloodstone, wyszedłby z kina i zażądał zwrotu pieniędzy za bilet. Wszystkie filmy z cyklu Północ to Bosch plus wiele wrzasku i sztyletowania. Nie jest to może sztuka, ale wzięło się ze sztuki. Lepiej powiedzcie mi o swoim wężu morskim. Przyjechałem tu, żeby się o tym właśnie dowiedzieć.
Weber dał mu szklankę piwa imbirowego (Philip nie pił alkoholu) i obaj przedstawiliśmy mu w miarę kompletny opis potwora. Potem weszliśmy do środka domu i obejrzeliśmy taśmę wideo z nagranym filmem George’a Lamberta. Philip wziął z biurka kartkę papieru i ołówek i zaczął rysować. Po chwili przestał w ogóle patrzeć na film.
Wziął kartkę z biurka i pokazał nam swój rysunek. Nawet przy świetle migoczącego ekranu telewizyjnego potwór z rysunku wyglądał na naszego znajomego.
— To Elasmosaurus. Żył jakieś sto pięćdziesiąt milionów lat temu w jurze i kredzie. Ma dwadzieścia metrów długości. Z tułowia wyrasta szyja, którą może rozciągnąć tak daleko, jak daleko sięga Golden Gate Bridge. Jeśli wasz potwór jest prawdziwy, to jest właśnie to.
— Co chcesz przez to powiedzieć? Philip wskazał dłonią telewizor.
— To coś na ekranie nie jest niestety sklasyfikowane. Wszyscy tak mówią. I to właśnie przeraża ekspertów. Jeśliby mieli jakąś nazwę dla tego zwierza, choćby był to dinozaur sprzed stu trzydziestu pięciu milionów lat, byliby bardziej pewni siebie i chętniej pogodziliby się z jego istnieniem. Ale to nie jest dinozaur. Naukowcy nie lubią rzeczy, których nie potrafią nazwać. Widzicie te kolce na ogonie? Żaden Elasmosaurus nie miał kolców, z tego przynajmniej, co wiedzą naukowcy. Uszy też są stanowczo za duże jak na elasmosau—ra. Zatrzymaj na chwilę, Weber: zobaczcie, jakie ma wielkie uszy.
— Leucrocotta, Catoblepas, Nasnas — ciągnął Philip. — Węże morskie. Wszystko to są stworzenia, o których mówią legendy. Ale nikt ich nie widział, skoro raz zdecydowano, że nie istnieją. Dlaczego? Ponieważ człowiek jest zawsze największy, najwspanialszy i najinteligentniejszy. Wiecie, jakie jest najnowsze odkrycie człowieka? Jeśli czegoś nie może sfotografować swoim superekstra aparatem, jeśli nie może czegoś zmierzyć swoją potworną miarą albo złapać czegoś z helikoptera, to znaczy, że to coś nie istnieje. Ale tym razem to coś naprawdę istnieje, bo tylu ludzi to, do ciężkiej cholery, widziało. Eksperci nie chcą im tego przyznać, więc będą się wiercili i wili jak piskorze. Usiłują brzmieć w sposób arogancko przekonywający, odrzucają nie tylko autentyczne zjawiska, ale i wasz film! To wszystko funta kłaków nie jest warte. Upozorowaliście wszystko, poruszając potworem za pomocą ukrytych kabelków. Steven Spielberg w swoim ostatnim filmie zrobił to sto razy lepiej niż wy. Łatwo wpaść w taki ton, prawda?
— Wiecie, o czym dzisiaj czytałem? — nie ustawał Philip. — o Abtu i Anet. Słyszeliście o nich? Według pewnej egipskiej legendy były to dwie identycznie wyglądające ryby o naturalnej wielkości. Pływały tuż przed statkiem Boga–Słońca i ochraniały go przed niebezpieczeństwami. Pływały dniem i nocą, zawsze w pogotowiu. Czy to nie piękne? Dzisiaj nie ma już żadnych Abtu i Anet. Dzisiaj używa się za to echosondy.
— Może bym tak zadzwonił po pizzę? — zaproponował nagle Strayhorn. — Od powrotu jeszcze nie miałem w ustach tego obrzydlistwa.
Weber zadzwonił po pizzę do „Kliniki Pizza”, a Philip zwrócił się do mnie i powiedział cicho:
— Tak prawdę mówiąc, przyjechałem, żeby porozmawiać z tobą. Venasque powiedział mi, że dobrze by było, gdybyśmy mogli się poznać i pogadać trochę, jeślibyś miał jakieś pytania i w ogóle.
— Skąd Venasque wie, że tutaj jestem?
Philip uśmiechnął się i wzruszył ramionami.
— Jeśli może cię nauczyć latać, może też wiedzieć, gdzie jesteś.
— Szczerze mówiąc, czuję się trochę nieswojo.
— Nie powinieneś. Polubisz go. To stary Żyd, który ogląda za dużo telewizji i je za dużo doritos. Tak się akurat składa, że jest szamanem. I to najlepszym, jakiego znam.
Nachyliłem się w jego stronę, z góry zakłopotany pytaniem, które miałem mu właśnie zadać.
— Czy możesz mi powiedzieć, kto to właściwie jest szaman? Jakiś święty czy nauczyciel…?
— Jedno i drugie. Ale moim zdaniem jest to raczej ktoś, kto ci pokazuje, jak masz czytać swoją własną mapę. Bez względu na to, czego się uczysz, wyjdziesz po drugiej stronie tego, co już wiesz, ze znacznie szerszą wiedzą o sobie.
— Czy on ciebie też nauczył latać? — obejrzałem się wokoło ostrożnie, bojąc się, że ktoś usłyszy i pomyśli, że całkiem zwariowałem.
— Nie. On mnie nauczył pływać.
— Pływać? — powiedziałem zbyt głośno.
Rozłożył ramiona i delikatnie rozpruł powietrze przed sobą kilka razy.
— Nigdy tego nie umiałem. I właściwie nigdy mnie to nie obchodziło. Więc Venasque nauczył mnie pływać. I tego było mi trzeba.
— Ale… tak po prostu pływać? Mogłeś pójść do YMCA i też by cię nauczyli. To musiały być dość kosztowne lekcje pływania… — urwałem, skoro tylko spostrzegłem, że twarz mu stężała. Obraziłem go.
— Nie bądź taki cyniczny, Walkerze. Dobry nauczyciel wie intuicyjnie, czego ci potrzeba, i to właśnie od niego dostajesz. Jego propozycje czasami są szokujące. Szybko jednak dochodzisz do wniosku, że on wie lepiej od ciebie. Venasque powiedział mi kiedyś, że za bardzo koncentruję się na swoim wnętrzu, dlatego właśnie musiałem nauczyć się zwracać uwagę na to, co poza mną. Pewien mój znajomy chodził do niego, by uczyć się kaligrafii. Teraz ma najpiękniejszy charakter pisma, jaki kiedykolwiek widziałem. To, czego potrzebujesz, zależy od tego, kim jesteś.
— No dobrze, ale musisz przyznać, że pływanie i ładny charakter pisma to jedno, a nauka latania to zupełnie inna sprawa! Czy na moim miejscu nie byłbyś sceptycznie nastawiony?
— Byłem! Zanim go nie poznałem i nie przegadaliśmy godziny. Pogryzając jego chipsy „taco” i popijając Coca–Colę.
— Jaką pizzę chcecie? Z grzybami? Z anchois? Z podwójnym serem? — Weber patrzył na nas wyczekująco, zasłoniwszy mikrofon słuchawki dłonią. Za nim, w kuchni, Maris krzątała się z zielonymi talerzami w dłoni.
Wstaliśmy i ruszyliśmy w stronę telefonu. Philip zatrzymał się tuż przede mną i powiedział wszystko, co miał mi do powiedzenia na temat szamana.
— Idź się z nim zobaczyć. On na ciebie czeka. Nic więcej nie powiem, żebyś się nie zasugerował.
Mansfield Avenue leży w dzielnicy Los Angeles zwanej Hancock Park. Większość domów jest podobnej wielkości, ale zbudowano je w najróżniejszych stylach: od hiszpańskiego do Tudoru. Najbardziej interesujące były dla mnie trawniki przed frontonami domów. Prawie wszystkie były małe, ale bardzo zielone i doskonale przystrzyżone. Miałem wrażenie, że gdyby położyć na takim trawniku kulę bilardową i lekko ją popchnąć, potoczyłaby się bez przeszkód na drugi jego koniec. Jadąc powoli ulicą i wypatrując właściwego numeru domu, zauważyłem też znaczną liczbę mężczyzn paradujących w ciemnych, ciężkich garniturach, w jarmułkach i z długimi brodami. Później Venasque powiedział, uśmiechając się krzywo, że byli to funkcjonariusze tajnej policji. Kiedy zapytałem, po czyjej są stronie, nie wytrzymał i roześmiał się.
— Po czyjej stronie? To dobre, Walkerze. Masz poczucie humoru. Jeszcze się nam przyda.
Nie wiem, czego właściwie oczekiwałem po domu należącym do szamana, ale dom Venasque’a niczym się nie różnił od pozostałych w tej dzielnicy. Po jednej stronie trawnika był wąski podjazd, prowadzący dalej do garażu z tyłu posesji. Stał tam zaparkowany srebrno–czarny jeep. Sam dom był koloru khaki z brązowymi, metalowymi żaluzjami i ozdobnymi kratami we wszystkich oknach na parterze. Większość tych okien była otwarta na całą szerokość, kiedy podchodziłem do wejścia, i na zewnątrz dobywały się odgłosy włączonych telewizorów, zakłócając spokój cichej ulicy.
Zanim nacisnąłem guzik dzwonka do drzwi, zatrzymałem się i nasłuchiwałem przez moment w nadziei, że rozpoznam program, który oglądał Venasque. Może w ten sposób dowiedziałbym się czegoś więcej o tym człowieku. Jakby na komendę usłyszałem dźwięki utworu Kocham Lucy. Spojrzałem na zegarek: trzecia po południu. Jestem na czas. Rzuciłem okiem przez okno do środka domostwa i zobaczyłem tłustawego bulteriera koloru sól–pieprz, stojącego pionowo na kanapie. Pies gapił się prosto na mnie. Przypominał mi lwy po obu stronach wejścia do nowojorskiej Biblioteki Publicznej. Kiedy tylko nacisnąłem na dzwonek, pies szczeknął ostro, zeskoczył z kanapy i podbiegł do drzwi.
Byłem trochę zdenerwowany, choć to nic nie dało: do drzwi nikt nie podszedł. Kusiło mnie, żeby znowu zadzwonić, ale nie zrobiłem tego. Chciałem pokazać szamanowi, że jestem cierpliwy. Może był to jeden z pierwszych sprawdzianów.
— Chwileczkę, chwileczkę, już idę! Pies szczeknął raz jeszcze. Jeden raz.
— Zamknij się, Big! Przecież wiesz, kto to jest. Wyprostowałem się szybko i usiłowałem nadać swej twarzy jakiś wyraz, kiedy otwarły się drzwi. Przez głowę przeszła mi maksyma Zen, którą kiedyś gdzieś przeczytałem: „Pokaż mi swoją prawdziwą twarz. Twarz, którą miałeś, zanim przyszli na świat twoi rodzice”.
— Cześć, Walkerze! A więc nadszedł czas, żebyś się tu pojawił.
Nie wiem, jak to się stało, ale pierwszą rzeczą, jaką ujrzałem, było prosię. Było szare jak stal i mniej więcej tej samej wielkości co pies. Nie myliłem się: to była świnia, tylko w zminiaturyzowanej wersji. Merdała swoim zakręconym ogonkiem, zupełnie jak zadowolony pies. Podeszła do mnie i bardzo głośno fuknęła (kichnęła) mi na nogę.
— To jest Connie, a pies nazywa się Big Top. Właśnie jemy lunch. Masz ochotę na kanapkę?
Był niski, grubawy i miał krótko przystrzyżone siwe włosy. I zupełnie pospolitą twarz. Wyglądał albo na emerytowanego policjanta, albo na właściciela budki z hot dogami. Miał na sobie czerwoną bluzkę polo i drelichowe spodnie robocze. Dziwne było właściwie tylko to, że był bosy. Nie wiedziałem, co mam odpowiedzieć na zaproszenie na lunch, więc odparłem tylko, że „byłoby świetnie”, chociaż wcale nie byłem głodny. Nie mogłem oderwać wzroku od prosiaka i bulteriera. Zwierzęta stały obok siebie. Świnia oblizała pysk psa: powoli i dokładnie.
— Wspaniale. Kupiłem dziś trochę dobrego pieczywa u Cantora. Proszę do kuchni. Tylko niech pan uważa na Connie. Ona lubi chodzić bardzo blisko. Wie pan, ja sądzę, że ona ma bzika na punkcie nóg.
Nie było co do tego wątpliwości. Świnia szła tuż obok mnie. Cały czas opierała się ciężko o moją lewą nogę.
Dom Venasque’a stanowił dla mnie prawdziwą niespodziankę. Chociaż zdążyły już się zasnuć popołudniowe cienie, pokoje były pełne kolorów, świecących przedmiotów i mebli, jakby wszędzie było słońce. Krzesła i kanapy były miękkie i krągłe, pokryte wzorzystymi tkaninami z tropikalnymi kwiatami i egzotycznymi ptakami projektu Lily Pulitzer. Musztardowo–cytrynowo–poziomkowe dywany spoczywały na wypolerowanej, jasnej podłodze z desek. Szaman jadł przy jasnym, bambusowym stole w białej jadalni. Świnia stanęła w tym pokoju i po chwili przewróciła się na białym, kudłatym dywanie, jakby długa podróż do kuchni była dla niej zbyt wyczerpująca. Venasque zatrzymał się i potrząsnął głową, kiedy zobaczył, jak świnia się przewraca.
— Jak się temu prosiakowi da trochę cukierków M & M, to potem w połowie dnia jest zmęczona. Cukier idzie jej prosto do głowy. Connie, już więcej nie dostaniesz słodyczy. Sam nie wiem, czemu ci w ogóle na to pozwalam.
Prosiak spojrzał na niego i zakwiczał. Venasque znowu potrząsnął głową i poszedł dalej, do kuchni.
— Czy ta świnka to jakaś specjalna odmiana?
— Tak. Wietnamska. To stara wietnamska świnia. W Niemczech nazywają je świniami o „obwisłym wietnamskim żołądku”. Nie jest to specjalnie ładne przezwisko, prawda? Szczególnie jeśli dotyczy kogoś tak inteligentnego jak Connie. Wiesz, że kiedy mnie tu nie ma, Connie nie odstępuje Big Topa ani na krok?
Kuchnia była nieco inna. W przeciwieństwie do falbankowego, damskiego wręcz charakteru pozostałych pomieszczeń cała kuchnia była wykafelkowana i błyszcząca stalą. Supernowoczesna, wyposażona w najnowsze urządzenia gospodarstwa domowego. Była oryginalna, ale elegancka w pewien swój interesujący, indywidualny sposób. Przez cały czas rozglądałem się więc dokoła, kiedy on przyrządzał moją kanapkę.
— Masz przecudną kuchnię.
— Podoba ci się? Projektował ją Harry Radcliffe. Znasz Harry’ego?
— Tego architekta? Oczywiście.
Nie wiedziałem zbyt wiele o nim, ale Radcliffe był tak sławny, że ciężko byłoby nie wiedzieć, kto to jest Radcliffe. Poza tym był jednym z idoli Maris. W swoim mieszkaniu wszędzie miała zdjęcia zaprojektowanych przez niego budynków.
— Taak. Wiesz, Harry studiował u mnie przez jakiś czas. Śmieszny facet. Prześmieszny. Kiedy skończyliśmy, poprosiłem go, żeby zamiast zapłaty zaprojektował mi kuchnię. Ale nie drogą, wiesz? Miał to być projekt dla starego człowieka, który lubi linie proste i czysto wyprowadzony kąty.
Spojrzał na mnie przez ramię i mrugnął.
— Powiem ci coś ciekawego. Harry jest w tej chwili najbardziej wziętym architektem na świecie, prawda? Ale nie wyobrażasz sobie nawet, jak cienko u niego ze słuchem! Właściwie musiał nauczyć się tylko jednej rzeczy: jak słuchać muzyki. Więc nauczyłem go grać na akordeonie. Ma ich teraz ze trzy. Ale nawet jak się już nauczył, wierz mi, że nie chciałbyś być razem z nim w jednym pokoju, kiedy gra. Wspaniały architekt i okropny muzyk — uśmiechnął się i wrócił do przyrządzania kanapki.
— No… gdzie musztarda? Położyłem ją dokładnie tutaj, na ladzie. Big Top, przynieś mi z łaski swojej musztardę, dobrze?
Bulterier podszedł prosto do lodówki i otwarł ją czubkiem głowy (albo nosa). Wsparł się na tylnych łapach, wsadził głowę głęboko do środka i chwycił coś pyskiem: była to żółta tubka z musztardą. Zeskoczył, zatrzasnął drzwi, popychając je głową, i przyniósł tubę swemu panu.
Venasque nawet na niego nie spojrzał.
— Dzięki, Big.
2.
— Chciałbyś się trochę otrzeć o moją przeszłość, co? Bardzo słusznie. Ty mi swoją opowiedziałeś.
Siedzieliśmy na dworze, w patio za domem, i popijaliśmy herbatę. Nadchodziła styczniowa noc, a wraz z nią chłód przenikający do szpiku kości. Herbata była ciepła i smaczna. Connie i Big Top spały na swoich poduszkach. Zdawało się, że świni nie było zbyt wygodnie, gdyż przez cały czas wierciła się i rzucała, jakby ją ktoś gryzł w tyłek. Próbowała znaleźć jak nąjwygodniejszą pozycje.
— Walkerze, powiem ci coś. Uczciwość człowieka blaknie z wiekiem. Coraz lepiej się kłamie, więc kłamie się coraz więcej. Przede wszystkim o sobie. Ale skoro chcesz wiedzieć coś o mnie, okay. — Venasque podrapał się po głowie i potarł ją potem dłońmi. — Pochodzę z południowej Francji. Moi rodzice byli niemieckimi cyrkowcami. Przejeżdżali przez tamte tereny kiedyś w drodze do Monte Carlo. Spodobała im się okolica, więc właśnie tam „wyskoczyli” ze swojego życia i pozostali. W cyrku odgrywali numer ze zwierzętami i stąd biorą się moje najwcześniejsze wspomnienia z dzieciństwa: śmieszne zwierzęta w domu. Sprzedali wóz cyrkowy, w którym mieszkali, parę koni i kupili farmę tam, gdzie diabeł mówi dobranoc. Znasz Francję? Około trzydziestu kilometrów od Carpentras i mniej więcej półtorej godziny od Awinionu. Nie było to jakieś specjalne miejsce, ale tak je pokochali, że pracowali jak zwariowani, żeby wszystko od samego początku było w porządku. I wtedy Pan Bóg podarował nam mały prezent: moja matka zainteresowała się perfumami. Przyrządzała perfumy, których receptura była jej tajemnicą. To i jakieś dochody z farmy postawiły nas na nogi. Nie żyliśmy na wysokiej stopie, ale całkiem wygodnie, a co ważniejsze — wciąż rozpierała nas radość i duma, że byliśmy tam i że byliśmy razem. Moja siostra Donka i ja urodziliśmy się rok po roku. Wzrastaliśmy w zapachu perfum, w towarzystwie śmiesznych zwierzaków i we francuskim krajobrazie. Walkerze, to był po prostu raj na ziemi. Kiedy miałem siedem lat, ojciec nauczył mnie stąpać po Unie. Przywiązał w tym celu sznur do dwóch drzew oliwnych przed domem. Latem chodziliśmy na łąki i zrywaliśmy lawendę dla mojej matki. Czy widziałeś kiedyś pole lawendy falującej na wietrze? Z rodzicami rozmawialiśmy po niemiecku, a z przyjaciółmi po francusku. Kiedy zmęczyliśmy się jednym językiem, przechodziliśmy na drugi i mieliśmy, jak na dłoni, cały nowy świat słów, których mogliśmy używać.
Venasque przestał na chwilę mówić i gołą stopą pocierał psa. Big Top spojrzał śpiącymi oczami na nas i liznął stopę swojego pana. Raz.
— Wiesz, co pamiętam? Szklanki pełne słonecznego światła. Urządzaliśmy rodzinne pikniki i w każdej szklance, której używaliśmy, widzieliśmy słońce.
Moje lekcje u Venasque’a zaczęły się wraz z końcem tego zdania. Mrugnąłem raz, myśląc o jego rodzinie i o ich piknikach. Z chwilą, kiedy zamknąłem oczy, poczułem całkowicie inny zapach w powietrzu. Kalifornijska noc jest wilgotna i przejrzała; pachnie świeżo ściętą trawą, rosą i rozwijającymi się pod osłoną ciemności kwiatami. Teraz było sucho i słonecznie. Otaczał mnie nowy zapach rozgrzanych w słońcu kwiatów i ziemi wydającej z siebie wszystkie możliwe wonie o drugiej po południu, w samym środku sierpnia. Był to zapach południa Francji w roku 1920.
Kiedy otwarłem oczy, najpierw zobaczyłem chłopca jadącego na oklep na zebrze przez pole lawendy. Czerń, biel, lawenda, wszystko w ruchu, wszędzie ruch. Chłopiec miał na sobie białe spodnie do kolan, ale nie nosił koszuli ani butów. Zarówno chłopiec, jak i pędzące zwierzę mieli tak samo zamyślone oblicza.
— Chcesz trochę wina?
Obok mnie klęczała kobieta z brązowymi, rozwianymi włosami. W dłoni trzymała szklankę wina. Zdałem sobie sprawę, że siedzę w przesuwającym się cieniu drzewa (kasztana?), ponad moją głową rozpościerał się dach z wielkich, żółtych, poruszających się na wietrze liści.
— On wie, że na niego patrzysz, Walkerze. Dlatego jedzie jak młody kadet, Jeśliby ciebie tu nie było, poleciałby jak diabeł przez piekło. Proszę, napij się trochę.
Kobieta podała mi szklankę jedną dłonią, a drugą odgarnęła sobie włosy z twarzy. Wziąłem szklankę z winem, ale zaabsorbowany widokiem chłopca pędzącego na zebrze w tę i z powrotem, zapomniałem jej podziękować.
— Przecież to jest Venasque, prawda? Kiedy był chłopcem.
— On jest chłopcem! A jak ty myślałeś? — w głosie jego matki wyczułem wyzwanie.
Młoda dziewczyna, z całych sił trzymając coś w dłoniach, podeszła do nas zza drzewa. Uśmiechając się wręczyła nam swoją zdobycz: była nasza, jeśli mieliśmy na to ochotę. Wyglądała zupełnie jak chłopiec jeżdżący na zebrze.
— Mama, regarde!
— No, co tam znowu, Ilonko? Jeszcze jedna jaszczurka? Połóż ją na ziemię. Zobaczymy, co to za jedna.
Dziewczynka rzuciła się na kolana, nadal zaciskając w dłoniach jaszczurkę. Miała osiem lat. „Ilonka” znaczy po węgiersku jabłko. Jej mąż nazywał się… będzie się nazywał… Raymond. Kiedy będzie miała dwadzieścia osiem lat, zastrzelą ją hitlerowcy. Skąd ja to wszystko wiem?
Szaro–zielona jaszczurka siedziała nieruchomo na jej z wolna otwierających się dłoniach. Zanim dziewczynka zdołała temu zapobiec, jaszczurka wystrzeliła jak z procy i skoczyła prosto na drzewo. Patrzyłem przez chwilę, jak szczęśliwymi oczyma śledziła jaszczurkę. W szufladzie swojej szafki na ubrania trzymała błękitny kwiat. Udawała przed sobą, że dostała go od pewnego znajomego chłopca. Tego ranka wsadziła palec we własną kupę i, zelektryzowana poczuciem winy, posmakowała. Żeby wynagrodzić światu to okropieństwo, którego się dopuściła, starała się być dzisiaj bardzo grzeczna i dobra, mimo że oprócz nas dwojga nikt o tym nie wiedział. Patrzyła na mnie i zaśmiała się ukradkiem. Wiedziała, o czym myślę.
Miałem właśnie powiedzieć coś nieważnego, kiedy posłyszałem głos Venasque’a. Jego dorosły głos przewiercał się przez moją świadomość.
— …matce podobało się imię Ilonka. Znaczy…
— Jabłko po węgiersku.
Schyliłem głowę i zamknąłem oczy, wiedząc, gdzie będę, kiedy je otworzę: dzisiaj, w Kalifornii, sześćdziesiąt lat później. Miałem rację. Założywszy ręce pod głowę, Venasque gapił się w niebo.
— Dobrze! A więc widziałeś! Nie miałem pewności. Ładnie tam było, prawda?
— Czy ja tam naprawdę byłem?
Venasque złapał coś ręką w powietrzu i podsunął mi otwartą dłoń, żebym mógł zobaczyć, co schwytał: na dłoni szamana siedziała jaszczurka, którą jego siostra wypuściła na drzewo.
— Walkerze, zanim zaczniemy, musisz wiedzieć o dwóch ważnych sprawach. Po pierwsze: wiesz wszystko o wszystkich. Wszyscy wiemy. Byłeś zaskoczony tym, że mogłeś wrócić do tego dnia w moim życiu? Nie powinieneś być tak zaskoczony. Łatwo się nauczyć tej sztuczki. Tym razem popchnąłem cię trochę, żeby ci ułatwić zadanie, ale wkrótce będziesz w stanie zrobić to sam, kiedykolwiek zechcesz. Ale nie będziesz z tej umiejętności korzystał. Wiesz dlaczego? Bo nie będziesz chciał. Nie będziesz chciał wracać do różnych momentów nawet w swoim własnym życiu. Mam nadzieję, że do tego czasu będziesz chciał wiedzieć, jak żyć bez popełniania głupich błędów. Czytasz czasami kryminały? Tak? Z tymi książkami jest tam samo. Głupiec przeczyta z dziesięć stron i potem zerknie na koniec książki, żeby zobaczyć, czy to kamerdyner zabił. Ale po co rujnować cały proces? Cała radość polega na tym, żeby domyśleć się samemu. Jeśli zgadniesz i na końcu okazuje się, że miałeś rację, satysfakcja jest znacznie większa, a ty nie czujesz się oszustem.
— Dlaczego miałbym chcieć dowiedzieć się czegoś o tym czymś we mnie, jeśli nie będę chciał z tej wiedzy korzystać?
— Żeby zdobyć siłę i nauczyć się dyscypliny! Tylko słabi, beznadziejni ludzie uczą się karate, żeby móc kogoś uderzyć. Czy nigdy nie oglądasz Kung Fu? To jeden z moich ulubionych programów. Pamiętasz, mówiłem ci, że chcę cię nauczyć latać? Więc owszem, chcę, ale nigdy nie będziesz latać. Nigdy nie będziesz chciał, jeśli dobrze cię nauczę. Satysfakcja polega na tym, że wiesz, jak się lata.
— Jaka jest druga rzecz, o której powinienem wiedzieć, zanim zaczniemy?
— To zupełnie inna sprawa. Mianowicie chodzi o to, że znamy przeszłość na przestrzeni kilku milionów lat. Ale przyszłość… nie mamy żadnych gwarancji, że będzie przynajmniej w połowie tak długa. W porządku? No więc, to właśnie chciałem ci powiedzieć: nie będzie nawet w połowie tak długa!
Venasque nagle odwrócił się i zawołał:
— Connie! Connie! Chodź tutaj! Mam dla ciebie jaszczurkę.
Świnia podskoczyła i przyczłapała do nas. Venasque podstawił jej dłoń pod ryjek. Świnia mlasnęła szybko i nie było już sześćdziesięcioletniej jaszczurki. Polizała jeszcze dłoń Venasque’a, żeby upewnić się, że nie ma na niej więcej pyszności, po czym powędrowała z powrotem na swoją poduszkę. Venasque pokręcił głową w zachwycie, jakby świnia dała pokaz niebywałej inteligencji, i powrócił do rozmowy ze mną.
— Jest przed nami kilka lat, ale to nieważne. Moim zdaniem będzie najlepiej, jak już będzie po wszystkim.
— Co masz na myśli?
— Nas, życie, całą długą historię człowieka. W poprzek tego wszystkiego będzie napis „Koniec”. A nikt nie wie, co będzie potem. Przekonają się o tym tylko niektórzy spośród tych, którzy będą na świecie, kiedy to się zdarzy. Mam nadzieję, że będę jednym z nich, ale powrót może mi się nie udać.
— Powrót? Masz na myśli reinkarnację?
— Wszyscy ciągle mówię i piszą o reinkarnacji, ale zdaje się, że nie potrafią trafić w sedno, wiesz? Człowiek jest w gruncie rzeczy tak głupi. Myślisz, że ludzie mówią o tym od tysięcy lat i po prostu popełniają błąd? Nie. Reinkarnacja to powroty i dalsza praca nad własnym życiem, aż się wszystkiego nie zrobi należycie, Walkerze. Ale nawet ludzie, którzy wierzą w reinkarnację, nie przypuszczają, że być może życie nie będzie trwało nieskończenie długo. Myślą, że żyje się i umiera, a potem wraca dziesięć, pięćdziesiąt albo sto lat później. Nic bardziej błędnego. Żyje się, umiera i wraca, ale nie zawsze w przyszłości. Wiesz dlaczego? Ponieważ po przekroczeniu pewnego terminu nie ma przyszłości. Jest za to kres naszego czasu. Przecież wcześniej lub później paru idiotów popełni wielkie błędy, które będą prowadzić do jeszcze większych błędów, i świat umrze. To znaczy, wszystko umrze: człowiek, zwierzęta, robaki. Smutne, ale tak to już jest. A wracając do tego, co mówiłem, każdy człowiek ma do dyspozycji tylko określony czas do przeżycia. Możesz wrócić w roku 1390 albo 1790 czy 1990, ale niewiele później, bo byś się urodził na rozżarzonym węglu! Więc żyjemy i pracujemy nad naszymi problemami teraz albo w przeszłości. Czasami jest to taki ping–pong między teraźniejszością a przeszłością; w tę i z powrotem, w zależności od tego, czego potrzebujemy i gdzie to możemy w naszej historii odnaleźć. To się nawet zdarza zwierzętom. Pamiętasz tego morskiego potwora? Skąd on się tam, twoim zdaniem, wziął?
— Philip Strayhorn mówi, że…
Stary machnięciem dłoni przerwał mi w pół zdania:
— Phil Strayhorn czyta za dużo książek. Powinien więcej pływać. Mogę ci powiedzieć, jak się to zwierzę nazywa naukowo, jeśli chcesz, ale jedyne, co ty możesz zrobić, to spojrzeć na stare mapy, których kiedyś używali odkrywcy. Na każdej z nich jest narysowany smok. I tę część globu nazywali Ziemią Niczyją! To znaczy: „Nie żegluj tutaj!” Myślisz, że faceci w stylu Kolumba czy Magellana robili jakieś głupie żarty? Myślisz, że mieli z głową? Do diabła, nie! Mówili, żeby tam nie żeglować, bo tam właśnie widzieli morskie potwory. A potwory też wracają, Walkerze. Z tego, co zdołałem zrozumieć, umierają i wracają dokładnie w tym samym czasie, ale czasami pojawiają się w pobliżu nas. Na przykład w pobliżu Santa Monica — uśmiechnął się.
— Dlaczego wąż morski miałby podlegać reinkarnacji? Nie wiedziałem, czy wierzę w to wszystko czy nie. Wierzyłem.
— Z tego samego powodu, z którego człowiek podlega reinkarnacji: by wypracować wszystko, co trzeba. Nie ma znaczenia, gdzie jesteśmy w czasie, ponieważ mamy ciągle te same problemy. Wyobrażam sobie, że tak samo jest z potworami morskimi.
Venasque przerwał i powiedział po chwili:
— Pokażę ci coś, czego nie powinieneś, co prawda, widzieć już teraz, ale co jest niezbędne, byś uwierzył w to, o czym ci teraz mówię. Nie przestrasz się jednak. Nawet jeśli będzie bardzo strasznie, spróbuj się nie bać.
Zanim mogłem cokolwiek powiedzieć (na przykład „Nie!” albo „Pomocy!”), zdałem sobie sprawę, że machałem rękami, protestując nie przeciwko słowom Venasque’a, ale człowieka, którego nigdy wcześniej nie widziałem. Byliśmy gdzieś w szarym, chłodnym pokoju, a ja opierałem się o okno. Widziałem ostre światło słońca wpadające do pokoju zza moich pleców.
Człowiek podchodzący do mnie był karłem; nie sięgał mi nawet ponad pas. Miał na sobie schludny, błękitny garnitur. Ubranie było doskonale skrojone i na pewno kosztowało fortunę. Bardziej niż wzrost w człowieku tym zwracała uwagę jego twarz. Była to twarz anielska, cierpiąca, piękna niczym twarz Chrystusa, wzięta żywcem z malarstwa renesansowego: długie, złote włosy, wysmukła broda i oczy pełne natchnienia, bólu i radości życia zarazem.
— Jesteś moim synem! — krzyknął i popchnął mnie w tył, przez okno.
Nie miałem nawet okazji, żeby zacząć krzyczeć, bo zaraz potem zdałem sobie sprawę, że coś ciężkiego stało na mojej klatce piersiowej. Coś polizało mnie po twarzy. To była świnia.
Spojrzałem na nią i ujrzałem jej krzywą, komiczną twarz oraz słodkie oczy na tle kalifornijskiego nieba nocą. Zepchnąłem ją i rozejrzałem się za Venasque’em, Stał obok jednego z wielkich koryt kwiatowych i podlewał rośliny.
— Co tam zobaczyłeś?
Z ledwością podniosłem się z ziemi i usiadłem.
— O co w tym, do diabła, chodziło? Odstawił konewkę i wskazał na mnie palcem.
— Nigdy nie zadawaj mi pytań takim głosem, Walkerze! Albo pracujesz ze mną i wierzysz w sens tego, co robię, albo wynocha! Musisz się wiele nauczyć, a wcale nie masz na to zbyt wiele czasu.
— No dobrze, ale co to, do diabła, było? Wysyłasz mnie do jakiegoś miejsca, gdzie jakiś karzeł wypycha mnie przez okno? Co to jest? Gdzie byłem? Venasque, daj spokój. Nic z tego nie rozumiem!
— To było twoje poprzednie życie, Walkerze. Tak właśnie umarłeś. Wypadłeś przez okno? Czy spadłeś na ziemię? Czy czułeś, że umierasz?
— A powinienem?
— Tak. Najważniejszą rzeczą, którą mogłeś zrobić, to zostać tam i czuć, jak umierasz! Kto cię wypchnął?
— Przecież ci mówiłem: karzeł, który twierdził, że jestem jego synem.
— A nie chcesz wiedzieć, czy to rzeczywiście był twój ojciec? Czy nie chcesz dowiedzieć się, dlaczego do tego doszło? W tym tkwi sens całego studiowania. Te wszystkie magiczne rzeczy, które ci się ostatnio przytrafiły, mają związek z twoim ostatnim życiem.
Serce biło mi jak młotem. BUM, BUM, BUM.
— Czy wiesz, dlaczego wtedy umarłem? Venasque zmarszczył brwi.
— Nie wiem. Mam pewne przeczucia, ale z ciebie wydobywa się pełno śmiesznych rzeczy. Tak jakby ktoś szybko przełączał kanały i nie mogę wyraźnie przyjrzeć się żadnemu obrazowi.
— Jak się tam mogę dostać, żeby stwierdzić, co się stało?
— Kiedy pojedziemy w góry, zamierzam przepuścić cię przez kilka narodzin na nowo. Wiesz, co to jest?
— Zahipnotyzujesz mnie i przejdę przez swoje dotychczasowe życia?
— Coś w tym rodzaju. Najpierw jednak musisz się nauczyć kilku innych rzeczy. Zanim oglądniemy finałowe rozgrywki, musimy zreperować telewizor, żeby kanały same się nie przełączały, hę?
Tej nocy kochałem się z Maris: wolno i z zapamiętaniem. Kiedy już przestaliśmy, powiedziała, że czuła, jakby dwa obłoczki dotykały się, a potem płynęły razem niczym jedna, wielka biel. Później domyśliliśmy się, że pewnie tamtej nocy Maris zaszła w ciążę. Żadne z nas nie było tym zaskoczone.
Potem położyliśmy się na plecach, trzymając się za ręce. Nie pytała o to, jak przebiegło spotkanie z Venasque’em, bo wiedziała, że sam jej powiem, kiedy wszystko ułoży mi się w głowie.
— Walkerze, dobrze nam z sobą, prawda?
— Oczywiście! Dlaczego pytasz? Ścisnęła moją dłoń z całej siły i puściła.
— Ponieważ pozwalam sobie coraz głębiej się w tobie zakochiwać, ale jakaś część mojej osoby coraz bardziej się tego boi. Czy mówiłam ci kiedyś o pewnym tłuściochu, którego widziałam w Wiedniu? Mieliśmy się tego dnia spotkać, ale musiałam zabić jakoś czas przed spotkaniem i poszłam do „Aidy” na kawę. Zaraz za mną wszedł tam największy tłuścioch, jakiego widziałam, i usiadł niedaleko mnie. Był tak wielki, że wyglądał, jakby siedział na pinezce, a nie na krześle. Wiesz, co zamówił? Liczyłam. Trzy ciastka, dwie kulki lodów, a kiedy skończył, dwie kawy ze Schlagiem. No i zjadł to wszystko w pięć minut. Dłoń i usta ruszały się przez cały czas jak wielki tłok parowy. A na końcu, kiedy dostał rachunek, sięgnął po portfel i wyjął z niego jedyny banknot, jaki tam był: sto szylingów. A rachunek wynosił dziewięćdziesiąt osiem. Słyszałam, jak kelnerka podała sumę. Dał jej stówę i powiedział, że resztę może zatrzymać dla siebie. Najpierw pomyślałam sobie, że to bardzo smutne. Ten tłuścioch, który najwidoczniej o niczym innym w życiu nie marzył, tylko o jeszcze jednym ciastku, wydał na słodycze ostatnie pieniądze, jakie miał. Potem jednak zastanawiałam się nad tym jeszcze i doszłam do wniosku, że nie mam racji i myśląc w ten sposób, traktuję tego człowieka po prostu z góry.
— Dlaczego? — wziąłem ją za rękę.
— Ponieważ prawdopodobnie wiedział, że ciastka, które tak kochał, zabiją go prędzej czy później. Ze dostanie zawału albo czegoś jeszcze gorszego. Ale co z tego? Przecież on właśnie te ciastka pokochał najbardziej w życiu, więc — niech to diabli! — będzie je wsuwał do ostatniego centa albo do ostatniego tchnienia. Czy to nie cudowne?
Odwróciła się w moją stronę, a miękkie światło z sypialni ułożyło się ciepło na jej ramieniu i musnęło wierzchołek jej piersi.
— Wprost nie potrafię wyrazić, jak bardzo mu zazdrościłam. Wiesz dlaczego? Bo nigdy w życiu nie miałam niczego takiego, za czym mogłabym tak szaleć, jak on za ciastkami. Niczego. Z wyjątkiem ciebie. Ty jesteś pierwszy. Więc chyba mam powód, żeby się tego bać? Prawda? Obsesje to miłe rzeczy, ale równie dobrze mogą cię zabić.
— Myślisz, że mogę cię zabić? — zaśmiałem się, ale ona nie odwzajemniła uśmiechu.
— Nie wiem. Oczywiście, że nie. Mam nadzieję, że znam cię na tyle dobrze, żeby uwierzyć, że zawsze mówisz mi prawdę. A to bardzo wiele, Walkerze! Kocham cię. Czasami aż za bardzo cię kocham. Znasz teraz więcej moich tajemnic niż ktokolwiek dotąd. I przez to stajesz się w pewnym sensie niebezpieczny. Wiesz, co mam na myśli?
Pochyliłem się nad nią i pocałowałem ją delikatnie.
— Czy teraz ja mogę wygłosić swoją kawiarnianą pogadankę?
— Nie śmiej się ze mnie. To się naprawdę zdarzyło.
— Wierzę ci. I nie śmieję się z ciebie, Maris. Chcę tylko opowiedzieć swoją kawiarnianą historię, żebyś mogła się przekonać, jak do niej pasujesz.
Uszczypnęła mnie w ramię mocniej, niż to było konieczne.
— Obiecujesz, że nie zmyślisz czegoś głupiego?
— Przysięgam. Stało się to mniej więcej tydzień przed naszym przyjazdem tutaj. Pamiętasz, kiedy ci dałem ten wielki bukiet róż? Właśnie wtedy. Poszedłem na kawę, dokładnie tak jak ty. Właśnie złożyłem zamówienie, kiedy spostrzegłem starca siedzącego samotnie w kącie. To była duża kawiarnia, ale miałem wrażenie, że to jest jego miejsce, codziennie. Jego Stammtisch. Wyglądało na to, że wszystkie kelnerki go znają. Nawet nie wiem, dlaczego na niego patrzyłem. Może dlatego, że przez cały czas uśmiechał się jak duży, niegrzeczny chłopiec. I dziękować Bogu, że tak się w niego wpatrywałem! Kelnerka przyniosła mu filiżankę kawy i wtedy dopiero zobaczyłem jego ręce. Maris, on miał najgorszy przypadek paraliżu albo choroby Parkinsona, jaki w życiu widziałem. Ręce tak mu się trzęsły, że zupełnie nie mógł nad nimi zapanować. Nie było mowy o tym, żeby ten człowiek podniósł do ust filiżankę i nie wylał wszystkiego na siebie. Ale on się śmiał, jakby miał jakąś wielką sztuczkę w zanadrzu i zaraz chciał ją zademonstrować. Wyobraź sobie, że tymi swoimi trzęsącymi się rękami sięgnął za pazuchę i wyjął słomkę…
— Słomkę?
— Tak. Wielką, długą, żółtą słomkę i wrzucił ją prosto do filiżanki. Wyglądało to tak, jakby za chwilę jakiś dzieciak miał wypić tę kawę. Ale on sobie świetnie dawał radę. Pomyśl tylko. Skoro słomka znalazła się już na swoim miejscu, nie musiał używać rąk, tylko usta. Ale wiesz, co mi się najbardziej w tym podobało? Że kiedy pociągnął przez słomkę, rozejrzał się wokoło z tak dumnym uśmiechem, jakby chciał całemu światu ogłosić, że żadne, nawet najbardziej pokrzywione ręce nie są w stanie powstrzymać go od picia kawy. Maris przysunęła się bliżej do mnie.
— Podoba mi się ta opowieść.
— Mnie też się podobało, kiedy na niego patrzyłem, ale wiesz, co mnie uderzyło? I to na samym początku? Że muszę o tym opowiedzieć właśnie tobie. Częściowo dlatego, że ostatnio mam ochotę mówienia tobie o wszystkim, ale częściowo dlatego… że ty jesteś moją słomką, Maris. Bez ciebie, wiem to teraz, nie byłbym w stanie…
— Napić się kawy — zachichotała Maris.
— Napić się życia. Myślałem o tym, w jaki sposób najlepiej wypowiem, jak bardzo cię kocham. Ten człowiek mi wskazał sposób. Zanim ciebie poznałem, miałem właśnie takie roztrzęsione ręce. Wiem, że się nie zgodzisz, ale kocham cię tak bardzo, że chciałbym, żebyś za mnie wyszła.
Położyła mi dłoń na ustach i powiedziała:
— Ćśśśś!
Ale i uśmiechnęła się, wręcz rozpromieniała. Przynajmniej wiedziałem, że też o tym myśli, tylko nie chce głośno się do tego przyznać.
Zapadliśmy w sen, dotykając się czołami. Kiedy oboje się potem obudziliśmy, powiedziała, że to dlatego, że za mocno uciskałem ją głową.
Śnił mi się cmentarz. Rosyjski, prawosławny cmentarz w Petersburgu, mniej więcej na przełomie wieków. Poza jego wysokimi murami po pokrytych śniegiem ulicach pędziły konne sanie. Wyraźnie słyszałem delikatny odgłos dzwonków. Śnieg padał leniwie, a był to dziewiętnasty kwietnia, Wielkanoc.
Na cmentarzu było pełno ludzi, gdyż tego dnia tradycyjnie odwiedzali oni groby swoich zmarłych. Wszyscy mieli kolorowe pisanki, które zgodnie ze zwyczajem zostawiali na grobach. Położywszy jajka na nagrobkach, wyjęli z różnych toreb i koszyków jedzenie i zaczęli się posilać, stojąc wokół ozdobionych płyt nagrobnych. Rozmawiali z sobą wesoło, nie wyłączając z konwersacji zmarłych.
Nazywałem się Alexander Kroll. Mój ojciec lubił na mnie mówić Rednaxela, kiedy bawiliśmy się razem. Przyszedłem odwiedzić jego grób i przynieść mu jajko. Zmarł rok temu na raka, który z wolna zjadał jego twarz, ukazując mi, jak będzie wyglądał na zawsze, skoro tylko choroba z nim skończy.
Był poetą, człowiekiem, który potrafił brać na warsztat nasze bezkreśnie długie rosyjskie słowa i zszywać je niewidzialną nitką w piękne szaty języka i wyobraźni. Kiedy rak wycisnął go już jak cytrynę, zaczął pracować nad sztuką o dziecku, które przypadkowo buduje z klocków nową wieżę Babel. Mój ojciec umarł w ciszy i smutku, ponieważ jego ciało nie pozwoliło mu dokończyć pierwszego aktu. Na jego grobie widniał napis Dum vita est, spes est. Jeżeli jest życie, jest też nadzieja. Sam wybrał ten napis.
Swojej matki nie znałem. Zmarła przy moim porodzie. Jednak mój ojciec, o bardzo nierosyjskim imieniu Melchior, potrafił prawie całkowicie zrekompensować mi jej brak. Gotował i sprzątał, pokazywał mnie światu jak swoje największe osiągnięcie i radość. Od samego początku przemawiał do mnie jak do inteligentnego dorosłego, który niejako naturalnie zrozumie i doceni głos grzmotu życia.
W pobliżu stała para w podeszłym wieku i zachwycała się wyglądem Nikołaja, jak on dobrze wygląda. Spojrzałem na nagrobek i przekonałem się, że Nikołaj (ich syn?) nie żył od czterdziestu lat. Ojcu spodobałaby się ich wieczna miłość. Większa część jego twórczości, jak w przypadku Heinricha Heinego, była hymnem na cześć dobra w życiu. Jeden z jego przyjaciół, Nozdriow, mawiał, że Melchior Kroił podziwia złodziei za inicjatywę, trzęsienia ziemi za zmianę scenerii, a zarazę cholery za natchnienie, które daje artystom. Ale ten sam Nozdriow padł na kolana i zapłakał, kiedy ciało mojego ojca złożono w ziemi:
— Nie zasługiwaliśmy na niego, Aleksiej. Jeżeli teraz nie jest w niebie, to znaczy, że Bóg jest świnią!
W kieszeni miałem nóż, którym dwa dni wcześniej, w nocy, zabiłem tę rudą kobietę. Był to piękny, szwedzki nóż. Zawsze doskonale wykonywał swoją robotę, jakby sam wiedział, jak trafić w to niemowlęce miękkie miejsce, tuż po uchem, które miał wyciąć. Jeśli byłem w dobrym nastroju, robotę wykonywałem za pomocą dwóch cięć: najpierw głębokiego pod uchem w stronę szyi, a potem — wyjąwszy nóż — prosto w serce. Pierwsze było na przywitanie, drugie — na zakończenie.
Kobieta o rudych włosach mówiła, że pracuje w fabryce rękawiczek. Wierzyłem jej, bo za paznokciami miała czerwony barwnik, używany do barwienia skóry. Oglądałem ręce tych wszystkich kobiet. Jedna z nich miała poobgryzane z nerwów paznokcie, dwa palce innej były czarne od atramentu, którym poplamiła się w biurze. Ruda kobieta, nerwowa kobieta, czarna kobieta. Cały Petersburg o tym mówił
Poduszki palców każdej z nich także miałem w kieszeni. Pisałem o tym sztukę.
Pochyliłem się nad grobem ojca, wyjąłem kawałki chleba i sera. Chleb zahaczył się nieco o nóż, więc musiałem wsunąć dłoń głębiej w kieszeń.
Zza pleców posłyszałem nagle czyjś krzyk:
— Uwaga! Jest wściekły! Patrzcie na jego pysk! Odwróciłem się i zobaczyłem psa. Biegł, potem zatrzymał się i zachwiał, jakby tańczył w rytm tajemnej muzyki. Ludzie wrzeszczeli na siebie nawzajem, żeby uważać: był to psi szaleniec, miał wściekliznę. Stałem na swoim miejscu i wyciągnąłem do niego dłoń, żeby do mnie podszedł. Usiłował, ale jego rozpalone oczy i nogi z waty nie pozwalały mu na ruch. Obrzmiały, brunatny język zwisał mu z jednej strony pyska. Patrząc na mnie, zawarczał, a potem zaskomlał. Upadł i podniósł się, i upadł znowu. Biedactwo.
— Ostrożnie, jeszcze pana ugryzie!
Starszy pan, który przyszedł w odwiedziny do Nikołaja, usiłował mnie odciągnąć od psa. Odepchnąłem stanowczo jego ręce.
— Chodź tu.
Kiedy był oddalony o metr ode mnie, przemówił do mnie po niemiecku:
— Vielleicht bist du Rippenbiest, Hammelwade, oder Schnürbein?
Znowu wysunąłem dłoń, żeby go pogłaskać. Kiedy się poruszyłem, oczy mu zabłysły jak czyste złoto. Rzucił się do przodu i wpił mi kły głęboko w ramię do kości.
— Cześć, papo.
Venasque prowadził swojego jeepa jak staruszek .
— Ja jestem staruszkiem, Walkerze. Czegóż ty się spodziewasz?
Jechaliśmy na północ autostradą Pacific Coast z szybkością trzydziestu pięciu mil na godzinę. Samochód wypakowany był tajemniczo wyglądającymi skrzynkami. Venasque wziął też przenośny telewizor i oba zwierzaki. Siedziały uważnie jedno obok drugiego, oddalone dwa centymetry od mego ucha, albo leżały na swoich poduszkach i chrapały jak samoloty śmigłowe. Wbrew swoim wcześniejszym deklaracjom, Venasque miał sporych rozmiarów torbę z cukierkami M & M na kolanach i systematycznie podkarmiał tę dwójkę pasażerów.
— Podroże je męczą. A słodycze dają im trochę dodatkowej energii.
Trzymał ręce na „godzinie za dziesięć trzecia” na kierownicy i nigdy ani trochę nie zmieniał ich pozycji. Bez przerwy sprawdzał lusterka na zewnątrz i w środku. Co godzinę, bez względu na to, co się akurat działo na drodze, naciskał znienacka na hamulce, „żeby się upewnić, że działają”. Strasznie mnie to denerwowało, ale odkryłem, że zarówno pies, jak i świnka spały spokojnie albo zajadały się cukierkami w całkowitej ciszy.
— Po co ci taki wielki samochód?
— Często jeżdżę w góry. Jeśli się ma wypadek jeepem, nie trzeba się o nic bać. Poza tym, zanim go sobie kupiłem, na Pico Boulevard widziałem, jak identycznym jechał John James, i pomyślałem wtedy, że jest to samochód w sam raz dla mnie.
— Kto to jest John James? Spojrzał na mnie z niedowierzaniem.
— Jak to? Nie oglądasz Dynastii? To Jeff Colby. Jedna z najgłośniejszych gwiazd telewizji.
Z lewej wyprzedził nas Ford, model z 1951 roku, jadący z szybkością około dwudziestu mil na godzinę.
— Hę czasu dziennie poświęcasz na telewizję?
— Tyle, ile tylko mogę. Kiedy nie muszę uczyć, staram się folgować sobie.
— To znaczy… oglądasz telewizję przez cały dzień?
— Nie musisz być taki protekcjonalny względem mnie, Walkerze. Czy przypominasz sobie swoje trzy ostatnie wcielenia? Ja moje pamiętam. Umiesz latać? Ja umiem. Umiesz zrobić coś takiego?—Zdjął coś z tablicy rozdzielczej; była to fotografia jego zwierzątek. Jedną ręką postawił ją pionowo na czubku kciuka. Stała tam nieruchomo, ani drgnęła. Sięgnąłem po nią i zrobiłem dokładnie ten sam numer na moim palcu. Zupełnie jak tamtego dnia w mieszkaniu Maris ze zdjęciem Luca.
— Świetnie! I to potrafisz. To oszczędzi nam trochę czasu. Kto cię tego nauczył?
— Nikt. Jakoś tak samo z siebie. Spojrzał w oba boczne lusterka.
— Bujda. Lekcja numer jeden: Nic nie dzieje się samo z siebie. Dzieje się, ponieważ masz jakąś zdolność albo się tego nauczyłeś. To tak samo jak z tamtym zdjęciem. Widocznie w sztuczce z fotografią znalazłeś jakąś cząstkę siebie, która ci powiedziała „cześć”.
— Nie rozumiem. — Odłożyłem zdjęcie na siedzenie.
— Chcesz wiedzieć, jak to było ze mną?
— Bardzo chętnie, ale czy nie uważasz, że najpierw mógłbyś przyśpieszyć odrobinę i wyprzedzić tego faceta? Zdaje się, że on się boi, że go zaraz stukniemy.
Venasque dodał trochę gazu i wyprzedził samotnie jadącego, zmęczonego rowerzystę. Kiedy już minęliśmy go, pomachał nam dłonią i pokręcił z politowaniem głową. Venasque odmachał.
— Przed wojną, jeszcze we Francji, pracowałem jako opiekun w przedszkolu. Była to najlepsza praca w moim życiu. Siedziałem w sali pełnej dzieciaków i patrzyłem, jak dorastają. Musiałem je tylko nauczyć, jak się bawić, i przez większość czasu nie robiłem nic innego, tylko śmiałem się do rozpuku. Ale uczyłem najlepiej, jak mogłem, ponieważ jeślibym zawiódł te dzieci — tym samym zawiódłbym życie. Wojna nie od razu nas dosięgła, bo nasze miasteczko nie należało do najważniejszych, ale kiedy już dotarła do nas, była niczym pchnięcie nożem w oko. Mili ludzie, których znałem przez całe życie, ni stąd, ni zowąd zaczęli nosić mundury, powiewać nazistowskimi flagami i krzyczeć, że Żydzi to kupa gówna. Usiłowaliśmy na nich nie zwracać uwagi, ale się nie dało. Potem ludzie zaczęli zabierać swoje dzieci ze szkoły, ponieważ uczyła tam zarówno moja siostra, jak i ja, a przecież byliśmy Żydami.
— Hitlerowcy ją zabili, prawda?
Venasque oblizał się i skinął głową potakująco.
— To też wiesz? Tak, zastrzelili Ilonkę i jej męża Raymonda w ich własnym ogrodzie. Ktoś powiedział mi, że w ustach miała truskawkę, kiedy wynosili jej ciało. Śmierć nie zawsze pozwala na dokończenie posiłku, ha? Tego samego dnia przyszli po mnie i po dzieci. Pamiętasz?
Spojrzałem na niego.
— Powinienem?
— Byłeś tam, Walkerze. Myślę, że możesz to pamiętać. Tak.
— Benedikt!
— Tak jest!
Moje ręce tkwiły głęboko w błocie. Czułem ciepło ziemi. Szliśmy cały dzień, ale ciepło, które jeszcze niedawno było tak miłe, teraz — o trzeciej nad ranem — straciło cały swój urok. Nasze mundury były przepocone; śmierdzieliśmy gorącem, brudem i goryczą. W czasie marszu plecak ciążył mi na plecach niczym worek z cementem. Miałem ochotę wyrzucić karabin i już nigdy nie brać go do ręki. Nie chciałem już strzelać, nie chciałem go nieść, nie chciałem go już więcej widzieć. To, co zobaczyłem tego dnia, sprawiło, że czułem się śmiertelnie zmęczony wszystkim: a najbardziej sobą.
Chciałem wrócić do domu. Chciałem usiąść sobie w „Café Central” i poczytać jakąś wiedeńską gazetę albo napisać do kogoś list na kawiarnianym stoliku. Byłby tam cień i przyjemny, kamienny chłód. Kiedy bym już przełknął ostatni Schluck prawdziwej kawy, poszedłbym na Herrengasse i przespacerował się koło Opery. Czasami mijając Hiszpańską Szkołę Jazdy, widziałem, jak trenerzy prowadzili konie na drugą stronę ulicy — na tor. Uwielbiałem odgłos kopyt stukoczących o bruk.
Ale nie byłem w domu. Byłem za to niemieckim żołnierzem w południowej Francji, w środku wojny, która nie miała dla mnie najmniejszego znaczenia. Każdego dnia musiałem maszerować od jednego miasteczka do następnego, wprawiając w przestrach tych wszystkich rolników bez żadnego powodu, jeśli nie liczyć po prostu zła, które w sobie odnajdywałem. Jeśli robili trudności, musieliśmy ich zastrzelić.
Tego ranka ktoś z kolei strzelał do nas. Staliśmy na środku wiejskiej drogi i czekaliśmy, aż nasz porucznik skończy się odlewać. Posłyszeliśmy odgłos strzału ze strzelby gdzieś w oddali. Kula odłupała kawałek kamienia w pobliżu i odbiła się od niego rykoszetem. Cały oddział padł na ziemię. Zaczęliśmy strzelać wszędzie dookoła, gdzie popadło.
Męczący krzykacz imieniem Korbei, wyglądający jak złota rybka w okularach, zastrzelił kobietę i jej męża. Siedzieli w swoim ogrodzie o kilka metrów od nas i jedli lunch. Korbei utrzymywał, że na stole mieli amerykańskie granaty ręczne. Potem okazało się, że była to miska truskawek. Korbeiego bynajmniej to nie stropiło. Wszedł do ich domu i ukradł kolorowe czasopismo filmowe.
— Benedikt, weźcie dwóch ludzi i pójdźcie do szkoły. Zabierzecie stamtąd tego żydowskiego nauczyciela i wszystkie żydowskie dzieci. Wszystkie muszą trafić do mairie. Upewnijcie się, że zabieracie wszystkich Żydów, żebyśmy byli w porządku, w razie gdyby nas ktoś sprawdził. Spotkamy się tam za godzinę. Do tego czasu powinny tu przyjechać ciężarówki, żebyśmy mogli stąd te dzieciaki wywieźć. I bądźcie ostrożni. Ktokolwiek do nas strzelał, musi być gdzieś w pobliżu i na pewno ma przyjaciół. Ludzie będą srać ze strachu, kiedy zobaczą, jak wywozimy ich sąsiadów.
— Poruczniku, dzieci też? Nie możemy po prostu powiedzieć, że…
Spojrzał na mnie chłodno.
— Nie. Czy ty zadałbyś to pytanie w dowództwie? Bo ja nie. Uważasz, że tym chujom robi różnicę, czy wywozimy stąd małych Żydów czy dużych? Szczególnie po tym, co było rano? Benedikt, ja zamierzam wrócić do domu, kiedy skończy się wojna. I chcę mieć wszystkie ręce i nogi na miejscu. Gówno mnie obchodzi, kto zwycięży. Tak długo, jak mi dają spokój, mogę im tych Żydów dostarczać i wywozić, gdzie chcą, i nawet pomachać im na pożegnanie. Wiesz, zrobiło mi się smutno, kiedy Korbei zastrzelił tę parę dzisiaj rano. Ale byłoby mi bardziej smutno, gdyby ten snajper postrzelił mnie. Bo wówczas nie mógłbym pierdolić, chodzić, patrzeć. Bobym po prostu nie żył. Dopiero by mi było smutno! Więc póki ja tu dowodzę, wszyscy będziemy wykonywali rozkazy. A dzisiaj nowy rozkaz brzmi: sprowadzić Żydów ze szkoły do mairie. Czy masz coś jeszcze do powiedzenia? Niedobrze, bo ja nie. Skończyłem. Idź do szkoły i bądź miły dla dzieci, kiedy je będziesz stamtąd zabierał. Rusz się!
Nie miałem pojęcia, dokąd wywiozą Żydów, skoro tylko ich tu sprowadzę. Widzieliśmy w każdym razie kilometrowej długości pociągi towarowe zarówno w Awinionie, jak i w Carpentras, ale czy nimi chcieli przewozić tych ludzi? Wiedziałem, że wysyłają Żydów do pracy w obozach w którejś części Europy, ale czy taki los spotykał wszystkich Żydów w Europie? Słyszeliśmy też straszne, niewiarygodne pogłoski o tym, co działo się w tych obozach, ale kto to mógł wiedzieć, ile w nich było prawdy. Wówczas wszystko za bardzo przepełnione było propagandą. Trudno było się zorientować, w co wierzyć, komu ufać. A każdy miał coś do opowiedzenia, nawet największy głupek „właśnie usłyszał coś niewiarygodnego”. Na początku wierzyliśmy we wszystko, bo wtedy wszystko było możliwe. Teraz jednak popadliśmy w drugą skrajność, nie wierząc w nic, dopóki się to nie stało albo się czegoś na własne oczy nie widziało. Poza tym nie narzekaliśmy na brak tematów do przemyśleń; szczególnie teraz, kiedy francuscy chłopi zaczęli do nas strzelać.
Wziąłem z sobą Petera i Haidera, bo byli to cwani wyjadacze, którym nie trzeba było powtarzać, że zanim coś zrobią, powinni pomyśleć. Jeśliby coś złego miało się stać podczas naszej bytności w szkole, przynajmniej zachowaliby zimną krew.
Kiedy schodziliśmy ze wzgórza za miastem, myślałem o moim ojcu w Wiedniu. O tym, jaki był ze mnie dumny, kiedy po raz pierwszy przyszedłem do domu w mundurze. Jego syn żołnierzem! W swoim ostatnim liście rozpisywał się na temat, jak. to będzie wspaniale, kiedy wrócę. Wyremontujemy sklep, bo każdy to wie, że żołnierz, który wraca z wojny do normalnego życia, woli świętować swój powrót w nowym garniturze. Ojciec był w trakcie dopinania interesu, od którego dostanę zawrotu głowy. W Wiedniu był wielki magazyn wypełniony materiałami skonfiskowanymi z hurtowni prowadzonej przez Żydów. Jeśli papa porozmawia z odpowiednimi ludźmi, będzie mógł kupić pełno adamaszku, podszewki i lodenu za półdarmo. I wtedy to dopiero będzie biznes! Wyobrażałem sobie jego twarz, kiedy pisał te słowa. Mały człowieczek o smutnych oczach świętego. Trzymał swe zielone wieczne pióro marki Pelikan przy samej stalówce, a kiedy skończył, na pewno trzy palce miał czarne od atramentu.
Pisał też, że trudno kupić żyletki, więc postanowił zapuścić brodę i zobaczy, czy mu z nią będzie do twarzy. Wiedział, że ludzie będą się śmiać z brodatego karła, ale z mojego ojca śmiano się i wskazywano na niego palcem przez całe jego życie, więc było mu już wszystko jedno, co o nim myśli świat.
Co też powie, kiedy mu opiszę to, co się stało Elisabeth? Jakżeż on jej nie lubił! Nie lubił żadnej mojej dziewczyny, ale Elisabeth była naprawdę jego wrogiem. Próbował wszystkich sztuczek, jakie znał, żeby popsuć nasze stosunki, ale ona przejrzała go na wylot i na końcu śmiała mu się tylko prosto w jego małą twarz. Nic dla niej nie znaczył poza tym, że był ojcem człowieka, za którego zamierzała wyjść za mąż. Nawet nie chciało jej się z niego śmiać albo dziwić się jego rozmiarom. Może to właśnie poczytał za afront z jej strony: obojętność na jego ułomność. Nie była specjalnie uprzejma, nie roztkliwiała się nad nim, ale też nie udawała, że niczego dziwnego w nim nie widzi. To po prostu było, ale skoro on jej nie obchodził, ona nie obchodziła go również.
— Tam jest ta szkoła.
Haider odbezpieczył swój karabin i nie zatrzymując się, zaczął go ładować. Peter poprawił sobie plecak.
— Jak to zamierzasz przeprowadzić?
— Jeszcze nie wiem. Najpierw porozmawiamy z nauczycielem.
— Czy myślisz, że on nam w tym pomoże? Zwariowałeś.
— Zobaczymy.
Szkoła była mała, zbudowana z kamienia. Zbliżając się posłyszeliśmy śpiew dzieci. Ich cienkie głosy były słodkie i szczęśliwe. We trójkę spojrzeliśmy na siebie.
— Pierdolony porucznik! Dlaczego akurat nas musiał tu wysłać? Nauczyciel to jedno, ale małe dzieciaki? Nie obchodzi mnie, czy to Żydzi, czy nie! Posłuchaj! To są małe dzieci.
Żyły nabrzmiały na szyi Petera. Kiedy to powiedział, jego twarz przybrała kolor pomidora.
— A skąd wiesz, że to nie dzieciak strzelał do nas dziś rano?
— Nie bądź durniem, Haider. Wiesz, co oni chcą zrobić z tymi dzieciakami. Widziałeś te wszystkie puste pociągi w Awinionie. Mój brat mieszka w Linzu. Powiedział mi, że jeden z tych obozów jest niedaleko, w Mauthausen. Są tam kamieniołomy wysokie na kilkaset metrów. Więźniów wysyłają do pracy przy wycinaniu bloków skalnych. Jeśli któryś coś zabałagani, strażnicy spychają go w dół, z samego wierzchołka skały. Nie myślisz chyba, że z dziećmi robią to również? Porucznik miał rację co do jednego: tym dupkom w Berlinie wszystko jedno, jaki to Żyd — mały czy duży. Zabijają ich wszystkich jednakowo.
Spojrzałem na niego.
— Ale nie wiesz tego na pewno. Ja na przykład nigdy nie słyszałem o obozie w Mauthausen.
— Benedikt, jeśli jeszcze mocniej zamkniesz oczy, zaczniesz widzieć gwiazdy!
Kiedy dotarliśmy w pobliże budynku szkolnego, spostrzegłem kogoś patrzącego na nas przez okno. Mężczyzna z ramionami wzniesionymi w górę, jakby dyrygował, przyglądał się nam. Pod wieczór, kiedy mogliśmy znowu odetchnąć i przestaliśmy się trząść, powiedziano nam, że był bratem kobiety, którą zastrzelił Korbei.
— Czy to ten nauczyciel?
— Na pewno.
Stanąłem z przodu, podczas kiedy oni dwaj pozostali z tyłu. Jeden z nich włożył nabój do ładownicy swojego karabinu.
— Monsieur Venasque?
Mężczyzna opuścił ręce i spojrzał na mnie.
— Czy mówi pan po niemiecku? — tylko to potrafiłem powiedzieć po francusku.
— Tak. Czego pan chce? Jestem w trakcie lekcji.
— Przykro mi, ale muszę pana poprosić, żeby wyszedł pan tutaj i wziął z sobą wszystkich uczniów.
Nie drgnął nawet przez moment, skinął tylko i zniknął z pola widzenia.
— Może powinniśmy tam wejść, żeby się upewnić? Może ma pistolet.
Brzmiało to sensownie, więc poszedłem naprzód i wkroczyłem do szkoły. Żołnierzom kazałem być w pogotowiu.
W środku cudownie pachniało kwiatami. Wszędzie pełno było bukietów, dziecięcych rysunków porozwieszanych na ścianach, a z przodu klasy wisiała tablica z narysowanymi na niej nutami. Wszystkie dzieci odwróciły się; sprawiały wrażenie, jakby były albo zadowolone, albo wręcz szczęśliwe na mój widok. Wyglądały na jakieś cztery, pięć lat.
Nauczyciel stał przy swoim biurku i trzymał otwartą teczkę. Chciało mi się śmiać, gdyż jego blada twarz bardzo przypominała mi oblicze Herr Schleimera, człowieka, który prowadził budkę z Würstel na mojej ulicy w Wiedniu.
Nauczyciel spostrzegłszy, że się uśmiecham, zawahał się przez moment i odwzajemnił uśmiech z wdzięcznością. Nie chciałem się z nim spoufalać, ale nie miałem również ochoty, żeby go sobą przerażać. Przecież wiedział, co się dzieje. Jeśli niczego nie będzie utrudniał, na pewno to dużo da.
Zamknął teczkę i powiedział dzieciom, żeby stanęły przy swoich ławkach i były tak cichutkie jak ptaszki w swoich gniazdkach. Przetłumaczył dla mnie to zdanie na niemiecki.
— Niektóre się was boją. Rodzice powiedzieli im, że hitlerowcy to potwory.
— Czy może mi pan powiedzieć, które z nich są Żydami?
— Dlaczego? — trzymał teczkę płasko na klatce piersiowej, jakby tarczę.
— To nie pańska sprawa. Które z nich są Żydami?
Powoli, bardzo powoli, wysunął wolną rękę, wyprostował palec wskazujący i skierował go na pierwsze dziecko w pierwszym rzędzie.
— Céline!
Mała dziewczynka, poważna i godna podziwu, oderwała się od podłogi, wzniosła w górę, aż osiągnęła pozycję horyzontalną, kołysząc się z lekka niespełna pół metra nad swoją ławką. Rozpostarła rączki jak ptak albo raczej jak dziecko–samolot, obróciła się łagodnie w lewo i wypłynęła z klasy przez otwarte okno.
— Marcel, Claire, Suzy…
Niewiarygodne: te dzieci, jak chłopskie aniołki, odrywały się od podłogi, wznosiły i wylatywały w ślad za przyjaciółmi przez okno. Podbiegłem do okna, żeby na nie popatrzeć, nie jako żołnierz, ale jako człowiek goniący za cudem.
— Patrzcie! Patrzcie w górę!
Nie trzeba było tego mówić Peterowi i Haiderowi: stali z zadartymi głowami i wpatrywali się w niebo nie mniej zszokowani niż ja. Nie byliśmy w stanie nic zrobić, patrzeliśmy tylko, jak przelatują nad purpurowym polem lawendy.
Nie zapominałem jednak, gdzie jestem. Odwróciłem się więc i skierowałem karabin na nauczyciela. Którego tam nie było. Rozejrzałem się dookoła klasy, ale były tam tylko dzieci. Spojrzałem na chłopca i zapytałem go na migi, gdzie jest nauczyciel. Chłopiec zachichotał i wyrzucił ręce w górę, jakby były pełne confetti.
— Nigdy nie dowiedziałem się, co właściwie zrobiłem, że tak się stało. Nawet dzisiaj nie jestem do końca pewien.
Zatrzymaliśmy się na światłach tuż obok oceanu. Grupka chłopców z deskami surfingowymi przechadzała się przed nami razem ze swymi wystrzałowymi dziewczynami. Każda z nich miała długie blond włosy i opaleniznę trzeciego stopnia.
— Venasque, dokąd wtedy poszedłeś? Czy rzeczywiście zniknąłeś? Nie mogłem cię nigdzie znaleźć. Co zrobiłeś, żeby dzieciaki mogły latać?
Światła zmieniły się i nie odpowiadając na moje pytania, Venasque nadusił pedał gazu. Doprowadziło mnie to do wściekłości.
— Czy ja tam byłem, czy nie? Czy to było jedno z moich poprzednich wcieleń?
— Sam wiesz, kim był Benedikt Moritz, Walkerze. Pamiętasz tego faceta z fotografii na nagrobku w Wiedniu, który wygląda tak jak ty? A karzeł, który cię wypchnął przez okno? To także było twoje życie. Zaczynasz odnajdywać jakieś kawałki i składać je razem w całość. To są kawałki ciebie… Tak, byłeś tam. Obaj byliśmy. To tam spotkaliśmy się ostatnio. Nigdy nie przestajesz spotykać tych samych ludzi w swoich kolejnych wcieleniach. To konieczne. Tyle tylko, że za każdym razem łączy was coś innego.
— Co się stało tamtego dnia? Dokąd poszedłeś?
— Nie wiem. Zniknąłem na chwilę. Po prostu zamknąłem oczy i powiedziałem: „Pomóż im” — do kogokolwiek, kto był w stanie usłyszeć mój głos. Nic innego nie mogłem zrobić. Właśnie wtedy odkryłem, że mamy w sobie coś, co pozwala uratować każdego, tylko trzeba się wsłuchać w siebie. Bóg daje nam właściwy komplet części modelu do składania, ale bez instrukcji obsługi. To my musimy dojść do tego, co się z czym łączy. Jednak większości ludzi się to nie udaje. Sklejają wszystkie części razem szybko, bez zastanowienia, ponieważ są próżniakami. Nie chce im się ciężko pracować i próbować stworzyć coś pięknego, albo coś, co może być naprawdę ważne. Chodzi im tylko o „ładny” model, w którym mogą żyć. Czasami jednak, kiedy jest się do tego zmuszonym albo przerażonym, tak jak ja byłem przerażony wtedy, kiedy się spotkaliśmy, nie ma innego wyjścia: trzeba złożyć swój model lepiej.
Nie byłem w nastroju do wysłuchiwania filozofii Kahlila Gibrana.
— A co z ludźmi, którzy usiłują złożyć swój model najlepiej, jak potrafią, a w efekcie kończą w gównie, Venasque? Co z wszystkimi miłymi Żydami, których zagazowano, albo małymi dziećmi, które umierają z głodu w… — jego spojrzenie zatrzymało mój potok słów.
— Nikt nie mówi, że życie musi być fair, synu. Nikt z nas nigdy nie wpadnie na wszystkie właściwe kombinacje. Można się o nich czegoś nauczyć, ale nie… Hej! Patrz na tę dziewczynę. Na tę z kanapką w ręku, obok czarnego samochodu combi. Poznajesz ją? To twoja ruda kobietka z Rosji. Ta, którą zabiłeś. Dzisiaj dobrze się bawi na plaży ze swoim chłopakiem. Nawet nie przeczuwa, że mężczyzna, który ją zamordował kilka wcieleń temu, przejeżdża sobie obok samochodem. Niewiarygodne! Czy wiesz, jak ważne jest to, żeby sobie z tego zdać sprawę? Mój Boże, ileż by jej to pomogło, gdyby podeszła do ciebie i zadała kilka właściwie postawionych pytań. Łatwiej przeszłaby przez życie. Ale ona nie podejdzie. Jest tak leniwa, że gdybyś do niej podszedł sam i powiedział „cześć”, nie domyśliłaby się niczego. Może poczułaby się nieswojo albo zwróciłaby na ciebie szczególną uwagę, ale nie miałaby pojęcia, dlaczego tak jest. To śmieszne uczucie nawet by jej nie zainteresowało. Biedna dziewczyna ma przed sobą jeszcze całe mnóstwo problemów, których z łatwością mogłaby uniknąć, gdyby zechciała troszeczkę spróbować zrozumieć, jak właściwie żyć. Nie: łatwo, ale: właściwie. Ale nie. Jest szczęśliwa, łażąc po plaży w Kalifornii z chłopakiem trzymającym rękę na jej pupie.
— Czy ty naprawdę wiesz, co się z nią stanie? — odwróciłem głowę całkowicie do tyłu, żeby popatrzeć na tę dziewczynę. Całowała swego chłopca o pół metra od szalejącego ryku pędzących samochodów.
Venasque westchnął:
— Tak, myślę, że wiem.
— A wiesz, co się stanie z tobą?
— Chcesz w ten sposób zapytać, czy wiem, co się stanie z tobą, Walkerze? Nie. Ciekawi mnie to szalenie. Od lat nie spotkałem nikogo, czyjego życia nie mógłbym przejrzeć na wylot. Ale nie zamierzam ciebie uczyć tylko dlatego, że jestem miłym facetem. W moich uczniach też musi być coś ważnego dla mnie. Wiem to i owo, oczywiście, ale ja też mam przed sobą długą drogę… Patrz! Patrz, jaką ta ruda ma figurę! Uwielbiam takie przejażdżki. Można się napatrzyć do woli na piękne dziewczyny, żeby potem przez trzy tygodnie chodzić jak pijany!
Na plaży pod Oxnard usiedliśmy i jedząc patrzyliśmy, jak zwierzaki taplają się w wodzie. Wiatr wiał przyjemnym chłodem i z daleka od nas trzymał gorąco dnia.
Venasque bardzo lubił kanapki. W jednym z tajemniczych, czarnych pudeł z tyłu samochodu był nasz lunch, składający się z dwóch kanapek tak okrągłych i wielkich, jakby miały pasować do foteli hotelowych z lat trzydziestych. Wypchane były taką liczbą kolorowych papryk, ogórków, jajek na twardo, serów i wędlin, że mimo starań nie mogłem wyczuć językiem ani jednego pojedynczego smaku. Byłem w połowie mojej „kanapy”, kiedy Venasque wstał, otarł dłonie o spodnie i powiedział:
— Dobra, zaczynajmy.
Patrzyłem na niego i mimo że wiedziałem, ile już dla mnie zrobił, z trudem przychodziło mi wyobrażenie sobie, że jest zdolny do uprawiania wielkiej magii. Położyłem kanapkę na kawałku woskowanego papieru i wstałem.
— Idź poszukać dla siebie dobrego, grubego kija, mniej więcej tej wielkości — rozłożył ręce na około trzydzieści centymetrów.
— Coś jeszcze?
— Nie. Tylko kij. Niczego więcej nie będziesz używał. Venasque, jakby zapominając o mnie, odwrócił się i zagwizdał na zwierzęta. Przybiegły co prędzej.
Znalazłem kij wyrzucony przez fale na brzeg kilka metrów dalej i przyniosłem go Venasque’owi.
— Dobry. Teraz, Walkerze, chcę, żebyś w tym miejscu zbudował zamek z piasku. Wiesz, taki jaki dzieci budują w pobliżu wody, gdzie piasek jest mokry.
Spojrzałem w dół na suchy jak pieprz piasek koloru khaki w miejscu, gdzie staliśmy. Kopnąłem odrobinę piasku stopą ł patrzyłem, jak się przesuwa na boki; wyschnięty i skrzący się od gorąca i promieni słonecznych.
— Daj spokój, Venasque. Przecież jest za suchy. Nie będzie się trzymał.
— Nie chcę tego słyszeć! Rób, jak ci mówię. Jest sposób. Jeśli ci mówię, żebyś to zrobił, to znaczy, że jest sposób. Patrz.
Zaskoczony jego tonem i rosnącą gburowatością, patrzyłem na niego w milczeniu. On tymczasem padł na kolana tuż przede mną. Zwierzęta były po jego stronie i pozostały tam w bezruchu i w ciszy. Jego milczący strażnicy.
Stary zamknął oczy i nagle wyciągnął wyprostowane ręce przed siebie, jak lunatyk. Z jego dłoni polała się woda. Lała się obfitymi, szybko spadającymi strumieniami, jakby jego palce były otwartymi kurkami z wodą. Woda nie przestawała się lać. Spojrzał na mnie, nic nie powiedziawszy.
Opuścił ręce i wsunął błyszczące, mokre dłonie w piasek i pozostawił je tam przez chwilę. Miejsce zaczęło ciemnieć na brązowo, a plama rozszerzała się we wszystkie strony. Coś pod spodem moczyło wszystko. Kapiące palce.
Po chwili wysunął dłonie i zaczai formować i kształtować mokre błoto w mury i kwadratowe segmenty, potem w wieże i coś, co wyglądało jak fosa.
Kiedy jego zamek z piasku zaczął przybierać ostateczny kształt, wstał stękając i powiedział zwierzętom, żeby dokończyły. A one, niczym włochaci architekci albo wielkie mrówki——robotnice, zaczęły ryć, kopać i układać elementy budowli w ostateczne kształty. Patrzyłem, jak czynią te cuda. Spojrzałem na Venasque’a: stał nie opodal i zajadając się moją kanapką, patrzył w morze. Nie ciekawiło go, co robią zwierzaki.
Kiedy skończyły, zamek wyglądał niemal jak ten przy wejściu do Krainy Fantazji w Disneylandzie. Cofnęły się, obrzuciły zamek bacznymi spojrzeniami i poszły do wody się umyci
— Można zbudować tu zamek, Walkerze.
— Ja nie jestem tobą, Venasque. Ja nie mogę polać piasku wodą z palców. Albo zatrudnić psa i prosiaka, żeby dla mnie zbudowały mury.
— Nie, ale masz swój rozum, żeby wymyślić coś innego. Moje sposoby są inne niż twoje, to oczywiste. Ale musisz nauczyć się, że dla ciebie także jest sposób. Nawet jeśli chodzi o coś tak małego i głupiego jak to. Zrób mi zamek z suchego piasku, okay? Teraz zamierzam się przespacerować po plaży. Będziemy z powrotem za godzinę albo dwie, więc do tego czasu pracuj nad tym. Pamiętaj, możesz użyć tylko tego kija, który znalazłeś. I nie przynoś żadnej wody z oceanu, bo to jest zbyt łatwe. Ja i tak się dowiem, jeśli to zrobisz.
— Jak?
— Jak się dowiem? Zrób to i zobaczysz. Wymyśl coś innego, Walkerze. Potrafisz to zrobić. Jeśli stałeś się powodem całej tej magii w Wiedniu, która się rozegrała dookoła ciebie, sam możesz ją z siebie wydobyć i użyć — tym razem dla siebie.
Znów zagwizdał ostro i zwierzęta porzuciły wodę, żeby za nim podążyć. Poszli razem plażą, przy czym Connie swoim zwyczajem wspierała się ciężko o jego prawą nogę. Spojrzał do tyłu i pomachał szeroko.
— Nie używaj wody!
Zmarszczyłem brwi i odmachałem mu. Kiedy był dość daleko, wetknąłem kij głęboko w piasek i zostawiłem go, zastanawiając się, co robić.
Błyskotliwe pomysły, jak użycie plwocin albo nawet moczu (w końcu nie byłaby to woda morska!), wprawiły mnie w podziw dla samego siebie. Jednak ileż trzeba by napluć (albo nasikać), żeby mieć dość mokrego piasku. …I choćbym nie wiem jak się natężał… Był piękny dzień i przez cały czas żałowałem, że nie ma tu ze mną Maris, żeby też mogła się nim nacieszyć. Gdyby tu była, na pewno wpadłaby na jakiś pomysł. Maris była architektem w naszym związku, była budowniczym. Pomyślałem o Howardzie Roarku w „The Fountainhead”. On także wiedziałby, co robić. Niestety, ani jego, ani Maris nie było w pobliżu, byłem tu tylko ja ze swoim kijkiem i plażą pełną suchego piasku, który nie zmoczony nijak nie chciał się dać ulepić.
Nagle wpadłem na pomysł. Może jeśli będę w stanie dokopać się na tyle głęboko, że piasek będzie bardziej wilgotny, da się go łatwiej formować? Pierwsze piętnaście minut spędziłem, kopiąc jak neurotyczny cocker–spaniel w gorącym piasku. Naturalnie bez skutku. Im więcej piasku odgarniałem, tym bardziej przysypywała się beznadziejnie płytka dziura, którą usiłowałem wygrzebać. Im więcej piasku zasypywało ją, tym bardziej się wściekałem. Im bardziej się wściekałem, tym więcej piasku (i szybciej) usiłowałem odszuflować dłońmi. Nie miałem szczęścia! Czułem się jak Syzyf próbujący pchać swój głaz na górę. Przynajmniej jemu bogowie pozwolili posunąć się trochę z robotą, zanim głaz ponownie obsuwał się w dół.
Mniej więcej wtedy, kiedy dostawałem już białej gorączki, podszedł jakiś mężczyzna i przystanął w pobliżu, przyglądając się mojej robocie. Byłem zbyt sfrustrowany i zgrzany, żeby wpaść w zakłopotanie. Miałem takie uczucie, jakbym w głębi duszy mówił mu, żeby zajął się swoimi sprawami i sobie stąd poszedł.
— Nie za bardzo się to panu udaje, co?
Miałem ochotę walnąć go w łeb. W jego głosie słyszałem naprzykrzający się ton mądrali, któremu się wydaje, że posiadł wszystkie rozumy świata.
— Ma pan rację! Nie idzie mi ta robota!
— Pan się tak tylko zabawia, czy co?
Przestałem kopać, zacisnąłem usta i patrzyłem, jak mini–lawina piasku zsuwa się, powoli i z czuciem, z powrotem do mojego krateru.
— Przepraszam, czy mogę panu w czymś pomóc? To znaczy, czy mogę coś dla pana zrobić?
— Nie, absolutnie. Tak sobie tylko stoję i patrzę.
— Zauważyłem.
— Ale moim zdaniem takie kopanie do niczego nie prowadzi.
— Dziękuję. Czy ma pan jakieś sugestie?
— Nieee.
Najlepszy sposób, żeby się poczuć głupio, to robić coś głupiego i być obserwowanym. Ale on najwyraźniej nie miał ochoty sobie stąd pójść. Odwróciłem się plecami do niego i zacząłem swoje psie rycie na nowo. Potem ustawiłem się dokładnie tyłem do niego i zacząłem odrzucać za siebie piasek tak, żeby go nim trochę obsypać.
— Hej, niech pan uważa, czy pan zwariował? Przestałem ryć i nie robiłem już nic więcej. Może to był Venasque w przebraniu, który przyszedł tu wypróbować moją cierpliwość. Odwróciłem się i spojrzałem na niego. Uśmiechał się triumfalnie, stojąc z rękami skrzyżowanymi na piersiach. Resztki mojego spokoju uleciały niepostrzeżenie w stronę morza.
— Niech się pan stąd wynosi, dobrze?
— Mogę robić, co mi się podoba. To jest wolny kraj!
— Ostatni raz to słyszałem, kiedy byłem w piątej klasie — wstałem i odszedłem. Musiałem zniknąć z jego pola widzenia.
Szedłem przez chwilę wzdłuż brzegu, potem odwróciłem się i wróciłem. Szczęśliwie, moja widownia sobie poszła. Znów padłem na kolana i spojrzałem na partnera swojej niedoli: na piasek.
Wpatrywałem się tak w ten piasek jeszcze wtedy, kiedy w godzinę później wrócił Venasque ze zwierzętami. A za nimi ten mężczyzna.
— Ile ci się udało zdziałać?
— Nic — wzruszyłem ramionami.
— Spytałem go, co robi, a on sypnął mi piaskiem w twarz. To wariat, naprawdę.
Venasque poklepał go po plecach.
— Założyliśmy się, że tu nie można zrobić zamku z piasku.
— Zamek z piasku? Nie można zbudować zamku z piasku, jeśli piasek jest tak suchy. Trzeba było budować bliżej wody, gdzie piasek jest mokry.
— Walkerze, żadnych pomysłów?
— Chciałem użyć śliny albo nawet nasikać, żeby go zmoczyć. Ale nie starczyłoby mi ani jednego, ani drugiego. Za mało piłem w czasie lunchu.
Ten drugi mężczyzna skrzywił się, jakby poczuł jakiś przykry zapach.
Venasque wyglądał na rozbawionego. Śmiał się szeroko:
— Cha, cha, cha! Myślisz słusznie, ale nie wolno ci z tego skorzystać, podobnie jak z wody. Ani morskiej, ani swojej własnej. Cha, cha, cha!
— A ty mogłeś! — zabrzmiało to jak głos zapłakanego, rozkapryszonego dziecka. Straciłem nadzieję, że będę w stanie czegokolwiek się od niego nauczyć. Jak można się nauczyć magii, jeśli nie potrafi się nawet kontrolować własnego głosu i własnych emocji?
— Przepraszam, że to mówię, Venasque. Chcę to zrobić, ale jeszcze nie widzę sposobu.
— Nie ma sprawy. Nie śpiesz się i przemyśl to. Jeszcze nie musimy być w górach — odwrócił się do mężczyzny. — Chodź, Leo, napijemy się Coca–Coli.
Nie widziałem go aż do późnego wieczoru.
Pracowałem przez całe popołudnie, próbowałem różnych sposobów, ale żaden się nie sprawdził. Po kilku godzinach nie myślałem o Venasque’u ani o tym, kiedy wrócę do domu, bo zrozumiałem, że nastąpi to wtedy, kiedy się wszystkiego nauczę, albo kiedy całkiem się poddam.
Raz po raz przechodzący w pobliżu ludzie wołali do mnie „cześć”, ale przez większość czasu byłem sam. Tak czułem się lepiej, bo nie byłem w nastroju zbytnio towarzyskim.
Jeśli wziąć słowo „samochód” albo „pies” i powtórzyć je kilkaset razy, całkowicie traci znaczenie, jego brzmienie staje się puste. Tak samo było z tym zadaniem. Myślałem o nim tak długo i rozpatrywałem je z tak wielu punktów widzenia, że do zachodu słońca umysł miałem całkiem pusty. Zachód był cały brązowy i pomarańczowy; porozświetlał burzowe chmury przypominające pierzyny na nie pościelonym łóżku.
Patrzyłem w chmury i czekałem, aż mi coś podpowiedzą, ale jakoś nic nie usłyszałem. Gdyby Bóg zechciał do nas przemówić w takich chwilach. Gdyby chciał się pojawić na ludzkim ramieniu jako biały kakadu i wytłumaczył, który sposób jest najwłaściwszy. Albo gdyby na całym niebie wyświetlił twarz Ronalda Colmana i w kilku rozbrzmiewających echem, starannie dobranych, olśniewających słowach wszystko wyjaśnił.
Wpatrywałem się w zachodzące słońce, aż całkiem się ściemniło, a kolory straciły swą intensywność, przekształcając się w wieczorny mrok. Nagle wyczułem dłonią kij wetknięty w piasek tuż przede mną. Kiedy zdałem sobie z tego sprawę, olśniło mnie rozwiązanie. Rozluźniłem się całkowicie, ponieważ odpowiedź była tak prosta. Wymachując kijkiem nad głową, zacząłem pogwizdywać melodię z Greka Zorby.
— Venasque! Naucz mnie tańczyć… — chciało mi się śmiać. Czułem się tak dobrze, wymyśliwszy wreszcie coś. Tańczyłem i wymachiwałem nogami, czując się tak, jakbym urósł o pół metra… albo o tyle zmądrzał.
Kijem kreśliłem linię na piasku. Narysowałem długą linię w lewo, potem do góry i z powrotem. Była to najłatwiejsza praca, jaką sobie mogłem wyobrazić. Byłem tak nią zajęty, że aż podskoczyłem z wrażenia, kiedy ktoś położył dłoń na moim ramieniu.
— Walkerze! Wymyśliłeś! Dobry jesteś. Zobaczmy.
Narysowałem zamek, ale to nie było wszystko. Przycupnął on na skraju grupy innych budynków. Na plaży było tak ciemno, że z ledwością mogłem dostrzec wszystko, co narysowałem.
— Zrobiłeś całe miasto, co?
— Moja ręka sama robiła, co chciała. Tak jakby ją… poniosło.
— Powiem ci! Nie widzę wszystkiego, ale to jest świetne. Masz więc prostą odpowiedź na trudne pytanie. To jest właśnie sposób na dobry początek. Zamki z piasku niekoniecznie muszą wznosić się w górę. Chodźmy, czas na nas.
Nic więcej. Wahałem się przez chwilę, z żalem rozstając się ze swoją burzą mózgu tak szybko po osiągnięciu sukcesu. Venasque był już jednak daleko stąd; szedł w stronę parkingu.
Nie odwracając się, wrzasnął na mnie przez ramię:
— Zostaw to, Walkerze. To jeszcze nic. Czekaj, zobaczysz więcej rzeczy, które jesteś w stanie zrobić.
— Nauczysz mnie, jak tańczyć, Venasque?
Dopóki Venasque nie strzelił palcami nad głową, nie wiedziałem, że mnie wtedy usłyszał. Odwrócił się w moją stronę.
— „Czy nauczysz mnie tańczyć, Zorbo?” „Tańczyć?” „Czy powiedziałeś tańczyć, szefie? Dalej, mój chłopcze!” Grek Zorba. Reżyseria Michael Cacoyannis. W rolach głównych Anthony Quinn, Alan Bates i Lila Kedrova, która w tym roku dostała Oscara za rolę Boubouliny. Wspaniały film. Oglądałem go w telewizji kablowej.
— Walkerze, tęsknię za tobą. Gdzie jesteś?
— W motelu „Senne ramiona”.
— Żartujesz. Gdzie to jest?
— Pod Santa Barbara. Większość dnia spędziliśmy na plaży.
— Nie brzmi to zbyt magicznie.
Oparłem się o zagłówek łóżka i opowiedziałem Maris historię mojego zamku z piasku. Venasque siedział na drugim łóżku, przeglądał „Przewodnik Telewizyjny” i stopą drapał Big Topa.
Obrócił się i stwierdził, że na kanale porno leci film Nadzy druidowie. Przewróciłem oczami. Venasque wzruszył ramionami.
— Czy jadłeś coś?
— Tak, zjedliśmy na lunch trochę kanapek, a później pójdziemy na obiad. Gdzieś tu jest podobno dobra restauracja.
— Proszę cię, zjedz coś, Walkerze. Nie chcę, żebyś mi schudł.
— Okay. Co u ciebie w ogóle słychać?
— Poszłam z Ingramem do radia i słuchałam, jak robi swój show. Była tam dzisiaj kobieta, która uczy ludzi, jak krzyczeć.
— Brzmi poważnie. Ile bierze za lekcje? Maris zaśmiała się.
— Nosi hełm wojskowy, wiesz? Miała na nim naklejkę z napisem: „Krzyczenie ma sens”.
— Spróbuję to zapamiętać.
— Będę przez parę dni mieszkać u Ingrama, więc zadzwoń tam, dobrze? Strasznie za tobą tęsknię.
— Ja też. Tysiąckrotnie!
— Czy Venasque jest tam z tobą?
— Tak.
— Powiedz mu, żeby o ciebie dbał.
— Powiem.
— I pamiętaj o człowieku, który zjadł całe ciastko.
— A ty pamiętaj o człowieku, który wypił kawę przez słomkę. Zadzwonię jutro. Kocham cię, Maris.
— Dobranoc, mein Liebster.
— Dobranoc
Odłożyłem słuchawkę i westchnąłem. Po raz pierwszy od przyjazdu do Kalifornii spędzaliśmy noc oddziejnie. Nie miałem ochoty na spędzenie tej nocy bez niej.
— Byłeś kiedyś żonaty, Venasque?
— Byłem żonaty przez dwadzieścia siedem lat.
— Co się z nią stało?
— Umarła. Jesteś gotów, żeby pójść na obiad? — wstał i właśnie prostował na sobie spodnie.
Zdjąłem z łóżka swoją bluzę, włożyłem ją i ruszyłem za nim. Parking był blado–koprowo–pomarańczowy od światła latarni.
— Czy zwierzaki mogą zostać same w pokoju?
— Oczywiście. Po całym dniu biegania zasną jak susły. Przepraszam, że cię tak zastopowałem, ale ciężko mi mówić o mojej żonie. Powiem ci o tym trochę więcej przy obiedzie, jak już coś w siebie wrzucimy. Słyszałem, że w tej restauracji mają wspaniałe królewskie kraby, a dzisiaj ja stawiam. Świętujmy twój zamek z piasku.
Nie było powodu, żeby Maris musiała się martwić, że nie jem. Wsunęliśmy tyle krabów, że kelner patrzył na nas bardzo dziwnie. Skończyliśmy posiłek olbrzymią jak rękawica baseballowa porcją lodów w gorącej polewie.
— Przez prawie trzydzieści lat żyłem z kobietą, którą kochałem, a nigdy jej naprawdę nie poznałem. Byliśmy szczęśliwi, ale wiele razy zdarzało się, że patrzeliśmy na siebie ze zdziwieniem, jakbyśmy pytali siebie nawzajem: „Kto to jest? Czy my się znamy?” Umarła straszną śmiercią, Walkerze. Miała raka, który przegryzał ją na wylot. Umierała za długo, w końcu zostało z niej tylko puste pudełko gniewu.
— Czy ty nie mogłeś dla niej czegoś zrobić? Wykorzystując swoją… moc?
— Nic. Życie i śmierć same decydują. Byłem wstrząśnięty.
— Naprawdę? Nic?
— Naucz się, czym jest życie, Walkerze. Umieranie nadchodzi tak czy owak. Nic nie mogłem dla Nelii — tak miała na imię — zrobić. Wojna nauczyła mnie koncentrować się na życiu i na tym, jak je ulepszać. Co do tego oboje się zgadzaliśmy, ponieważ oboje przeszliśmy przez tę wojnę. Życie było ważniejsze niż umieranie.
— Ale właśnie powiedziałeś, że miała straszną śmierć.
— Umarła w straszny sposób, ponieważ nie nauczyła się wystarczająco dużo o życiu. Wracała do swoich poprzednich wcieleń ciągle na nowo, jak ty zaczynasz teraz, ale potrafiła tylko rozglądać się po nich, jakby była turystką w obcym kraju. Robiła zdjęcia tak, że mogła je pokazać przyjaciołom, ale sama o nich nie myślała. Dlatego umarła w straszny sposób. Jedyną rzeczą, którą naprawdę możemy poznać, są nasze doświadczenia i to, co już przeżyliśmy. I wtedy musimy to zgłębiać jak szaleni.
— Ale ty pytasz mnie ciągle — po tym, jak wracam do poprzednich wcieleń — czy czułem, jak umieram. I jak to było.
— Oczywiście, że pytam! Może to ty mi powiesz, czego ja właściwie szukam przez całe życie. Powiedziałem ci już: tak samo ja muszę się uczyć, jak ty.
— A czego t y jeszcze chcesz się nauczyć? Bo mi się zdaje, że już dość dużo zdążyłeś się nauczyć.
Potrząsnął głową.
— Jak to jest zaraz potem. Jak się przeżywa śmierć. Wiem, że wracamy, co do tego nie mam wątpliwości, ale dokąd idziemy pomiędzy jednym życiem a drugim?
— Venasque, czy ta dziewczyna, którą dzisiaj widzieliśmy, to rzeczywiście była ta ruda kobieta z mojego snu?
Uśmiechnął się i gestem poprosił kelnera o rachunek.
— Nie. Powiedziałem ci to, żeby zobaczyć, jak na to zareagujesz. Ale w którymś momencie w życiu natkniesz się na tę kobietę. Gwarantuję ci to.
— Ale dlaczego powiedziałeś mi to dzisiaj? Jak powinienem był na to zareagować?
— Dokładnie tak, jak zareagowałeś. Byłeś zaciekawiony i zaintrygowany. Powiedziałem to, ponieważ zaczynasz o pewnych sprawach myśleć trochę inaczej. Musisz zacząć myśleć na różne sposoby. Człowiek, który lata, musi uwierzyć, że ma skrzydła. Wiesz, co mam na myśli?
— Okay, przyjmuję to, ale jeszcze o coś chcę cię zapytać. Spojrzał na zegarek.
— Czy to krótkie pytanie? Już czas, żebyśmy wrócili do zwierzaków. Denerwują się, kiedy przez długi czas mnie nie ma.
— Nie musisz mi od razu odpowiadać, ale muszę to teraz powiedzieć: Czy zdajesz sobie sprawę, jak często zachowujesz się zbyt głośno i tracisz cierpliwość wobec mnie? Bardzo często. Traktujesz mnie jak szef. Przyznaję, że nic nie wiem, Venasque. Ale ilekroć mówisz do mnie tym tonem, to albo robię się nerwowy, albo się ciebie boję. Nauczyciele nie powinni straszyć swoich uczniów.
Wstał od stołu szybko i rzucił kilka banknotów obok swojego talerza. Pomyślałem, że poczuł się naprawdę dotknięty. Spojrzał na mnie i potarł usta dłonią.
— Ach tak, masz rację. Przepraszam. Odkąd się postarzałem, straciłem wiele cierpliwości. Bez względu na to, jak wiele umiesz, nie zawsze potrafisz to wykorzystać samemu. Eine Schande, ha? Wielka ironia losu. Możesz być najlepszym nauczycielem pod słońcem, ale zawsze się przestraszysz, kiedy na ciebie przychodzi kolej i kiedy wiesz, że nie masz już zbyt wiele czasu.
— Dlaczego? Jesteś chory? — Stałem tak, czując się bezradny i pełen winy za otwarcie tego worka z biedą.
— Chory? Ha, nie! Jestem po prostu stary. Kiedy będziesz w moim wieku, sam zobaczysz, że „jedyne wydarzenia w życiu to to, że z uszu wyrastają ci włosy i stajesz się coraz bardziej samotny. „Noc codziennie podchodzi pod moje okna. Poważna noc, obiecująca jak zawsze: wiek i umiarkowanie. A ja się boję…” Tak to właśnie jest. Niezbyt wspaniale. Czytasz poezję? Powinieneś. Dlatego mam do towarzystwa te dwa zwierzaki. Są moim ostatnim towarzystwem.
— A twoi uczniowie?
— Bardzo mili ludzie, ale nic nie pomogą, kiedy trzeba umierać. Dlatego usiłuję teraz odkryć, jak to jest. Może kiedy umrę, nie będzie mi z tym tak niewygodnie. Jestem dobry w paru sprawach, ale jeszcze nie uporałem się z ciekawością, jak to jest, kiedy nadchodzi KONIEC. W moim wieku zbyt wiele myśli się o „poważnej nocy”. To naturalne, ale to też jest swego rodzaju choroba. Człowiek się robi nerwowy. Chce, żeby każdy się spieszył tak samo jak on, a jeśli inni nie spieszą się — wpada we wściekłość. I jeszcze jedno. Spędziłem większość życia, ucząc ludzi albo usiłując uczyć ich ważnych spraw. Docieram jednak do pewnego punktu i nie potrafię posunąć tego dalej. Kiedy człowiek w sobie to zauważa, nie czuje się najprzyjemniej. Szczególnie kiedy jest cholernie stary, zbyt stary, żeby mógł coś z tym zrobić. Nikt nie lubi porażek, hę? Chodź już, możemy jeszcze trochę pogadać w motelu.
I znowu to męczące, lekko pomarańczowe światło kładło się na parkingu restauracyjnym. Stojąc przy samochodzie, spojrzałem w górę, na latarnię.
— Wygląda to tak, jakby zaraz miało tu wylądować UFO. Venasque, otwierając drzwi, spojrzał w górę.
— To światło bezpieczeństwa. Podobno ma szersze pasmo promieniowania i oświetla więcej terenu. Lepiej oświetla ciemne kąty.
Właśnie miałem coś odpowiedzieć, kiedy jakieś wersety, z najgłębszych pokładów podświadomości, same wepchnęły się na koniec mojego języka:
Każdego dnia pod moje okno podchodzi noc.
Poważna noc, jak zwykle przyrzekająca
wiek i umiarkowanie. I boję się
obowiązkowo, jak zwykle do czasu, aż nie znajdę
trzech serc w swoim łóżku i czegoś w głębi duszy,
co teraz, jak zwykle, mówi o Giannie.
I jestem szczęśliwy pośród ciemności,
kiedy moje stopy śpiewają o tym, jak
ona jest gorąca i samotna, kiedy leży
w swoim mrocznym pokoju nad Umbrią,
przez krótki czas i tylko pośród
rajskich kwiatów białych, białych.
Przez cala noc myślę o jej ustach
z lekka otwartych. Pragnę spokojnego
spaceru po Italii jej głowy. To dziwne, ale
na ulicach jej dzieciństwa wcale nie ma turystów.
Skończyłem, straciwszy oddech. Wstrząśnięty, jakbym właśnie wychodził ze stanu epifanii. Znałem trochę poezji, ale nie takiej i nie pełnią serca. Wiedziałem dobrze, że nigdy przedtem nie słyszałem ani nie czytałem tego wiersza, dopóki Venasque nie zacytował pierwszych trzech wersetów w całkowicie innym kontekście.
Kiedy skończyłem recytować, staliśmy tam po dwóch stronach jeepa i patrzeliśmy na siebie. Już nie trzeba mi było mówić, że częścią mojej edukacji miała być umiejętność akceptowania cudów i otwierania się na wszelkie dziwy Venasque’a.
Schyliwszy się, żeby wsiąść do samochodu, Venasque powiedział:
— Każdego dnia pod moje okno podchodzi noc Jacka Gilberta. Zawsze lubiłem jego poezję. Jedźmy już.
Kiedy weszliśmy do naszego pokoju w motelu, oba zwierzaki ledwie uniosły głowy. Big Top zdołał wdrapać się na skłębioną na łóżku Venasque’a pościel i umieścił dupsko na poduszce swego pana. Connie leżała na podłodze tuż przy nim, opierając się o bok łóżka.
Venasque podszedł i delikatnie zsunął psa ze swojej poduszki. Bulterier nie rozbudził się, machnął tylko dwa razy ogonem.
— Nie miej do niego żalu. Wolę, żeby mój ulubieniec leżał na poduszce niż na podłodze. Posłuchaj, Walkerze. Zanim, pójdziemy spać, chcę razem z tobą zrobić coś jeszcze. Zamierzam pomóc ci powrócić do jeszcze innego z twoich wcieleń. Będzie to jedno z tych wcześniejszych. Być może nawet do twojego pierwszego życia. Chcę, żebyś poczuł, jak to wtedy było. To będzie dla ciebie bardzo ważne; chcę, żebyś o tym pomyślał, kiedy będziemy już w górach.
— Już i tak mam dość tematów do przemyśleń!
— To prawda, ale nie wiesz nic o początku. Widziałeś zaledwie trochę swojego poprzedniego wcielenia i może tylko mgnienie tego, przez które przeszedłeś tuż wcześniej, w Rosji. Ale żebyś mógł zrozumieć cały problem, musisz przynajmniej troszeczkę przyjrzeć się temu, jakie było twoje życie bardzo dawno temu. Przygotuj się do snu i zrobimy to bezpośrednio przed zaśnięciem.
Sięgnąłem do torby. Otwierając ją, zdałem sobie sprawę, że bez względu na to, co się za chwilę ze mną stanie (w rękach tego postrzelonego, ale nietuzinkowego człowieka), bardzo tym byłem podekscytowany. W środku wszystko mi trzepotało i piszczało, jak klatka z ptakami, którą ktoś właśnie potrząsnął, ale byłem na drodze do wielkiego odkrycia. To właśnie po to do niego przyszedłem.
— Venasque, ten wiersz Jacka Gilberta to wiersz o miłości. Dlaczego wcześniej mi go cytowałeś? W twoich ustach zabrzmiał raczej smutno.
Venasque tak głęboko zanurzył głowę w swojej walizce, że ledwie słyszałem jego odpowiedź.
— Dla ciebie ten wiersz może być wierszem o miłości. Ja nie mam żadnej Gianny w swoim łóżku. Tylko Big Topa, a za oknem noc.
Dwaj chłopcy bawili się białą piłką. Trzymałem ojca za rękę, stałem i patrzyłem zazdrośnie, jak rzucali piłką w tę i z powrotem, wykrzykując swoje imiona, aż jeden z nich upuścił piłkę na ziemię. Nie mogłem zrozumieć, dlaczego upadała tak często, bo przecież obaj świetnie grali.
Padało, więc nie było wielu chętnych na ziemniaki, które sprzedawał mój ojciec. Razem obserwowaliśmy więc chłopców. Ojciec, w przeciwieństwie do mnie, prychał za każdym razem, kiedy piłka upadała na ziemię.
Pewien mężczyzna, niemal całkowicie osłonięty płaszczem, słodkawo śmierdzący zarazą, przyczłapał się do naszego stolika. Właśnie miał coś powiedzieć, kiedy ojciec potrząsnął swoją drewnianą laską i kazał mu się wynosić.
Oczy mężczyzny szkliły się niezdrowo, ale miały w sobie dość mocy, by zalśnić nienawiścią tak głęboką jak grób bogacza.
— Ja też muszę jeść!
— Więc idź na cmentarz i najedz się trupami. Przyzwyczaj się do tego smaku!
— Mam pieniądze. Mogę zapłacić — zza poły płaszcza wysunął długie ramię. Na dłoni połyskiwało kilka monet.
— Czy ty naprawdę myślisz, że dotknę pieniędzy zarażonego i sam zachoruję? Idź stąd! W ogóle nie powinieneś wychodzić na ulicę.
Ten mężczyzna, stojący już w obliczu śmierci, nie odchodził jednak, jakby czekał, że mój ojciec zmieni zdanie.
Zapomniałem o chłopcach grających w piłkę, aż jeden z nich coś krzyknął i piłka upadła pod nogi zarażonego. Spojrzałem w tamtą stronę: zamiast piłki zobaczyłem jednak białą czaszkę jakiegoś małego zwierzęcia. Mężczyzna popatrzył na czaszkę, powoli schylił się i podniósł ją do góry. Trzymając czaszkę w dłoni, zastanawiał się przez chwilę, po czym bez ostrzeżenia rzucił ją prosto na nas.
Ojciec nagle tupnął nogą o ziemię. Czaszka zatrzymała się momentalnie i zawisła w powietrzu nieruchomo.
— Ze mną niełatwo wygrać!
Tupnął znowu. Zarówno czaszka, jak i zarażony człowiek eksplodowali.
Otwarłem oczy i poczułem, że mam zeschnięte usta. Nie wiedziałem, gdzie jestem, ale nie miałem dość sił, żeby robić cokolwiek innego, niż tylko leżeć nieruchomo i wpatrywać się w chropowaty sufit naszego pokoju w motelu. Z zewnątrz posłyszałem odgłos ciężarówki, której kierowca właśnie zmieniał bieg i dodawszy gazu, popędził w noc.
— Venasque?
Jedno ze zwierząt wydobyło z siebie ciche, smutne skomlenie. W powietrzu czuło się silny zapach elektryczności, jakby jakieś urządzenie spaliło się albo jakby piorun czekał, żeby móc się wyładować.
— Venasque? Nie śpisz?
Nie mógł przecież, ot tak, po prostu, pójść spać, kiedy ja przechodziłem przez swoje dawne życie. Ale być może trwało to tak długo, że przestał czekać, zamknął oczy na moment i…
I nagle poczułem nowy zapach unoszący się w powietrzu — kwaśny, gorący, znajomy: mocz. Sięgnąłem ręką i włączyłem lampkę na nocnym stoliku. Mrużąc oczy, spojrzałem na łóżko obok. Venasque był tam, ale jedno spojrzenie wystarczyło, żebym się mógł przekonać, że coś jest nie w porządku. Siedział oparty plecami o wezgłowie łóżka, ale najwidoczniej przechylił się na bok i leżał tak nieruchomo. Pierwsza myśl, jaka mi przyszła do głowy, to podejrzenie, że Venasque został zastrzelony.
— Venasque!
Wstałem i dopadłem do niego. Oba zwierzaki siedziały na podłodze i patrzyły na mnie smutnymi, wróżącymi złe wieści oczami. Lewe oko starego było szeroko otwarte; prawe — tylko do połowy. Pochyliłem się nad nim, żeby posłuchać jego oddechu. Oddychał bardzo słabo: za słabo, żeby wystarczająco dotlenić wielkie ciało. Przyłożyłem dwa palce do jego szyi, żeby wyczuć puls. Wyczułem tętno — tak samo nierównomierne i słabe, jak jego oddech. Przesunąłem go niżej, tak by mógł leżeć w wygodniejszej pozycji i natychmiast zadzwoniłem na pogotowie. Zanim przyjechali, zastosowałem sztuczne oddychanie.
Połyskujące niebieskie światło karetki pogotowia przebiło się przez pomarańczową poświatę nad parkingiem. Noc pełna była dziwnych, żywych kolorów i jednocześnie całkowitych ciemności. I kompletnie nic pomiędzy.
Pogotowie przyjechało bardzo szybko; widać było, że pielęgniarze pracują z zapałem i lubią swoją pracę. Ostrożnie badali Venasque’a i zadawali mnóstwo pytań o to, co się stało. Mogłem im tylko powiedzieć, że zasnąłem, a kiedy się obudziłem, już był w tym stanie. Mieli bardzo współczujące miny, ale nie byli specjalnie poruszeni. Dla nich atak starego był kolejnym zestawem odczytów, rutynowego postępowania i kwestionariuszy do wypełnienia. Mogłem to zrozumieć, ale ilekroć spojrzałem na wyraz twarzy jakby postrzelonego Venasque’a, nie byłem w stanie znieść ich zbyt spokojnych głosów, pytań, obojętności na jego stan.
Kiedy skończyli zadawać mi pytania, zadzwoniłem do Maris i powiedziałem jej, żeby się skontaktowała z Philipem Strayhornem i opowiedziała mu o tym, co zaszło. Philip zadzwonił po piętnastu minutach i zaczął wypytywać o wszystko. Powiedział, że przyjeżdża natychmiast i poprosił, żebym został do jego przyjazdu w szpitalu w Santa Barbara.
— Jak się czują zwierzęta?
— Są smutne. Wiedzą, że dzieje się coś niedobrego. Nie ruszają się z podłogi.
Usiadłem w białym pokoju i przeczytałem połowę artykułu w „National Geographic”, oczekując na wiadomości o stanie jego zdrowia. Na początku w pokoju było pusto, ale po chwili weszła do środka elegancka para. Podeszli do mnie.
— Czy pan Walker Easterling?
— Tak.
Mężczyzna wysunął dłoń.
— Harry Radcliffe. To moja żona, Sydney. Phil Strayhorn zadzwonił i powiedział nam o Venasque’u. Jak on się czuje?
— Nie wiem. Jest na intensywnej terapii, ale żaden z lekarzy nic więcej mi nie powiedział.
— Zawsze to samo. Zapytaliśmy w rejestracji i żadna z pielęgniarek też nic nam nie mogła powiedzieć.
Sydney odgarnęła długie, lśniące włosy z twarzy.
— Widzieliśmy się z nim zaledwie kilka tygodni temu i wyglądał wspaniale. Poszliśmy nawet razem na mecz Dodgersów.
— W jaki sposób państwo się tutaj tak szybko dostali?
— Mieszkamy w Santa Barbara. Bylibyśmy tutaj wcześniej, ale wyszliśmy z domu i…
— Pan Easterling?
W drzwiach poczekalni stała kobieta w białym lekarskim kitlu i z dużym notatnikiem pod pachą.
— Jestem doktor Troise. Czy to pan przyjechał z panem Venasque’em?
— Tak. Jak się czuje? Nikt nam jeszcze niczego nie powiedział.
— Jest w śpiączce, na razie wciąż jeszcze przeprowadzamy badania. Ale jest coś ważnego, o czym musimy wiedzieć, zanim będziemy kontynuować badania. Niektóre wyniki wskazują, że to, co mu się stało, mogło być spowodowane silnym wstrząsem elektrycznym. Jakimś porażeniem albo czymś w tym rodzaju. Nie wie pan, czy przypadkiem nie dotknął gniazdka albo jakiegoś urządzenia, zanim to się stało? Może jakaś wtyczka miała przetarte kabelki?
— Nie mam pojęcia. Jak już mówiłem, spałem i znalazłem go w tym… stanie, kiedy się obudziłem.
— Czy słyszał pan coś? Na przykład niespodziewany krzyk? Wie pan, krzyk od nagłego wstrząsu albo porażenia?
— Nic takiego, ale spałem i miałem sen. Pamiętam go bardzo dobrze, więc musiałem mocno spać.
Radcliffe wstał i podszedł do nas.
— Dlaczego sądzi pani, że to było porażenie prądem? Spojrzała na mnie, żeby się przekonać, czy ten człowiek ma prawo do zadawania takich pytań. Skinąłem.
— Wolałabym na razie nie mówić niczego konkretnego, dopóki nie przeprowadzimy wszystkich badań — lekarka skrzywiła twarz w grymasie i odwróciła się. Odchodząc rzuciła tylko: — Czasami lekarze mają zły nawyk dzielenia się swymi prognozami, zanim jeszcze sami uzyskają jakieś rozeznanie co do stanu pacjenta. Przez to mamy naprawdę dużo kłopotów. Robimy, co możemy, żeby pana Venasque’a z tego wydostać. Powiem państwu, jak będę wiedziała coś więcej.
Kiedy już poszła, wymieniliśmy miedzy sobą spojrzenia z serii: „o–co–tu–w–ogóle–chodzi”.
Strayhorn wyglądał jak psu z gardła wyjęty, kiedy pojawił się w szpitalu. Oczy miał przekrwione, pełne udręki i smutku. Mówił szybko i zadawał te same pytania po kilka razy. Pani Radcliffe kazała mu usiąść obok siebie i objęła go ramieniem.
Niemal natychmiast po jego przyjeździe poczułem, że cała trójka jest z sobą w niewidoczny sposób związana. Poczekalnia,! zdawała się należeć tylko do nich. Ja znałem wprawdzie Venasque’a i byłem z nim, kiedy to się stało, ale teraz szaman stanowił dla nich jedyny przedmiot ich troski, ja zaś znalazłem się daleko poza sferą ich zainteresowań. Jeszcze bardziej podkreśliło ten stan stwierdzenie Radcliffe’a, że „mogę pozostawić już wszystko w ich rękach”; oni zadbają o wszystko. Jakkolwiek w jego głosie można było wyczuć przyjazne uczucia i wdzięczność, zrozumiałem sugestię, że będzie miło, jeśli sobie już stąd pójdę.
— Zaopiekujemy się zwierzętami, Walkerze, ale byłoby nam dużo łatwiej, gdybyś odprowadził jego jeepa do Los Angeles i wprowadził do jego garażu. Zostaw kluczyki u sąsiada, tuż obok, u pana Barra. Sydney cię podwiezie do motelu, żebyś mógł się spakować.
Załamałem ręce bezradnie.
— W porządku, ale chciałbym wam dać przynajmniej swój adres i telefon w Los Angeles. Bardzo proszę, żebyście do mnie zadzwonili, jeśli cokolwiek będę mógł zrobić. Dobrze?
— Ależ oczywiście. I dziękujemy bardzo za to, co zrobiłeś. Damy ci znać, jak tylko nam coś tutaj powiedzą. Będziemy mieli oko na wszystko, co tylko z nim będą robić. Jeśli będzie trzeba, mogę nawet zaprojektować nowe skrzydło szpitala specjalnie dla niego!
Uścisnęliśmy sobie dłonie. Strayhorn trzymał moją dłoń długo i patrzył mi uważnie w oczy.
— Czy między wami dwoma stało się coś, Walkerze? Czy zrobiłeś coś takiego, co mogło spowodować ten stan?
— Nie, Philipie. Dzisiaj rano, kiedy byliśmy na plaży, kazał mi budować zamek z piasku. A potem, kiedy zasnąłem, jak już przecież mówiłem, wysłał mnie do jednego z poprzednich wcieleń.
— I nic więcej? Venasque powiedział mi, że jesteś jednym z najbardziej intrygujących ludzi, z którymi kiedykolwiek pracował. Powiedział, że jest w tobie niesamowicie wiele magii. Uważał, że twoja obecność mogła sprowadzić na powierzchnię wody tamtego morskiego węża.
— Tak powiedział? Mnie nigdy tego nie mówił…
— On ma zawsze jakieś swoje powody. Mówił mi, że bardzo mu zależało, żeby z tobą popracować. A teraz to. Dlatego pytałem, czy coś się stało, nie chciałbym cię urazić. Mogłeś zrobić coś zupełnie bezwiednie… Może kiedy spałeś?
— Philipie, to jest możliwe, ale jak dalece? Nie wiem, co się stało, kiedy spałem. Śniło mi się, że byłem gdzieś w średniowieczu ze swoim ojcem. Nie chciał sprzedać ziemniaków mężczyźnie dotkniętemu zarazą. Kiedy się obudziłem, Venasque był w strasznym stanie.
— Czy coś w twoim śnie mogło to spowodować?
— Nic takiego, o czym bym mógł wiedzieć.
Dopiero w trzy dni potem, kiedy lecieliśmy z powrotem do Wiednia, przypomniałem sobie tę część snu, która mogła być przyczyną tego wszystkiego: mój ojciec spowodował eksplozję zarażonego i czaszki zwierzęcia w chwili, kiedy mu zagrażali. Dlaczego nie mogłem sobie tego przypomnieć, kiedy Strayhorn stał o trzydzieści centymetrów ode mnie i czekał na wiadomość, która Venasque’owi mogła uratować życie? Dlaczego sobie tego nie przypomniałem?
Kiedy dostałem się do domu, była trzecia nad ranem. W pokoju dziennym paliło się światło. Maris nie spała jeszcze i czytała wybór poezji swej ulubionej Diane Wakoski. Spojrzała na mnie znad książki, potem znów przeniosła wzrok na książkę i z uśmiechem przeczytała:
Metafory
Całuję was na pożegnanie
na chwilę
i będę mówić o tym, co sama widzę,
co mnie złości,
a nawet o podziwie, jaki mam dla pięknego
łotra.
— Cześć, mój łotrze. Jak się masz? Skąd się tu wziąłeś? Co z Venasque’em?
— To już drugi raz dzisiaj słyszę wiersze. Czy dziś wciąż jeszcze jest wtorek? Boże, jechałem setki godzin. Venasque jest pogrążony w śpiączce. Nie jest z nim najlepiej. Strayhorn i Harry Radcliffe są razem z nim, w szpitalu.
— Mój Harry Radcliffe, ten architekt? Fiu, fiu!
— Pamiętasz, mówiłem ci, że on też pracował z Venasque’em? Philip i Radcliffe przyjechali do szpitala i dali mi do zrozumienia, że lepiej będzie, jeśli sobie pójdę. Posłuchałem więc i odprowadziłem samochód Venasque’a do jego domu. Maris, co za noc! Co za dzień! Kiedyś powiedziałaś, że „jest to taki dzień, który cię zmęczy na resztę życia”. To było dokładnie coś takiego. Marzyłem tylko o tym, żeby się dostać do domu, do ciebie. Hej, a ty skąd w ogóle jesteś tutaj, a nie u brata? Tak się ucieszyłem na twój widok, że zupełnie zapomniałem, że przecież miałaś być u brata.
Pocałowała mnie w policzek.
— Miałam przeczucie, że dziś w nocy wrócisz. Zresztą nie podoba mi się facet, z którym mieszka Ingram. Zauważyłeś, jak bardzo Los Angeles przyciąga ludzi w T–shirtach? Każdy czuje się w obowiązku powiedzieć ci, kim jest, za pomocą odpowiedniego napisu na T–shircie. Ten facet miał bluzkę z napisem: „Chciałbym się z tobą przespać, ale idę na lunch ze swoim agentem”. Powiedz mi, co się właściwie stało? Nie ukrywaj niczego.
— Mogę opowiedzieć ci wszystko rano? Jestem strasznie zmęczony.
Wstała i pociągnęła mnie za sobą.
— Oczywiście. Wybacz, że jestem taka niecierpliwa. Chodźmy do łóżka. Czy mogę coś dla ciebie zrobić? Może jesteś głodny? A może podrapać cię po plecach?
— Nie, dzięki. Wiesz, co Venasque powiedział Strayhornowi? Że we mnie jest niesamowicie dużo magii; cytuję, koniec cytatu. Według Venasque’a potwór morski, którego widzieliśmy, mógł się pojawić w pobliżu, ponieważ ja tam byłem — usiadłem znowu. — Co, twoim zdaniem, mógł mieć na myśli?
— To, co powiedział. Zgłosiłeś się do niego, ponieważ zdarzały się tobie te wszystkie dziwne rzeczy. On czuł albo wiedział, skąd pochodziły, i dlatego chciał z tobą pracować. I dlatego to, co się stało, było takie straszne. Myślałam o tobie i o Venasque’u, odkąd wyjechaliście w góry. I wiesz co? Jestem pewna, że lekcje latania były tylko metaforą. Może naprawdę chciał cię tego nauczyć, ale wątpię w to. Nigdy nie wspominał, żeby kogokolwiek jeszcze uczył takich rzeczy, prawda? Philip i Harry Radcliffe uczyli się u niego jednak całkiem ziemskich rzeczy, jak pływania czy grania na instrumencie muzycznym. Tylko ty miałeś latać, Walkerze. A to nie jest najłatwiejsza rzecz pod słońcem. Nic wprawdzie o tym nie wiem, ale jestem pewna, że to była tylko metafora; określenie czegoś innego. Nie pytaj mnie czego.
— Ale twój brat, kiedy nam opisywał Venasque’a, od początku mówił, że to człowiek, który uczy latać.
— Wiem. Dzisiaj rozmawiałam z Ingramem o tym i dowiedziałam się czegoś ciekawego: każdy, kto zwrócił się do niego, zawsze odchodził, czując się lepiej czy będąc wręcz uzdrowionym. Ale zgodnie z tym, co mówi Ingram, nie było nikogo, kogo Venasque rzeczywiście uczyłby latać. Ludzie zgłaszają się, żeby uczyć się latać, bo on tak się ogłasza, ale nigdy nikogo nie uczył latania. Ty miałeś być tym pierwszym.
— To ciekawe. Zdaje się, że masz rację.
Skoro tylko to powiedziałem, do mojej świadomości powrócił obraz, który już widziałem — śniąc, wspominając? — tamtego dnia u Venasque’a: dzieci z gracją przelatujące przez otwarte okno kamiennej szkoły na południu Francji, czterdzieści lat temu.
3.
Prawie jednocześnie z wyznaniem Maris, że zgodzi się wyjść za mnie, samolot przechylił się gwałtownie na jedną stronę i zaczął manewr skręcania. Wymieniliśmy nieme — „Hę???” — spojrzenia.
— Nie lubię, kiedy samoloty zakręcają, Walkerze.
— Może pilot usłyszał, co powiedziałaś i zaczął już wiązać dla nas pętlę?
Maris zamknęła oczy i zacisnęła usta.
— Kochanie, nie bój się.
— Przestanę się bać, kiedy dotknę stopami ziemi. Dlaczego skrzydło jest poniżej nas? Co się dzieje?
— Nie wiem.
— Co za moment na wypadek! W końcu mówię „kocham” i samolot rozbija się. Jak miło.
— Panie i panowie, tu kapitan Monninger. Mamy mały kłopot techniczny, więc za piętnaście minut będziemy lądować w Seattle, żeby usunąć problem. W ładowni cargo część ładunków przesuwa się i trzeba je unieruchomić. Przepraszamy za niedogodność. Wkrótce usuniemy kłopot i natychmiast wzbijemy się w powietrze.
— Myślisz, że mówi prawdę?
— Oczywiście. Sam fakt, że coś powiedział, jest tego dowodem. Kiedy samolot ma duży problem…
— …jak na przykład bombę?…
— …wtedy w ogóle nic nie mówią. Jestem przekonany, że to chodzi o cargo.
— Przepraszam, proszę pani, czy mogłabym prosić o jeszcze trochę brandy?
Usiłowałem wziąć Maris za ręce, ale była zbyt rozdygotana.
— Jestem za bardzo zdenerwowana.
Spojrzałem za okno na szare chmury. Bardzo się cieszyliśmy, że wyjeżdżamy z Los Angeles i na lotnisku niemal pędem wbiegliśmy do samolotu. Patrzyłem na mapę lotu, kiedy odwróciła się w moją stronę, mniej więcej po godzinie lotu, i cicho powiedziała:
— Czy nadal chcesz się ze mną ożenić?
Usiłowałem nie stracić głowy. Odłożyłem mapę na kolana i spojrzałem na nią.
— O niczym innym nie marzę, Maris. Wiesz przecież. Niczego bardziej nie pragnę.
— Ale ja jeszcze nigdy nie byłam zamężna.
— Wiem.
I wtedy samolot przechylił się.
Stewardesa przyniosła brandy i Maris opróżniła plastykową szklankę trzema łykami.
— Jestem przerażona. A teraz, skoro chcę za ciebie wyjść, latanie przeraża mnie tym bardziej. To dobry znak, prawda? Przedtem bałam się tylko śmierci. Teraz boję się także o życie swojego męża.
W trakcie zakręcania i opadania poczułem nagle dziwny zapach we wnętrzu samolotu. Ponieważ nie miałem niczego lepszego do roboty, próbowałem wwąchać się w ten zapach i dojść jakoś do tego, skąd się dobywał, ale nie dopisało mi szczęście. Zapach był nieprzyjemnie słodki, ciężki i nieświeży, jak stara bombonierka.
Samolot obniżył lot poniżej poziomu chmur i nagle absolutny błękit i biel wysokiego nieba ustąpiły świeżej zieloności stanu Washington. Po lewej słońce przeszywało na wylot kłębek purpurowo—szarych obłoków, dzięki czemu wydawało się, że część miasta zapaliła się od acetylenowego palnika.
— Latarka Boża.
— Co? — Maris nachyliła się i spojrzała przez okno zza mojego ramienia.
— Czy nie wygląda to tak, jakby Bóg świecił latarką z nieba przez chmury?
Pocałowała mnie w policzek.
— Wyobraź sobie tylko. Znam faceta w Seattle, nazywa się Henry Samuel. Prawdziwy wariat. Może samolot rozbije się na jego domu i będę mogła mu powiedzieć „cześć”. Co to za zapach? Coś jakby odświeżacz powietrza w aerozolu.
— Nie wiem. Próbowałem go już rozszyfrować.
— Czy silniki się przypadkiem nie palą? — przechyliła się głębiej, żeby mieć lepszy widok przez okno i powiedziała: — Walkerze, naprawdę miałam na myśli to, co powiedziałam o małżeństwie. Nic więcej nie mówię, ponieważ po prostu nie wiem, co powiedzieć. Rozumiesz? Ale chcę tego! Zdałam sobie z tego sprawę, kiedy byłeś z Venasque’em. Znów byłam sama, wprawdzie na krótko, ale czułam się bezradna i było mi smutno. Byłam wręcz oburzona… nie, raczej zakłopotana twoją nieobecnością. Czy to ma jakiś sens?
— Taaak.
— Dobrze — skrzyżowała ręce na piersiach i skinęła głową. Samolot podchodził właśnie do lądowania, więc tąpnęło raz jeszcze, kiedy zniżyliśmy lot.
— Och. Czy zauważyłeś, że zegarek tyka nieco szybciej zaraz po nakręceniu, jakby z wdzięczności? Tak właśnie się czuję teraz, jeśli chodzi o nas dwoje. Dlatego chcę za ciebie wyjść. Z tobą czuję się pełna energii; jakby mnie ktoś znów nakręcił.
— Panie i panowie, proszę zapiąć pasy i zgasić papierosy. Zbliżamy się do lotniska w Seattle.
Lądowanie okazało się tak delikatne i miękkie, że nawet Maris podziwiała pilota.
— Z tym facetem mogę lądować zawsze.
Kiedy samolot zaparkował w rogu lotniska, kazano nam zostać na pokładzie, bo sprawa przeładowania cargo zajmie nie więcej niż dwadzieścia minut.
Wstałem i podszedłem do toalety, ale kolejka była tak długa, że stałem obok kuchenki i czekałem, aż na mnie przyjdzie kolej. W pobliżu siedziały dwie stewardesy. Byłem na tyle blisko, że mogłem słyszeć ich rozmowę, mimo że mówiły cicho.
— To największe szaleństwo, o jakim słyszałam.
— Kto to odkrył?
— Judy, z powodu strasznego zapachu. Powiedziała Dickowi i on poszedł tam i sprawdził. Czy to nie zwariowane?
— Nie, raczej obrzydliwe. Dzięki Bogu, że Dick to zrobił. Ja bym chyba zemdlała.
Tłusta Murzynka, stojąca przede mną, pochyliła się nad nimi i zapytała sepleniąc:
— Co to za zapach? Rozpylałam wokół siebie przez cały czas dezodorant, żeby nie czuć smrodu!
Jedna ze stewardes spojrzała na drugą i wzruszyła ramionami. Dlaczego by jej nie powiedzieć, za chwilę i tak będzie po wszystkim.
— Nie wiadomo jak, ale kiedy wystartowaliśmy w Los Angeles, otwarła się trumna, którą przewozimy.
— Trumna? Mój Boże! Więc po prostu otwarła się i jakieś zwłoki obijają się o moją walizkę? Syn mi mówił, żebym leciała amerykańskimi liniami, bo nie ma żadnych problemów! Już to widzę!
Obie stewardesy położyły na ustach palce wskazujące, żeby ją jakoś uciszyć. Chichocząc jedna z nich powiedziała:
— Coś takiego zdarza się czasami, jeżeli nie zabezpiecza się dobrze ładunku przed odlotem. Niech się pani nie martwi, zabierają tę trumnę. Już nie będziemy mieli żadnych kłopotów.
— Powiem o tym swojemu synowi. Jest dyplomatą, a nic nie wie!
Pomrukując groźnie, pomaszerowała do toalety, kiedy tylko drzwi się otwarły, i wcisnęła się z trudem do małej kabiny.
— Jeszcze nie dolecieliśmy do Europy, a wszystko już dziwnie wygląda!
Kiedy wróciłem, Maris siedziała na moim miejscu i patrzyła przez okno.
— Myślę, że mówili prawdę o cargo. Spójrz na tych facetów na dole. Nie chciałbyś mieć takiej żółtej ciężaróweczki jak oni? Mógłbyś parkować ją w swoim Hof. Hej, ojej! Patrz!
Cadillac–karawan podjechał pod jeden z podajników bagażu. Dwóch mężczyzn w czarnych garniturach podeszło pod samolot.
— Chcesz wiedzieć, co się dzieje? Maris spojrzała na mnie.
— Wiesz? O tam! Powiedz!
— W samolocie była trumna, która się otwarła w czasie startu.
— Poważnie?
— Tak. Stewardesy rozmawiały o tym, kiedy czekałem, aż się zwolni toaleta.
— W ten sposób złożono nam gratulacje z okazji naszego ślubu.
Maris spojrzała na moją twarz i objęła mnie za szyję.
— Nie mówię tego poważnie. Nie wszystko musi mieć symboliczne znaczenie, Walkerze. Po prostu jakiś biedny człowiek załapał się na pogrzeb w stylu typowym dla dwudziestego wieku. Popatrzmy.
Po długim oczekiwaniu, kiedy w tę i w tamtą stronę biegało mnóstwo ludzi, mężczyźni z domu pogrzebowego wraz z dwoma pracownikami obsługi lotniska wyjęli trumnę. Ciekawe było, że rozmiarami nie wskazywała na to, że w środku było dziecko, była jednak za mała na dorosłego. Musiała też sporo ważyć, bo wszyscy, którzy ją nieśli, zrobili się czerwoni na twarzy i nabrzmiały im żyły na szyjach. Brązowa, metalowa skrzynka na pierwszy rzut oka wydawała się nie naruszona, ale potem dostrzegłem strzępek czerwonej tkaniny w miejscu, gdzie pękło spojenie. Maris westchnęła:
— Teraz wie.
— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Tak uważam, odkąd przestałam być małą dziewczynką. Ilekroć widzę trumnę, zawsze myślę, że ten, kto jest tam w środku, zna już „wielką odpowiedź”: jak to jest, kiedy się umiera. Potem zastanawiam się, czy to, że wiedzą, oznacza, że mieli szczęście czy pecha.
— To właśnie chciał wiedzieć Venasque, ale nie mógł się dowiedzieć mimo wszystkich swych możliwości.
Spojrzała na mnie.
— Może nie powinniśmy tego wiedzieć. Może powinniśmy tylko żyć najlepiej, jak potrafimy, a na końcu po prostu mieć nadzieję, że dobrze wywiązaliśmy się z tego zadania.
— A skąd wiesz, że żyjesz najlepiej, jak potrafisz? Skąd możesz mieć pewność, że to, co dla ciebie najlepsze, nie jest tak naprawdę złe?
— Jestem optymistką. Nie sądzę, żeby Bóg był aż do tego stopnia nie fair wobec mnie.
— Kocham cię, Maris.
— A to jest jeden z powodów mojego optymizmu.
Część druga
Jego własny nadmiar
Ludzie tworzą rzeczywistość, której potrzebują po to, żeby odkryć siebie.
Ernest Becker
Clown nie jest śmieszny w świetle księżyca.
Lon Chaney
Rozdział czwarty
1.
Wiedeń pogrążony był w styczniowej odwilży. Wysepki śniegu rozsypane były po czarnej ziemi; płyta lotniska połyskiwała wilgocią w ciepłym, popołudniowym słońcu.
Szczerząc w uśmiechu zęby, Maris czekała na mnie u dołu schodów prowadzących z samolotu.
— Znów mówiłam po niemiecku i poczułam się jakoś tak śmiesznie.
— Dla mnie powrót tutaj wcale nie jest śmieszny. Jest wspaniały. Kiedy wrócimy do domu, muszę zadzwonić do Kalifornii i zapytać, jak się czuje Venasque.
— Walkerze, dzwonisz tam trzy razy dziennie. Naprawdę myślę, że dadzą ci znać, jeśli cokolwiek się zmieni.
— Wiesz, że to dla mnie bardzo ważne, Maris.
— Wiem, ale moim zdaniem przesadzasz. Powinieneś dać temu spokój na jakiś czas.
Ludzie przechodzili obok, kierując się do autobusu, który miał nas przewieźć do budynku lotniska. Wziąłem ją pod rękę i pociągnąłem w stronę autobusu.
— Chodź, nie ma się o co sprzeczać. Jesteśmy w domu.
— Masz rację. Ciekawa jestem, jak się czuje twój kot. Myślałam o nim przez cały czas w samolocie.
— Jest szczęśliwy jak mały dzieciak. Ilekroć oddaję go do Frau Noot, wraca dwa kilo cięższy. Ona go karmi sercami kurzymi, jeśli tylko jest ‘głodny.
Kiedy czekaliśmy na nasze walizki przy taśmociągu podającym bagaże, dziwny mężczyzna z ufarbowanymi na jasny blond włosami, ubrany w supermodne ciuchy w stylu punk, podszedł do Maris i objął ją od tyłu. Odwróciła się na pięcie, ale kiedy zobaczyła, kto to był, rzuciła się w jego objęcia.
— Witamina D!
— Cześć, Maris! Gdzieś ty się, u diabła, podziewała, do jasnej cholery? Przeszukiwaliśmy całe Monachium!
— Victor Dixon, to mój mąż, Walker Easterling.
— Mąż? Wyszłaś za mąż! To wiadomość tygodnia. Mieszkasz teraz tutaj, czy co?
— Walkerze, Victor jest gitarzystą w zespole Witamina D.
— Cześć, Walkerze! Co za szczęściarz z ciebie. Nienawidzę cię. Gratulacje. Tak, mamy tu koncert w „Audi Max”. Jutro wieczorem. Chcecie przyjść?
— Powodzi wam się, co, Victorze? Już nie musicie grać w „Onkel Po”?
— Hej, jesteśmy na dziewiątym miejscu amerykańskiej listy przebojów. W Niemczech jesteśmy pierwsi.
— Wiem. Właśnie byliśmy w Los Angeles. Za każdym razem, jak włączałam radio, nadawali waszą piosenkę. Sundays in the Sky, prawda? Jestem z ciebie dumna, Victorze. Wywalczyłeś to sobie. Udało się!
Spojrzał na nią kochającym wzrokiem małego chłopca, wyczekującego pochwał. Nie miałem wątpliwości, że między nimi musiało być coś wielkiego w przeszłości. Mogłem być zazdrosny, ale czułem tylko, jak rozpiera mnie duma. Duma z Maris, duma z naszego związku. Victor Dixon miał rację, że się w niej kochał, i za to go lubiłem.
— Opiekuj się nią, Walkerze. To szczere złoto. Zostawię dla was w kasie bilety, więc jeśli chcecie, możecie przyjść na koncert, Maris. Jestem bardzo szczęśliwy, że cię widzę. Wszyscy się ucieszą, że u ciebie wszystko gra.
Rzucił na nią jeszcze jedno gorące spojrzenie, niby płomień z miotacza ognia, i odwrócił się. Mrugnęła do mnie i nie zobaczyła, że Victor raz jeszcze odwrócił się odchodząc.
— O co chodzi w tym wszystkim?
— Romans sprzed lat. Victora bardziej jednak podniecała kariera niż uczucie.
— W jego oczach nadal jednak jest sporo z tamtego romansu.
— Wiem, ale to on wszystko popsuł. Nie jesteś zazdrosny?
— Nie, raczej dumny. Dumny z tego, że mnie kochasz. On wie, co go ominęło. Wszystko można wyczytać z jego twarzy.
— To ciekawe. Zawsze był raczej opanowany. Usiłowaliśmy, ale to jeszcze jeden z tych, którzy uważają, że miłość tak po prostu im się należy.
— Nie czuję się najlepiej, myśląc o tym, że mogłaś być z kimś innym.
— Są nasze walizki. Ja też nie czuję się świetnie na myśl, że już kiedyś byłeś żonaty.
— Zazdrosna?
— Rozważna.
Frau Noot mieszkała na drugim końcu korytarza. Jej mieszkanie wyglądało jak wnętrze chaty Heidi w Alpach. Pełno mebli Bauern, poroży jeleni, wiszących na ścianach bohomazów przedstawiających scenki z życia górali i całej masy pożółkłych fotografii jej zmarłego męża Leo — konduktora tramwajów wiedeńskich, pracującego w tej branży przez trzydzieści lat. Miała słodki, ale nieznośny zwyczaj pieczenia niejadalnych placków i wciskania ich każdemu, kto się tylko nawinął; często to właśnie ja padałem jej ofiarą z powodu bliskiego sąsiedztwa. Była też niepoprawną wielbicielką Orlanda, dlatego z ogromną radością opiekowała się nim w czasie mojej nieobecności w Wiedniu. Był w jej ramionach, kiedy otwarła drzwi.
— Maris i Walker, wróciliście! Orlando, przywitaj się.
— Jak się pani miewa, Frau Noot? Przywieźliśmy pani prezent z Kalifornii.
— Ach, bąbelki do kąpieli! Zawsze mi pan przywozi najlepszy płyn do kąpieli. Proszę do środka. Właśnie oglądaliśmy telewizję.
Mimo że Orlando był ślepy, Frau Noot była przekonana, że uwielbiał oglądać telewizję, leżąc na jej kolanach. Ja zaś wiedziałem, że rzeczywiście lubił oglądać telewizję, bo TV oznaczała czas pojadania smakołyków, zazwyczaj precelków. Orlando nie musiał widzieć precelków, żeby się nimi opychać.
— Jak się sprawował?
— Smutno mu było. Karmiłam go wszystkimi jego ulubionymi przysmakami i głaskałam, kiedy tylko zechciał. Ale myślę, że wściekł się na mnie z jakiegoś powodu. A poza tym tęsknił za panem bardziej niż zwykle — twarz Frau Noot zastygła, a w oczach prawie zakręciły się łzy.
— Och, wie pani, jaki on jest. Koty lubią robić, co im się żywnie podoba. Na mnie też czasami nie zwraca wcale uwagi.
Uśmiechnęła się, ale nie podniosła wzroku.
— Miło z pana strony, że tak pan uważa, ale tym razem widocznie nie potrafiłam mu dogodzić. Niech pan patrzy, jak się cieszy z pana powrotu.
Orlando był na podłodze i przeciskał się w tę i z powrotem między moimi nogami.
— Cześć, Orlando. Jak się masz?
— Mój brat dał mi specjalny przepis na amerykański jabłecznik, Frau Noot. Może w tym tygodniu upieczemy go razem?
— Tak, panno Maris, bardzo mi się ten pomysł podoba. Mam nadzieję, że znajdziemy wkrótce trochę czasu, bo listonosz w przyszłym tygodniu ma urodziny, więc mogłybyśmy upiec dla niego jabłecznik, jeśli będzie dobry.
— Oczywiście. Musimy tak zrobić. Maris spojrzała na mnie i wyszeptała:
— Powiedz jej.
— O nas? — spytałem, wskazując palcem na Maris i na siebie.
— Tak.
— Maris i ja chcemy się pobrać, Frau Noot. Pani pierwszej to mówimy.
Klasnęła w dłonie i zaczęła bujać się na swoim fotelu.
— Co za nowina! Wiedziałam, że tak będzie. Ja pierwsza o tym słyszę? Co za zaszczyt! Kiedy ślub?
Maris i ja spojrzeliśmy na siebie i uśmiechnęliśmy się.
— Jeszcze nie wiemy! Nie mówiliśmy o tym do tej pory.
— Pobierzcie się w urodziny pana Easterlinga. Przecież to niedługo.
— Tak, tak, Walkerze! Wtedy to zrobimy! I z tej okazji upieczemy wielki jabłecznik.
— Ja upiekę, panno Maris, ale nie jabłecznik! Na wesela mam specjalny przepis. To będzie mój prezent dla was. Eine Noot Torte d la Easterling!
Otwierając drzwi do swojego mieszkania, zapytałem Maris, co to będzie ten Noot Torte, jej zdaniem.
— Nie wiem, ale będziemy musieli zjeść go w całości, nawet jeśli w środku będą jaszczurki, bo inaczej serce jej pęknie z żalu.
— No, jesteśmy w domu. Powąchaj, Orlando. Dom! — Orlando pierwszy przekroczył próg, beztrosko maszerując po swoim terenie, jak modelka na pokazie. Postawiliśmy walizki na podłodze.
— Walkerze, chciałabym na chwilę pojechać do siebie, żeby wziąć trochę rzeczy, jeśli nie masz nic przeciwko.
— Nie. Ja natomiast marzę o prysznicu. Chcę też przejrzeć pocztę, czy nie ma czegoś ważnego. Czy bierzesz jakieś swoje rzeczy stąd?
— Nie, nie ma tu nic takiego. Samochód zaparkowałam za rogiem. Będę za parę godzin.
Podeszła do mnie i objęła mnie:
— Pachniesz podróżą.
— Dlatego chcę wziąć prysznic. Wracaj szybko i pójdziemy gdzieś na obiad.
— Mam apetyt na Schnitzel. To wspaniały pomysł, żebyśmy wzięli ślub w twoje urodziny. Skąd ona wie, kiedy to wypada? Czy odgadła twój znak zodiaku?
— Nie, zaszantażowała mnie w zeszłym roku, że upiecze coś dla mnie.
— Jak to zrobiła?
— Groziła, że będzie piekła coś codziennie do końca roku dla mnie, jeżeli jej nie powiem.
— Ona jest naprawdę niebezpieczna. Zdaje się, że zanim pojadę do siebie, muszę wstąpić do łazienki.
Przeszła przez korytarz, a ja skierowałem się do sypialni, żeby rozpakować walizy. Zdołałem otworzyć tylko jedną z nich i wpatrywałem się w nią zmęczonym wzrokiem, kiedy wróciła.
— Czy Orlando lubi ci towarzyszyć w toalecie?
— Zazwyczaj nie.
— Mogłabym powiedzieć, że ma bzika, ale przecież nie widzi. Poszedł prosto za mną i położył się obok klozetu, kiedy siusiałam. Teraz już muszę lecieć. Do zobaczenia za parę godzin.
Pocałowaliśmy się i Maris wyszła. Wieszając garnitur, zdałem sobie sprawę, że nie mam wcale ochoty na rozpakowywanie waliz, więc zacząłem się rozbierać. Nagi poczłapałem do łazienki.
Obok klozetu, na podłodze, leżał prosiak Venasque’a, Connie.
— Nie bój się — powiedział jego głosem.
— Dobry Jezu! — usiadłem na klozecie. — To ty, prawda, Venasque?
— Tak. Zmarłem kilka godzin temu, kiedy podchodziliście do lądowania — świnka przesunęła się na podłodze, szukając wygodniejszej pozycji.
— Dlaczego jesteś tutaj? Jak w ogóle możesz tu być? Orlando wszedł do łazienki i podszedł do Connie. Usiadł obok. Świnka bez szczególnego zainteresowania obwąchała kota.
— Czy byłeś tu wtedy, kiedy Maris…
— Tak, ale nie była w stanie mnie wyczuć. Jestem tutaj dla ciebie, Walkerze. Muszę powiedzieć ci o kilku rzeczach.
— Czy… czy śmierć jest taka, jak sądziłeś, że powinna być?
— Jedno ci mogę powiedzieć. Jeśli ktoś był niewinny, nie będzie musiał za bardzo się bać. Niewinni nie znają diabła, więc się go nie boją. Nie, tylko winni i kochankowie naprawdę się boją. Pierwsi z powodu tego, kim są, a ci drudzy — z powodu tego, co mogą utracić. To właściwie wszystko, co ci o tym mogę powiedzieć, Walkerze. Czy masz jeszcze jakieś pytania? Odpowiem, na co mogę odpowiedzieć.
— Dlaczego jesteś Connie?
— Ponieważ ona była żywa i ty ją znasz. No i dlatego, że jest śmieszna. Czy wolałbyś Big Topa? Connie musiała dla mnie umrzeć, żebym mógł tu przyjść, ale zwierzęta mają blisko do nieba, a ja po prostu musiałem tu się jakoś znaleźć.
— Walkerze — ciągnął Venasque — chcę ci powiedzieć, że musisz poświęcić cały czas, jaki jest w twojej dyspozycji, na to, żeby się dowiedzieć, kim jesteś. Będzie to najważniejsza rzecz, jaką kiedykolwiek zrobisz. Nie wiem, czy mogę w jakiś sposób bardziej to podkreślić. Rozumiem teraz, dlaczego do mnie trafiłeś i dlaczego zdarzały ci się te wszystkie dziwne rzeczy. Uwierz mi, że jest to bardziej niewiarygodne niż fakt, że ja jestem tutaj w takiej postaci. Jeślibyśmy mogli razem popracować, samo by ci się to objawiło. Niestety. Ale byłoby to największe osiągnięcie mojego życia.
— Ja? Czym ja jestem, Venasque? O czym ty mówisz? — trząsłem się z zimna i z zakłopotaniem zdałem sobie sprawę, że właśnie mam erekcję.
— Analizuj swoje sny. Idź za śladami, które one ci wskazują. Maris jeszcze tego nie wie, ale jest w ciąży. Zanim urodzi się dziecko, musisz odnaleźć swojego ojca. Swojego prawdziwego ojca, a nie tego człowieka z Atlanty. Jest w Wiedniu i obserwuje każdy twój krok. Ale nie jest twoim przyjacielem. Kochał cię kiedyś, ale to już należy do przeszłości. Bardzo na niego uważaj!
— Kto to jest?
— W przeszłości był to sprzedawca ziemniaków, Melchior Kroił, karzeł, a ktoś jeszcze inny — tym razem. Kiedy jeszcze cię kochał, przeniósł na ciebie część swojej mocy. Teraz ona się ujawnia, ale to jest właśnie część problemu, gdyż musisz się nauczyć, jak jej używać we właściwy sposób, bo inaczej przegrasz, kiedy się zetkniesz z nim twarzą w twarz. Spójrz na swoją dłoń.
Na prawej dłoni nie miałem linii papilarnych. Na lewej też nie. Nie miałem linii na poduszkach, nie miałem linii życia ani linii miłości. Tylko różowe, miękkie wzgórki ciała i purpurowe szlaki żyłek pod skórą.
— Pomyśl o imieniu Melchior. Pomyśl o Kasparze i Balthazarze. One są następne. Nic więcej nie mogę ci powiedzieć. Nie wiem, co ci się przydarzy. Los jest otwartą drogą. Twoje możliwości są niewiarygodne. Ale tak samo jest z twoim ojcem. Połóż dłoń na głowie kota.
Sięgnąłem w dół i pogłaskałem Orlanda. Napierając głową na moją dłoń, kot zamruczał. Nagle i nieoczekiwanie jego całkowicie białe oczy zaczęły ciemnieć. W środku pojawiły się źrenice, tęczówki. Cokolwiek zobaczył po raz pierwszy w swoim życiu, sprawiło, że miauknął przeraźliwie i wygiął się niczym pałąk, jakby został zaatakowany przez groźnego psa. Prychając i sycząc wściekle, wybiegł z łazienki. Westchnąłem za nim.
— Nie potrwa to długo. Za godzinę znów oślepnie. Nie potrafisz jeszcze sprawić, by twoja siła mogła trwać, ale wkrótce się tego nauczysz, czy będziesz nad tym pracował, czy nie. Jednym z największych błędów mego życia było to, że nie chciałem uwierzyć, że potrafię robić takie rzeczy, których inni ludzie nie mogą. Na początku mogłem sprawić, że dzieci latały, że stawałem się niewidzialny… Byłeś tam i sam widziałeś. Ale ja nie chciałem się z tym pogodzić. Ty natomiast musisz, Walkerze, musisz natychmiast. Pracuj nad tym. Potrzebowałem długich lat na to, żeby nauczyć się budować zamki z piasku tymi narzędziami, jakie były dla mnie dostępne. Ty nie masz tyle czasu, no i masz dwa problemy. Co może zrobić człowiek z mocą przywracania zmarłym życia? Albo umiejętnością spojrzenia wstecz, albo zobaczenia przyszłości drugiego człowieka?
Zarówno Venasque, jak i jego głos zaczęły blednąc, zanikać. Kot Cheshire od Walkera w Krainie Czarów.
— Najpierw musisz w pełni uwierzyć w tę moc, bez względu na to, jak bardzo sceptycznie możesz być nastawiony, ponieważ drugi problem jest znacznie trudniejszy i będziesz potrzebował tej mocy, by zrobić to, co masz do zrobienia: jak zabić magię bez zabijania siebie?
— Czy mój prawdziwy ojciec jest magiczny?
— Tak, ale ty też. Nawet bardziej z powodu twojego związku z Maris. Twój ojciec tego nie potrafił. Ty możesz, bo bardziej należysz do tego świata niż do jego.
Prawie go już nie było. Chciałem go jeszcze o coś zapytać, ale nawet nie wiedziałem, o co. Język miałem zupełnie skołowaciały.
— Dokąd teraz idziesz, Venasque?
— Nawet gdybym ci powiedział, nie miałoby to dla ciebie żadnego znaczenia. Nie zaprzepaść swojej szansy, Walkerze. Nie pozwól mu skrzywdzić twojej rodziny. Jest zazdrosnym sukinsynem. Od czterystu lat jest taki.
Łazienka opustoszała. Pod stopami poczułem chłód kaflowej podłogi. Słyszałem, jak w pokoju mój kot biega i obija się o sprzęty, które zazwyczaj omijał bez trudu.
Orlando spał na podłodze, wycieńczony swoją krótką, koszmarną podróżą przez krainę widzenia. Co pomyśli, kiedy znów obudzi się w świecie ciemności, który znał? Czy koty, jak my, dzięki Bogu, myślą, że to był tylko sen?! Kiedy otrząsają się ze zmory albo z błękitu, który po raz pierwszy ukazał się ich kocim oczom?
Wziąłem prysznic i poczułem się nieco lepiej. Maris jeszcze nie wróciła, ale pomyślałem sobie, że to dobrze, bo chciałem pomyśleć o tym, co jej powiem o wizycie Venasque’a, kiedy znowu będziemy razem. Na pewno nie to, że jest w ciąży. Jeśli byłaby to prawda, tajemnica była jej własnością i do niej należała radość z odkrycia. Kiedy się o tym dowie? Jak mi to powie?
Leżałem w szlafroku na łóżku i testowałem różne sposoby zareagowania na tę wiadomość.
— Jesteś… co?
— W ciąży! Nie! Naprawdę?
Jak mogłem ukrywać tę prawdę przed nią? Zadzwonił telefon.
— Walker? Tu David Buck. Co się z tobą działo? Całymi dniami do ciebie wydzwaniam.
— Cześć. Byliśmy w Kalifornii. Co nowego?
— Przeprowadzałem dla ciebie poszukiwania. Wiesz, ty wyglądasz zupełnie jak Moritz Benedikt.
— Dobra. Czego się dowiedziałeś?
— Wielki skandal. Bardzo interesująca historia. Chcesz, żebym ci teraz powiedział, czy jak się zobaczymy? Mam dziesięć stron notatek.
— Jedno i drugie. Ale powiedz mi najważniejsze rzeczy teraz.
— Okay. Moritz Benedikt to dość często spotykane nazwisko w Wiedniu. Jeden Benedikt był słynnym redaktorem „Neue Freie Presse”. Ale twój Benedikt był sławny z czego innego.
— Sławny?
— Tak, czekaj, to trafiło na pierwsze strony gazet. Urodził się w 1923 roku i zmarł w 1955. Pracował jako krawiec dla swojego ojca w sklepie na Kochgasse w Vin dzielnicy, Benedikt und Sóhne, Schneiderei. Sklep mieścił się tuż obok domu, w którym mieszkał Stefan Zweig. Nic specjalnego, tyle tylko, że wychowywał go ojciec, bo matka zmarła przy porodzie.
— Poczekaj chwilę, Davidzie, chciałbym to zanotować.
Wcale jednak nie pisałem. Myślałem o zabójcy w Petersburgu, Alexandrze Krollu. On także był wychowany przez ojca, ponieważ matka zmarła przy porodzie.
— Jak miał na imię ojciec Benedikta?
— Kaspar. Kaspar Benedikt. Najciekawsze jest to, że był karłem.
— Wiem. Buck zamilkł.
— Wiedziałeś? Skąd?
— Nieważne. Mów dalej.
Nagle zadrżałem, kiedy coś skoczyło na łóżko, tuż obok mnie. Orlando, spokojny jak dawniej, ślepy. Otarł się o mnie, domagając się drapania. Nic nie pamiętał?
— Z różnych źródeł dowiedziałem się, że Benedikt walczył w czasie drugiej wojny światowej w niemieckiej armii na południu Francji. Trafił do niewoli aliantów, trochę posiedział i potem go wypuścili. Kiedy wrócił do Wiednia, zaczął znów pracować dla swojego ojca. I teraz robi się to naprawdę ciekawe. Zdaje się, że Moritz miał dziewczynę, która nazywała się Elisabeth Gregorovius. Była kelnerką w „Café Museum”. Jeszcze żyje, w razie gdybyś chciał się z nią skontaktować. Mam jej adres i telefon, ale nie rozmawiałem z nią. To ona pewnie zostawia na jego grobie świeże kwiaty.
— Jesteś pewien, że żyje?
— Tak. Zadzwoniłem pod jej numer, kiedy się o tym dowiedziałem. Jakaś starsza kobieta powiedziała tylko do słuchawki „Gregorovius”, więc doszedłem do wniosku, że to musi być ona. Tak czy owak, miedzy nią a Moritzem było jedno z tych wielkich uczuć, które kończą się albo weselem, albo śmiercią obojga w późnej starości. Prawdziwy dziewiętnastowieczny romans. Z tego, co mam, wynika, że byli zaręczeni przez całe wieki, zanim się pobrali. W gazetach pisali, że od tego oszalał jego ojciec: jego syn chciał się ożenić i wyprowadzić. A przecież zaręczyli się po latach „chodzenia ze sobą”, więc tatulek nie powinien być zbytnio zaskoczony.
— Elisabeth i Moritz — ciągnął dalej Buck — pobrali się w 1953 roku i mieszkali w jej mieszkaniu. On nadal pracował w sklepie, a ona w kawiarni. Przez dwa lata wszystko było w porządku. Ona i Kaspar nie mieli jednak wspólnego języka, ale jego syn ją kochał, więc nie mógł nic innego zrobić, tylko się z tym pogodzić. W styczniu 1955 Elisabeth odkryła, że jest w ciąży. Powiedziała o tym Moritzowi. Był uradowany. Pierwszą rzeczą, jaka mu przyszła do głowy, to podzielić się dobrą wiadomością z ojcem. Więc poszedł do mieszkania starego i mu o tym powiedział. Wiesz, co zrobił Kaspar? Wypchnął swojego syna z okna, z piątego piętra, i zabił go! Kiedy policja przyjechała, żeby go zabrać, Kaspar odezwał się: „Czekajcie chwilę, muszę wam coś przeczytać”. I powiedział, że „On kochałby je bardziej niż mnie”. Tylko tyle. Spojrzałem na Orlanda.
— I co się stało z ojcem?
— Jeszcze nie skończyłem! Kiedy z nim jechali na komisariat, doszło do okropnego wypadku i dwóch gliniarzy zginęło. Kierowca w drugim samochodzie także. W gazecie było zdjęcie z wypadku. Oba samochody, oba,’ Walkerze, stały pionowo na „nosach”! Jak, do diabła, to się mogło stać? Wyglądało to jak scena z filmu. I zgadnij, kto przeżył wypadek jako jedyny? Kaspar Benedikt.
— Chcesz przez to powiedzieć, że jego nie odnaleziono?
— O tak, odnaleziono. Znasz Pestsaule, pomnik zarazy na Graben? Tej nocy, po słynnym wiedeńskim polowaniu na ludzi, znaleziono go powieszonego na tym pomniku, martwego, z kartką przyczepioną do koszuli. Na kartce był napis: „O dwoje oczu za wiele”. Zwei Augen zuviel.
Grzbiet Orlanda miękko i ciepło układał się pod moim ramieniem. Mruczał jak nakręcana na sprężynkę zabawka.
— Gdzie go pogrzebali?
— To akurat było bardzo trudne zadanie. Szukałem w archiwach przez prawie trzy dni. Gregorovius to greckie nazwisko, wiesz. Słyszałeś na pewno, jacy dzielni są Grecy w walce, w czasie wojny? Myślę, że się do tego po prostu przyzwyczaili, jeśli spojrzeć na ich historię. No, ale stara Greczynka Elisabeth zemściła się troszeczkę na swoim teściu. Ponieważ była najbliższym członkiem rodziny obu Benediktów, do niej zwrócono się o zadysponowanie ciałem. Wiesz, co zrobiła? Zapisała jego ciało szkole medycznej, żeby je pocięli na kawałki! Jeżeli cokolwiek po nim zostało, pewnie spalili, kto to wie?
— A co się stało z dzieckiem? To było jedyne ważne pytanie.
— Tego niestety nie wiem, Walkerze. Zakładam, że się urodziło i gdzieś tu jest. Musisz poprosić Elisabeth o jakieś wiadomości o dziecku. Mam zdjęcia i odbitki kserograficzne oraz parę innych papierów dla ciebie. Kiedy możemy się spotkać? — pociągnął nosem. — Chcesz się spotkać w „Cafe Museum”, żebym ci to wszystko mógł dać?
Zdecydowałem, że dopóki nie porozmawiam z kobietą nazwiskiem Gregorovius, nie powiem o niczym Maris. Kiedy wróciła ze swojego mieszkania, miała na sobie zieloną sukienkę, której nigdy przedtem nie widziałem. Kalifornijska opalenizna tak silnie kontrastowała z sukienką, że Maris robiła wrażenie, jakby ostatnie dwanaście godzin spędziła nie tyle w samolocie, co na plaży.
Poszliśmy na obiad i rozmawialiśmy o małżeństwie. Tymczasem to, co powiedzieli mi Venasque i Buck, drzemało sobie spokojnie — i czekało na swoją kolej. Czułem, że uzyskane tego popołudnia informacje oddzielają mnie w pewnym sensie od Maris, ale nie miałem poczucia winy, że coś przed nią ukrywam. Przecież i tak najpierw musiałem sam to wszystko przemyśleć i ustawić we właściwej perspektywie. Nie miałem wątpliwości co do tego, że wszystko jej i tak opowiem. Chciałem tylko zyskać trochę czasu, żeby to sobie ułożyć w głowie i… ochłonąć, zanim wyłożę to przed nią, czekając na jej reakcję.
— Wiem już, co ci chcę dać na twoje urodziny.
— Moje urodziny? Myślę o nich bardziej jako o naszym ślubie.
— To też. Ale wpadłam na świetny pomysł, kiedy byłam w domu. Trochę to potrwa, więc nie bądź niecierpliwy, jeśli nie trafię w dzień urodzin. Ale warto będzie czekać. Mam nadzieję. Chwyć mnie za rękę, Walkerze. To mi dobrze robi. A teraz… stało się coś, o czym ci nie powiedziałam. Najbardziej prestiżowa galeria w Los Angeles chce, żebym urządziła tam swoją indywidualną wystawę. Dla mnie to coś przełomowego.
Opadła mi szczęka.
— To… ach… naprawdę ważna wiadomość, Maris. Dlaczego nic mi nie powiedziałaś?
— Ponieważ najpierw musiałam o tym trochę pomyśleć. Stało się to tuż przed odlotem ze Stanów. Ty zresztą wtedy miałeś i tak dość do myślenia w związku z Venasque’em.
— Największa galeria Los Angeles? To diabelnie wielka sprawa, co?
Uścisnęła mi dłoń i zarumieniła się.
— Tak, myślę, że tak właśnie jest.
— Jestem z ciebie dumny. I trochę wściekły, że nie powiedziałaś mi o tym natychmiast.
— Podobają ci się moje prace, prawda, Walkerze? Z twoim poparciem czuję się trochę pewniej.
— Podobają? Ja je uwielbiam. Skąd ty masz takie pomysły? Skąd się biorą twoje miasta, Maris? Wiem, że artystom nie powinno się zadawać takich pytań, ale naprawdę, skąd się biorą twoje miasta?
— Teraz? Głównie z moich snów. Zarówno na jawie, jak i z nocnych marzeń.
Maris wyprostowała się na krześle. Na jej twarzy odmalowało się podniecenie.
— Sny nie są niebezpieczne, nie muszą przeszywać dreszczem, chyba że zaczniemy je traktować jako coś, co się może zdarzyć naprawdę. Jeśli tak się dzieje, to jest to zawsze nasza wina i tylko my sami za to ponosimy odpowiedzialność. Sny niczego nie obiecują. W swoich snach widzę te miasta, ale to tylko ode mnie zależy, czy zbuduję je w taki sposób, w jaki widziałam je zbudowane we śnie. Z drugiej strony, rzeczywiście chcę ukazać je dokładnie takimi, jakie przeszły przez moją głowę. Czasami myślę, że to jest tak, jakbym wrzuciła sobie do środka granat. Chcę się na niego rzucić i pochłonąć całą siłę uderzeniową. Czy to nie brzmi głupio?
— Inspirująco. Rozsiadła się wygodnie.
— Czy mówiłam ci kiedyś, dlaczego zrobiłam swoje pierwsze miasto?
— Nie. Nigdy. A jak to się stało?
— No więc muszę zacząć od tego, że mój ojciec jest samolubny i potrafi być bardzo oziębły. Ale kiedy miałam siedemnaście lat, został napadnięty, pocięty nożem i omal nie umarł. Mieszkaliśmy wtedy w Nowym Jorku. Już w tym czasie nie miałam do ojca serca, szczególnie dlatego, że byłam wtedy w specyficznym wieku, wiesz jak to bywa, kiedy się ma kilkanaście lat. Ale kiedy ujrzałam go w tym stanie, coś we mnie pękło. Nagle poczułam, że moja miłość do niego zdążyła już wejść w stadium… agonii. Nie zasługiwał na moją miłość, ale tak to wtedy czułam. Leżał w szpitalu, z jego twarzy można było wyczytać jedynie pustkę i szarość, robił takie wrażenie jak plaża zimą. Doprowadzało mnie to do szału. Pewnego dnia prawie nieświadomie powędrowałam do sklepu i kupiłam komplet klocków LEGO z przeczuciem zaledwie jakiegoś pomysłu. Chciałam dla niego zbudować miasto. Miasto, w którym mógłby mieszkać i dochodzić do zdrowia. Na zbudowanie tego miasta poświęciłam cały tydzień. Zbudowałam specjalny szpital, w jakim powinien przebywać, i dom, w którym miał mieszkać potem. Wielkie, malownicze okna, werandę, ogromny trawnik… tak mnie poniosło, że nawet kupiłąm w sklepie z modelikami kolejowymi specjalnie psa, który powinien siedzieć w ogrodzie przy domu, a dla ojca — krzesło, obok którego mógłby siadywać pies, czekając aż ojciec wróci. Budując to miasto, nagle odnalazłam w sobie jakiś spokój wewnętrzny i przyjemność z konstruowania.
— Czy to pomogło coś twemu ojcu? To znaczy, jak mu już to miasto dałaś? Uśmiechnęła się.
— Popatrzył na to przez moment i powiedział, że miasto jest bardzo „śliczne”. Nie ma znaczenia. Nawet nie wiem, czy rzeczywiście dla niego robiłam to miasto. Coś we mnie mówiło mi, że istnieje takie miejsce, do którego mogę się udać, albo sama mogę je sobie zbudować. Mogłabym tam być sama i szczęśliwa. I to była jedna z tych rzeczy, które mnie uratowały. Kiedy byłam młoda, nie byłam zbytnio szczęśliwa. Ale teraz to co innego, bo kocham ciebie.
Serwetka spadła jej na podłogę. Schylając się, żeby ją podnieść, Maris wykrzyknęła:
— Ooo!
— Co się stało? — przez głowę przeleciała mi myśl, że to dziecko, które w sobie nosi.
— Och, czasami tak mi się zdarza. Zrobię jakiś głupi ruch, za mocno się zegnę, jak teraz w przypadku tej serwetki, i coś mi strzeli w kręgosłupie. Teraz będę przez trzy dni chodzić taka przygarbiona. Do cholery!
— Czy mogę ci jakoś pomóc?
— Możesz puścić mój łokieć. Ściskasz go tak mocno, że zaraz mi ręka odpadnie. Nie przejmuj się, to nic poważnego. Po prostu Maris York starzeje się. Maris Easterling się starzeje. Jak brzmi takie zestawienie? Próbuję to wymawiać.
— Jesteś pewna, że nic ci nie jest?
Oczywiście. Nie odpowiedziałeś mi jednak: jak brzmi Maris Easterling?
Bardzo dobrze. Jak południowa piękność. Nie chcesz zachować swojego nazwiska?
Nie. Bo wówczas ktoś by pomyślał, że jesteśmy brytyjską firmą prawniczą „Easterling and York”. Czy myślisz, że twoi rodzice mnie polubią?
Spojrzałem na nią i pomyślałem o Moritzu Benedikcie, jak mówił swojemu ojcu, że zamierza ożenić się z Elisabeth.
Moi rodzice. Czy moi prawdziwi rodzice polubią Maris? Najpierw muszę ich znaleźć. Najpierw muszę znaleźć jego.
Elisabeth Gregorovius Benedikt sprawiała przez telefon wrażenie bardzo nerwowej osoby. Powiedziałem jej, że odkryłem grób jej męża na Zentralfriedhof przez przypadek i u skoczony podobieństwem wizualnym między nim a mną, starałem się dowiedzieć o nim czegoś więcej. Czy mogę przyjść i porozmawiać.
— Czy wie pan, co się stało z moim mężem?
— Tak.
— Czy wie pan o jego ojcu? Co się z nim stało?
— Tak.
— I nadal chce pan przyjść i zobaczyć się ze mną? Mieszkała na piątym piętrze w kamienicy przy deptaku, w pobliżu Prateru. Chociaż było to dość daleko, za domem urządzono wesołe miasteczko, z wielkim diabelskim młynem. W środku kamienicy pachniało smacznym, świeżo pieczonym chlebem, co było dość uderzające, bo cała reszta była raczej ciemna i niemrawa. Drugi Bezirk jest dzielnicą robotniczą. Budynki są albo nowe i brzydkie, albo stare i zamieniające się w ruinę. Wiele starszych domostw nosiło oznaki wyblakłej, dawno podupadłej świetności i wyobraźni architektów: czy to poprzez fasady Jugendstil czy interesującą prostotę Bauhausu. Ale tak jak u starej gwiazdy filmowej, której stuknęła siedemdziesiątka czy osiemdziesiątka, tak i w tej dzielnicy widać było raczej piękno utracone niż to ocalone.
Klatka schodowa była tak szeroka, że zmieściłyby się na niej obok siebie co najmniej trzy osoby. Na każdym półpiętrze były witraże o różnych kwiecistych wzorach. Z ciekawości otwarłem jedno z okien i spojrzałem w dół. Jugosłowiańskie dzieciaki kopały piłkę na podwórzu, krzycząc jedno na drugie swoim charakterystycznym staccato szorstkiego języka. Jedno z dzieci spojrzało w górę, pomachało do mnie i krzyknęło:
— Immer wieder Rapid!
Drzwi do mieszkania Elisabeth, jako jedyne na tym piętrze, były pomalowane na biało. Na mosiężnej tabliczce kaligraficznym pismem napisano „Benedikt”. Z wnętrza dobiegł mnie głos Petera Gabriela i Laurie Anderson śpiewających Excellent Birds. Musiałem nadusić na dzwonek dwa razy, zanim to cokolwiek dało.
Myślałem, że zadrży przynajmniej na mój widok, uderzona moim podobieństwem do swojego męża. Ale mniej więcej sześćdziesięcioletnia kobieta, która otwarła drzwi, stała z przekrzywioną głową i uśmiechała się z rozbawieniem. Miała wystające słowiańskie kości policzkowe i drobne, siwe loczki na głowie Była gruba i przyodziana w tanią żółto–pomarańczową sukienkę domową. Pani Benedikt? Tak. Proszę chwilę zaczekać. Lillis, przycisz trochę! Pan przyszedł!
Peter Gabriel nadal głośno śpiewał. Podniosła rękę, prosząc mnie o chwilę cierpliwości, po czym zniknęła w głębi korytarza i wróciła po chwili, kiedy muzyka się ściszyła.
Czy Lillis to jej syn?
— Tak. Pan rzeczywiście jest do niego podobny. Proszę wejść.
Przedpokój był składnicą butów na śnieg, płaszczy i co dziwne — zabawek: plastykowych ciężarówek, wielkich japońskich robotów, które przekształcają się w okaleczone potworki po dziesięciu skrętach i zgięciach swych srebrnych ramion i nóg.
— Jeszcze przed godziną był tu porządek, ale Lillis lubi się bawić po prostu wszędzie. Tędy, proszę.
Jeśli w 1955 roku była w ciąży, to dziecko urodziło się pewnie w 1956 roku, a więc ma teraz ponad trzydziestkę. Zabawki — kolorowe i w większości dobrze już zużyte — nasuwały przypuszczenia co do ich właściciela.
Pokój dzienny był nąjzwyczajniejszy w świecie. Na ścianie wisiał oprawiony plakat turystyczny z Grecji i reprodukcja Van Gogha. Rozejrzałem się za fotografiami, ale nie dostrzegłem nigdzie ani jednej.
— Czy lubi pan baklavę? Kupiłam dziś świeżą.
Zanim odpowiedziałem, gestem wskazała mi miejsce i wyszła z pokoju. Wybrałem obity miękkim pluszem fotel i nie zastanawiając się długo, usiadłem i oparłem się delikatnie. Jednak okazało się, że było to jedno z tych samoczynnie rozkładających się cudów, więc zanim się zorientowałem, znalazłem się w pozycji na wpół horyzontalnej. Dałem się zaskoczyć. Usiłując usiąść w normalnej pozycji, posłyszałem wysoki śmiech, tak dziki, że niemal zwierzęcy. Obejrzałem się w poszukiwaniu źródła śmiechu. Nie dostrzegłem jednak niczego poza znikającym za progiem cieniem, zanim zdołałem znów się wyprostować. Pani Benedikt wróciła po chwili z tacą załadowaną zastawą do kawy i talerzem lśniących baklav.
— Jest pan Amerykaninem? To zabawne. Miałam kiedyś chłopaka — Amerykanina, przed wojną. Studiował tu na uniwersytecie i zaglądał do mnie po zajęciach.
Miała piękne dłonie: długie, białe, zakończone zadbanymi, czerwonymi paznokciami. Patrzyłem na nie przez chwilę, kiedy nalewała kawę. Po kręgosłupie przeszedł mi lekki dreszcz grozy. Gdzieś w głębi rozpoznawałem te dłonie, wiedziałem, co potrafią, kiedy Elisabeth się kochała, wiedziałem, że czasami w tajemnicy podnosiła je do światła i podziwiała, jakby były jej jedynym dziełem sztuki.
— Proszę uważać na ten fotel. Rozkłada się samoczynnie.
Wziąłem z jej rąk filiżankę kawy.
— Wiem. Prawie się zabiłem przed chwilą.
Kobieta roześmiała się. Był to śmiech całkiem odmienny od tego, który słyszałem wcześniej.
— Tak. Mnie też się to zdarza. Czasami zapominam i siadając próbuję oprzeć się wygodnie. Lillis uwielbia ten fotel. Siedziałby na nim przez cały czas, gdyby mu tylko na to pozwolić. Zaraz tu będzie, lepiej, żeby pan wiedział. Wygląda na normalnego człowieka, ale cierpi na autyzm. Czy wie pan, co to jest?
Wahałem się, czy powiedzieć to, co myślałem, ale zaryzykowałem:
— Jest schizofrenikiem?
— Mniej więcej. Lillis mieszka w swojej własnej głowie. Wygląda jak mężczyzna, ale naprawdę jest małym chłopcem, który jeszcze nie potrafi mówić. Jest bardzo dziwny. Niech pan nie będzie zdumiony, jeśli przyjdzie i będzie się dziwnie zachowywał. Jest zwariowany, ale to mój syn. Zaraz pan sam zobaczy.
Mówiła zwykłym tonem codziennych pogaduszek. Wcale nie czuła się zakłopotana. Żyła z tym problemem przez tyle lat, więc pewnie była to po prostu jeszcze jedna sprawa w życiu, aczkolwiek niełatwa. Zawsze żywiłem głęboki podziw dla ludzi, którzy ze spokojem i niezauważalną siłą — przynajmniej dla otoczenia — potrafili radzić sobie z takimi przeciwnościami losu. Ciężar życia z takim synem jest pewnie niewyobrażalny dla większości ludzi, a słowa uznania, jakie być może słyszą, należą do rzadkości.
— Czy zawsze taki był?
Włożyła do ust kawałek baklavy i skinęła głową.
— To prezent od dziadka. Po tym, jak zabił Moritza, zadzwonił do mnie i zanim przyjechała policja, powiedział mi, co zrobił. Powiedział, że to moja wina. I wina dziecka. Całe lata trwało, nim sobie potrafiłam zdać sprawę z tego, co mi właściwie powiedział. Może pan sobie wyobrazić, jaki to dla mnie był szok. Ostatnią rzeczą, jaką mi powiedział ten mały potwór, była rada, żebym lepiej zrobiła aborcję, bo i tak będę żałowała.
— Czy wierzy pani, że miał taką moc?
— Tak. Miał. Byłam na tyle głupia, że myślałam, iż będę stanie go pokonać. Myliłam się przez trzydzieści lat. — Elisabeth wciąż jadła. — Na wyspie Formori, gdzie się wychowałam, była staruszka, która przepowiadała przyszłość z kości jagnięcia. Nigdy się nie myliła. Wie pan, co mi powiedziała, kiedy miałam dziesięć lat? Że poślubię mężczyznę, który będzie dla mnie zbyt odpowiedni i że z tego powodu go stracę. Wie pan, kiedy Moritz wrócił z wojny, powiedział, że w jego życiu liczy się tylko to, co jest między nami. Powiedział to też swojemu ojcu i stary za to nas oboje znienawidził. Przecież przez tyle lat żyli tylko we dwóch. Kaspar myślał, że tak już będzie zawsze. Chciał być wszystkim dla syna. To wręcz niesmaczne. Tak, to wszystko jest niesmaczne. A kiedy pojawiłam się ja, wiedział, że mu się nie uda. Wiedział, że normalny mężczyzna oczekuje od życia czegoś więcej niż tylko być głaskanym po głowie przez tatusia. Robił wszystko, żeby tylko wbić klin między nas. Ale zwyciężyłam, panie…
— Easterling.
— Panie Easterling. Zwyciężyłam i odbiłam mu Moritza. Miałam mu do zaofiarowania znacznie więcej, niż ten obrzydliwy karzeł. Wiedziałam to i dlatego wygrałam. — Jej głos był pełen śmiertelnego rozczarowania, wspomnień, goryczy. I tak miało być do końca jej życia.
Nie byłem w stanie zareagować ani nic powiedzieć, ponieważ w drzwiach pojawił się Lillis.
Są kobiety, które sprawiają, że mężczyzna może zapomnieć, gdzie jest, albo nawet zapomnieć, kim jest. Nie zdarza się to zbyt często, ale kiedy ktoś natyka się na taką kobietę, sposób, w jaki przeżywa szok, jest niemal okrutny. Nigdy nie mogłem zrozumieć, jakim cudem mężczyźni, którzy żyją i mieszkają z takimi kobietami, nie dostają obłędu z powodu paranoi albo pożądania.
Jednakże jeszcze bardziej zakłócają spokój ducha mężczyźni, którzy są tak piękni, że nieważna jest w zasadzie ich płeć. Kilku takich pojawiło się w Satyriconie Felliniego. Pamiętam, że jako młody człowiek czułem się nieswojo podniecony (i obezwładniony) ich nieziemskim wzrokiem. O co Bogu właściwie chodziło, kiedy ich stworzył? Czy oni istnieją po to, żeby przypominać nam o niebie i aniołach, czy też wyśmiewać się z nas, śmiertelników ograniczonych jednym ciałem, jedną fizyczną osobowością?
Lillis Benedikt był niewiarygodnie piękny. Długie blond włosy, błyszczące i połyskujące, odsłaniały wysokie, jakby z kości słoniowej wyrzeźbione czoło. Miał wielkie, błękitne oczy, wpatrzone w oczy matki i nieco do nich podobne; bardziej może ukośne, orientalne. Reszta twarzy była pociągła, o doskonałych proporcjach, aż do pełnych, szkarłatnych ust i białych jak papier zębów.
Uśmiechał się nieśmiało, kiedy wszedł. Wyglądał jak mały chłopiec, przywołany do pokoju, w którym rodzice chcą się pochwalić pociechą przed dorosłym towarzystwem. Byłem tak urzeczony jego spojrzeniem, że nie od razu zdałem sobie sprawę, że miał szeroko otwarty rozporek.
Patrząc prosto na mnie, zamroził jakby uśmiech na twarzy. Normalnie poczułbym się okropnie pod wpływem takiego spojrzenia, tym bardziej że wiedziałem, iż facet nie jest całkiem zdrowy, ale ta cholerna twarz tak mnie hipnotyzowała, że nie byłem w stanie odwrócić wzroku.
— Lillis, zapnij sobie rozporek! — Elisabeth wstała, żeby do niego podejść, ale Lillis pobiegł na drugą stronę pokoju. Upadł na kolana przy moim fotelu i złapał mnie mocno za ramię.
— Nie ma pan nic przeciwko? On panu nie zrobi krzywdy. Jeśli teraz spróbuję go dotknąć, zacznie się opierać i zrobi scenę. Za chwilę się uspokoi, to się nim zajmę.
— Mnie to nie przeszkadza. Niech się pani nie martwi. Cześć, Lillis.
— Niech pan nie zwraca na niego uwagi. Będzie tak siedział i tylko sobie patrzył. W ten sposób mówi, że pan mu się spodobał. Nie jest niebezpieczny.
Sięgnęła ręką i podała mu kawałek deseru. Wziął smakołyk z jej dłoni, ale upuścił na podłogę, wciąż nie spuszczając wzroku z mojej twarzy.
Podniosłem upuszczony kąsek i podałem mu raz jeszcze. Wziął i zgniótł go między palcami.
— Myślę, że to najpiękniejszy mężczyzna, jakiego kiedykolwiek widziałem.
— Wiem. Gdyby był normalny, miałabym wiele kłopotów z opędzaniem się od tysięcy kobiet! A tak, to tylko patrzą na niego, kiedy idziemy ulicą, i zdaje im się, że śnią. Przepraszam na chwilkę, zaraz wrócę — wstała i wyszła z pokoju.
Lillis przyciągnął moją dłoń do swojej twarzy i oparł się o nią policzkiem. Ocierał się o wierzch mojej dłoni, zamknąwszy oczy, podobnie jak Orlando, kiedy się go głaszcze.
— Czy potrafisz mówić?
Mężczyzna otworzył usta i zamknął kilka razy, jak ryba, aż wreszcie przemówił. Słowa dobiegły mnie z powolną precyzją cienkiego głosiku dziewczynki:
Dzisiaj będę warzył piwo, jutro będę piekł.
Wnet imiennika królowej będę miał.
O, jak ciężko bawić się ze mną
Bo nazywam się Rumpelstilzchen.
Pani Benedikt wracając, upuściła coś na podłogę w korytarzu. Lillis z przestrachem obejrzał się za siebie. Wyglądało na to, że powierzył mi swoją tajemnicę i bał się, że matka ją odkryje. Dopiero kiedy wróciła do pokoju, przypomniałem sobie, że kiedyś już słyszałem część tego wiersza w jednym ze swoich snów: „Jak ciężko bawić się ze mną”.
— Czy wszystko w porządku? Niech pan spojrzy, jak on na pana patrzy! Zazwyczaj nie jest tak przyjaźnie nastawiony do obcych.
— Czy on w ogóle mówi, pani Benedikt?
— Tak, raz na jakiś czas. Lubi, kiedy mu czytam. Wie pan, to dziwne, ale czasami okazuje się, że ma bardzo dobrą pamięć. Szczególnie jeśli chodzi o opowiastki. Jego ulubiona to Rumpelstilzchen. Kiedy jest w nastroju, może powtórzyć cały wierszyk od początku do końca. Właściwie, kiedy teraz o tym myślę, to jest to jedyna rzecz, jaką mówi.
Nie wiem, czy zrozumiał, co mówiła, czy nie, ale zdaje się, że coś z tego,, co powiedziała, rozzłościło go. Wstał szybko i powtórzył wszystko, co powiedział przed chwilą. Tym razem jednak powiedział to tak szybko i z taką siłą, że słowa zlały się w rodzaj przyspieszonego bełkotu.
— Dzisiajbędęwarzyłpiwojutrobędępiekł…
Nie zdawałem sobie sprawy, że pokój jest tak mały, dopóki Lillis nie zaczął biegać dookoła. Wspinał się na meble, obijał o ściany, upadał i wstawał. Co on takiego robił? Z wyrazu twarzy kobiety mogłem odczytać tylko tyle, że nie mogła tego zrozumieć, podobnie jak ja.
— Lillis, przestań!
— Dzisiajbędęwarzyłpiwo…
— Proszę, niech pan go powstrzyma!
Schwyciłem go za kolana i razem upadliśmy na podłogę. Wierzgał jednak nogami i wciąż powtarzał swój wiersz. Podniósł się z podłogi na tyle, żeby mógł mnie pocałować prosto w usta. Kiedy go odepchnąłem, roześmiał się.
— Czy nazywasz się Rippenbiest, czy Hammelwade, czy ! Schnürbein?
— Lillis, przestań!
— Czy nazywasz się Kunz? Czy nazywasz się Hinz? A może twoje nazwisko to Rumpelstilzchen?
— Lillis!
Kiedy wróciłem do domu, przekonałem się, że Maris dokonała pewnego przemeblowania w całym moim mieszkaniu, żeby jakoś wkomponować weń całe mnóstwo swoich rzeczy. Mimo że przeniosła już tu trochę swoich drobiazgów, odmówiła przeprowadzenia się do mnie przed ślubem. Uwielbiałem odnajdywać w swoich szafach na ubrania jej sukienki i bluzki, a na stole jej książki.
Pracowała przy komputerze. Orlando spał, ułożywszy się na monitorze, a więc swoim ulubionym legowisku, kiedy monitor był włączony i się nagrzewał.
— Boże, nie uwierzysz, co mi się dzisiaj przytrafiło.
— Poczekaj sekundkę, Walkerze. Niech skończę. Nie patrz! Właśnie pracuję nad twoim prezentem urodzinowym.
Zza jej pleców ujrzałem kolorowe dzielnice miasta na monitorze, ale nic więcej.
Poszedłem do kuchni po szklankę wody. Stojąc przy zlewie, spojrzałem przez okno na podwórze. Widok, jaki przedstawił się moim oczom, sprawił, że natychmiast puściłem się pędem na klatkę schodową.
— Dokąd idziesz?
— Zaraz wracam.
Przeskakiwałem po dwa stopnie na raz. Szybko znalazłem się na dole. Jeszcze kilka sekund i już byłem na podwórzu. Wpatrywałem się w rower.
Takie rowery widzi się w wielkich miastach Ameryki: zwariowane. Każdy cal metalowej konstrukcji pokryty jest naklejkami, chorągiewkami, proporczykami, wstążkami i lusterkami, dzięki którym rowery te świszczą i falują, kiedy pędzą po La Brea czy Madison Avenue, dosiadane przez rowerzystów równie nieziemskich, jak ich wehikuły. Wiedeń też cieszy się powodzeniem u ekscentryków, ale nie tego rodzaju. To był jeszcze jeden powód szoku, jakiego doznałem, kiedy tylko ujrzałem tę maszynerię.
Oparty o ścianę i stojący tak w bezruchu, wyglądał patetycznie smutno i desperacko — jak marzenie szarlatana o stylu i szybkości. Ale co to za styl? Chorągiewki reklamujące mle—176
ko wiedeńską drużynę piłki nożnej czy kandydata na urząd prezydenta Republiki Austrii sprzed lat — wszystko to wystawało spod bananowożółtego siodełka. Do obu końców kierownicy przymocowane były lusterka wsteczne, z naklejkami przedstawiającymi bohaterów komiksów Asterixa i Obelixa pośrodku. Ciekawe, co też rowerzysta mógł wobec tego widzieć przez te lusterka. Rama roweru pomalowana była jak meble włoskiej grupy projektantów Memphis. Część ramy była pomarańczowa, część — błękitna. Skrzyżowanie żywych, gryzących się ze sobą kolorów. Opony popryskane srebrolem, nawet na spodach.
Widziałem już ten rower. Wiele tygodni temu, tej nocy, kiedy przywiozłem Maris do mieszkania Elisabeth, kiedy spaliśmy ze sobą po raz pierwszy. Stojąc teraz tu i trzymając dłoń na siodełku, usiłowałem przypomnieć sobie dokładnie, jak wyglądał mężczyzna jadący wówczas na tym rowerze. Pamiętałem tylko, że miał połamane zęby, rozwianą brodę i że zawołał do mnie „Rednaxela”. No i ten smród! Smród człowieka płonącego szaleństwem.
— Walkerze!
Spojrzałem w górę i ujrzałem oddaloną twarz Maris, wyglądającą przez okno naszego mieszkania.
— Co tam robisz na dole?
— Chodź i zobacz to.
— Co się dzieje?
— Po prostu chodź tutaj.
Powróciłem do roweru i usiłowałem dojrzeć jakikolwiek znak pośród nabazgranych wszędzie hieroglifów, poprzyklejanych i poprzyczepianych napisów, który można by odcyfrować. Wciąż wpatrywałem się w rower, kiedy Maris zeszła na dół. Pokrótce wytłumaczyłem jej, do kogo należał i co to znaczyło. Bez zbędnych pytań przeszła na drugą stronę roweru i zaczęła również szukać.
— Gdzie jest ten facet od roweru?
— Sam chciałbym wiedzieć. To by mi bardzo ułatwiło.
— Myślisz, że on wie, że tutaj mieszkasz? A co to jest?
— To część starego pióra wiecznego. Jestem pewien, że wie. W końcu w Wiedniu nie ma wiele takich rowerów, hę? W tym, że zaparkował na naszym podwórku, musi być coś więcej niż tylko Zvfall.
Na podwórzu pojawiła się Frau Noot z workiem ze śmieciami w ręku. Spostrzegłszy nas, podeszła z uśmiechem na twarzy:
— Jaki piękny rower! Czy pan go kupił, panie Easterling? Jest bardzo artystyczny.
— Nie, to nie mój rower, Frau Noot.
— Też tak się bawiłam w przystrajanie roweru, kiedy byłam małą dziewczynką. Ale proszę nie pytać, ile lat temu t o było! A między szprychy też wkładaliśmy takie tekturki. Wtedy rower hałasował tak jak motocykl.
Pochyliła się i z wysiłkiem odczepiła coś od tylnego koła.
— Dzieciaki zawsze są takie same. Co tu jest napisane, panno Maris? Nie widzę bez okularów.
Podała jej kartkę papieru, złożyła ręce i czekała, za usłyszy, jakiego odkrycia dokonała.
— Nie będą chyba miały żalu, że to zdjęłam. Po drugiej stronie jest jeszcze jedna tekturka.
— Myślę, że to kwit od krawca. „Benedikt i Synowie, Schneiderei”.
Spojrzała na mnie i podała mi kartkę.
— Lepiej zobacz sam.
Na kartce była tylko nazwa sklepu i adres, który już znałem: Kochgasse, VIII dzielnica. Odwracałem kartkę na wszystkie strony, licząc, że znajdę coś jeszcze.
— Myślę, że czas, żebyśmy tam poszli.
— Ciekawe, co za gówno przygotował ci ten kawalarz!
Maris powiedziała to zdanie po angielsku, ale Frau Noot zrozumiała to jedno słowo i spojrzała na „pannę Maris” zaszokowana.
Wysiedliśmy z tramwaju nr 5 na Kochstrasse. Maris chwyciła moją dłoń i zatrzymała mnie.
— Naprawdę musiałeś go obezwładnić?
— Tak. Myślę, że gdybym go nie powalił na ziemię, skończyłoby się na tym, że wyskoczyłby przez okno albo zrobiłby coś w tym rodzaju. Zupełnie nie panował nad sobą. Jaki to numer? To powinno być gdzieś tu.
— A co się stało, kiedy już przewróciliście się na podłogę?
— Ta kobieta chciała, żebym wyszedł, ale on nie chciał puścić mojej ręki. Więc posiedziałem trochę, głaszcząc go, aż się uspokoił. Potem poszedłem sobie.
— Zamierzasz tam jeszcze kiedyś zajść? — szła szybko, by za mną nadążyć.
— Nie wiem. Czego jeszcze mogę się od nich dowiedzieć? Moritz miał przepięknego syna, który cierpi na autyzm. Jego twierdzi, że to z powodu mocy Kaspara Benedikta, i nie powodu, żeby jej nie wierzyć.
— Kaspar Benedikt nie żyje.
— Miejmy nadzieję. Niestety, wygląda na to, że jakaś jego część żyje nadal.
Ulica była tak wąska, że na całej długości samochody stały zaparkowane tuż obok siebie; prawie stykały się zderzakami. Minęliśmy turecką piekarnię i kilka innych sklepików, nim dotarliśmy pod właściwy adres. Początkowo nie zdawaliśmy sobie sprawy, że jesteśmy na miejscu, bo siedziba firmy Benedikt und Söhne zniknęła. W jej miejscu był teraz nowoczesny sklep z artykułami biurowymi. Spojrzeliśmy na siebie i podeszliśmy do witryny. Okno wystawowe pełne było piórników z Garfieldem, postaciami z komiksu Fistaszki, szkolnych zeszytów, butelek z atramentem Mont Blanc, kieszonkowych kalkulatorów i przenośnych maszyn do pisania. Przyglądałem się temu wszystkiemu z uwagą, wiedząc, że coś tam było; musiało być!
I było. W lewym, dolnym roku okna zobaczyłem dużą naklejkę z ogłoszeniem: „Tutaj do nabycia pan Pencil!”
— Spójrz — postukałem palcem w naklejkę; Maris zagwizdała cichutko.
— Skąd on miałby o tym wiedzieć?
— Zaraz się dowiemy.
Pchnąłem drzwi i wszedłem do środka. Byłem niemal pewien, że za ladą zobaczę dzikusa od roweru, sprzedającego papier do komputerów.
Tymczasem za ladą stała bardzo atrakcyjna kobieta w średnim wieku. Śmiejąc się rozmawiała przez telefon. Kiedy mnie zobaczyła, szybko skończyła rozmowę.
— Dzień dobry. Czym mogę służyć? Spoglądałem na nią przez długą chwilę.
— Chciałbym kupić pana Pencila. Albo nawet kilka, zależy, jakie pani ma.
Jej uśmiech z przyjaznego przekształcił się w zakłopotany.
— Co takiego, proszę?
— Proszę o to, co jest na zewnątrz na ogłoszeniu, o pana Pencila.
— Przykro mi, ale nie wiem, o co panu chodzi. Czy może pan wytłumaczyć, co to jest?
— Hm, może wyjdziemy na zewnątrz i pokażę pani.
Wyszła zza lady. Przytrzymałem dla niej otwarte drzwi. Omal nie zderzyliśmy się z Maris, która akurat zdecydowała się wejść do środka.
— Pani nie wie, co to jest pan Pencil.
— A to ciekawe.
— O, tutaj. Na tej naklejce.
— Nigdy jej przedtem nie widziałam! Nawet nie wiem, kto ją tutaj przyczepił.
— Czy jest pani tego pewna?
— Powinnam chyba wiedzieć. Jestem w końcu właścicielką sklepu i sama go dekoruję. Nigdy nie słyszałam o żadnym panu Pencilu. Czy to coś amerykańskiego? Co to w ogóle jest?
— Od jak dawna jest pani właścicielką sklepu? Jej oczy zwężyły się podejrzliwie.
— Dlaczego pan o to pyta?
— Ponieważ jeden z moim krewnych miał tutaj kiedyś sklep, Benedikt und Söhne.
— Więc pewnie pan wie, co się stało z Benediktami. Mój ojciec kupił sklep od wdowy i od tego czasu my tu jesteśmy. Czy chce pan patrzeć tak na okno wystawowe, czy kupić tego całego pana Pencila? Bo w końcu nie powiedział mi pan, co to w ogóle jest.
— Czy kiedykolwiek spotkała pani kogoś z rodziny Benediktów?
— Nie. Wie pan, zimno tutaj i muszę wracać do środka. Czy chciałby pan coś kupić?
Teraz odezwała się Maris.
— Czy pani ojciec jeszcze żyje?
Kobieta spojrzała na nas takim wzrokiem, że nie mieliśmy wątpliwości, że ma nas dosyć.
— Tak.
— Czy jeździ na rowerze i ma brodę?
— Nie! Jest niewidomy. Jest już na emeryturze i mieszka w Weidling. Ale proszę mi wybaczyć, muszę wracać do pracy.
Zostawiła nas. Już miała wejść do środka, kiedy zatrzymała się na chwilę. Odwróciła się, podeszła do okna i zdarła naklejkę z szyby jednym dramatycznym zzzzzzt. Gniotąc resztki naklejki, patrzyła na nas, po czym rzuciła zgniecione ogłoszenie na chodnik. Chciałem je podnieść, ale po co? Będą jeszcze inne. Właściwie była to jedyna rzecz, co do której byłem pewien.
*
— Jakie jest twoje pierwsze wspomnienie? Pierwsza rzecz, jaką pamiętasz ze swojego życia?
— Tato, zawsze mnie o to pytasz. Nie wiem. Już ci mówiłem.
— No, daj spokój, przecież coś musisz pamiętać.
— A dlaczego koniecznie chcesz się tego dowiedzieć?
— W końcu jestem twoim ojcem. Chcę wiedzieć, co siedzi mojemu synowi w głowie. Im więcej potrafi spamiętać mały chłopiec, tym bardziej dorosły się staje.
— A co ty sam pamiętasz?
— Pamiętam, jak piękna była moja matka. Pamiętam, jaki miała miły głos.
— To wiem. A ja myślę, że pamiętam, jak mama mi śpiewała. Kiedy byłem małym dzieckiem.
— No więc jednak coś pamiętasz. Co jeszcze?
Szliśmy przez las. Tato powiedział, że pod wieczór powinniśmy dotrzeć w pobliże Wiednia, ale ja już byłem zmęczony. Poprosiłem go, żeby znów mnie poniósł, ale odparł, że jestem zbyt duży, żeby mnie nosić przez cały czas. Byłem niemal wyższy od niego.
Lubiłem las, ale większość ludzi trzymała się od niego z daleka, ponieważ bali się tego, co w nim było. Ale nie tato i ja. Powiedział mi, że jesteśmy magiczni i nic nam się stać nie może. Powiedział też, że nic nas nie zabije, ponieważ nie jesteśmy zwykłymi ludźmi. Nie byliśmy stąd. Nie pamiętam skąd, ponieważ kiedy musieliśmy stamtąd uchodzić, byłem jeszcze bardzo mały.
Nie chciałem mu tego powiedzieć, bo to była moja własna tajemnica, ale najwcześniejszym wspomnieniem mojego życia było to, jak ojciec niósł mnie, uciekając z miasta, w którym się urodziłem. Z wysokości jego pleców oglądałem zamki i wieże. Musiał biec, bo pamiętam, że się unosiłem i opadałem w dół: w górę, w dół, w górę, w dół. I chyba płakałem ze strachu. Pamiętam te zamki, wieże, konie, ludzi wszędzie wkoło.
Pamiętam też, jak pewnej nocy matka pochylała się nad moim łóżeczkiem i płakała, ponieważ na świecie było tak wiele imion i nie mogła znaleźć odpowiedniego. Miała długie, rude włosy i zdaje się, że moje łóżeczko było zrobione ze złota.
— Czy pamiętasz, jak nas próbowali zatrzymać? Może byłeś zbyt mały, żeby to zapamiętać.
— Opowiedz mi o tym. Lubię te historię o tym, jak uciekaliśmy razem.
— Dobrze. Twoja matka była królową. Była bardzo piękna. Ale serce miała białe i zimne jak gwiazda. Nie dotrzymywała danego słowa. To jedna z najgorszych rzeczy, jakich człowiek może się dopuścić.
— To bardzo źle. Ale ja dotrzymuję słowa, prawda?
— Tak, Walterze. Jestem z ciebie dumny z tego powodu. Kiedy obiecujesz, że pójdziesz po drwa, zawsze idziesz. To bardzo ważna cecha człowieka. Nigdy o tym nie zapominaj.
Poczułem się dobrze.
— Ale, tato, jeśli kochałeś mamę tak bardzo, dlaczego mnie od niej zabrałeś?
— Ponieważ ona kochała tylko siebie samą. W jej sercu wystarczało miejsca tylko dla jednej osoby. Z jej powodu byłbyś smutny przez całe życie. Kiedy ją poznałem, była biedną dziewczyną, zdolną zrobić wszystko dla bogactwa. Nakłoniła swego ojca do kłamstwa. Powiedział on królowi, że ona potrafi zamienić słomę w złoto.
— Ale ty to potrafisz. Sam widziałem.
— Normalni ludzie nie potrafią tego zrobić. Twoja matka sądziła, że jest wystarczająco piękna, by król zapomniał o zlocie, kiedy ją zobaczy. On widział, że rzeczywiście jest piękna, ale bardziej zależało mu na złocie. Od początku miała kłopoty.
— Ten król był moim pierwszym ojcem, prawda?
— Tak. Ale pierwszy ojciec nie zawsze jest ojcem najlepszym. Był zimny i chciwy jak twoja matka. Dlatego tak dobrze do siebie pasowali. Wiedziałem, że jeśli kiedykolwiek będą mieć dziecko, będzie im się podobało tylko dlatego, że będzie ich własnością, zupełnie jak złoto. Kiedy dorośnie, będą je traktowali w taki sam sposób jak pierścień albo bransoletę. Kiedy się ich nie nosi i nie pokazuje ich światu, wrzuca się je do szuflady i zapomina.
To mnie zdenerwowało.
— Ale przecież powiedziałeś, że matka kochała mnie.
— Kochała cię, ponieważ byłeś po prostu jeszcze jedną błyskotką, Walterze. Anie dlatego, że jesteś cudownym chłopakiem.
Podniosłem z ziemi kamień i rzuciłem w drzewo. Drzewo zajęczało: „O! Przestań!” i potarło gałęzią miejsce, w które zostało uderzone kamieniem. Spojrzałem na tatę i powiedziałem, żeby przestał błaznować. Zaśmiał się.
— Nie lubisz gadających drzew?
— Drzewa nie gadają.
— Ale my możemy im nakazać, żeby mówiły.
— Ale tak naprawdę to one nie mówią. Teraz kłamiesz!
— Masz rację. Przepraszam. Co za spryciarz z ciebie. Jesteś głodny?
— Nie. Powiedz mi jeszcze o tym, jak opuszczaliśmy miasto.
— Twoja matka obiecała mi, że jeśli zostanie królową, pozwoli mi się tobą opiekować, kiedy się urodzisz. Ale kiedy to się stało, kazała mi odejść. Nie potrzebowała mnie już.
— To nieładnie!
Położył dłoń na mojej głowie i uśmiechnął się.
— Tak też i ja pomyślałem, synu. Ale odszedłbym, ponieważ ją kochałem. A potem czekałem tylko, aż się urodzisz, żeby zobaczyć, jak cię będzie traktowała. Jeszcze kiedy byłeś niemowlęciem, wiedziałem, że będziesz miał okropne życie i będzie ci smutno, jeśli z nią zostaniesz. Więc poszedłem do niej i powiedziałem, że złożyła mi obietnicę i musi jej dotrzymać, czyjej się to podoba, czy nie. I wiesz, co mi powiedziała? „Odejdź, mały człowieku. Mam już nadwornego karła”. Do tego czasu zdążyłem dobrze ją poznać, więc nie przejmowałem się tą obelgą. Zamiast tego wskazałem na nią i zamieniłem jeden z jej palców w złoto. Powiedziałem jej, że codziennie będę zamieniał kolejny palec w złoto, dopóki nie dotrzyma danego słowa. Walterze! Ona nawet nie wiedziała, jak mam na imię! Mimo tego wszystkiego, co dla niej zrobiłem, nawet mnie nie zapytała, kim jestem. Ona po prostu wykorzystała mnie, żeby dostać to, czego pragnęła, a skoro już to miała, chciała, żebym po prostu zniknął jak chmura po deszczu.
Ojciec pałał wściekłością, opowiadając o tym. Szedł przez długi czas w milczeniu, aż wreszcie powiedział tylko: „Odejdź, mały człowieku!” — trzy czy cztery razy. Wiedziałem, że kiedy tato jest zdenerwowany, powinienem siedzieć cicho. Kiedyś, kiedy pewien człowiek go zdenerwował, tato sprawił, że z ust tego człowieka wyfrunął ptak! Ale ptak był naprawdę duży, więc nie mógł wydostać się przez usta. Tato kazał mi odejść, ale myślę, że ten człowiek zmarł, bo upadł na ziemię, uderzał się po ustach i wydawał dziwne odgłosy. Bał się. Widziałem to.
— Mimo to postanowiłem dać jej szansę, żeby mogła udowodnić, że tliła się w niej przynajmniej resztka człowieczeństwa.
— Musiała odgadnąć, jak masz na imię. Tę część pamiętam, tato.
— Tak jest. Dałem jej trzy dni czasu na odgadnięcie mojego imienia. Jeśli będzie w stanie to zrobić, pogodzę się z losem i odejdę. Przynajmniej będzie znała imię tego, który dał jej wszystko, czego pragnęła w życiu. Nie prosiłem o zbyt wiele. Kochałem twoją matkę, Walterze. Nigdy o tym nie zapominaj. Chętnie był z nią został i pomagał we wszystkim i zawsze, mimo że wyszła za mąż za kogoś innego. Gdyby tylko okazała mi — odrobinę serdeczności albo wdzięczności.
Zaśmiał się, a to sprawiło, że poczułem się odrobinę szczęśliwszy. Wziąłem go za rękę. Nie wszystko mogłem zrozumieć z tego, co mówił, ale jeśli się śmiał, znaczyło to, że wszystko jest w porządku. Zaśmiał się znowu.
— W końcu się przeraziła! W końcu zdała sobie sprawę, że może coś utracić i nie wiedziała, jak do tego nie dopuścić. O, jak wysyłała swoich służących na wszystkie strony! Biegali po całym królestwie, próbując dowiedzieć się, kim jest mały człowieczek. Imiona, które zgadywała, były równie złe, jak ona sama. Ratbod! Pankratius! Imiona równie stare i głupie, jak kamienie. Czy słyszałeś kiedyś, żeby ktoś miał tak na imię? Dałem jej szansę, ale wiedziała, że nigdy nie będzie w stanie jej wykorzystać we właściwy sposób, bo jej wyobraźnia była równie mała, jak jej serce.
— Ja wiem, jak masz na imię, tato.
— Wiem, że ty wiesz. Posiadasz moją największą tajemnicę. Dzięki niej masz moją moc. Nikt więcej nie zna tego imienia, więc nikt nie może dokonać tego, co ja. Nie ma drugiej takiej osoby na świecie jak ty. To właśnie zrobiłem dla mojego syna: dałem mu wszystko, co mam. Ale twoja matka była zbyt ślepa, żeby dostrzec, że dla niej też to zrobiłem. Zbyt była przyzwyczajona do handlowania wszystkim: dam ci to, jeśli ty mi dasz tamto! A nie: kocham cię, więc chcę, żebyś miał to. Za darmo, prosto z serca. Wymówiła ponad dwa tysiące imion w czasie, który jej dałem. Po tych trzech dniach język miała równie czerwony jak oczy, ale nawet nie zbliżyła się do prawdy. Pamiętasz, jaka była jej ostatnia próba?
— Rumpelstilzchen!
— Tak, właśnie. Myślała, że mam na imię Rumpelstilzchen. Ależ musiała być zdesperowana! Ja nawet nie potrafię tego imienia wymówić. A wiesz, co jest w tym najśmieszniejsze? Mogła tylko zapytać. Nie musiała zrobić nic więcej, tylko zapytać: „Powiedz, proszę, jak masz na imię”. I powiedziałbym bez chwili zwłoki. Zjedzmy coś. Od tego gadania wygłodniałem.
Zdjęliśmy z pleców bagaże i położyliśmy je na ziemi. Wyjął ze środka jabłka, ser i butelkę wody.
— A co się stało, kiedy nie mogła wpaść na właściwe imię?
— Nazwała mnie małą żabą i powiedziała, że wezwie straże, które mnie zabiją. Powiedziałem, żeby najpierw spojrzała na swoją lewą dłoń i przemyślała to. A przecież straciła już jeden palec u prawej dłoni; był złoty. Wiesz, co się stało z jej lewą dłonią? Zamiast dłoni miała wielką, tłustą żabę. Najgorsze było to, że żaba była żywa. — Naprawdę zamieniłeś jej dłoń w żabę?
— Naprawdę.
— Możesz coś takiego zrobić, tato?
— Ty możesz wszystko to, co i ja. Nauczyłem cię przecież.
— Mam pomyśleć twoje imię i potem pomyśleć o tym, czego chcę.
— Dokładnie. Jedz jabłko.
— A czy mogę to na tobie wypróbować?
— Jeśli chcesz.
Zamknąłem oczy. Przywołałem w myśli jego imię i pomyślałem, że chcę, aby obie jego dłonie zamieniły się w żaby. Kiedy spojrzałem na ojca, zamiast dłoni miał dwie wielkie żaby! Ale coś było z nimi nie w porządku, ponieważ wcale się nie ruszały.
— Co zrobiłem źle? Uśmiechnął się i spojrzał na ręce.
— Nie pomyślałeś jasno, czego chciałeś. Nie pomyślałeś, czy chcesz, żeby były żywe czy martwe. Więc masz martwe żaby. Poza tym zobacz, w jakim są kolorze — żaby są innego koloru; nie pomyślałeś o konkretnym kolorze, kiedy układałeś życzenie. Stworzyłeś tylko martwe, wymyślone żaby.
Zacząłem płakać, a ojciec nie odzywał się. Płakałem aż do zmęczenia. Czułem się głupio.
— A teraz odwróć życzenie, Walterze, bo inaczej do końca życia będę miał żaby zamiast dłoni!
Rozśmieszyło mnie to i zrobiłem, co mi kazał. Żaby zniknęły. Łatwo było w ten sposób odwoływać życzenie. Znacznie łatwiej niż życzyć sobie czegoś konkretnego.
Podniósł rękę i dotknął mojego policzka.
— Daj spokój, tato. Nie jestem już małym dzieckiem.
— Czasami o tym zapominam. Jedz jabłko i ser. Są dobre.
— Już nie mam ochoty. A co się stało potem, kiedy już zamieniłeś jej dłoń w żabę?
— Powiem ci, jeśli zjesz jabłko. O, tak właśnie, dużymi kęsami. I proszę ugryźć trochę sera, bo w przeciwnym razie dostaniesz pcheł.
— Tato! Powiedz!
— Dobrze. Kiedy patrzyła na swoją zmieniającą się dłoń, wziąłem ciebie z łóżeczka i owinąłem w futrzany koc, który przyniosłem z sobą. Był środek zimy, padał śnieg. Wiatr wył przeraźliwie. Całe miasto było pokryte grubą warstwą śniegu i wiedziałem, że ciężko będzie uciekać przez zaspy, kiedy wyjdziemy z zamku.
— A dlaczego musieliśmy biec? Mogłeś ich wszystkich zatrzymać w miejscu.
— Pewnie tak, ale była północ i nasza moc osłabia się wówczas znacznie. Magia działa najlepiej w ciągu dnia. W nocy większość naszej siły wraca do księżyca i śpi tam do świtu. Zwierzęta zaś nocą mają swoją magię. Dlatego nie jest bezpieczne podróżowanie nocą tam, gdzie są zwierzęta. A teraz powtórz to, co powiedziałem.
— Zwierzęta są magiczne w nocy i powinniśmy trzymać się od nich z daleka.
— Dobrze.
Ojciec siedział przez chwilę, pogryzając raz po raz jabłko albo ser. Słyszałem, jak śpiewają ptaki, a gdzieś w oddali ktoś rąbał drwa.
— Jak mnie wydostałeś z tego zamku?
— Zwróciłem się do twojej matki i powiedziałem jej: „Jesteś zbyt dumna i zbyt chciwa, żeby miało cię obchodzić to, jakie masz dziecko. Więc nikt się nie domyśli, jeśli dam ci dziecko, które będziesz mogła pokazywać innym. Możesz udawać, że jest twoje i że mnie pokonałaś. Ale nigdy, przenigdy, nie waż się nas ścigać, bo cię zabiję. Rozumiesz?” Rozumiała. Cała nienawiść w jej oczach mówiła mi, że rozumie bardzo dobrze i że nic nie może zrobić. Zdjąłem więc z jej dłoni żabę i zamieniłem ją w niemowlę. „Oto twoje dziecko, królowo. Takie, na jakie zasługujesz”.
— I co się potem stało?
— Wsadziłem cię do plecaka, tak głęboko, żeby nikt cię nie mógł zobaczyć. I wybiegłem z zamku. Będę pamiętał tę noc, póki żyję. Śnieg był tak głęboki, jak głęboki jest smutek po śmierci, ale mogłem tylko biec i biec, aż dotarliśmy do bezpiecznego miejsca. W mieście trwał festyn. Wszędzie pełno było ognisk, ludzie pili i śpiewali, jeździli na koniach w tę i z powrotem po zaśnieżonych ulicach.
— Konie. Tak, pamiętam je, tato. Pamiętam, że słyszałem konie.
Położył się na plecach i zamknął oczy.
— W nocy nie mam wyczucia kierunku, ale znałem południową bramę miasta, ponieważ był tam targ ziemniaczany. Przebiegłem przez bramę, uzbrojony w nóż tylko, prosto w tę ciemną noc. Straszną i zimną, białą i czarną noc. Ale udało się i oto jesteśmy tutaj. W Wiedniu zaczniemy nowe życie.
— Dlaczego w Wiedniu, tato?
— Bo to jest dobre miasto na początek. Teraz panuje tu zaraza, więc możemy spokojnie tu mieszkać bez narażania się na czyjeś wścibstwo. Zbyt wiele szaleństwa jest dookoła, żeby ktoś miał zwracać uwagę na takich ludzi jak my. Nikt nie zauważy małego człowieka i jego syna, jak sprzedają ziemniaki przy drodze.
— Czy będziemy tu żyli zawsze?
— Nie. Ale stąd pochodzę i tu mi się podoba. Ty też polubisz to miasto. Ludzie dadzą ci spokój. Ja zaś chcę z tobą podróżować, Walterze, ale — wcześniej czy później — myślę, że zawsze będziemy tu wracać.
— Co się stało z moją matką? Zaśmiał się znowu.
— Stało się to, czego się spodziewałem. W drodze ze trzy razy słyszałem historię o tym, jak dobra królowa ocaliła swoje jedyne dziecko z rąk złego karła Rumpelstilzchena, zgadując, jak ma na imię. Chodź, już czas ruszyć w drogę.
2.
Sen musiał trwać nie więcej niż dwadzieścia minut. Spojrzałem na zegar obok łóżka sennym wzrokiem. Nie było tu Maris, ponieważ zdecydowała, że zostanie u siebie i popracuje nad moim urodzinowym prezentem.
Musiałem jej o tym powiedzieć. Postanowiłem zaczekać chwilę i dać odpocząć swojej głowie, zanim zadzwonię. Na szczęście nie miała nic przeciwko późnym telefonom. Inaczej niż ja: uważałem, że zawsze oznaczało to, że nadchodzi zła wiadomość.
Co za sen! Jeszcze czułem zapach wilgotnego lasu sosnowego i widziałem odbicie promieni słońca na czerwonych jabłkach. Mój „ojciec” nosił stare, skórzane kozaki, zwężające się z przodu. Miał krótko przystrzyżoną brodę koloru sosnowej kory. Był raczej przystojny i miał około trzydziestu lat. Tyle tylko, że wzrostem odbiegał od normalnych ludzi. Był karłem. Chodził niby dumnie, choć kolebał się z boku na bok, co wyglądało komicznie, ale i rozpaczliwie zarazem. Gdyby wydawać sądy o świecie na podstawie sposobu, w jaki chodzą tego typu ludzie, można by powiedzieć, że świat jest łodzią na wzburzonych falach morza. Aby iść, trzeba by chodzić jak kołyszące się wahadło.
Zamknąłem oczy i usiłowałem przypomnieć sobie inne rzeczy ze snu, ale bez powodzenia. W ciągu kilku minut wszystko przesunęło się do ciemnej strony mojej świadomości.
Orlando spał na mym ręku. Nagle podniósł głowę i rozejrzał się wokoło; jednoznaczny sygnał, że za chwilę zadzwoni telefon. Nawet zacząłem wstawać, gdyż alarm Orlanda był wiarygodny w stu procentach. Byłem o trzydzieści centymetrów od telefonu, kiedy rzeczywiście zadzwonił.
— Halo?
— A więc w końcu miałeś ten sen. Teraz możemy zaczynać.
— Przepraszam? Kto mówi?
— A jak miałem na imię w twoim śnie?
— Kto mówi?!
— Okay, zrobimy to powoli. Jak miałem na imię, kiedy wówczas dotarliśmy do Wiednia? Nie chodzi mi o prawdziwe imię, ale przybrane. No, Walterze, podpowiadam ci przecież. W Rosji byłem Melchiorem, prawda? Ostatnio miałem na imię Kaspar, więc jakie imię pozostaje? Jak miałem na imię, kiedy pierwszy raz dotarliśmy do Wiednia? Na pewno nie Rumpelstilzchen!
Zaśmiał się. Znałem ten głos nazbyt dobrze.
— Gdzie jesteś?
— W Wiedniu! — zaśmiał się znowu. — Obserwuję cię i twoją nową dziewczynę. Wciąż jesteś takim zadziornym chłopcem, prawda? Powiedziałem ci, żebyś tego nie robił. Za każdym razem pakujesz się w kłopoty, ale z uporem maniaka powtarzasz wciąż to samo. I co ja mam z tobą zrobić? Magia i ziemska doczesność nie idą w parze! Słuchaj, co ojciec do ciebie mówi. Chcesz mieć moc magiczną? Dobra, ale nie możesz jej mieć i równocześnie pierdolić się z dziewczynami. Tego ci robić nie wolno.
Spójrz, co z takiego mieszania dwóch rzeczy zakazanych wynikło dla twoich przyjaciół. Nick Sylvian i Venasque nie żyją. Inni twoi kumple w Kalifornii stracili wszystko w trzęsieniu ziemi… Nawet zmarłym nie dajesz spokoju! A co powiesz o tym biednym człowieku z trumny, która rozwaliła się, kiedy tu leciałeś?
Venasque ci tego nie powiedział, ale wiesz, dlaczego miał ten zawał? Z twojego powodu. Pamiętasz ostatni sen w pokoju motelowym? Wybuch twojej głowy i samozapalenie jego mózgu! Pamiętasz, jak lekarze pytali, czy nie dotykał jakiegoś kabla pod napięciem albo źródła prądu? A to o ciebie chodziło, Walterze. Ty jesteś kablem pod napięciem!
Ile razy zamierzasz przez to przechodzić, zanim się nie nauczysz, że nie wolno ci się z nimi mieszać? Skoro raz trafiłeś do mojego kącika, nie możesz już powrócić. Mogłeś być oceanem, ale teraz nie jesteś nawet śliną zdolną wypełnić usta.
W Rosji było już tak dobrze. Myślałem, że może jeślibyśmy tam pozostali, nauczyłbyś się czegoś. Przekonałbyś się, że ze mną jest ci lepiej niż z jakąkolwiek kobietą. Ale nie, ty musisz ich dotykać, prawda? Gorzej, musisz ich dotykać i się w nich zakochiwać.
Uparciuch z ciebie. Muszę ci to powiedzieć. W jednym wcieleniu doprowadzam cię do obłędu, potem wypycham cię przez okno, a ty nadal nie chcesz niczego zrozumieć. Więc stale przyprowadzam cię tu z powrotem… ale ty odchodzisz i popełniasz dokładnie te same błędy!
— Jaka magia? Ja nie mam żadnej magii!
— To prawda, szybko z ciebie uchodzi. Ale zawdzięczasz to tylko sobie. Jednakże okazuje się, że jeszcze potrafisz mówić w naszym języku, rozmawiałeś wszak na cmentarzu ze starszymi dziewczętami, a potem widziałeś tę kobietę, która upada na ruchomych schodach, zanim to się rzeczywiście miało stać. Hej, hej, nawet ściągnąłeś węża morskiego. Cała magia, którą ci dałem, to i tak bardzo dużo dla normalnego małego chłopca, ale uwierzyłem w ciebie, Walterze! Chciałem dać ci wszystko, czego twoja matka nigdy mieć nie mogła.
Jest jedna sprawa, o której ci nie powiedziałem. Może teraz jest okazja. Wiesz, dlaczego cię zabrałem od niej? Kochałem cię, co do tego nie ma dwóch zdań, gdyby trzeba było,, teraz też bym to dla ciebie zrobił. Lata, które razem spędziliśmy, były najszczęśliwszym okresem w moim życiu. Przyznaję. Mój chłopcze!
Zaczął płakać. Łkał rozpaczliwie, przerywając tylko dla nabrania powietrza w płuca. Trwało to jakiś czas. Trzymałem słuchawkę tak mocno, że ręka zaczęła mi cierpnąć, przełożyłem ją więc do drugiej ręki.
— Pamiętasz, kiedy mi przyniosłeś kamień? Pamiętasz, kiedy pierwszy raz posłużyłeś się magią? Przyniosłeś mi wielki kawał granitu i zamieniłeś go w brylant tuż przede mną. Powiedziałeś, że twoja miłość do mnie jest równie wielka. Mój Boże, jak ja ciebie kocham. Kochałbym cię przez resztę życia, gdybyś tylko nie był tak cholernie ludzki!
Wszystko, czego cię nauczyłem, wszystko, co ci dałem, każdego inteligentnego człowieka powaliłoby na kolana. Każdy na twoim miejscu całowałby moje stopy! Ale ty nie. Tak jak twoja matka, ty nędzny gówniarzu! Samolubny! Słaby! Tak bardzo zadowolony z siebie. Gwiazda filmowa.
Powiem ci, dlaczego cię jej zabrałem. Ponieważ obiecała mi, że będzie mnie kochać, jeśli jej dam to, czego chciała. „Uczyń mnie królową, a będę cię kochała do końca życia”. Tak powiedziała. Nie powiedziała, że będziemy się pierdolić, ale że będziemy się kochać! A dlaczego twoim zdaniem w ogóle jej pomogłem? Dlaczego ofiarowałem jej całą swoją magię? Bo była taka przekonywająca! „Nie obchodzi mnie, jeśli nie możesz tego zrobić. Komu to potrzebne? Ludzie tylko smutnieją od tego. Miłość to nie dotknięcie, ale uczucie”. Sprawiła, że uwierzyłem jej oczom, nie myśląc o tym, co się naprawdę działo w jej głowie pełnej szczurów.
Mój błąd. Nie potrafiła kochać ludzi. Kochała tylko przedmioty. Myślisz, że kochała twojego ojca? Był królem i tylko to w nim kochała.
Kiedy się urodziłeś, widziałem w niej jakieś słabe światełko; może była to miłość, może nie. Ale wiedziałem, że i tak zwyciężę. Nawet jeśli nie pokochała swojego dziecka, obiekt, który opuścił jej ciało, mógł mieć dla niej jakąś wartość. A ja jej ten obiekt zabrałem. Sprawiłem, że mnie pokochałeś bardziej, niż kiedykolwiek mógłbyś pokochać ją.
A najlepsze jest to, że czasami wracałem do niej w jej snach, czasami razem z tobą przy boku. Byłeś takim ślicznym dzieckiem. Pokazywaliśmy jej, co ją ominęło.
Odłożyłem słuchawkę. Telefon zadzwonił natychmiast, ale coś mi powiedziało, że tym razem to nie był on. To rzeczywiście nie był on. Podniosłem słuchawkę.
— Walkerze, proszę, przyjedź natychmiast. Zaczęłam krwawić kilka minut temu i krew nie chce przestać lecieć. Proszę, przyjedź od razu. Boję się.
Przez Gürtel przejechałem z szybkością stu pięćdziesięciu kilometrów na godzinę, nie przejmując się ani razu czerwonymi światłami. Była druga nad ranem i ulice były puste, ale z powodu kilku momentów, kiedy prawie się zderzyłem, serce mi zamierało. Wywinąłem się w lewo na Jörgestrasse i popłynąłem pod prąd tą wąską uliczką w nadziei, że nikt nie zechce zajechać mi drogi. Na Wattgasse pojawił się patrol policyjny i ścigaliśmy się przez kilka przecznic, zanim zdałem sobie sprawę, że policjanci mogą jednak zachować się profesjonalnie i na przykład zacząć do mnie strzelać. Zatrzymałem się, zjechałem na pobocze, wyskoczyłem z samochodu i pobiegłem powiedzieć im, o co chodzi.
Powszechnie wiadomo, że wiedeńska policja jest niesympatyczna i faszyzująca, ale wyraz mojej twarzy i to, co mówiłem, musiały ich przekonać, że nie próbuję ich nabierać. Kazali mi jechać za sobą.
Na Döblinger Hauptstrasse pędziliśmy sto siedemdziesiąt na godzinę, zderzak w zderzak. Kiedy przemknęliśmy obok grupy mężczyzn naprawiających tory tramwajowe, jeden z nich tak się przeraził, że przebiegł na drugą stronę ulicy. Zacząłem się śmiać. Nie pozostało mi już nic innego, jeśli nie liczyć modlitwy.
Kiedy zajechaliśmy pod dom, przed otwartą bramą było już pogotowie. Wysiedliśmy wszyscy i popędziliśmy, jakby to coś mogło pomóc.
Jej białe łóżko było pełne krwi. Leżała na plecach. Miała zamknięte oczy, a lekarz usiłował założyć opatrunek między nogami. Spodnie od piżamy leżały zwinięte na boku, zielony kolor tkaniny tu i ówdzie prześwitywał spomiędzy czerwieni. Była tak skromna, a tymczasem otaczało ją tu pięciu mężczyzn, czterech z nich całkiem jej nieznanych. Wszyscy gapili się w największą tajemnicę jej ciała.
Podszedłem do niej i dotknąłem jej dłoni zaciśniętych na podgłówku.
— Maris, to ja. Jestem tutaj. Nie otwierała oczu.
— Wiem. Wiem. O! Zostań tutaj. Wiem, że tu jesteś. Spojrzałem na jednego z pielęgniarzy i nasze oczy spotkały się. Potrząsnął głową.
— Nie wiem…
Jeden z policjantów podszedł do mnie z tyłu i powiedział mi cicho do ucha:
— Byłem w oddziałach ONZ w Libanie. Widziałeś coś takiego. Być może nie jest to nic poważnego. Czasami kobiety po prostu zaczynają krwawić. To niebezpieczne, ale to jeszcze nie znaczy, że straci dziecko. Trzeba czekać.
Ścisnął mi ramię i wrócił do swojego kolegi. Lekarz opatrujący ją odezwał się wreszcie:
— Okay. Zrobiłem wszystko, co tylko można było tu zrobić. Pojedziemy teraz do szpitala — spojrzał na mnie. — Myślałem, że nie przestanie krwawić, ale zdaje się, że teraz jest trochę lepiej, więc możemy ją stąd zabrać.
Otwarła szeroko oczy i rozejrzała się wokoło błędnym wzrokiem.
— Walker? Walkerze, gdzie jesteś?
— Tutaj. Jestem przy tobie, Maris.
— Oni mnie wezmą do szpitala.
— Tak. Pojadę z tobą.
— Okay. Okay. Jedźmy do szpitala — spojrzała na mężczyznę pochylającego się nad nią. — Boli mnie, ale myślę, że mogę z tobą pojechać. Chyba mogę pojechać do szpitala, bo chyba muszę jechać…
— Cśśśśśśś…
Wcale nie tak dawno temu także byłem w szpitalu w nocy, czekając na wiadomości: w Santa Barbara z Venasque’em, tamtej nocy, kiedy dostał zawału.
Rudolfinerhaus schowany jest za kilkoma rzędami wysokich, gęstych żywopłotów. Pierwszy raz byłem tu, odwiedzając przyjaciela; musiałem rozpytywać o drogę: tak dobrze jest zakamuflowany. Skoro jednak raz się go odnajdzie, okazuje się, że szpital wcale nie jest taki straszny i ponury, jak można by się tego spodziewać. Dużo tu otwartych przestrzeni i powietrza. Okna — od podłogi po sufit — oświetlają nawet najsmutniejsze kąty wnętrz. Kiedy tej nocy podjechaliśmy pod bramę, uśmiechnięta obsługa zaraz przejęła Maris z rąk ekipy pogotowia.
Przewieźli ją na wózku na badania i kazali mi czekać w pokoju obok. Po kilku minutach wszedł tam lekarz z obfitym wąsem i łagodnym uśmiechem na twarzy. Nazywał się doktor Scheer. Polubiłem go od pierwszej chwili.
— Pan Easterling? Cieszę się, że pan tu jest. Chciałbym zadać panu kilka pytań, żeby wyjaśnić to i owo. Jeśli oczywiście nie ma pan nic przeciwko temu.
— Mówi pan bardzo dobrze po angielsku, doktorze. Ale jeśli pan woli, możemy przejść na niemiecki.
— Nie! W ten sposób mogę za darmo szlifować swoją angielszczyznę. Pana przyjaciółka…
— Narzeczona.
— O, muszę zapamiętać to słówko. A zatem pańska narzeczona, panna York, była bliska szoku, kiedy ją przywieziono, więc dożylnie podaliśmy jej środki uspokajające. Poczekamy chwilę i zobaczymy, czy to coś da. Jeśli nie, zrobimy transfuzję. Nie ma jednak powodu do obaw, bo wygląda na silną i zdrową kobietę. A to najważniejsze. Ale chciałbym zadać kilka pytań. Czy ona jest w ciąży?
— Panie doktorze, może to zabrzmi śmiesznie, ale myślę, że tak.
Spojrzał na mnie nieobecnym wzrokiem i zapisał coś w notesie.
— Czy mógłby pan się wyrażać bardziej precyzyjnie? Czy panu o tym mówiła? Czy była badana?
— No… nie, ale mój przyjaciel, lekarz, powiedział, że wygląda, jakby była w ciąży. Chodzi o twarz, o wygląd zewnętrzny… Cokolwiek by to było, wiem na pewno, że od jakiegoś czasu nie miała okresu, a zazwyczaj miesiączkuje bardzo regularnie.
— No dobrze, i tak możemy się o tym dość szybko przekonać. Jest tu ginekolog, zaraz do niego zadzwonię. Jestem pewien, że będzie chciał poddać ją kilku nieinwazyjnym badaniom…
— Co to znaczy?
— Czy wie pan, co to jest sonograf? To coś takiego jak echosonda, jakiej używa się na okrętach do wykrywania łodzi podwodnych albo min pod powierzchnią wody. Wysyłamy fale dźwiękowe przez ciało w całkowicie nieszkodliwy, „nieinwazyjny” sposób, co następnie pozwala nam dostrzec, co się dzieje w środku badanej osoby bez konieczności prześwietlania jej promieniami rentgena. Jeśli panna York jest w ciąży, będziemy mogli się o tym przekonać. Po tym, co do tej pory zobaczyłem, mamy do czynienia z klasycznym zagrożeniem aborcją.
— Aborcją? Ona nie… Podniósł dłoń w uciszającym geście.
— Proszę pana, słowo „aborcja” w terminologii medycznej oznacza jakąkolwiek formę przerwania ciąży. Laicy używają niepoprawnie tego terminu, więc kojarzy się okropnie. W przypadku panny York „zagrożenie aborcją” oznacza jedynie, że jej organizm sam z siebie grozi odrzuceniem płodu. Ona z tym nie ma nic wspólnego. Aczkolwiek z tego, co widzę, mimo że nastąpiła znaczna utrata krwi, to się jeszcze nie stało.
— Chce pan powiedzieć, że może poronić?
— Istnieje groźba poronienia. Są jeszcze dwie inne możliwości, które musimy sprawdzić. Jedna z nich to placenta previa, a druga — abruptio placentae. Obie oznaczają sytuację, w której jej organizm daje sygnał, że coś jest nie w porządku z płodem, więc odmawia donoszenia go. Czy rozumie pan?
— Trochę się w tym wszystkim gubię.
— Organizm nieustannie przeprowadza autokontrolę wszystkich swoich funkcji. Kiedy kobieta zachodzi w ciążę i potem nagle, w naturalny sposób, dochodzi do poronienia, zazwyczaj znaczy to, że płód miał taki czy inny defekt. Nie zawsze zdarza się taka sytuacja, ale czasami, mniej więcej w trzydziestu siedmiu procentach przypadków wszystkich poronień, kobieta traci dziecko z nieznanych przyczyn.
— A jeśli ona nie jest w ciąży? Jaka może być przyczyna krwawienia? Tam było diabelnie dużo krwi!
— Jeszcze nie jestem pewien, ale sądzę, że ona jest w ciąży, o ile po krótkim badaniu mogę coś powiedzieć. Jest takie lekarskie przysłowie: „Rzadkie rzeczy rzadko się zdarzają”. A być może jest to coś poważnego, o czym do tej pory nie było wiadomo, jak na przykład guz albo rak. Ale z jej stanu powiedziałbym raczej, że ma wszelkie symptomy tego, o czym mówiliśmy przed chwilą.
— Czy utrata krwi jest niebezpieczna?
— Zdziwiłby się pan, gdybym panu powiedział, ile krwi może utracić człowiek, zanim sytuacja zaczyna być naprawdę poważna. Pańska narzeczona jest silną kobietą. Jej ciało najprawdopodobniej mogłoby utracić około dwóch litrów krwi i nadal czułaby się dobrze.
— Dwa litry?
— Tak. W przypadku pacjentów tracących krew najbardziej boimy się szoku. Tego nie było w przypadku panny York. Jest zdezorientowana i nie wyglądała najlepiej, kiedy przyjechała, ale było to na szczęście w samą porę. A teraz zobaczymy, co powie ginekolog.
Wyjął z kieszeni paczkę papierosów bez filtra, zapalił, zaciągając się głęboko i z wyrazem błogości na twarzy. Uśmiechnąłem się, a on odwzajemnił uśmiech.
— Niech pan nic nie mówi. Moja żona jest fanatykiem joggingu. Ale idę na kompromis i codziennie odbywam dziesięciokilometrowy spacer — zamilkł na chwilę. — Codziennie, o ile pogoda dopisuje.
Tamtej nocy nie pozwolono mi zobaczyć się z Maris, chociaż zapewnili mnie, że czuje się lepiej i mogę, a nawet powinienem, pójść do domu. Ja z kolei zapewniłem ich, że jest mi całkiem wygodnie na okropnym krześle w poczekalni. Jednak po dwu godzinach bieli szpitalnych murów i szpitalnej ciszy zapadłem w głęboki sen.
Kilka dni trwało, zanim pociąg przejechał przez całą Europę, ale nie spieszyło mi się. Czułem tak wielkie zmęczenie w kościach, że przez całą niemal podróż spałem. Co jakiś czas wstawałem tylko na kilka minut i znowu wracałem do przerwanego snu. Nie obudziłem się nawet wtedy, kiedy tuż obok mnie wybuchła bójka na pięści między niemieckim żołnierzem z Konstancji a moim przyjacielem Günterem, któremu żołnierz usiłował ukraść paczkę amerykańskich papierosów.
Jedyną interesującą częścią podróży był przejazd przez Szwajcarię. Cała reszta europejskiego krajobrazu wyglądała właściwie tak samo jak każde miejsce dotknięte latami wojny. Ale nie Szwajcaria. Po przekroczeniu granicy Szwajcarii poczuliśmy się tak, jakbyśmy wjechali do baśniowej krainy albo przynajmniej jakbyśmy powrócili do kraju, o którym marzyliśmy przez lata wojny. Tak powinna wyglądać ojczyzna, do której wraca się po trzyletnim życiu w okopach i noszeniu ciągle tej samej, brudnej bielizny. Było tu tak czysto! Nic nie było zrujnowane, zniszczone albo zdruzgotane. Brunatne krowy miały u szyi złote dzwonki, pasły się na zielonych łąkach. Na górskich szczytach jaśniał nieskazitelnie biały śnieg. Na jeziorach widać było bielusieńkie żagle łodzi. Jak to możliwe, że coś nadal było białe, mimo wojny? Na stacji w Zurychu, gdzie musieliśmy przeczekać, aż przejadą „ważniejsze” pociągi, można było kupić czekoladę opakowaną w srebrny papier, papierosy w żółtych i czerwonych pudełkach, jabłka i pomidory wielkie jak dłoń.
Szwajcarzy są okropni, ale są cwani. Nie stają po niczyjej stronie i nie mają przyjaciół, ale co ich to obchodzi? Mimo toczących się wojen trwają tak niewzruszeni, napełniając skarbce banków i swe tłuste żołądki. Słyszeliśmy we Francji, że odsyłali z granicy Żydów, mimo że wiedzieli, co się z nimi stanie, jeżeli nie zostaną wpuszczeni. Czasami myślałem o francuskich Żydach, których ładowaliśmy na ciężarówki., A czasami o tych dzieciach, które… wyleciały przez okno w szkole.
Nie pozwolono nam wysiąść z pociągu w Zurychu, ale to nie miało znaczenia. Chcieliśmy od nich tylko jedzenia, a wszyscy razem mieliśmy dość pieniędzy, żeby go trochę kupić. Kiedy po raz pierwszy od trzech lat skosztowałem czekolady, niemal rozchorowałem się od tej doskonałej, prawdziwej słodyczy. Mieli tam kawę z prawdziwym mlekiem i kanapki z ciemnego chleba, tak świeże ł ciepłe, że niemal całowały nasze wargi od środka. To śmieszne, marzyłem o takim jedzeniu, kiedy było nieosiągalne, a tymczasem po upływie tysiąca dni zapomniałem, jak smakuje, aż nie wpiłem się w nie zębami i nie przełknąłem kilku kęsów. Kiedy powiedziałem o tym Günterowi, odparł:
— To tak jak z pizdą!
Kiedy dostrzegłem błysk w jego oku, zrobiło mi się żal kobiety, z którą będzie spał, kiedy wróci do domu w Bregenz.
Oczywiście sam też myślałem o Elisabeth. Czy wyjdzie na stację, żeby mnie powitać? Napisałem z Francji, że wracam, ale kto tam wie, co się dzieje z listami wysyłanymi w innym kraju podczas wojny? Przez cały czas wyobrażałem sobie, że tamtejsza poczta wyrzucała listy od jeńców przy pierwszej nadarzającej się okazji. Mimo wszystko jednak co jakiś czas dostawałem wiadomości od niej albo od ojca. Jego listy zawsze były takie same: nudne. Ojciec pisał, jak to będzie wspaniale, kiedy wrócę, albo jaki to nowy interes ubił i ile na nim zarobił. Listy od niej zabijały. Nigdy nie pisała o pogodzie albo o tym, jak jest im ciężko w Wiedniu. Pisała tylko o seksie. Opowiadała o swoich snach, o tym, co myśli, kiedy się masturbuje, o tym, co zrobi, kiedy znów będziemy sami w łóżku. Za każdym razem po otrzymaniu takiego listu chodziłem jak błędny przez tydzień. Sam nie wiedziałem, czy mam się z nich cieszyć czy nie. Równie głupie było to, że przez te listy robiłem się nerwowy i czułem się nieswojo. Sam z sobą bawiłem się do tego stopnia, że czułem się, jakbym był pijany. Kiedy jej o tym napisałem, dostałem odpowiedź, w której ustalała datę wystarczająco odległą, żeby list zdążył do mnie dotrzeć — mieliśmy zrobić to samo o tej samej porze. Pisała, że będziemy o sobie myśleć, robiąc to. Była dobra w łóżku, ale z tych listów mogłem dowiedzieć się rzeczy, o które bym jej nigdy nie podejrzewał, kiedy z nią spałem w Wiedniu, jeszcze przed wojną. Zastanawiałem się, czy to wszystko to były tylko sny na papierze. Kiedy się znowu spotkamy, znów będzie potulną Elisabeth, która czasami potrafiła wić się jak kot, kiedy naprawdę była gorąca. Kiedy już zasypialiśmy, jedną nogę przekładała przez moją i tak spała przez większość nocy.
Günter wysiadł w Bregenz. Kiedy uścisnęliśmy się na pożegnanie, obaj zaczęliśmy płakać jak dzieci. Byliśmy w domu, na dobre i na złe, i cieszyliśmy się z tego. Ostatni raz, kiedy go widziałem, stał na peronie, a w jego oczach malowało się przerażenie. Pełno ludzi kłębiło się dookoła, ale do niego nikt nie podchodził. Wiedziałem dokładnie, jak mógł się czuć, więc otwarłem okno i wrzasnąłem:
— Jak ci tu będzie źle, przyjeżdżaj do Wiednia. Wiesz, gdzie mnie szukać. Kochgasse!
Pomachał mi.
— Dobrze, ale dam sobie jakoś radę. Trzymaj się, bracie! Do domu dostałem się po dwóch dniach. Wszędzie w kraju pełno było obcych wojsk: rosyjskich, angielskich, amerykańskich w jeepach i czołgach, wędrujących pieszo poboczami dróg. Grupka jakichś obcych żołnierzy nawet pomachała nam, kiedyśmy przejeżdżali obok. Jeszcze rok temu od razu zaczęlibyśmy do siebie strzelać.
Z tego, co słyszeliśmy, Austria została podzielona pomiędzy kilka krajów. Każdy Bundesland podlegał komuś innemu. W pociągu dowiedziałem się też, że sam Wiedeń także został podzielony. Zastanawiałem się, kto rządzi w poszczególnych dzielnicach i jakie zmiany zaszły w stosunku do tego, co było przed wojną. Mało miałem optymistycznych przemyśleń.
Przed dotarciem do Wiednia zatrzymaliśmy się jeszcze w Linzu, który z tego, co widziałem, wyglądał na mocno zniszczony. Najbardziej wrył mi się w pamięć obraz dwóch ciężarówek na poboczu z wielkimi, niechlujnie namalowanymi gwiazdami Dawida na boku. Poniżej gwiazdek widniało słowo „Mauthausen”. We Francji nie wierzyłem w te opowieści, dopóki nie zobaczyłem, jak dzieciaki wyfruwają jedno po drugim przez okno tego dnia, kiedy porucznik kazał nam je otoczyć i załadować na ciężarówki. Potem wierzyłem w każdą opowieść o obozach śmierci, która obiła mi się o uszy. Ale co miałem robić? Co mogłem zrobić, skoro jedno słowo sprzeciwu oznaczałoby pluton egzekucyjny albo coś jeszcze gorszego. Porucznik miał wtedy rację: nasze zadanie polegało na tym, żeby ocalić własną dupę, bez względu na rozkazy.
Właśnie o tym chciałem porozmawiać ze swoim ojcem po powrocie. On był człowiekiem, który na pewno potrafi przeżyć. Kiedy jest się jego wzrostu, trzeba znaleźć sposób na przeżycie w tym świecie. Chciałem usłyszeć, co miał mi do powiedzenia o tym, co robili hitlerowcy i dlaczego. Przez większość mojego życia zawsze potrafił jakoś wytłumaczyć sprawy, które wprawiały mnie w zakłopotanie. Może był jakiś powód zabijania tych wszystkich Żydów, ale ja nie wiedziałem jaki.
Kiedy pociąg wjechał na peron, już po kilku minutach zauważyłem ich oboje, stojących obok siebie i czekających na mnie. Kiedy mnie dostrzegli, Elisabeth chciała podbiec do mnie, ale ojciec chwycił ją za rękę i przytrzymał w miejscu. Ruszył sam w moją stronę tym swoim śmiesznym chodem, jaki cechował go zawsze wtedy, kiedy mu się śpieszyło.
Kiedy już się spotkaliśmy, przyciągnął mnie w dół i ucałował w policzki.
— Mój chłopak! Moritz! Jesteś w domu! Jesteś tu! Używał swojego języka, tajemniczych słów, których nauczył mnie, kiedy byłem chłopcem: Nigdy nie lubiłem tego języka.
— Cześć, tato. Mów po niemiecku, proszę. Chcę usłyszeć znowu swój własny język.
Znów się rozpłakałem. Uniosłem go w górę i uścisnąłem, ale zza jego ramienia patrzyłem na Elisabeth. Papa to papa, ale Elisabeth oznaczała dla mnie dom.
— Dave? Tu Walker Easterling.
— Hej! Która jest godzina? Boże, co może być takiego pilnego o ósmej rano i nie może czekać?
— Dave, chciałbym, żebyś jeszcze coś mi wyszukał.
— Teraz? Czy mogę najpierw umyć zęby? Co się stało, czy znalazłeś jeszcze jeden szkielet rodzinny w szafie na ubrania?
— Nie. Tym razem chodzi mi o coś bardziej z twojej dziedziny. Czy możesz poszukać wszystkiego, co tylko możliwe, o historii bajki o Rumpelstilzchenie? Wiem, że napisali ją bracia Grimm, ale chodzi mi o to, żebyś się w to porządnie wgryzł i żebyś znalazł wszystko, co tylko możliwe.
Skontaktowałem się z lekarzem i dowiedziałem się, że Maris jeszcze śpi. Poszedłem do domu, wziąłem prysznic i przebrałem się. Orlando był oburzony, że zostawiłem go samego na całą noc, więc najpierw musiałem pobawić się z nim przez kilka minut, zanim odszedł zadowolony z ogonem podniesionym w górę.
Byłem zesztywniały i zmęczony. Martwiłem się o Maris, ale skoro tylko wróciłem do swojego mieszkania, przypomniałem sobie o tym drugim telefonie tamtej nocy. Poczułem się, jakby mnie ktoś obuchem uderzył w głowę. Wszystko, co stało się potem, przesłoniło częściowo to, czego się wówczas dowiedziałem przez telefon, ale wystarczająco dużo powróciło mi do głowy, żeby skręcić mnie z bólu i przerażenia. Nie wspominając nawet snu, który miałem w szpitalnej poczekalni, wszystkie moje sny z ostatnich tygodni zaczynały powoli komponować się w jakąś logiczną całość.
Wziąłem prysznic, przebrałem się, nalałem sobie kawy i podszedłem do biurka, rozglądając się za papierem i ołówkiem. Szukając czegoś do pisania, spojrzałem na komputer stojący w rogu i pomyślałem, że nada się równie dobrze. Włączyłem go i zacząłem wkładać i wyjmować z niego różne dyskietki, wydawać mu polecenia: niezbędne bla–bla przed rozpoczęciem właściwej rozmowy z komputerem. Kiedy komputer myślał, bawiłem się myszą i zabawiałem się grami słownymi z imionami Kaspar, Melchior, Balthazar. Kiedy wreszcie uruchomił się program edytorski, stworzyłem nowy plik i na samym początku wystukałem na klawiaturze te trzy imiona. Wstałem, przypomniawszy sobie, że pośród stert książek Maris był gdzieś egzemplarz Bajek braci Grimm. Nie mogłem wręcz uwierzyć w to, że druga książka, którą wziąłem do ręki, to były właśnie Bajki. Rumpelstilzchen, strona 209.
Jest to wprawdzie słynna bajka, ale nie zdawałem sobie sprawy z tego, że jest taka krótka. Zanim zabrałem się do czytania, policzyłem linijki tekstu: nie było tam więcej niż tysiąc pięćset słów. To była angielskojęzyczna edycja. Wiedziałem, że na razie mi wystarczy, ale będę musiał sięgnąć do oryginału niemieckiego.
Nie wiem, czy mamy lepszą pamięć jako dzieci, czy też jesteśmy wtedy bardziej podatni na cuda; zaskoczony byłem tym, że bardzo dobrze pamiętam tę bajkę. Ostatnio czytałem ją chyba jakieś ponad dwadzieścia lat temu. O córce biednego młynarza, która podobno potrafiła zamienić słomę w złoto (jak twierdził jej ojciec), o zainteresowaniu króla, o jej desperacji, kiedy przyszło co do czego.
Kiedy zaczęta płakać, nagle otwarły się drzwi i wszedł mały człowiek.
Nie: karzeł albo liliput, ale: mały człowiek.
Zapomniałem tylko, że najpierw karzeł bierze naszyjnik i pierścień, zanim zaczaruje coś na jej życzenie. Nie miało to sensu, nawet w krainie bajek. Jeśli była taka biedna, to skąd miała biżuterię? Postanowiłem jednak poczekać z cynicznymi komentarzami do końca baśni.
Zaraz potem następuje najbardziej intrygująca część baśni. Kiedy dziewczyna nie ma już nic do oddania, ale nadal musi dostarczać królowi złoto, mały człowiek żąda od niej pierwszego dziecka, kiedy już zostanie królową. Zgadza się! Aż do tej pory czytelnik powinien bezwzględnie nie tylko być po jej stronie, ale wręcz współczuć jej z powodu ubóstwa i bezradności. Ale skoro jest taka dzielna, dlaczego tak łatwo i szybko przystała na to okrutne, nieludzkie wręcz żądanie? Dla usprawiedliwienia jej decyzji napisano tylko: Kto wie, czy w ogóle kiedykolwiek do tego dojdzie — pomyślała sobie córka młynarza. A skoro nie znała lepszego wyjścia z tej trudnej sytuacji, obiecała małemu człowiekowi, czego żądał.
Przyciągnięty do kuchni silnym zapachem świeżej kawy, wstałem, czując się jak student piszący pracę magisterską Krytyczna analiza roli wczesnogermańskich motywów seksualnych w baśni „Rumpelstilzchen”. Zresztą pewnie jest gdzieś na świecie jakiś mądrala piszący coś w tym sensie.
Ogrzewałem sobie dłonie o kubek gorącej kawy i spojrzałem w dół, na podwórze. Dzisiaj nie było tam opartego o ścianę roweru Rumpelstilzchena. Przypomniała mi się scena ze Złodziei rowerów, kiedy chłopiec patrzy, jak jego ojciec kradnie rower, a potem, jak go ściga tłum. Mój ojciec? Znam tylko jednego ojca: jest nim Jack Easterling w Atlancie, w stanie Georgia. Wysoki, spokojny człowiek, który był akwizytorem reklam dla dziennika „Atlanta Constitution” i niczego bardziej nie lubił, jak tylko pograć w baseball na trawniku za domem, ze swoim synem Walkerem, który przecież nie był najlepszym graczem.
Walker, Moritz, Alexander (Rednaxela), Walter.
Easterling, Benedikt, Kroll…
Jak się nazywał chłopiec w moim śnie z Rumpelstilzchenem? Przerwa na kawę zakończona. Zanim jednak usiadłem z książką, te nazwiska też wystukałem na klawiaturze komputera.
Następnego ranka wchodzi król i widząc trzecią porcję złota, postanawia poślubić dziewczynę. Nic więcej o nich obojgu nie wiadomo, aż do narodzin pierwszego dziecka w rok potem.
Maty człowiek zniknął (?!) z jej umysłu, ale teraz pojawił się z nagła w jej komnacie i powiedział:
— Teraz oddaj mi, coś mi obiecała.
Zaraz, zaraz. Znałem tę baśń, ale jakżeż mógł on „zniknąć” z jej umysłu, skoro przecież tylko dzięki niemu osiągnęła swój sukces? Czytałem dalej i kilka wierszy później znalazłem klucz do tej całej historii.
Królowa była przerażona i zaproponowała małemu człowiekowi wszystkie skarby świata, jeśli pozwoli jej zatrzymać dziecko, ale mały człowiek odparł:
— Nie. Coś, w czym jest życie, jest dla mnie ważniejsze niż wszystkie skarby świata.
Dlaczego powiedział coś takiego? Jeśli miał zdolności do czarów wystarczające do przemieniania słomy w złoto, dlaczego nie stworzył sobie prawdziwego dziecka dla siebie? Przypomniałem sobie coś, co powiedział poprzedniej nocy. Coś o tym, jak dziewczyna obiecała, że go pokocha, nawet jeśli on nie będzie mógł. A więc co: seks? Intrygujące spostrzeżenie, i to z sensem. Przeczytałem to zdanie raz jeszcze… Coś, w czym jest życie, jest dla mnie ważniejsze niż wszystkie skarby świata.
Włożyłem na głowę swoją czapkę scenarzysty, myśląc o motywach. Mały człowiek zakochuje się w dziewczynie i wyręcza ją w czarowaniu. Uważa, że ona go za to pokocha, mimo że nie jest „prawdziwym” mężczyzną, nie mogąc pójść z nią do łóżka. Jeszcze bardziej więc walczy o nią, ponieważ ma nadzieję, że poprzez te wszystkie czary ona go i tak będzie kochać.
Usiadłem wygodnie w fotelu i parsknąłem śmiechem. Ciekawe, co by na to powiedział Freud albo Bruno Bettelheim? To też musiało trafić do komputera. Podszedłem i zacząłem pisać, nie patrząc w ekran. Kiedy wystukałem już kilka słów, spojrzałem, żeby sprawdzić, czy nie zrobiłem błędu.
Na monitorze zobaczyłem obraz pokoju. Był wyraźny i kolorowy; jak na filmie. W kącie rozbłysnął ekran telewizora i zdałem sobie sprawę, że właśnie leciał jeden z moich starych filmów: film, który nakręciliśmy wspólnie z Nicholasem, kiedy Victoria i ja po raz pierwszy przyjechaliśmy do Wiednia. Pamiętałem tę scenę. Była tak trudna do nakręcenia, że powtarzaliśmy ją raz za razem, aż w końcu Nicholas się wściekł i powiedział: „Spróbuj zachowywać się jak człowiek, dobra?”
Ktoś w pokoju roześmiał się.
Obraz zblakł i w jego miejsce pojawiła się Victoria z jakimś facetem. Byli w łóżku, kochali się. Victoria była z aktorem, którego jej przedstawiłem. Miał u siebie bardzo ładne meble Hoffmanna. Poruszali się po łóżku jak wściekłe psy, warcząc i gryząc się, żywcem zjadając się nawzajem. Mimo że sporo czasu upłynęło od tamtych wydarzeń i że byłem teraz po uszy zakochany w Maris, to, co zobaczyłem, ścisnęło mi żołądek. Kiedy mój kolega rżnął moją żonę, ona zaczęła w pewnym momencie walić go swą małą pięścią po plecach. Usłyszałem, jak krzyczała: „Nienawidzę cię, Walkerze! Nienawidzę cię!”
Facet zaśmiał się i zasłonił jej usta dłonią. Ugryzła go, aż zaskowyczał z bólu. Moje wspomnienia o kochaniu się z Victorią były ciche i spokojne. Głaskała mnie swoimi długimi palcami po plecach i śmiała się, kiedy usiłowałem przekulać się na plecy i pociągnąć ją za sobą albo zrobić coś innego.
Obraz telewizyjny zaczął blednąc, aż całkiem znikł. Teraz był tam tylko pokój. Posłyszałem kroki kogoś zza planu i na wizji pojawił się rowerzysta. Tym razem bez roweru. Miał w ręku wielką michę prażonej kukurydzy i nucił coś pod nosem. Usiadł na jedynym w pokoju krześle, podniósł pilota i włączył inny program. Na ekranie pojawił się jeszcze jeden z moich dawnych filmów.
— Co robisz?
Prażona kukurydza rozsypała się po całym pokoju, kiedy mężczyzna podskoczył. Rozejrzał się wokoło, ale najwyraźniej nie wiedział, gdzie jestem.
— Jesteś tu, Walterze?
— Co ty tu, do cholery, robisz? Skąd masz te filmy?
— Gdzie jesteś?
— Jestem tutaj. Tutaj. Patrzę właśnie na ciebie. Uśmiechnął się, ale w jego ustach była tylko ciemność.
— Nadal jest w tobie magia. Nie widzę ciebie, ale ty mnie widzisz. To cudowne. Nadal możesz to robić, jeśli tylko chcesz.
— Nie chcę niczego.
Wciąż się rozglądał, jakby był pewien, że w końcu mnie wytropi — wcześniej czy później. W końcu dał za wygraną. Rozłożył tylko szeroko ramiona, jak ksiądz przed wiernymi. — Tak naprawdę ciebie tu n i e ma. Jestem bardzo szczęśliwy. Mój syn nadal ma moc magiczną. Jak mam na imię? Powiedz, jak mam na imię, Walterze.
Miałem coś powiedzieć, ale zrezygnowałem.
— Powiedz mi, dlaczego tu jesteś. Potem ja ci powiem.
— Zawsze tu byłem. Za każdym razem, kiedy wracasz, jestem tutaj. Każde twoje życie jest dla mnie okazją do obserwowania ciebie i czekania, kiedy wrócisz do domu. Największym moim błędem było to, że pozwoliłem ci urosnąć. Powinienem zatrzymać cię takim małym, jaki byłeś. Wtedy mnie kochałeś. Nie myślałeś wtedy o dziewczynach. Chciałeś być tylko ze swoim tatą. Dlaczego do tego dopuściłem?
— A więc te sny są prawdziwe? Czy ja to wszystko przeżyłem?
Klasnął w dłonie.
— Tak? Tak! Nie masz pojęcia, jak jestem szczęśliwy, słysząc to pytanie. To jest twoje trzydzieste pierwsze życie. J nigdy dotąd ani przez chwilę nie zdawałeś sobie sprawy, co się dzieje. To jest pierwszy raz.’ A to znaczy, że jesteś blisko.
Jak mam na imię, Walterze? Powiedz tatusiowi, jak ma na imię.
— Nie, jeszcze nie teraz. Dlaczego musiałem przejść przez te wszystkie życia? W jakim celu?
— W jakim celu? Nie pamiętasz? Nie pamiętasz, jak zdradziłeś swojego własnego ojca? Znowu to robisz z tą suką, która jest teraz w szpitalu? Ale tym razem skończy się to inaczej, jeśli z tym nie zerwiesz, mój chłopcze. O tak, tym razem nie dam ci jeszcze jednej szansy. Po tak długim czasie nawet ojciec może stracić cierpliwość. W każdym kolejnym życiu stajesz się coraz bardziej podobny do swojej matki. Oboje obiecujecie i oboje kłamiecie. Może masz to po prostu we krwi. Może popełniłem błąd, sądząc, że jeśli cię nauczę, dobrze cię wychowam, będziesz inny i zobaczysz, o ile lepiej jest być takim jak ja. Jak twój ojciec!
Powiedziałem głosem najchłodniejszym, na jaki mogłem się zdobyć:
— Mój ojciec mieszka w Atlancie.
Jego odpowiedź była jeszcze chłodniejsza:
— Doprawdy? Spójrz na ekran. Zobacz siebie, Walkerze.
W mgnieniu oka poznałem to miejsce. Byłem tam tak wiele razy, odkąd moi rodzice powiedzieli mi, skąd się wziąłem. Ujrzałem aleję za restauracją „Conroy” w Atlancie. To, czego nie znałem, to tylko zaparkowany chevrolet, model z 1956 roku. Okolica wyglądała też znacznie schludniej niż za mojej pamięci. Z drugiego końca nadchodził karzeł trzymający coś w ramionach. Coś wielkiego i owiniętego w biały koc. Podszedł prosto do jednego z wielkich pojemników na śmieci, jakie stoją zwykle na tyłach restauracji, i ucałowawszy coś w kocu, położył zawiniątko delikatnie na dnie jednego z pojemników.
Pochylił się nad pojemnikiem i wyszeptał:
— Teraz. Tym razem wróć do domu, Walterze. Posłyszał, że z tyłu ktoś się zbliża, więc czmychnął szybko.
Rzucił w stronę pojemnika ostatnie czułe spojrzenie i zaczął zmykać.
Z drugiego końca alei nadchodził włóczęga, zaglądając do każdego z pojemników po kolei. Kiedy dotarł do tego, w którym karzeł zostawił zawiniątko, spojrzał w głąb raz, drugi, i nagle z jego twarzy można było wyczytać wszystko. Podniósł troskliwie zawiniątko do góry i po raz pierwszy zauważyłem, że do kocyka przyczepiona była karteczka. Włóczęga też ją zauważył, próbując swoimi pijanymi oczami odczytać jej treść.
— Jasny gwint! Dziecko! Zaraz, zaraz, co tu jest napisane? „Na imię ma… Walker? Proszę się nim zaopiekować”. Dobra, dlaczego nie, Walkerze. Wygląda na to, że ktoś tam nie chce cię znać.
Przyciskając dziecko do piersi, poczłapał dalej. Za nim, niezauważenie, na drogę upadła karteczka.
Zaraz potem przez aleję przemknął motocykl. Przejechał przez karteczkę, która w jakiś sposób przykleiła się do koła.
— A teraz powiedz mi, synku, jak mam na imię.
Nawet końcem palca nie dotknąłem monitora, który nagle wzniósł się nad biurkiem i eksplodował w powietrzu.
— A ja cię pierdolę, tatusiu.
— Jak się czujesz?
— W porządku.
— Nie wyglądasz w porządku. Wyglądasz bardzo nie–w–porządku.
— Martwię się. Od tego robią się zmarszczki.
— Chodź tu.
— Nie mogę się ruszyć.
— Ale proszę cię, chodź.
Wstałem więc ja i podszedłem do jej łóżka. Wyglądała blado i równocześnie promieniała.
— Będziemy mieli dziecko. Co o tym myślisz?
— Myślę, że cię kocham i że jestem bardzo szczęśliwy. Zmarszczyła brwi z wyrazem dezaprobaty.
— Wcale nie wyglądasz na zachwyconego.
— Maris, ja po prostu nie wiem, co należy powiedzieć, gdy nagle człowiek dowiaduje się, że zostanie ojcem. Jestem zwyczajnie zszokowany.
— No, to brzmi lepiej. Chyba ja też jestem w szoku, ale to przyjemne uczucie, prawda? Tak bardzo bałam się dzisiejszej nocy. Myślałam, że to już koniec; że nadszedł już na mnie czas. To niesamowite, jak dwanaście godzin później można się cieszyć z całych sił…
— Co powiedział lekarz?
— Mówił, że najlepiej, żebym poleżała przez kilka tygodni, co absolutnie nie przypadło mi do gustu. Innymi słowy, nie będziemy mogli się pobrać aż do czasu, kiedy stanę na nogi.
— Ze ślubem możemy poczekać. Przecież donikąd się nie wybieramy.
Ścisnęła moją dłoń.
— Jak mu damy na imię? Cały czas o tym myślę, od momentu, kiedy się dowiedziałam. Mam nadzieję, że nie weźmiesz mi tego za złe, ale nie chcę, żeby miało na imię Walker albo Maris. Nie lubię, kiedy rodzice dają swoje imiona dzieciom.
— Masz rację. Może Walter?
— Walter? Skąd wytrzasnąłeś to imię?
— Znikąd. To był tylko żart.
— Walter Easterling brzmi zupełnie jak tłusty urzędnik bankowy — ponownie ścisnęła moją dłoń. — W szpitalu zrobiono mi wszystkie możliwe badania. Są bardzo sympatyczni, ale za każdym razem, jak ktoś nowy wchodzi do sali, automatycznie chcą przeprowadzić następne badanie.
— Maris, wybacz, ale zdaje się, że nie jestem teraz w formie. Jestem jakby osłupiały i wykończony, choć to właściwie ty powinnaś być zmęczona. Chyba kręci mi się w głowie od tego spania w poczekalni.
— To widać. Kiedy powiedziano mi, że usnąłeś, czekając na mnie, miałam ochotę stąd wyskoczyć i ucałować cię. Wcale nie musiałeś tego robić, ale tak naprawdę to w głębi serca cieszę się, że tak właśnie postąpiłeś.
Chociaż przeszła piekło poprzedniej nocy, wiadomość o dziecku najwidoczniej dodała jej sił, bo wyrzucała z siebie potok słów tak długo, aż poczuła się zupełnie wyczerpana. Można to było zobaczyć w jej oczach — ujrzałem w nich dosłownie coś, co powstrzymywało powieki przed całkowitym opadnięciem na dłuższą chwilę.
— Myślę, że muszę się teraz przespać, kochanie.
— Jasne. Czujesz się trochę lepiej?
— Czuję się okropnie, ale to bez znaczenia. Będziemy mieli dziecko, Walkerze. Wiesz, jak bardzo tego chcę. Nigdy ci tego nie mówiłam, ale kiedy byłam jeszcze z Lucern, o kilka tygodni opóźnił mi się okres. Myślałam, że zaszłam w ciążę. Nigdy w życiu nie czułam się tak rozdarta. Kiedy wreszcie dostałam miesiączkę, płakałam ze szczęścia. Było mi bardzo wstyd tego uczucia szczęścia, ale teraz wiem, że miałam rację. Teraz wszystko jest tak, jak powinno i czuję, że najlepsze dopiero przed nami. To szczera prawda.
— Wiesz, że to prawdziwy komplement?
— To dziecko będzie wspaniałe. Zasługujesz na komplement.
Telefonowałem z budki nie opodal jej domu.
— Halo?
— Pani Benedikt? Mówi Walker Easterling. Pani Benedikt, czy jest możliwe, żeby porozmawiała pani ze mną przez parę minut? To naprawdę szalenie ważne.
— Nie… Nie wiem… Nie chcę, żeby pan przychodził tu znowu po tym, co stało się ostatnim razem z Lillis. Rozumie pan.
— Rozumiem. Oczywiście, rozumiem. Ale moglibyśmy spotkać się w kawiarni. Pani Benedikt…
— Dlaczego chce pan ze mną rozmawiać? Wszystko już panu powiedziałam.
— Chodzi o Kaspara Benedikta. Muszę opowiedzieć pani o czymś, czego się o nim dowiedziałem.
— To znaczy?
— Proszę, niech pani się ze mną spotka. Jestem jakieś pięć minut od pani domu. Możemy pójść do kawiarni naprzeciwko.
— Dobrze, ale tylko na parę minut. Poproszę Herr Lachnera, żeby zaopiekował się Lillisem.
Przyszła do kawiarni ubrana w pomarańczową podomkę i różowe kapcie. Kelnerka znała ją i bez pytania przyniosła kieliszek białego wina.
Piła, a ja patrzyłem na twarz Elisabeth, usiłując odnaleźć w niej kobietę swoich marzeń sprzed czterdziestu lat. Niektórzy zachowują swój wygląd przez całe życie. Bez względu na to, czy tyją, czy pozostają szczupłymi, ich twarz nie zmienia się, podobnie jak odciski palców. Żona Moritza nie należała jednak do tych ludzi. W moich wojennych marzeniach była szczupła i elegancka. Od tego czasu przehandlowała swoją twarz za ziemniaki, chleb i białe wino o jedenastej przed południem.
— Czego dziś pan chce?
— Powiedziała pani, że wierzy pani w to, że Kaspar Benedikt miał specjalną moc. Co pani miała na myśli?
Pijąc kiwnęła potakująco głową. Kieliszek był już w dwóch trzecich pusty. Poprosiła o następny.
— Powiedziałam panu. Przyjechałam tutaj z Grecji, więc widziałam trochę ludzi, którzy mieli jakąś moc. Może pan w to nie wierzyć, ale widziałam duchy, a tamta kobieta przepowiedziała mi moją przyszłość, dokładnie czytając z kości baranich.
— Tak, pamiętam. Skoro pani wierzy w te rzeczy, powiem pani, jaki ja miałem sen. Może to panią przerazi, ale koniecznie musi to pani wiedzieć.
— Co jeszcze może mnie przerazić, skoro żyłam z karłem, potem przeszłam wojnę, a teraz mam na głowie Lillisa. Niech pan mówi.
— Dobrze. W moim śnie przyjeżdżam na Westbahnhof pociągiem wojskowym z Francji. Wagony są zielono–brązowe, pełne żołnierzy wracających z wojny. Wyglądam przez okno, ale nie widzę ani pani, ani taty.
Elisabeth zacisnęła usta, kiedy usłyszała słowo „tato”. Spodziewałem się, że coś na to powie, ale tylko zamknęła oczy i potrząsnęła głową.
— Czy mam mówić dalej?
— Tak.
— Usiłuję pomyśleć o tym, co powiem, kiedy panią zobaczę, ale nie mogę zebrać myśli. Wieczorem, albo kiedykolwiek znów pójdziemy do łóżka, powiem to pani na pewno. Chcę pani powiedzieć, że jestem tak podekscytowany, że panią widzę i… dotykam, że nie wiem, co powiedzieć.
— Co jeszcze?
— Czy pani dobrze się czuje?
— Tak. Co jeszcze?
Kelnerka przyniosła jej drugi kieliszek, ale ona objęła go tylko dłonią, powstrzymując się od picia.
— Szykuję się do wyjścia z pociągu z dwoma wielkimi workami. W jednym z nich mam dla pani dwie pary czerwonych, jedwabnych majtek, które kupiłem w Paryżu. Pociąg zatrzymuje się wreszcie z piskiem na stacji i wtedy widzę panią i tatę, jak stoicie na peronie, jakieś dwadzieścia metrów ode mnie. Pani macha do mnie i chce rzucić się biegiem w moją stronę, ale on chwyta panią za łokieć i zatrzymuje w miejscu.
Zamknęła oczy i wyrzuciła z siebie:
— Mały gnojek. Zapamiętam to do końca życia. Co za chamstwo! Złapał mnie za ramię i powiedział tak głośno, że każdy dookoła mógł słyszeć: „Ja pierwszy. Myślisz, że on chce najpierw zobaczyć ciebie, dopóki nie przywita się ze swoim ojcem?” Tak bardzo mi było wstyd. Nie tylko z powodu tego, co powiedział, ale że w ogóle tam byłam z nim razem. Ludzie mogli pomyśleć, że jesteśmy krewnymi albo coś w tym rodzaju.
— Na końcu snu patrzę zza jego ramienia, kiedy mnie ściska. Chciałem zobaczyć, gdzie była pani wtedy. To z panią chciałem się przywitać najpierw.
Zaśmiała się głośno, niemal zachrząknęła.
— Wiem. Powiedział mi to pan tamtej nocy — otwarła oczy. — I panu się to śniło?
— Nie jest pani zaskoczona?
— Dlaczego miałabym być? Przecież wierzę w reinkarnację. Pomyślałam tylko, że to dziwne, że chciał się pan ze mną zobaczyć i porozmawiać. Ale kiedy zobaczyłam pana twarz, wiedziałam, że w środku dzieje się w panu coś więcej.
— Więc niech pani pozwoli, że jeszcze coś pani opowiem.
W kawiarni spędziliśmy razem godzinę. W trakcie tego zadzwoniła do kogoś, kto opiekował się Lillisem, że już zaraz wraca. otwarła
Powiedziałem jej o wszystkim z wyjątkiem tego, co się stało z komputerem i z wyjątkiem bajki. Ale opowiedziałem o snach, proroczych wizjach, o śmierci swoich przyjaciół. Zachowywała się inaczej niż w czasie naszego pierwszego spotkania — siedziała cicho, a kiedy już coś wtrąciła, było to interesujące albo spostrzegawcze pytanie. Zacząłem rozumieć, dlaczego jej mąż tak bardzo ją szanował. Kiedy już prawie kończyłem opowieść o swoich przeżyciach, wspomniałem tylko o człowieku na rowerze i o tym, jak mnie pozdrowił. Jak mnie nazwał Rednaxelą.
— Zimno mi.
— Czy chce pani włożyć moją marynarkę? — zacząłem ją zdejmować.
— To nic nie da. Czuję zimno w środku. Nic pan na to nie poradzi. Mój przyjaciel Herr Lachner spotkał swoją siostrę z ich poprzedniego wcielenia. Mieszka w Perchtoldsdorf. Teraz ja spotykam swojego męża. Patrząc na pana, nie jestem zaskoczona.
Była podejrzanie spokojna. Czy dotarło do niej to, co mówiłem?
— Pani Benedikt, musimy przyznać, że to wszystko jest prawdą. Musimy pogodzić się z tym, że jestem pani dawnym mężem i że wrócił też tutaj Kaspar Benedikt, jako człowiek na rowerze.
— Dlatego mi zimno. Myślę, że to prawda. Chcę wiedzieć, co nam zrobi tym razem. Widział pan Lillisa. Co jeszcze może nam zrobić?
— Dlaczego, pani zdaniem, on skrzywdził pani syna?
— To także syn Moritza… Czy widział pan kiedyś mężczyznę bez Spatzy?
— Spatzy? Co to znaczy?
— Bez penisa. Bez siusiaka.
— Nie.
— A ja tak. Był to Kaspar Benedikt. Karzeł bez penisa. Czy można sobie wyobrazić gorsze zestawienie? Zawsze zastanawiałam się, jak zrobił Moritza. Kiedyś poszłam do ich sklepu, żeby zjeść z Moritzem lunch. Stary nie wiedział, że ja już tam jestem i wyszedł z zaplecza w samej koszuli. Nie miał ani spodni, ani majtek. Nie mogłam nie patrzeć, prawda? Widziałam to tylko przez sekundę albo dwie, ale tam po prostu nic nie było, albo było to tak małe, że bez lupy nie można było tego zobaczyć. Było tam tylko coś czerwonego i, nie wiem… błyszczącego. Jakby blizna albo oparzenie.
— Rumpelstilzchen.
— Co?
— Nic takiego. Co pani zrobiła, kiedy pani to zobaczyła?
— Zatkało mnie. Krzyknęłam, kiedy to zobaczyłam, bo i on w tej samej chwili mnie zauważył.
Przysunąłem się do niej nad stołem.
— A on? Co on zrobił?
— Świnia! Szybko podciągnął spodnie i zapytał, czy nie chcę go tam polizać. I wtedy chyba naprawdę się znienawidziliśmy. Ja nikomu nie pozwalam zwracać się do mnie w ten sposób. Nikomu.
Jakby sam do siebie powiedziałem:
— On nie jest człowiekiem.
— Nie wiem, czym on jest, czy nie jest, czy też był. Ale na pewno nie był bardzo ludzki. Nie ma pan pojęcia, jak on mnie traktował, nawet wtedy, kiedy jeszcze nie byłam w ciąży z Lillis. Powiem panu tylko, że nienawidził mnie, ponieważ wiedział, jak bardzo kochał mnie jego syn. Na początku tylko mnie ignorował. Ale kiedy zrozumiał, jak wiele między nami było miłości, zrobił się o milion razy gorszy. Nawet nie chcę o tym myśleć, że mógł wrócić. Byłam tak szczęśliwa, kiedy się dowiedziałam, że się powiesił. Najgorszej nocy mojego życia śmiałam się i płakałam, ponieważ znaleźli go ze sznurem na szyi, na Graben. Wie pan, co zrobiłam z jego ciałem?
— Tak. Ale czy tym bardziej nie jest pani… zaszokowana, że siedzi pani twarz w twarz z Moritzem?
— Ale pan nie jest Moritzem. Wygląda pan jak on i pamięta pan niektóre chwile z mojego życia, ale ja nic do pana nie czuję. To tak, jakbym spotkała kolegę sprzed czterdziestu lat. Twarz wydaje się jakby znajoma i są nawet jakieś miłe wspomnienia, ale po czterdziestu latach jest się już inną osobą niż ta, której oddało się swoją duszę. Mogłabym skoczyć z radości albo i zemdleć tylko wtedy, gdyby to rzeczywiście o n wszedł teraz tutaj. Wiedziałabym, że to jest on, tak samo dobrze, jak wiem teraz, że pan nim nie jest. Podszedłby i powiedział to, co tylko my dwoje znamy.
— Wiem o niektórych takich słowach, proszę pani.
— I co z tego? Nie zna pan ich wszystkich. I na tym polega różnica między panem i Moritzem. Porozrzucane kawałeczki nie są jeszcze osobą. Trzeba je dopiero poskładać razem.
Tydzień później popełniłem olbrzymi błąd. Maris dochodziła do zdrowia w szpitalu i lekarze mówili już, że można by ją zwolnić do domu wcześniej, jeśli poprawa nadal będzie tak postępowała.
Mnie jednak nie układało się równie dobrze. Pewnej nocy śniło mi się, że jestem męską prostytutką w Wiedniu na przełomie wieków. To wszystko nie miało sensu, ale kiedy się obudziłem, przypomniałem sobie, co „tato” mówił o moich trzydziestu jeden wcieleniach. To musiało być jedno z nich. Był to obfitujący w przemoc, zmysłowy sen pełen śpiewaków operowych — homoseksualistów, dyszących ciężko baronów. Wszystko to w burdelu, prosto ze sztuki Jeana Geneta.
— Chodź do mnie, chłopczyku. Kupiłem twój oddech.
Po raz pierwszy w tych innych światach, przez które podróżowałem (albo może w nich mieszkałem?), poczułem się całkowicie osaczony. Bałem się. Nigdy nie spałem z dziwką, ale jeśli ich życie jest mniej więcej takie jak w moim śnie, mogą liczyć na całą moją sympatię. Liczyły się tam tylko orgazmy i fantazje. Ale orgazmy następowały zbyt szybko (albo nie następowały wcale), a fantazje przypominały nędzne sztuki sceniczne. Nawet nie znałem swojego imienia, bo mężczyzna nazywał mnie, jak tylko chciał. Nie było to wszystko upokarzające, ponieważ odczuwałem ogromny dystans wobec tego, czego na mnie dokonywano. Strach brał się jednak z wrażenia, że jestem tu uwięziony i nigdy się z tego życia nie wydostanę. I że to tam dokonam swojego żywota.
Następnego ranka wstałem z łóżka i natychmiast zacząłem przeglądać kartony z rzeczami Maris w poszukiwaniu kart do tarota. Po godzinie zdałem sobie sprawę, że często nosiła je w swojej torebce, więc prawdopodobnie ma je teraz ze sobą w szpitalu.
Maris miała świetny humor, kiedy tam dotarłem, więc wahała się tylko trochę, zanim zgodziła się odczytać z nich moją przyszłość. Jak mogłem być tak samolubny i bezmyślny? Dlaczego ani przez myśl mi nie przeszło, że jej problem mógł być spowodowany moją magią albo przez „tatę”, i że wcale nie wynikał z naturalnych przyczyn? A przecież z tych samych powodów tak wiele rzeczy nie ułożyło się. Może nie zastanawiałem się nad tym, bo chciałem, żeby to lekarze mieli rację — była w ciąży, takie rzeczy się zdarzają, problem był medycznej natury i nie był nienaturalny.
Skoro tylko postawiła pierwszą kartę, wiedziałem, że nie powinienem był jej o to prosić. Wieża. Osiem Mieczy, Dziewięć Mieczy, Śmierć… Każda dobra karta pojawiała się do góry nogami, a wszystkie złe karty były na ważnym miejscu. Nie wiedziałem nic o tarocie, ale mogłem czytać z jej twarzy, i to mi wystarczyło. Kiedy stawiała ostatnią kartę, trzęsły się jej ręce.
— To nie ma żadnego znaczenia — zacząłem zbierać karty z jej posłania.
Chwyciła je szybko.
— Nie rób tego! Nie dotykaj moich kart! Muszę je postawić jeszcze raz. Oddaj mi je, Walkerze. Natychmiast mi je oddaj!
— Przecież to nie ma sensu.
— Oddawaj!
— Maris, przecież to nie ma znaczenia.
— Mylisz się. Ma. Teraz muszę je postawić dla siebie. Czy nie rozumiesz?
Oddałem jej talię. Przetasowała karty kilkakrotnie i postawiła dokładnie w taki sam sposób jak dla mnie.
— O Boże, Walkerze! Zawołaj lekarza. Zdaje się, że znów krwawię.
Rzeczywiście krwawiła. Lekarze zaczęli się uwijać przy niej. Było tam znów mnóstwo krzyku i przyspieszonych rozmów.
Szczęściem doktor Scheer miał dyżur i wytłumaczył mi, co się dzieje:
— Nie jest dobrze, panie Easterling. Wszystko do tej pory szło dobrze. Teraz znów mamy poważny kłopot. Musimy baczniej ją teraz obserwować, a przede wszystkim dziecko, które ma w sobie. Doktor Lauringer martwi się, że ona może stracić tę ciążę.
— Czy to może być spowodowane stresem?
— To równie prawdopodobna przyczyna, jak każda inna. Stałem na parkingu przed szpitalem, patrząc w niebo.
— Pomóż jej, na miłość Boską. Zrób wszystko, co tylko możesz, by jej pomóc. Przecież to całe twoje życie, Walkerze. Ona jest tam, jest chora, a ty nic nie robisz, żeby jej pomóc. Najpierw myśl o Maris. Pomyśl o dziecku. Uratuj ich i siebie. Jeśli uratujesz ich oboje, sam siebie uratujesz.
Dave Buck wyglądał jak uchodźca z Woodstock. Nosił długą brodę, mundur amerykański i buty wojskowe. Tylko raz do tej pory byłem w jego mieszkaniu. Jedyny obraz, jaki tam widziałem, to psychodeliczny plakat Moby’ego Grape’a.
Jeśli akurat nie zagłębiał się w przepaścistych zasobach Biblioteki Narodowej, szukając faktów o anabaptystach, na Pewno szwendał się po mieście. Wiedział o nim znacznie więcej niż większość wiedeńczyków. Często zabierał mnie do jakichś dziwnych ruin rzymskich albo odkrytego właśnie sklepu ze starociami gdzieś na obrzeżach miasta, w XXIII dzielnicy, gdzie można było kupić stare ordery i mundury.
— Problem z braćmi Grimm polega na tym, że zbyt wiele na ich temat napisano. Mam dla ciebie informacje, które chciałeś mieć, ale za dużo czasu straciłem już w tej pieprzonej bibliotece. Oczy mam jak zdezelowane reflektory. Przejdźmy się dookoła Ringu i powiem ci, co znalazłem.
W każdym przewodniku turystycznym można wyczytać, że Wiedeń jest idealnym miejscem do spacerów. Ulice albo są szerokie, trzypasmowe, albo z kolei kręte i wąziuteńkie, pełne ciekawych czy przedziwnych sklepików. Samochody też stanowią część miasta, ale jeszcze nie objęły go całkowicie w posiadanie.
Zima tutaj jest chłodna i mglista. Rzadko pada gęsty śnieg, ale dni są krótkie, zimne i wilgotne. Buck stał na Schottentor, gołe dłonie wsunął pod pachy. Na głowie miał zieloną czapkę wojskową.
— Wyglądasz, jakbyś jechał na poligon.
— Taak? Chodźmy, muszę sobie trochę poprawić krążenie. Poszliśmy wzdłuż budynków uniwersyteckich, minęliśmy
Teatr Zamkowy i ratusz.
— Będziemy się tak wałęsać czy rzeczywiście pogadamy?
— Pogadamy.
Nie zatrzymując się, wyjął z jednej ze swoich licznych kieszeni magnetofon.
— Używam tego, kiedy muszę wziąć jakiś cytat z książki, której nie można wypożyczyć. Posłuchaj.
Włączył go i podkręcił głośność do oporu. Wziąłem magnetofon do ręki i przystawiłem sobie do ucha.
— „W przeciwieństwie do obiegowych opinii Grimmowie nie zebrali swoich bajek, odwiedzając chłopów na wsi i spisując bajki, które od nich usłyszeli. Na ogół zapraszali opowiadaczy do siebie do domu i prosili ich o opowiadanie historyjek, które albo notowali już za pierwszym razem, albo dopiero po kilku powtórkach. Większość opowiadaczy to młode, wykształcone kobiety ze szlachty lub arystokracji.”
Sięgnął i zabrał mi magnetofon.
— Na razie tyle. Mam dla ciebie znacznie więcej cytatów. Przepiszę je i podeślę ci, ale posłuchaj tego. To najważniejszy.
— „Najważniejszą rzeczą, o której trzeba wiedzieć, i odnosi się to do prawie wszystkich bajek braci Grimm, to to, że zmieniali bardzo wiele w posłyszanych bajkach, zanim je opublikowali. Bracia wierzyli zarówno w zjednoczenie Niemiec, jak i w prawdziwego ducha niemieckiego, cokolwiek miałoby to znaczyć. A znaczyło to w praktyce, że przeredagowali niemal wszystkie zasłyszane opowieści. Usuwali z nich co bardziej seksualne wątki, zmieniali morał… Coś w tym sensie. Nie chcieli, aby dobre niemieckie dzieci czytały jakiekolwiek sprośności albo lubieżności, bo to nie służy wychowaniu. W pewien sposób byli literackimi faszystami. Nigdy przedtem nie słyszałem o tym.”
Zatrzymaliśmy się na światłach, przed wejściem do pałacu Habsburgów, i patrzeliśmy, jak autobusy z wycieczkami podjeżdżają pod pałac. To typowy widok — przy szybach pełno było ciekawskich twarzy i aparatów fotograficznych.
— Czy zauważyłeś, że ostatnio co drugi turysta w Wiedniu to Japończyk? Co to może oznaczać?
— Tylko tyle, że mają więcej dobrego smaku niż Amerykanie, którzy jadą do Paryża po to, żeby się najeść w McDonaldzie.
— A co z Rumpelstilzchenem? Czy dowiedziałeś się czegoś?
— Zapamiętaj nazwiska Dortchen i Lisette Wild. Nie, nie zapisuj; zanotowałem je dla ciebie. To one opowiedziały tę historię Grimmom w roku 1812.
— Gdzie?
— W mieście Kassel, w Niemczech. Grimmowie mieszkali tam przez kilka lat i pewnie tam właśnie usłyszeli wiele ze swoich najsłynniejszych baśni. Bajek tkwiących w głowach tych wszystkich miłych panienek z mieszczańskich domów. Dziś nazywa się to histerią seksualną.
— No… mów dalej.
— Przejrzałem dla ciebie piętnaście książek, Walkerze. Niektóre z nich były starsze od twojej opowieści. Przede wszystkim dowiedziałem się tego, że siostry Wild opowiedziały Grimmom bajkę Rumpelstilzchen w 1812 roku. Jedyna konkretna informacja dotycząca tej baśni, to notatka, że Grimmowie opublikowali ją w wersji „mieszanej”. Znaczy to, że są dwie możliwości. Dziewczyny wymyśliły lub opowiedziały całą tę bajkę, albo też Grimmowie z oryginalnej wersji wzięli to, co im pasowało, a resztę wyrzucili.
— Albo jedno i drugie.
— Tak też mogło być, ale ja uważam, że wchodzi tu w rachubę ta pierwsza możliwość.
— Dlaczego?
— Bracia brali swoje baśnie zasadniczo z dwóch źródeł: od dobrze sytuowanych dziewcząt, jak na przykład siostry Wild, albo od biedaków, jak na przykład żona krawca z sąsiedztwa. Był nawet pewien żołnierz nazwiskiem Krause, który opowiadał im bajki w zamian za starą odzież! Wyczytałem, że dziewczęta słyszały baśnie od służby domowej. Nawet jeśli to, co usłyszały, było dość pieprzne, nie wyobrażam sobie, aby w tych pruderyjnych czasach miały tyle odwagi, by publicznie opowiadać dalej bajkę w takiej właśnie wersji, tym bardziej że ich słuchacze byli płci przeciwnej! Tak nie mogło się stać. Zobacz tylko, co nosiły kobiety w tamtych czasach, jeśli chcesz dowiedzieć się czegoś o ówczesnych obyczajach. Przecież był to Wiek Wodnika.
— Przypuszczam — ciągnął Buck — że Dortchen i Lisette usłyszały baśń od służącej, zrobiły parę poprawek i tak powstał Rumpelstilzchen. Dziewczyny wygładziły opowieść i usunęły z niej to wszystko, co ich zdaniem nie nadawało się dla ich szlachetnych uszu, po czym poszły do Grimmów i opowiedziały im baśń.
Zatrzymał się i chwycił mnie za ramię.
— Wiesz, dlaczego jeszcze tak uważam? Ponieważ Dortchen potem wyszła za mąż za Wilhelma Grimma. Z pewnością nie chciała wywrzeć na nim złego wrażenia już na samym początku znajomości.
— To rzeczywiście jest interesujące, Dave. Co jeszcze?
— Jedna sprawa. Grimmowie nigdy nie przestawali poprawiać bajek. Tak jak z rękopisami Szekspira: pierwszy, drugi… W roku 1920 w klasztorze Ölenberg, w Alzacji, odkryto komplet bajek braci Grimm, w rękopisach. Stąd wzięto ostatecznie ich wersje, ale znawcy piszą, że Grimmowie bez przerwy poprawiali swoje bajki. Nawet jeśli się je czyta po niemiecku, wyobraź sobie różnicę między bajką Rumpelstilzchen z 1812 roku i tym z ostatniego wydania z roku 1857.
— Ale nie ma śladu po oryginalnej opowieści sióstr Wild?
— Ani śladu.
Buck opowiadał mi o Grimmach, idąc spokojnie ulicą. Jeśli natrafiliśmy po drodze na jakiś znak albo budynek wart zauważenia, wspominał o tym, przerywając opowieść. Kiedy jednak nie miał nic do powiedzenia, potrafił brnąć przez chłodny Wiedeń w milczeniu. Minęliśmy Operę, hotel „Bristol”, hotel „Imperiał”. Na placu Schwarzenberga skręciliśmy w prawo i poszliśmy w stronę pomnika wojny rosyjskiej.
— Dokąd idziemy?
— Znalazłem restaurację jugosłowiańską w pobliżu Sudbahnhof, gdzie można dostać dobrą sarmę. Nie jesteś w nastroju?
— Prowadź.
Milczał przez jakiś czas, ale kiedy minęliśmy pałac Belweder, zaskoczył mnie pytaniem:
— Dlaczego tak bardzo interesujesz się Rumpelstilzchenem?
— Przygotowuję się do nowego filmu.
— Jaka będzie jego fabuła?
— Myślę, że interesująca. Czy czytałeś kiedyś Grendela Johna Gardnera?
— Tak. Chodzi o historię Beowulfa widzianą oczyma potwora?
— Ta jest dosyć do tego podobna. Historia Rumpelstilzchena widziana jego oczyma.
— Pisujesz ostatnio dla Walta Disneya?
— Nie, ale będzie w tym scenariuszu podobny nastrój. W mojej opowieści karzeł wyczarowuje złoto dla dziewczyny w nadziei, że ona go pokocha. Dziewczyna obiecuje mu to, ale on jej nie ufa. Wymusza na niej obietnicę, że na wszelki wypadek odda mu swoje pierwsze dziecko.
— A ona się na to godzi, żeby tylko zostać królową?
— Właśnie. A kiedy już nią zostaje, karzeł żąda, żeby wywiązała się ze swoich obietnic. A ona mu na to, żeby się odpierdolił.
— Odpierdolił? To chyba zbyt nowoczesne. Tworzysz wersję postmodernistyczną?
— Wyobraź sobie tę królową jako całkowicie egoistyczną, samolubną sukę, która jest gotowa zrobić wszystko, żeby tylko zdobyć to, na czym jej zależy. Nabiera faceta, żeby dla niej produkował złoto, ale ani przez chwilę nie zamierza się w nim zakochiwać. No i jeszcze jedno; on nie jest prawdziwym mężczyzną, nie ma płci.
Buck zaśmiał się.
— Chcesz powiedzieć, że nie ma penisa?
— Delikatnie mówiąc, nie ma płci. Ale za to jest romantykiem. Jest przekonany, że jeśli naprawdę się kochają, nie potrzebują seksu.
— Facet nie sprawia najlepszego wrażenia. Jesteś pewien, że to nie jest królewna Śnieżka?
— On do pewnego stopnia… jest romantyczną ofermą. Ale to jego przekonanie, że seks nie jest mu do niczego potrzebny, sprawia, że facet jest mało odporny, a przez to bardziej realny. Łatwiej sobie wyobrazić, co się dzieje we wnętrzu takiego faceta, niż gdyby był tylko klasycznym krasnalem, który zakręci nosem i wyczarowuje w ten sposób dzban pełen złota.
A kiedy już wie, że ona go nie kocha, załamuje się. Ale wtedy odzywa się w nim inny głos: głos zgorzkniałego, odrzuconego kochanka. „Jeśli rzeczywiście nie mogę jej mieć, to zranię ją, i to tak, żeby ją zabolało.”
— I zabiera jej dziecko.
— Nie tylko zabiera dziecko, ale traktuje je jak własnego syna i uczy magii. Przekazuje mu całą swoją wiedzę. Na przekór matce, ale i dlatego, że zaczyna szczerze kochać chłopaka. Jest w tym jakiś sens. Ponieważ sam nie może mieć dzieci, to jest wszystko, na co może w życiu liczyć.
— I co, to wszystko? Koniec? Rumpelstilzchen z ukochanym synem odchodzą w siną dal i żyją długo i szczęśliwie?
— Nie całkiem. Rumpelstilzchen zabiera dziecko i wraz z nim przenosi się do realnego świata. Nie wiem, jak to było możliwe, ale pracuję nad rozwikłaniem tej zagadki. W tym prawdziwym świecie żyją szczęśliwie przez jakiś czas. Ale wtedy karzeł–tato popełnia największy swój błąd: pozwala chłopcu dorosnąć. A kiedy chłopak wzrasta, zaczyna — co jest nie do uniknięcia — oglądać się za kobietami.
— Braciom Grimm nie spodobałoby się to, Walkerze. Za bardzo nasycasz ich bajkę seksem.
— Zaraz, chwileczkę! Chłopiec dorasta i zakochuje się w kobiecie. Tato wścieka się kompletnie, bo właśnie przez to sam wpakował się w kłopoty. Przez ludzką miłość… Boże. Rzeczywiście!
— Co rzeczywiście? — Buck spojrzał na mnie pytająco.
— Chwileczkę! Chłopak zakochuje się w kobiecie. Stary wie, że jeżeli coś z tej miłości będzie, straci syna. Więc grozi mu, że dostanie go w swoje ręce, jeżeli on odejdzie z kobietą. Ale chłopak jak to chłopak. Lekceważy ostrzeżenia ojca. Wdaje się w związek z kobietą. Tato zabija go.
— Zabija? Czy to nadal ma coś wspólnego z Waltem Disneyem?
— Zabija go, ale potem przywraca mu życie w innym wcieleniu. Ma nadzieję, że przez to chłopak zrozumie swój błąd, że będzie to dla niego dobra lekcja. Uważa, że chłopak powinien wrócić do kochającego ojca. Ale przecież Walter nie pamięta swojego poprzedniego wcielenia. Więc dorasta i znów zakochuje się…
Stanąłem w miejscu i spojrzałem wprost na Bucka.
— Zakochuje się raz jeszcze i ojciec raz jeszcze go zabija.
— Brzmi ciekawie. O, restauracja jest właśnie tu.
W środku było pełno dymu i stanowczo zbyt gorąco. Dziarsko wyglądający wąsaci mężczyźni rozmawiali bardzo głośno. Siedzieli i pili wino. Telewizor nastawiony był na mecz piłki nożnej, ale nikt go nie oglądał. Zamówiliśmy sarmę i piwo, obrzuciwszy salę spojrzeniem. Nikt się nami nie zainteresował.
— Opowiedz mi całą resztę. Historia kończy się tym, że stary zabija syna, ad infinitum? Bez happy endu?
— A jak ty dokończyłbyś tę opowieść?
— Lubię smutne zakończenia. Zostawiłbym to tak, jak jest. Postmodernistycznie i egzystencjalnie. Pokazaliby to na każdym festiwalu.
— Ale załóżmy, że niekoniecznie musi to być film modernistyczny. Powiedz mi lepiej, jakie zakończenie daliby bracia Grimm.
— Co jest najważniejsze w tej opowieści? Na pewno miłość…
— Zła miłość, w zasadzie. Egoistyczna czy zaborcza.
— Dobrze. A więc bracia Grimm ukazaliby zło tkwiące w takiej miłości i pewnie to, w jaki sposób dobra miłość powinna zwyciężać złą.
— Na przykład jak?
— Czy ja też dostanę gażę, jeśli coś z tego wykorzystasz?
— Oczywiście. Będziemy figurowali jako współautorzy scenariusza.
— Dobrze. Może wreszcie będę mógł zapłacić rachunek za ogrzewanie. No więc, zastanówmy się: mamy już tę twoją złą miłość, ale nadal mamy mało dobra. A co się dzieje z magią, której nauczył chłopaka? Powiedziałeś, że przekazał mu całą swoją wiedzę.
— To też jest problem, bo w tym świecie chłopak nie pamięta, jak ma użyć swoich umiejętności. Wie tylko, że coś takiego ma gdzieś w sobie. Poznajemy go w momencie, kiedy odkrywa, że coś takiego ma i nic więcej. Odkrywa, kim naprawdę jest.
— No więc pozwólmy mu zakochać się w dziewczynie, która ukazuje mu to przez swoją miłość. To trochę kiczowate. Ale będzie się podobało w Hollywood.
— Tak, ale to zbyt proste. Załóżmy, że jest to po prostu normalna, piękna dziewczyna. Odczytuje tarota, ale nie rozumie czy nie zna prawdziwej magii.
— No więc niech stary zagrozi jej jakoś. To doda naszemu bohaterowi trochę ducha walki.
Miałem coś powiedzieć, ale zrezygnowałem. Zapytałem za to:
— Co masz na myśli, mówiąc, że stary ma jej zagrozić?
— No… jakoś ją prześladuje. Powiedziałeś, że chłopak w końcu odkrywa, kim jest. Więc niech stary mu powie, że zabije dziewczynę, jeśli chłopak nie powróci do dawnego życia.
Suka w szpitalu.
Dziecko. Krwawienie. Poronienie.
Nawet ojciec może stracić cierpliwość po jakimś czasie. Tym razem nie dam ci jeszcze jednej szansy. Wstałem.
— Dave, muszę iść.
— Ale jeszcze nam nie przynieśli jedzenia.
— Zjedz moją porcję, jak przyniosą. Proszę, to powinno starczyć na zapłacenie rachunku.
— Dziwny z ciebie facet, Walkerze. Idziesz do domu pisać? Nie zapomnij o moim wkładzie w fabułę.
Na ulicy nie było ani jednej taksówki. Stałem tak i czułem, że za chwilę zsikam się w majtki. Kiedy już nie mogłem wystać, poszedłem poszukać jakiejś budki telefonicznej. Znalazłem automat kilka przecznic dalej. Zadzwoniłem do pokoju Maris w szpitalu. Właśnie jadła lunch. Powiedziała, że czuje się dobrze i że jedzenie jest smaczne. Powiedziała, że na pewno przytyje. Nie uspokoiło mnie to ani trochę.
Kiedy usłyszałem jej głos, przestało mi skręcać żołądek, ale wiedziałem, że tylko na chwilę. Czy on jej coś chce zrobić? Czy to miał na myśli, kiedy powiedział, że „może stracić cierpliwość”? Przecież już raz posunął się do okrucieństwa — w przypadku Lillisa Benedikta. Czy z każdym wcieleniem coraz bardziej się wściekał i jeszcze bardziej robił się mściwy?
Musiałem się ruszyć, iść dokądkolwiek. Wyszedłem z budki telefonicznej i rozejrzałem się wkoło. Sudbahnhof był szary i wilgotny od mgły. Pójdę tam i wsiądę w pierwszy lepszy pociąg. Pojadę do Rax i popatrzę na góry. Tak, dobrze mi zrobi godzinna przejażdżka. Usiądę sobie przy oknie i będę przez nie patrzył na zmieniający się krajobraz. Pomyślę o kolejnym, najświeższym koszmarze.
Ruch uliczny był dosyć natężony, więc upłynęło trochę czasu, zanim zdołałem przejść przez ulicę i dostać się na dworzec kolejowy. W środku przewalały się setki ludzi na różnych etapach swej podróży. Para zakochanych ze Stanów, z pastelowymi plecakami i w butach do wspinaczki wysokogórskiej, biegła na pociąg do Villach o czternastej. Kilka starszych osób ze skórzanymi teczkami w rękach naradzało się pod tablicą z przyjazdami i odjazdami. Rodziny Turków i Jugosłowian, objuczone tandetnymi walizkami i pakami przewiązanymi grubym sznurkiem, obsiadły swój bagaż, czekając cierpliwie na swój pociąg jadący na południe.
Do Rax nie było żadnego pociągu, więc zdecydowałem, że wsiądę do tego o czternastej, żeby się dostać do Wiener Neustadt i pospaceruję tam trochę. Dobrze, tak zrobię. Ruszyłem biegiem pod górę schodów tuż za amerykańskimi alpinistami, ciesząc się odgłosami ich podnieconej, swojsko brzmiącej rozmowy.
— Zostaniemy na noc w Villach i potem złapiemy poranny pociąg do Triestu.
— A co jest w Villach?
— Nie wiem. Góry. Chodźmy!
Ze szczytu schodów schodziła powolnym, krokiem wataha kibiców piłki nożnej; wszyscy kibice ubrani byli na biało–fioletowo, a więc w barwach austriackiej drużyny Memphis. Byli dość liczni i wyglądali na pijanych.
— Hej, Phyllis, chciałbym mieć taką czapkę. Myślisz, że będzie ją można dostać w Villach? — Amerykanin był średniego wzrostu, ale szedł ociężale z powodu wielkiego plecaka.
— Ameryka! Hej, pierdolona Ameryka!
— Nic nie mówcie. Idźcie spokojnie i nie zwracajcie na nich uwagi.
Młodzi ludzie spojrzeli na mnie, zaskoczeni, że słyszą swój ojczysty język.
— Co takiego?
— Nie reagujcie na zaczepki tych facetów. Nic nie mówcie. Było za późno. Jeden z kibiców, bardzo rosły, wyglądający jak Hermann Göring za młodu, podszedł do nas i zablokował nam drogę. Jego kolesie zaczęli się śmiać i spoglądali jeden na drugiego wzrokiem wtajemniczonych.
— Hej, Amis! Ja mówię po angielsku. Może porozmawiamy?
— Odczep się, palancie!
Osiłek spojrzał na dziewczynę i mrugnął do niej kpiąco.
— Palancie? Was palancie?
— Po prostu zejdź nam z drogi.
Uskoczył w bok, ale kiedy dziewczyna ruszyła do przodu, chwycił ją za ramię. Przyciągnął ją do siebie i polizał po twarzy.
Jej chłopak uniósł się głupio honorem i doskoczył do osiłka.
— Przestań!
Olbrzym pchnął go z całej siły i chłopak upadł do tyłu na schody.
Osiłek wybuchnął śmiechem, a ja w tym czasie pokonałem dwa stopnie i wsadziłem mu w oczy dwa palce. Wrzasnął. Puścił dziewczynę i złapał się za twarz. — Nic nie widzę!
Banda zaskoczona tym, co zrobiłem, stała nieruchomo przez chwilkę, po czym ruszyła w moją stronę.
Nie zastanawiając się wiele, zacisnąłem dłoń w pięść, palcami okrywając kciuk. Instynktownie przyłożyłem sobie dłoń do policzka. Wszyscy kibice mieli na szyjach biało–fioletowe chustki. Chustki równocześnie uniosły się, stanęły w płomieniach i przywarły im do twarzy. Skóra na ich twarzach zaczęła się topić.
Krzyki, czarny dym, swąd palonego mięsa.
Nie wiem, co zrobiłem.
Chłopak ze Stanów zdołał już stanąć na nogi.
— Dalej, uciekajcie!
Para pobiegła w swoją stronę, ja w drugą: z powrotem do Wiednia, do Maris, do mojego ojca.
Stałem chwilę przy wejściu, starając się zebrać myśli.
Powoli podjechała taksówka i zatrzymała się tuż przede mną. Stanęła tak blisko, że musiałem zajrzeć do środka. Za kierownicą siedział tato.
— Co? Straciłeś oddech? Nie, to do ciebie niepodobne. Mówiłem ci, że jeszcze jest w tobie mnóstwo magii.
Ruszył z piskiem opon. Pobiegłem za nim, ale im byłem bliżej samochodu, tym szybciej jechał. Włączył się do ruchu i wystawił przez okno głowę.
— Powiedz, jak mam na imię, Walterze!
Orlando wskoczył mi na kolana, gdy tylko dotarłem do domu. Położyłem dłoń na jego głowie i pogładziłem go po futerku. Zamruczał. Nie patrząc na niego, złożyłem dłoń w pięść, zakrywając kciuk. Przyłożyłem pięść do policzka i usiłowałem przypomnieć sobie wszystko, co wtedy przeszło mi przez głowę. Czułem, jak kot uderzał mnie w rękę miękkim ogonem. Spojrzałem na niego: znów miał oczy. Widział.
3.
Kochani Maris i Walkerze,
Zakładam, że słyszeliście o trzęsieniu ziemi u nas. Kiedyś przeżyłem już podobny, trwający zaledwie kilka sekund koszmar w Peru, ale było to nic w porównaniu z tym. Kiedy trzęsienie się rozpoczęło, byłem akurat ze Strayhornem w Taco Bell, w pobliżu Beverly Center. Na początku myślałem, że to tylko moja tostada spadła na podłogę w jakiś dziwny sposób, ale kiedy zaczęły pękać ściany, a okno frontowe rozprysło się na kawałki, zrozumiałem, co się dzieje.
O czym można myśleć, kiedy ogląda się swoją własną śmierć? Phil przez cały czas powtarzał: „To nie jest film! To nie jest film!” Dobry, stary Strayhorn. Zamarłem w bezruchu, ale wyciągnął mnie stamtąd w samą porę. Staliśmy na parkingu i czuliśmy, jak tańczy nam ziemia pod stopami. Spojrzeliśmy na siebie. Co, u diabła, mogliśmy zrobić?
Żeby nie rozwodzić się zbytnio nad tym, co najsmutniejsze: zarówno mój, jak i jego dom obsunęły się w przepaść, wraz z wszystkim ważnym, co posiadaliśmy. No i co z tego? Przeżyliśmy przecież, podczas gdy wielu ludziom nie dane było przetrwać tego trzęsienia ziemi. Zaginęło wielu naszych przyjaciół. Do tej pory nie pojawili się i nie wiemy, co się z nimi stało. Ale bierzemy pod uwagę to najgorsze. Cholera!
Bóg. Śmieszna z Niego postać, nieprawdaż? Szczególnie dla tych, którzy patrzą na cierpienia i straty. Czy mówiłem Warn, że kiedyś regularnie chodziłem do kościoła? Kiedyś.
Oczywiście wiele się zmieniło. Zmienił się mój punkt widzenia na wiele spraw. W tym kontekście sława filmowca zdaje się jakimś absurdem. Więc bez względu na to, co się stanie, zdecydowałem się, że kiedy tylko będę mniej więcej wiedział, co tu pozostało, rzucę to zrujnowane miejsce (częściowo poważnie zrujnowane) i zacznę podróżować. Całkiem to właściwe, zachowało się nasze studio: przetrwało. Podobnie zresztą jak i inne studia. Czy to nie szczęśliwy traf dla Hollywood? Wynika jednak z tego, że muszę dokończyć swój film Cudowny, ale mam nadzieję, że nie potrwa to długo.
Jak tylko się z tym uporam, zainkasuję gażę, jaką mi tu przyznali, i udaję się w podróż. Strayhorn uważa, że powinienem kupić nowy dom, ale na razie nie mam ochoty na zamieszkiwanie w tej okolicy. Może nigdy zresztą nie będę miał na to ochoty. Zobaczymy. Cała ta werbalna biegunka po to, żeby Wam powiedzieć, że wcześniej czy później zamierzam przyjechać do Wiednia, żeby się z Wami zobaczyć, jeśli oczywiście nie macie nic przeciwko. Wybieram się do Nowego Jorku, więc będę mógł się dowiedzieć, co słychać u mojej przyjaciółki Cullen James (pamiętasz, Maris? Ona jest Twoim sobowtórem). Potem polecę do Europy. Nie wiem jeszcze dokładnie, jak to się rozłoży w czasie, ale będę pisał. Chcę mieć czyste konto w sensie zobowiązań wobec zegarka albo kalendarza.
Dlaczego piszę? Ponieważ po tym wszystkim, co się stało, zdałem sobie sprawę, jak bardzo Was oboje polubiłem. Kiedy człowiek widzi błysk ostrza noża w ręku bandyty tuż przy swojej szyi, docenia to, jak ważni są ludzie, z którymi można się cieszyć z życia. Przy Was tak właśnie się czułem i jestem Warn za to bardzo wdzięczny. Mam nadzieję, że przynajmniej w części mogę liczyć na wzajemność. Jeszcze się odezwę. Tylko nie wyjeżdżajcie mi z Wiednia!
Serdeczne pozdrowienia
Weber
Droga Maris i Walkerze,
Kiedy Ty jesteś w szpitalu, a ja tutaj w pechowym Los Angeles, trudno zaprzeczyć, że nam, młodym Yorkom, przydałoby się trochę więcej szczęścia. Jak już mówiłem Ci przez telefon, fizycznie nic mi nie jest, ale psychicznie czuję się fatalnie.
Śmierć Glenna wypaliła dziurę w samym środku tego wszystkiego, czym jestem. Modlę się tylko, żebyście nie musieli nigdy oglądać śmierci kogoś, kogo kochacie. Można sobie myśleć, że się jest dzielnym i silnym, ale okazuje się, że to wszystko jest bez znaczenia. Albo raczej to wszystko, co jakieś znaczenie miało, pokrywa się gęstą powłoką popiołu. Jego rzeczy, jego zbyt hałaśliwy motocykl, nie dokończona paczka papierosów: wszystko to woła mnie po imieniu, a ja nie wiem, jak mam sobie zatkać uszy. Znasz mnie — za bardzo dbałem o dystans i za bardzo bawiłem się życiem, żeby mu pozwolić na zatopienie we mnie swoich zębów. Teraz jednak wiem, że ten dystans mogłem utrzymywać tylko dzięki Glennowi. Równoważył to całkowitym oddaniem się temu, co razem znaliśmy. Nie masz pojęcia, jak bardzo brakuje mi tego trzaskania drzwiami na dole i odgłosu kroków na schodach, kiedy przychodził, żeby opowiedzieć mi o sprzedawczyni na Bulwarze Hollywood, która dała mu maślane ciasteczka z kawałkami czekolady. W najlepszym razie nie tylko wychwalał sprzedawczynię, że „to bardzo miło z jej strony”, ale zachwycał się smakiem ciasteczka w gorące popołudnie.
Mam nadzieję, że oboje macie się dobrze, jeśli nie liczyć Twojego pobytu w szpitalu, Maris. Nie mówiłem Ci o tym, kiedy tu byliście, ale ten nowy mężczyzna, który pojawił się w Twoim życiu, bardzo mi się spodobał. Żałuję tylko, że nie mieliśmy dla siebie więcej czasu. Czy złagodniały albo wyjaśniły się jego sny czy raczej magia? Z moich doświadczeń z wielu lat kontaktów z ludźmi, którzy otarli się o cuda, wynika, że jeśli są to przyzwoici i delikatni ludzie, to dadzą sobie radę. Wielu z nich się udaje i potrafią zrobić ze swoich mocy dobry użytek. Nie wiem, co mógłbym dla Ciebie zrobić, ale jeżeli mogę Ci jakoś pomóc, proszę daj znać.
Trzęsienie ziemi zniszczyło nasz dom, więc ostatnio nie robiłem nic innego, jak tylko przetrząsałem ruiny w poszukiwaniu czegokolwiek, co nadaje się do użytku. Niewiele udało mi się znaleźć. Mieszkam teraz u przyjaciela, aż nie znajdę sobie jakiego mieszkania. Ale nie muszę się z tym śpieszyć. Tym razem jednak nie będę szukał domu. Domy potrzebne są więcej niż jednej osobie. Sam czułbym się zagubiony w pustym domu. Puste pokoje nie są najlepszym towarzystwem.
Właściwie nie mam wiele więcej do opowiedzenia. Kalifornijczycy wprost nie mogą uwierzyć, że to się naprawdę stało. Przez całe lata ludzie mówili, że w końcu dojdzie do trzęsienia ziemi, ale nikt tak naprawdę w to nie wierzył. Każdy miał w domu kilka latarek — tak na wszelki wypadek, i konserwy w puszkach, schowane gdzieś w szafie, jednak każdy czuł się zakłopotany, przyznając się do tego. Śmiech pusty mnie bierze na myśl, że Glenn naprawdę był opętany lękiem przed trzęsieniem ziemi. Spieraliśmy się wielokrotnie na ten temat. Na tydzień przedtem powiedział, że poważnie myśli o wyprowadzeniu się z Kalifornii, ponieważ ewentualność trzęsienia ziemi stała się przyczyną lęku tym większego, im dłużej tu mieszkał.
„Jak możesz myśleć o wyprowadzeniu się z Kalifornii, skoro właśnie tu odnosisz tak wspaniałe sukcesy?”
„Ponieważ nieboszczyk nie może wcale odnosić sukcesów, Ingramie.”
Zadzwońcie do mnie, jeśli tylko będziecie czegokolwiek potrzebowali — niżej podaję swój aktualny numer. Tęsknię do Was, cieszę się z Easterlingów i mającego przyjść na świat dziecka. Maris, szpital to rzecz przejściowa. Co do tego jestem przekonany. Cała reszta, to znaczy dobre rzeczy, zaczekają na Ciebie, kiedy wrócisz do domu i będziecie żyli razem, w radości.
Kocham Was
Ingram
Podniosła głowę znad listu. Ze łzami w oczach zapytała:
— Biedny chłopak, czy możemy coś dla niego zrobić?
— Możemy nagrać taśmę i mu ją wysłać.
— Ale mi chodzi o coś więcej niż tylko coś takiego. Całe jego życie legło w gruzach, Walkerze. Ja już przeżyłam coś podobnego, ale chyba na mniejszą skalę, kiedy Luc tropił mnie w Monachium. Każdy poranek jest wtedy pełen smutku. To, że tu jesteśmy, jest rajem w porównaniu z jego sytuacją.
— Mimo to nagraj taśmę i powiedz mu na niej, żeby zadzwonił do Michaela Billi. Dam ci jego numer telefonu.
— Kto to jest Michael Billa?
— Człowiek, który mieszka w tamtych okolicach. Znam go. Na pewno się polubią.
— A skąd wiesz, że nie zginął w trzęsieniu ziemi?
— Ja… rozmawiałem z nim w tych dniach. Uwierz mi, Maris. Będą dla siebie w sam raz.
— Hmm. Mam wrażenie, że coś przede mną ukrywasz. Masz za bardzo ściśnięte usta. Zawsze je tak zaciskasz, kiedy skrywasz jakąś tajemnicę.
Ucałowałem ją w czoło i uśmiechnąłem się jak polityk, ale zdaje się, że to nie poskutkowało.
— Walkerze, przecież ja cię znam. Ukrywasz przede mną niejedną sprawę. Szczególnie ostatnio. Prawda?
— Może trochę.
— Wystarczy. Co się dzieje z tym wariatem na rowerze? Czy dowiedziałeś się czegoś nowego?
— Myślę, że chce mnie napuścić na fałszywy trop. Chce, żebym myślał nieco o panu Pencilu.
— A co z twoimi snami? Czy dzieje się w nich coś nowego?
— Nieee…
— I znów masz zaciśnięte usta.
— Maris, przecież ty i tak masz dosyć spraw do przemyślenia. Nie ukrywam przed tobą niczego takiego, z czym nie mógłbym sam dać sobie rady. Oczywiście, nadal miewam te sny i nadal martwi mnie ten facet na rowerze, ale to nic nowego. Przede wszystkim myślę o tobie. Najważniejsza jesteś ty i dziecko. Jeśli chcesz mi jakoś pomóc, najlepiej zrobisz to, dbając o siebie. Dobrze ukazuje to list od Ingrama. Twoja choroba jest takim trzęsieniem ziemi dla nas obojga. Ale wciąż mamy szansę, żeby to pokonać. Nie chcę wpadać w protekcjonalny ton, ale jeśli jesteś w stanie trochę się wstrzymać i po prostu wracać do zdrowia, to naprawdę w pewnym momencie będziemy mogli po prostu powiedzieć, że nie obchodzi nas już to nasze trzęsienie ziemi. A nasze życie znów będzie zależało tylko od nas, a nie od niego.
Nie znałem nikogo o nazwisku Michael Billa. Nazwisko i numer telefonu po prostu przyszły mi do głowy, tak samo jak „pięść trafiła na policzek” wtedy, na stacji kolejowej. Wiedziałem tylko, że kiedy Billa i Ingram się spotkają, muszą się w sobie zakochać.
— W czym mogę panu pomóc?
— Szukam działu z książkami dla dzieci.
— To dwa regały dalej. Czy szuka pan czegoś konkretnego?
— Tak. Chciałbym rzucić okiem na jakiekolwiek wydanie Bajek braci Grimm.
— Mamy kilka wydań. Na pewno.
Poszedłem we wskazanym kierunku. Zatrzymałem się przy nowej powieści Stephena Kinga, pod tytułem Ciało i krew (przetłumaczonej jako Schmerz na niemiecki). Pomyślałem, że może warto by to kupić. Ale przeczytawszy niemiecki tytuł (Ból) zdałem sobie sprawę, jak nędzne niekiedy bywają tłumaczenia. W hołdzie Kingowi postanowiłem poczekać, aż pojawi się w Wiedniu angielska wersja powieści.
Dział książek dla dzieci był niewielki, ale pełno było tych cienkich, w większości ilustrowanych książek o dużym formacie. Kosztowały krocie, w zamian dając dziecku zajęcie na jedno lub dwa czytania. Dziesięć dolarów za jedenaście słów na każdej stronie o zagubionej piłce, która odnajduje drogę do domu.
Tu i ówdzie poupychano standardowe wydania dziecięcej klasyki. Hans Christian Andersen, Perrault, Max und Moritz Wilhelma Buscha. Jako dziecko nie przepadałem za czytaniem, ale pamiętam właśnie takie książki. Książki może nieco już staromodne, ale zawierające na swych kartach prawdziwe słowa, a nie wielkie strony, żywe kolory i nijakie przeżycia.
Znalazłem też dwa egzemplarze Bajek Grimmów: jeden dla małych czytelników i drugi — bez ozdobników i bez obrazków, drukowany starą, niemiecką czcionką. Wybrałem ten drugi egzemplarz. Pamiętałem o tym, co powiedział mi Buck o ostatecznej wersji znalezionej w klasztorze Ölenberg. Otwarłem stronę tytułową, żeby przekonać się, czy ta edycja miała coś wspólnego z tamtą wersją.
— Tak. To jest właśnie to, czego szukasz. Odwróciłem głowę, bez trudu rozpoznając głos. Przystrzygł sobie brodę i miał na sobie ciemnogranatowy dwurzędowy garnitur. Identyczny z moim.
— Ładny garnitur. Wyglądał na zadowolonego.
— Tak właśnie sobie pomyślałem, skoro tylko zobaczyłem ciebie w takim garniturze. Jaki syn, taki ojciec.
— Dlaczego jesteś teraz normalnego wzrostu?
— Dla odmiany. Wiesz, coś nowego. Nowa perspektywa. Chcesz tę książkę czy nie? Kupiłem ją dla ciebie, więc możesz ją po prostu wziąć. Ja już znam tę historię.
Kiedy się uśmiechnął, zobaczyłem, że miał białe i proste zęby.
— Aaaa, nowe zęby, co?
— Nie podobają ci się? — zacisnął dłoń w pięść i przyłożył sobie znajomym gestem do policzka. Kiedy ponownie się uśmiechnął, zęby i usta znów były brunatnym grobowcem, jaki pamiętałem ze swoich snów.
— Tak lepiej?
— Co tu robisz?
— Przecież ty przez cały czas chcesz ze mną porozmawiać, Walterze. Pomyślałem sobie, że raz ci na to pozwolę.
Potrząsnął nadgarstkiem i spojrzał na złoty zegarek.
— Masz pięć minut.
— To mi nie wystarczy, to za krótko. Powinieneś dać mi trochę czasu, żebym mógł się zastanowić, o co chcę cię zapytać.
— Ja nie muszę zawracać ci głowy, synu. Chcesz ze mną pogadać? To zrób to teraz.
— Czy Maris krwawi przez ciebie?
— Tak.
— Dlaczego?
— Żeby ci przypomnieć o paru sprawach.
— Jeśli pójdę z tobą… zostawisz ją w spokoju?
— Zostawię ich oboje w spokoju: ją i dziecko. Przy okazji: to chłopiec, jeśli chciałbyś wiedzieć. Będzie podobny raczej do niej niż do ciebie, jeśli kiedykolwiek urośnie.
— Dlaczego miałbyś go krzywdzić? O co w tym wszystkim chodzi?
— A dlaczego ty mnie krzywdzisz, chłopcze? Powiedz, o co w tym chodzi? Dałem ci wszystkie możliwe szansę. Tym razem jednak po raz pierwszy dokładnie wiesz, co się dzieje. Dlatego tym razem nastąpi już finał. Zostajesz tu i usiłujesz być człowiekiem. Ja cię zatrzymuję. Jeśli do mnie wrócisz, pozostawisz szczęśliwą wdowę i dziecko. Twój syn dorośnie i będzie bardzo ciepło myślał o swoim nieżyjącym tatusiu. Twoja żona nigdy powtórnie nie wyjdzie za mąż. Ona cię bardzo kocha. Tym razem dobrze wybrałeś. Inaczej niż w przypadku tej Greczynki.
— Czy to, co się stało z Lillisem, to też twoja wina?
— Tak. Zostało ci półtorej minuty.
— A co się stanie, jeśli zdecyduję się pójść za tobą?
— Po pierwsze, umrzesz tutaj. Zabieramy się z tego świata i ja zaprowadzę cię na twoje prawdziwe miejsce. A potem będę musiał pokazać ci, w jaki sposób możesz naprawdę stać się sobą. To znaczy tym, kim powinieneś być.
— W jednym z moich snów powiedziałeś, że naszym miejscem jest właśnie Wiedeń!
— Inny Wiedeń, Walterze. Miasto, którego nie pamiętasz. Tyle razy tu wracałeś. W każdym wcieleniu czułeś jakiś pociąg do tego miasta, ale ani razu nie udało ci się zrozumieć, skąd to się bierze. Wiedeń to miasto twego ojca. Jeszcze jedno pytanie.
— A jeśli odmówię?
— Nie odmówisz. Za bardzo kochasz Maris. Ale to jedna z dobrych stron twojego charakteru. Skoro tylko zdasz sobie sprawę, że nie masz wyboru, wrócisz do domu.
— A jeśli nie?
— Maris umrze i zabierze z sobą dziecko. A ty nie będziesz z tym mógł nic zrobić. Pa! I nie dotykaj mnie. Dopóki nie powiesz mi, jak mam na imię, twoja magia działa tylko na nich. Czasami. Wtedy, kiedy byłem w twoim pokoju i nie mogłem ciebie zobaczyć, to był żart. Ale nie bierz tego za jakąś przestrogę. Chcę, żebyś wrócił do domu. Chcę cię nauczyć tego wszystkiego, o czym zapomniałeś.
Delikatnie położył mi dłoń na ramieniu.
— Zadanie numer jeden: odpowiedź na pytanie, jak ma na imię tato.
— Ile mam na to czasu?
— Miesiąc.
— A czy przez ten czas zostawisz nas w spokoju? Całkowicie samych? Bez sztuczek, bez szpiclowania…
Spojrzał na mnie.
— No dobrze. Brzmi to uczciwie. Zostawię was całkowicie samych. Chociaż nie… Dam ci czas do twoich urodzin: dwadzieścia sześć dni do pożegnania. Mam nadzieję, że ten czas wystarczy.
Do pokoju dziennego wniosłem nowy monitor i podłączyłem go do komputera. Przejrzałem skrzynkę z dyskietkami, poszukując jakiegoś edytora tekstu. Miałem nadzieję, że kiedy go uruchomię, nie powtórzy się to, co ostatnio.
Nazwy programów komputerowych przypominały dźwięczne dialogi z Gwiezdnych przygód: „V–Ram”, „Copy Star”, „Signum”.
Moim zdaniem powinniśmy zainstalować osłony V–Ram, panie Spock. Zbliżamy się do Signum.
To tylko kopia gwiazdy, sir. Nie ma się czego obawiać.
Pomiędzy tymi wszystkimi kosmicznymi nazwami nagle pojawiło się słowo „DEGAS”. — „DEGAS”, cóż ty tu robisz?
Wsunąłem dyskietkę do komputera i uruchomiłem program. Był to jeden z programów graficznych Maris. Po kilku próbach udało mi się wreszcie wywołać na ekran rysunki budynków i miast, które stworzyła.
Jakiż ona ma talent! Talent, humor i autentycznie oryginalny sposób interpretowania świata. Nie chciała mi nigdy niczego pokazać, dopóki dzieło nie było skończone. Pewnie by się wściekła, gdyby wiedziała, że myszkuję w jej dyskietkach. Od razu jednak rozgrzeszyłem się i nadal patrzyłem na monitor. Nigdy nie spytałem jej, czy nie żałuje, że nie jest architektem, a tylko wizjonerem, wyżywającym się w miniaturze. Takie pytania zawsze nasuwają się wtedy, kiedy pod ręką nie ma tego, kto jest w stanie udzielić na nie odpowiedzi. Wierzyła w magię, ale także wierzyła w Boga. Ale co na przykład myślała o niebie i piekle? Czy chciała, żeby jej pierwszym dzieckiem był chłopiec czy dziewczynka? Czy robiłem coś takiego, co mogło ją irytować, ale nigdy mi o tym nie powiedziała? Co mogłem zrobić, żeby jej ze mną było lepiej?
W pamięci komputera znalazłem rysunek dla muzeum śmiechu: kapelusz czarodzieja, willa na morskim wybrzeżu, ukształtowana w formie kobiecej dłoni otwierającej się w stronę wody.
Pod rysunkiem Maris umieściła cytat z wiersza Jona Silkina, który jej kiedyś podsunąłem:
I zawsze będę się lękał
Śmierci tych, których kocham,
Jak myśli o twojej śmierci, kochana.
Pod innym rysunkiem — przedstawiającym kościół — napisała: „Przeciwieństwem miłości zawsze była nieobecność”. Patricia Geary.
Zarówno Maris, jak i ja byliśmy niepoprawnymi kolekcjonerami cytatów, ale co miała znaczyć ta maksyma? Chciałem się odwrócić do Maris i zapytać, ale jej nie było. Nie było jej tu i już nigdy może jej nie być w moim życiu, jeśli zrobię to, czego żąda mój ojciec.
Jak by mnie „uśmiercił”? Co by potem zrobiła Maris? Czy miałem mu wierzyć, że Maris pozostanie wierna mojej pamięci do końca swoich dni? W pierwszym momencie myśl o tym trochę mnie uspokajała, ale potem zdałem sobie sprawę, jak egoistyczne byłoby takie życzenie z mojej strony: Czy on sobie wyobrażał, że ja będę miał wewnętrzny spokój, wiedząc, że kochana przeze mnie osoba spędza życie na „bocznym torze”, w przekonaniu, że nie ma dla niej innej możliwości spełnienia się? Ależ z niego nienawistny samolub.
Przeglądałem rysunki, aż do zmęczenia.
— Zobaczę jeszcze ten jeden i dam sobie spokój.
„Ten jeden” był tak bardzo interesujący, że obejrzałem jeszcze trzy następne.
Czwarty miał być ostatnim, ale okazał się owocem poszukiwań. Owocem, który — raz wchłonięty — dawał odpowiedź w taki sam sposób jak pomarańcza, która eksploduje z koloru w świat zapachów, jeśli się przedziurawi jej skórę.
Był to rysunek przedstawiający miasto. Miasto średniowieczne, a może jeszcze starsze. Nigdy nie byłem orłem, jeśli chodzi o historię, ale to miasto znałem. To był Wiedeń, o którym napomknął „tato” w księgarni.
„Inne miasto. Miasto, którego nie pamiętasz.”
Znajome ulice, budynki. Znałem nawet dźwięki unoszące się w letnim, miejskim powietrzu. Jej rysunek był serią prostych, krzywizn, kolumn, pomników, fontann, gmachów. To było moje miasto. W umyśle Maris jego obraz wziął się nie wiadomo skąd, ale najpewniej przez naszą miłość.
Kiedy się kogoś głęboko kocha, zna się sekrety, o których ten ktoś nie mówi. Albo nawet te sekrety, których ów ktoś sam nie jest świadomy. Nie używałem magii w odniesieniu do Maris. Nie chodzi o to, że nie wiem, jak używać tajemnych sił, które nadal podświadomie w sobie trzymałem. Tego byłem pewien. Nie uwiodłem jej po czarodziejsku ani nie usidliłem jej, żeby mnie pokochała. Tylko miałem nadzieję i zapracowałem sobie na jej miłość, wiedząc doskonale, że to jest najcięższa praca w życiu. Kochałem ją za to, kim jest. Kochałem ją za to, kim się stawała. Nie potrafię sobie wyobrazić sytuacji w życiu, kiedy bym miał spojrzeć jej w twarz i powiedzieć: „To był błąd. Nie jesteś osobą, którą kiedyś pokochałem. Nie jesteś osobą, którą miałem nadzieję, że byłaś”. Maris bowiem była tą kobietą, z którą chciałem dzielić błahostki życia, bo to też jest część magii przedmiotu: cokolwiek się przeżywa, jest to ważne dla ludzi, których się kocha. Bo oni zawsze pomogą przez to przejść.
Ponieważ znałem ją już dość dobrze, byłem pewien, że ona myśli tak samo. Obraz przede mną potwierdzał to tylko. Ale gdyby świat nie był aż tak przepełniony w równym stopniu wspaniałościami co obrzydlistwem, musiałbym być bardzo przestraszonym człowiekiem z powodu tego, co widziałem na monitorze. Maris zdołała dostać się to takiej części mojej duszy, do której nawet ja nie miałem klucza czy kodu.
Rysunek zajął niemal cały ekran, ale w rogu dostrzegłem napisane drobnymi literkami życzenia: „Oddychając Tobą w Twoje urodziny, Walkerze. Kocham Cię”. A więc to było miasto, które miała zamiar zbudować dla mnie na urodziny. Nie wiedziała jednak, że zaczęła budować moje miasto od miejsca, skąd się wziąłem. Jej miłość przejęła to miasto, wprawdzie nieświadomie, ale przejęła. Ukazała mi nie tylko miasto, ale i właściwe w nim ulice prowadzące do imienia mojego ojca. Mojego drugiego ojca.
Przed wyjazdem z Wiednia miałem jeszcze jeden sen.
Mój ojciec wynajął willę nad jeziorem Maggiore w północnych Włoszech na cały lipiec. Był to stary, słoneczny dom z balkonami przy każdej sypialni i szeroką werandą, przeglądającą się w lustrze wody. Kiedy tylko miałem ochotę, mogłem zejść polną ścieżką do naszej prywatnej przystani. Nie mieliśmy łodzi, ale wystarczał mi betonowy słup wystający z wody, jako doskonałe miejsce, z którego obserwowałem ryby i marzyłem. Pozostawiono mi mnóstwo swobody tego lata i przeważnie przesiadywałem na przystani, czując na barkach słońce i chłodząc sobie stopy w brunatnej wodzie. Jeśli się mocno wpatrywałem, mogłem dostrzec pociąg, daleko po drugiej stronie jeziora, pędzący zygzakiem do Stresy i dalej do granicy szwajcarskiej. Tatuś czytał powieść pod tytułem Pożegnanie z bronią. Pewnego dnia odczytał mi fragment o dwojgu zakochanych, mężczyźnie i kobiecie, którzy mieszkali w hotelu w Stresie.
Odkryłem, jak bardzo modna była opalenizna wśród starszych dzieci. Więc kiedy nie miałem nic innego do roboty, siadywałem na długi czas w słońcu, usiłując przybrązowić sobie skórę, jak to tylko możliwe i patrzeć, czy nie znam kogoś na przepływającej w pobliżu łódce. Nad jeziorem mieliśmy być tylko przez miesiąc, ponieważ tatuś musiał wracać do pracy na początku sierpnia. Obiecywałem sobie, że przeczytam trzy książki i opalę się przed powrotem do domu.
Jednak mimo że pogoda była z reguły ładna i słoneczna w ciągu dnia, wszystko zmieniało się w nocy. Niemal co noc biły pioruny, jakich nigdy przedtem nie widziałem. Czasami słychać je było przez okno na dwie godziny przed uderzeniem. Kiedy tylko słyszałem nadchodzący piorun albo widziałem błyskawicę za górami, brałem z sobą to, czym byłem akurat zajęty, i biegłem ze swoją robotą do dużego pokoju.
W tym pokoju wszystko było żółte. Wszystkie meble były koloru żółtego i myślę, że nawet światło tam było żółte. Tatuś powiedział, że meble były w stylu Art Deco, ale ja nie wiedziałem, kto to jest. Ważne było tylko to, że każde krzesło było tam miękkie, okrągłe i milutkie. Można było paść na takie krzesło z którejkolwiek strony i na pewno była to wygodna pozycja. Swoje ulubione krzesło nazwałem w tajemnicy Sindbadem. Każdy wiedział, że to moje krzesło. Ludzie wstawali nawet z niego i ustępowali mi miejsca, kiedy wchodziłem do pokoju. Sindbad i ja zaprzyjaźniliśmy się ze sobą. Kiedy dmuchał wiatr i zaczynała się wyjąca potwornie burza, zostawialiśmy drzwi na werandę otwarte, bo tatuś lubił patrzeć, jak deszcz, smagany wiatrem, siecze z ukosa, zamiast padać pionowo. Wiatr rozwiewał deszcz na wszystkie zwariowane strony i czasami bałem się, ale nie do końca naprawdę.
Najlepszą chwilą w czasie burzy był moment, kiedy pioruny przybierały na sile, wtedy kończyły się żarty. Tatuś wówczas przychodził do dużego pokoju, siadał przy pianinie i zaczynał grać w takt deszczu i piorunów. Grał bardzo pięknie i znał tysiące trudnych utworów klasycznych i mnóstwo piosenek. Za każdym uderzeniem pioruna wygrywał coś ładnego na klawiaturze. Kiedy deszcze albo wiatr zawijał firanki pod górę, tatuś grywał muzykę człowieka nazwiskiem Delius, która uspokajała burzę, i nigdy nie musiałem się bać żadnej burzy, której przygrywał na pianinie tatuś.
Byłem najbardziej tchórzliwym kotem, więc kiedy przychodziło do burzy, zawsze jako pierwszy pojawiałem się w dużym pokoju ze swoimi komiksami albo książeczką do kolorowania lub też tym, czym w danej chwili się akurat zajmowałem. Wcześniej czy później mój brat Ingram albo mamusia też się tu pojawiali i we troje słuchaliśmy deszczu i gry tatusia na pianinie. Wtedy czułem się po prostu jak w niebie. Oto byliśmy wszyscy: bezpieczni, pod ochroną i w zaciszu domowym mimo szalejącej burzy. Spowici żółtym światłem i muzyką tatusia. To była najlepsza część lata.
— Jak długo cię nie będzie?
— Myślę, że tylko trzy dni. To zależy od producenta. Powiedzieli mi, że trzy dni.
Spojrzała na mnie oskarżające.
— A jeśli pojawią się jakieś problemy?
— To wezmę następny samolot. Lecę tylko do Niemiec, Maris. Płacą mi przecież kilka tysięcy dolarów za to, że przez chwilkę mam im potrzymać butelkę szampana. Trudno powiedzieć „nie”.
— Ja już widziałam takie reklamy szampana. Pełno tam zawsze pięknych dziewczyn w miniówkach.
— Mówisz poważnie czy tylko zrzędzisz?
— Zrzędzę. Wiem, że musisz jechać. Szpital nie jest tani.
— O to się nie martw. Wiesz, że mamy teraz mnóstwo forsy za film.
— Mnóstwo forsy starcza mniej więcej na godzinę, jeśli ma się kogoś w szpitalu. Nie chcę, żebyś tam jechał, bo będę tęsknić. Nie ma innego powodu. Nawet kiedy ciebie tu nie ma, ale wiem, że jesteś w Wiedniu, czuję się lepiej. Czy to nie dziecinne?
— Ale ja to uwielbiam. I ciebie kocham za to, że tak właśnie to przeżywasz. Słuchaj, chciałem cię jeszcze o coś zapytać. Czy spędziłaś kiedyś lato z rodziną nad jeziorem Maggiore we Włoszech, kiedy byłaś małą dziewczynką?
Skinęła głową.
— Tak, w pobliżu miasta Laveno.
— Czy pamiętasz coś z tych wakacji?
— Nawet dość dużo. Dlaczego?
— Czy pamiętasz „Sindbada”?
— Sindbada? Nie. O co ty właściwie pytasz?
— Śniłem o tobie dziś w nocy. Śniło mi się, że byłem tobą w tamtym domu we Włoszech.
— Byłeś mną?
— Byłem tobą i byłem w tym wielkim, żółtym pokoju, gdzie wszyscy schodziliście się w czasie burzy. Twój ojciec grywał wówczas na pianinie, żeby uspokoić deszcz.
Usiadła nagle na łóżku.
— Tak jest! O, Walkerze. Wszystko już zapomniałam. To takie mistyczne. Opowiedz mi natychmiast o wszystkim. Ze szczegółami.
Kiedy skończyłem, policzki Maris były różowe, a na jej twarzy pojawił się najbardziej promienny uśmiech, jaki widziałem w ciągu ostatnich dni.
— To jest takie… Na całym ciele czuję dreszcze. Sindbad! Skąd mogłeś dowiedzieć się o Sindbadzie? Wiesz, dlaczego tak to krzesło nazwałam? Ponieważ czasami bawiłam się w żeglarza, a to był mój żaglowiec. Odbywałam na nim pełne przygód rejsy. Przepływałam obok Wyspy Syren. Zatykałam sobie uszy i myślałam, że potrzebuję mnóstwa wosku, żeby nie dopuścić do siebie ich krzyku. Kiedy dorastałam, moim ulubionym filmem była Siódma wyprawa Sindbada. Widziałeś to kiedyś? Z cyklopami i księżniczką, którą zmniejszył zły czarownik? Nawet pamiętam nazwisko aktora, który go grał. Torin Thatcher.
— Mówisz jak Venasque. On pamiętał nazwiska wszystkich aktorów każdego filmu, który oglądał.
— Sindbad. Widziałam ten film sześć razy. Kiedykolwiek poprosili ducha lampy, aby coś zrobił, zawsze kłaniał się i mówił: „Spróbuję, mój panie, spróbuję…” A więc byłeś mną, małą dziewczynką w Laveno. Walkerze, to musi oznaczać coś dobrego. Może to punkt zwrotny. Przecież wszystkie bez wyjątku twoje sny były do tej pory dziwnymi, męczącymi koszmarami. W tym śnie było dzieciństwo i czary.
— Twoje dzieciństwo. I to jest bomba!
— Nie, to nie jest bomba, ale piękno twego snu! Czy nie byłoby wspaniale, gdyby coś takiego stało się z nami na zawsze? Moglibyśmy śnić swoje sny nawzajem?! Znalibyśmy się tak dobrze, że moglibyśmy być…
— …identycznymi bliźniakami.
— Ha, ha. Ale to wcale nie jest śmieszne.
— Powiedz, jak się dzisiaj czujesz?
— Dobrze. Szczególnie po tym, co właśnie usłyszałam. Smutno mi, że wyjeżdżasz, ale nic mi nie będzie. Słuchaj, jeszcze jedno. Nie musisz do mnie dzwonić tak często, jakbyś był w Wiedniu. Byłoby mi oczywiście bardzo miło, ale jedenaście telefonów z Niemiec wcale nie wzmocni twojego konta w banku.
— Kiedy mnie nie ma, zawsze pojawia się mnóstwo spraw, które trzeba omówić.
— To prawda. Jak długo cię nie będzie?
— Trzy dni. Wrócę pociągiem nocnym we wtorek.
— Dobrze. A więc pięć razy dziennie wystarczy.
Nocny pociąg do Kolonii to przede wszystkim biznes. Nocne pociągi do Włoch pełne są podnieconych turystów i kochanków urywających się na weekend w Wenecji, w Danieli. Pociągi pędzące na północ, szczególnie w samo serce niemieckiego biznesu, są spokojne i pełne zmęczonych mężczyzn w wygniecionych po całym dniu garniturach, z poluzowanymi krawatami na szyi, patrzących beznamiętnie przed siebie zza swoich teczek na kolanach.
Siedziałem samotnie w przedziale pierwszej klasy, prawie do samego odjazdu. Na kolanach miałem niemieckie wydanie baśni, ale nie dlatego, żebym chciał jeszcze raz przeczytać Rumpelstilzchena. Chciałem przejrzeć inne baśnie.
Drzwi przedziału otwarły się i do środka weszła kobieta. Kiedy ją ujrzałem, pomyślałem o tym, co mówił mi kiedyś kolega ze studiów, z którym dzieliłem pokój w akademiku, kiedy rozmawialiśmy o kobietach: „Czasami widzę jakąś babkę na ulicy, która jest tak piękna, że chciałbym tylko podejść do niej, położyć jej dłoń na ustach i wyszeptać: »Nic nie mów. Chodź ze mną«. I chciałbym od razu wziąć ją do łóżka, nie pozwoliwszy jej powiedzieć choćby jednego słowa. Bo bez względu na to, co powie, na pewno zepsuje pierwsze wrażenie. Wiesz, co mam na myśli? W milczeniu jest doskonała”.
Kobieta, które weszła do przedziału, była właśnie taką pięknością. Miała na sobie błyszczący, czarny płaszcz skórzany i spódniczkę. Jej drobna twarz o wschodnich rysach łączyła w sobie zaskakująco lubieżne, ale równocześnie niewinne rysy dziecka. Długie, proste włosy opadały jej kaskadami na ramiona, jak czarny wodospad. Uśmiechnąłem się do niej i odwróciłem z powrotem w stronę okna.
— Czy to miejsce jest zajęte? — mówiła po angielsku wysokim, delikatnym głosem.
— Nie. Czy pomóc pani z walizką?
— Tak, proszę. Bardzo to miło z pana strony.
Usiadła już, kiedy wstałem i uniosłem w górę jej walizkę z drobnym napisem „Louis Vuitton”, żeby położyć ją na półce. Robiła wrażenie osoby, która jest przyzwyczajona do tego, że mężczyźni pomagają jej w życiu.
— Dziękuję panu bardzo. Mówi pan po angielsku?
— Tak.
— To dobrze. Jestem już tak zmęczona mówieniem w jakichś obcych językach. Czy jedzie pan do Frankfurtu? To długa podróż, prawda?
W godzinę po wyruszeniu w podróż Kiko opowiedziała mi wszystko o pracy modelki w Europie, włoskim narzeczonym, który nie dość o nią dbał, i o tym, jak bardzo jest w życiu samotna. Zapytała, czy może usiąść obok mnie, a kiedy już znalazła się na siedzeniu obok, co kilka słów kładła dłoń na mojej ręce, na moim kolanie…
Jeśliby mi się to przytrafiło przed poznaniem Maris, uważałbym się za szczęśliwca. Uśmiechałem się jednak tylko i słuchałem ze współczuciem, nie czyniąc żadnego zachęcającego gestu. Nie była przyzwyczajona do tego. Na jej twarzy malowało się coraz większe zdziwienie. Po kolejnych dziesięciu minutach długich spojrzeń i długich paznokci na moim kolanie dotknąłem jej dłoni i powiedziałem, że jestem żonaty.
— A co? Żona jest w tym pociągu?
— Nie, ale jest w moim umyśle i to mi wystarczy. Wściekła jak odganiana osa wstała natychmiast i sięgnęła po walizkę. Zaproponowałem pomoc, ale spojrzała na mnie złym wzrokiem i powiedziała: „Nie, dziękuję”.
Była niewysoka i musiała stanąć na palcach, żeby dosięgnąć swojej walizki. Pociągnęła ją z całej siły i walizka zsunęła się z półki. Dziewczyna straciła równowagę i głową uderzyła o ścianę przedziału. Walizka spadła na podłogę. Modelka uderzyła w płacz i chciała usiąść na przeciwległym siedzeniu, ale osunęła się tylko na nie i uderzyła głową w metalowy haczyk na płaszcze. Krew była wszędzie, kapała po skórzanym okryciu, brudziła jej białe dłonie, szarą, jedwabną bluzkę.
Zamknęła oczy i mamrotała coś z przerażenia albo z bólu. Pochyliłem się nad nią, położyłem dłoń na czubku jej głowy i powiedziałem to. W pewnej chwili poczułem ciepło jej krwi i mokre, lepkie włosy pod swoimi palcami. Za moment czułem tylko ciepło. Włosy były suche. Uniosłem jej głowę i kazałem otworzyć oczy. Wszystko było w porządku.
Usiadłem obok i uspokajałem ją, mówiąc, że zasnęła i płakała. Mówiła coś o spadającej walizce. Kazałem jej jednak spojrzeć w górę — była przecież na swoim miejscu na półce. Modelka miała tylko zły sen.
Kiedy nie miałem już wątpliwości, że czuje się dobrze, wziąłem swoją torbę i wyszedłem z przedziału. Przed wyjściem uśpiłem ją. Nic prostszego.
Następnego ranka w Kolonii musiałem czekać dwie godziny na przesiadkę. Wypiłem filiżankę podłej dworcowej kawy, odszukałem telefon i zadzwoniłem do Maris. Powiedziałem jej, że jestem w hotelu i że dali mi piękny pokój z widokiem na wspaniałą katedrę.
— Jak wygląda? Czy jest podobna do katedry Świętego Stefana?
Nigdy nie byłem w Kolonii i nie miałem pojęcia o katedrze. Widziałem tu tylko pociągi, perony i podróżnych. Zamknąłem oczy, w myśli powiedziałem t o raz jeszcze i ujrzałem wewnątrz siebie żywe obrazy gotyckiej katedry, czternastowieczne witraże i grób Maga w środku. Szybko opisałem jej części miasta, łącznie z Muzeum Rzymsko–Germańskim i znajdującą się w nim mozaiką Dionysusa, składającą się z miliona kawałków. Powiedziałem jej nawet o kolejce linowej nad Renem. Maris stwierdziła, że recytuję jak przewodnik turystyczny i że jest zazdrosna.
Z pociągu wysiadłem po południu. Potrzebowałem jedynie trzech godzin, żeby zrobić to, co było konieczne. Prawdziwym problemem było tylko odszukanie właściwego miejsca.
W pociągu do Wiednia nic mi się nie śniło, ale patrząc przez okno na wschodzące nad austriackim krajobrazem słońce, pozwoliłem swojej wyobraźni udać się w swoją drogę i oto, co zobaczyłem. Albo poczułem. Albo wiedziałem gdzieś w głębi duszy.
Jest lato w East Hampton, na Long Island. Rodzice Victorii Marshall mają dom na plaży i zaprosili mnie na weekend. Tego wieczoru poszliśmy na przedstawienie w John Drew Theatre. Było nudne, ale interesującą częścią tych dwóch godzin była dłoń Victorii na moim udzie. To było do niej zupełnie niepodobne. W akademiku spędzaliśmy miesiące, kulając się na wszystkie strony po moim wąskim łóżku, dotykaliśmy się, odrzucając na boki ubrania. Podniecaliśmy się za bardzo i za bardzo się frustrowaliśmy — dla naszego wspólnego dobra. Ona chce być dziewicą, kiedy będzie wychodziła za mąż, ale tak samo kocha mnie i nie wie, co robić. Ghce, żebyśmy razem spali, ale też chce dotrzymać danej sobie obietnicy. Kocham ją, ale zaczyna mnie to wszystko załamywać.
Jej dłoń głaszcząca moje udo w teatrze, o kilkanaście centymetrów od oczu jej „wysoko episkopalnych” rodziców, mówi mi, że dziś wieczorem jest inna. Czy to o to chodzi? Czy ona mówi „tak”?
Rodzice znają swoją córkę i nie obawiają się, że coś niepożądanego może się zdarzyć, kiedy ich nie ma w pobliżu i nie mogą kontrolować mojej błazenady. Wypijamy razem drinka po przedstawieniu i rodzice udają się na piętro do swojej sypialni.
Victoria siedzi obok mnie na kanapie. W dłoni trzymam szklankę z drinkiem, ale wszystko się tak we mnie zagotowało, że stopiły się nawet kostki lodu. Ona nadsłuchuje odgłosów z toalety na górze. Po chwili znajome dźwięki ludzi szykujących się do spania milkną. Victoria odwraca się do mnie. Jej zamglone oczy pełne są obietnic. Nic nie mówi, ale kiedy sięga ręką, żeby mnie dotknąć, niemal wycofuję się, bo nie mogę wprost uwierzyć, że nadeszła ta chwila. Nie tylko dotyka mnie, ale ściąga mnie za sobą na podłogę.
— Masz coś z sobą? — szepce.
— Tak.
— Dobrze.
Zaczyna zdejmować z siebie ubranie. Ja też. Kiedy jesteśmy nadzy, przypominam sobie w ostatniej chwili, żeby to wyjąć z portfela. Ręce mi drżą, ale jakoś udaje mi się rozedrzeć opakowanie. Zostawiam to w środku. Boję się, że podłoga zacznie skrzypieć i nas zdradzi, ale okazuje się milczącym współkonspiratorem.
Całujemy się i dotykamy. Wszystko jest gorące. Zaraz nastąpi chwila, na którą czekałem prawie rok. Dotykam ją między nogami i okazuje się, że jest bardziej mokra, niż kiedykolwiek mogłem przypuszczać. Nie do wiary. Usuwam się i sięgam po gumę. Wyciągam ją z oślizłego nieco w środku opakowania. Rozszerza się w kształt obręczy w mojej dłoni. Nie mam problemów z założeniem tego na właściwe miejsce. Patrzę na Victorię: jest piękniejsza niż kiedykolwiek przedtem. Unoszę się i delikatnie rozsuwam jej nogi. Rozszerzają się szybko, a ona kołysze się z boku na bok.
Nie mogę się dostać do środka. Przesuwam się, pomagam sobie rękami, ona też stara się mi pomóc, jak tylko może, ale nic nie wychodzi. Po prostu nie mogę się dostać do środka. Oczy Victorii są otwarte szeroko i wtedy ona mówi coś, czego nie mogę posłyszeć. Boi się? Czy przestraszyłem ją, że jest tam zbyt mało miejsca i już tak pozostanie na zawsze? Czy jest zdegustowana? Jak mogę być tak niepozbierany i nieudaczny? Jak mogłem jej to zrobić?
Próbujemy przez cały czas, aż mój penis porzuca wszelką nadzieję i mówi „dobranoc”. Leżymy obok siebie, nadal trzymając się koniuszkami palców, ale przegraliśmy. Co teraz?
Wszystko to widzę, ale to dla mnie nic nowego. Byłem tam i pamiętam aż za dobrze tę kłopotliwą noc. Różnica polega na tym, że teraz widzę coś jeszcze. Swoimi nowymi oczyma. Coś poza domem, siedzącego na szczycie dachu Cape Cod Marshallów.
Był tam przez cały czas i obserwował nas. Przykucnięty jak stwór Fuseliego, zatykał sobie usta dłonią, śmiał się i syczał. Usiłował zachowywać się na tyle cicho, żeby nikt w środku nie wiedział, że jest tam na dachu i wsłuchuje się w beznadziejne milczenie dwojga dziewiętnastolatków.
Zadzwoniłem do niego.
— Skąd masz mój numer?
— Chciałbym cię zaprosić na obiad.
— Kiedy? Skąd masz ten numer?
— Czy możesz przyjść dziś wieczorem?
Milczał, był podejrzliwy, ale nie mógł nic innego zrobić. Ja to wiedziałem, ale on — nie.
— Dziś wieczorem? Dlaczego dziś wieczorem?
— Muszę z tobą pogadać.
Przekonałem go. Będzie jego ulubiona potrawa przyrządzona w sposób, jaki on najbardziej lubi. Powiedziałem mu, że miałem sen i wiem, jak wszystko ugotować. Nawet raz zwróciłem się do niego per „tato” i pewnie to go przekonało. Zgodził się. O siódmej.
Zadzwoniłem do Maris i powiedziałem jej, że o dzień wcześniej wrócę do domu. Potem poszedłem na zakupy.
Chciały mi pomóc, ale powiedziałem, że są moimi gośćmi i nie chcę słyszeć o żadnej pomocy.
Na rynku kupiłem Tafelspitz, Kren, przecier jabłkowy, składniki sosu tatarskiego. Dwie butelki dobrego, czerwonego wina ze Styrii. Stare menu, ale jeden z gości ucieszy się na takie żarcie. Jeśli oczywiście dojdzie do jedzenia. Bez względu na to, co się stanie, nie sądziłem, że to będzie długi wieczór.
Uwielbiały telewizję, nie mogły się dość napatrzeć. Oglądały film dokumentalny o głodzie w Afryce, film Buda Spencera, grupę śpiewaczą z Vorarlberga, która wykonywała znane im utwory. To je naprawdę uszczęśliwiało.
Resztę popołudnia spędziłem w kuchni. Maris była tak dobrym kucharzem, że ja już od dawna sam nie musiałem się tu krzątać. Ale cieszyłem się, przyrządzając ten posiłek przez kilka godzin.
Byłem gotów już o szóstej i poszedłem wziąć prysznic. Miał to być wielki wieczór i chciałem wyglądać stosownie do okazji.
O szóstej trzydzieści zaczęły nalegać, że trzeba nakryć do stołu. Pozwoliłem im tym razem, bo wydawało mi się, że wprawiłem je w dostateczne zakłopotanie, samemu przygotowując posiłek w kuchni.
Dzwonek zadzwonił punktualnie o siódmej. Podszedłem do drzwi w towarzystwie — jakżeby inaczej — Orlanda. Skoro widział, mógł iść szybciej, ale jego słodka osobowość pozostała nie zmieniona.
Kiedy otwarłem drzwi, zobaczyłem tylko wielki bukiet kwiatów opakowanych w lśniącą, plastykową folię. Wyściubiając głowę zza bukietu, spojrzał na mnie i powiedział:
— Przyniosłem ci trochę kwiatów. Dawniej lubiłeś róże. Uśmiechnąłem się i przyjąłem bukiet.
— Nadal lubię. To miło z twojej strony, tato. Proszę do środka.
Pozwoliłem mu iść przed sobą i wskazałem mu pokój.
— Obiad jest już prawie gotowy.
Poszliśmy kilka kroków przed siebie, ale wtedy Orlando zaczął mu się plątać pod nogami, ocierać. Tato niemal utracił równowagę.
— Zabieraj się stąd! Nienawidzę kotów!
Wysunął do przodu dłoń, rozcapierzył palce. Orlando padł na podłogę martwy.
Wysunąłem do przodu swoją dłoń, rozcapierzyłem palce i kot otworzył oczy z powrotem.
Stary zatrzymał się, odwrócił się do mnie i zastygł w bezruchu.
— Na imię masz Oddech, tato. Chodź, obiad gotowy. Powoli ruszył do przodu. Co jeszcze mógł zrobić?
W drzwiach do pokoju spostrzegł dwie kobiety siedzące na kanapie. Obie trzymały wyprostowane ręce na swoich kolanach, spowitych szerokimi, jedwabnymi sukniami. Jak na dwie niezbyt urodziwe kobiety — w momencie kiedy ich twarze zdawały się promienieć szczęściem — wyglądały całkiem ślicznie.
— Tato, chciałbym przedstawić cię siostrom Wild. Dortchen i Lisette.
Po raz pierwszy odwrócił się do mnie i zapytał:
— Co to ma znaczyć?
— Jesteście wszyscy moimi gośćmi na obiedzie.
— O co tu, do cholery, chodzi, Walterze? Kim one są?
— Nie wiesz?
— Nie pytałbym, gdybym wiedział! Zwróciłem się do pań:
— Proszę nam wybaczyć, drogie panie. Pewnie jest zmęczony.
Chwycił mnie za poły marynarki i przyciągnął do siebie.
— Co ty, u diabła, robisz, Walterze? Co tu się dzieje?
W jego głosie nie wyczuwałem strachu. Tylko nieufność i złość.
Czy czułem jakiś żal z powodu tego, co miałem zamiar zrobić? Żal nad człowiekiem, który kiedyś w końcu wychował mnie jak syna i nauczył wszystkiego, co sam wiedział i umiał.
Zaśmiałem mu się w twarz:
— Czy chcesz najpierw się najeść, czy też chcesz, żeby panie zaczęły opowiadać?
Nie odrzekł nic, tylko nadal wpatrywał się we mnie, trzymając się mojej marynarki.
— Myślę, że powinnyśmy zacząć opowieść — powiedziała Lisette swoim cichym, wystudiowanym głosem. — Dobre opowiadanie zawsze zaostrza apetyt.
— Zgadzam się — potwierdziła Dortchen.
— Dobrze. Proszę, zaczynajcie, panie.
Dwie kobiety spojrzały na siebie. Lisette skinęła na swoją siostrę Dortchen.
Dawno, dawno temu był mały człowiek, który miał na imię Oddech. Było to dziwne imię, ale ponieważ miał w sobie tak wielką magię, ten, kto go stworzył, wybrał mu to imię, aby żaden człowiek nie mógł go odgadnąć
Tato puścił klapy mojej marynarki.
Mały człowiek zadowolony był ze swojej magii przez jakiś czas, ale w miarę jak się starzał, zdawał sobie sprawę, że w życiu chodzi o coś więcej. Człowiekowi potrzeba miłości, szczególnie jeśli się jest Oddechem, a więc nieśmiertelnym.
Pewnego dnia, będąc na spacerze, zobaczył piękną młodą pannę, siedzącą przy kołowrotku w szopie. Była bardzo biedna, ale tak piękna, że mały człowiek z miejsca się w niej zakochał.
— Jak masz na imię? — zapytał obcesowo, nie chcąc, żeby się dowiedziała, że ją kocha całą swoją duszą.
— Na imię mam Alexandra, ale jestem tak smutna, że prawie zapomniałam swego imienia.
— Dlaczego jesteś smutna?
— Ponieważ jutro przyjeżdża król, a ja go okłamałam. Powiedziałam mu, że mogę uprząść ze słomy złotą nić. Kiedy się przekona, że nie potrafię, zabije mnie.
Oddech mógł takie czary zrobić bardzo łatwo. Wpadł więc na pewien pomysł. Może jeśli on zamieni słomę w złoto dla dziewczyny, ona na zawsze go pokocha.
W tym samym czasie miał jednak tak wiele złych doświadczeń w miłości, że wolał chuchać na zimne w tych sprawach.
— Co mi dasz, jeśli to dla ciebie uczynię?
— Oddam ci swój naszyjnik — powiedziała panna. Naszyjnik nic dla niego nie znaczył, ale nie dał jej tego poznać po sobie. Chciał jej miłości, ale miłość jest jak ryba: trudno ją pochwycić i trzeba być bardzo zręcznym.
Mały człowiek wziął naszyjnik, usiadł przy kole i zzzz, zzzz, zzzz — trzy razy dookoła i szpulka była pełna. Potem nałożył nową szpulkę i zzzz, zzzz, zzzz, następna szpulka napełniła się złotą przędzą. I tak do rana. A kiedy cała stoma została zamieniona, wszystkie szpulki pełne były złota.
Dziewczyna patrzyła z zachwytem, ale ani razu przez całą noc nie zapytała małego człowieka, jak ma na imię, ani nie podziękowała mu, kiedy już skończył swoją robotę. Zasmuciło go to, ale te wszystkie godziny sam na sam z dziewczyną coraz bardziej rozgrzewały w nim miłość do niej. Miłość stała się wręcz zbyt wielka jak na jego ciało.
Patrzyłem na wyraz twarzy ojca, w miarę jak Dortchen opowiadała. Malowało się na niej zamyślenie i smutek, smutek nad sobą samym i nad prawdziwością tej historii. Dortchen mówiła spokojnie, poza jej głosem w pokoju nie było słychać żadnego innego dźwięku.
A więc król przeniósł córkę młynarza do większego pomieszczenia wypełnionego słomą i powiedział jej: „Musisz zamienić całą słomę w złoto dziś w nocy. Jeśli ci się to uda, zostaniesz moją żoną”. A sam pomyślał w duchu: „Nawet jeśli jest córką zwykłego młynarza, nigdzie nie znajdę bogatszej kobiety”.
Tato zesztywniał.
— To prawda! Nie chciał jej za żonę. Chciał tylko jej złota. I Ja jej to powiedziałem! Ale ona też nie chciała miłości. Ona tylko chciała być królową.
Dortchen i Lisette spojrzały po sobie, ale skinąłem na Dortchen, żeby ciągnęła swoją opowieść. Ona zaś spojrzała na swoją siostrę i ta kontynuowała:
— Każdy zna tę historię. Mały człowiek zamienił słomę w złoto po raz trzeci, pod warunkiem, że dostanie dziecko Alexandry. Po roku urodziła syna. On wrócił i powiedział jej, żeby dotrzymała obietnicy.
Królowa była przerażona i zaproponowała małemu człowiekowi wszystkie skarby królestwa, jeśli pozwoli jej zatrzymać syna. Ale mały człowiek wiedział, że nie było w niej miłości do syna, ponieważ jej serce było zimne jak gwiazda. Oddech odparł więc: „Nie, coś, co żyje, jest ważniejsze dla mnie niż wszystkie skarby świata”.
Spojrzał na mnie smutno i pokiwał głową potakująco, że to wszystko prawda.
Królowa, spotkawszy się z odmową, wpadła w furię. Zaczęła krzyczeć i wrzeszczeć tak bardzo, że ujawniła swoje prawdziwe, wstrętne oblicze. W końcu powiedziała: „Odejdź, mały człowieku. Mam już nadwornego karła”.
— Tak bardzo mnie nienawidziła! Nie mogła znieść mego widoku!
Lisette czuła się zakłopotana jego ciągłym przerywaniem. Odkaszlnęła głośno.
Alexandra powiedziała też wiele innych strasznych rzeczy. Kiedy Oddech miał już tego dosyć i wiedział, jak bardzo go nienawidziła, zamienił jeden z jej palców w złoto, by przypomnieć jej o swojej mocy. Ale serce wciąż go z jej powodu bolało, tak że postanowił dać jej jeszcze jedną szansę: „Dam ci trzy dni. Jeśli odgadniesz moje imię przed końcem trzeciego dnia, zachowasz swoje dziecko”.
Siostry ciągnęły opowieść. Była to prawdziwa historia Oddecha, którą przed ponad stu pięćdziesięciu laty wymyśliły Dortchen i Lisette, żeby opowiedzieć ją braciom Grimm. Różnica polegała na tym, że ich wersja była dokładnie taka sama jak ta, którą tato opowiedział mi dawno temu w lasku pod Wiedniem. Każdy niuans, każdy szczegół był taki sam; złote łoże, żaba na dłoni zamieniona w ludzkie dziecko dla dumnej królowej, wszystko.
Wcześniej, przed obiadem, siostry z zakłopotaniem malującym się na ich twarzach opowiedziały mi, jak Grimmowie śmiali się i śmiali, usłyszawszy imię Rumpelstilzchen. Chcieli zapisać opowieść sióstr, ale doszli do wniosku, że w wersji oryginalnej historia jest zbyt smutna i zbyt wiele w niej zła. Małym czarodziejskim ludziom nie powinno na sucho uchodzić podkradanie dzieci prawdziwych ludzi. Było to po prostu zbyt dziwne i zbyt niemoralne. Nie, ich historia powinna skończyć się tak, że dobra i dzielna królowa odgaduje imię karła, ponieważ tak bardzo zależy jej na tym, by nie utracić swego dziecka. Oczywiście powinien mieć na imię Rumpelstilzchen, ponieważ było to najbardziej zwariowane, najśmieszniejsze imię, o jakim bracia Grimm kiedykolwiek słyszeli. Wilhelm zapytał:
— Która z was to wymyśliła? To genialne!
Dortchen nieśmiało odparła:
— Ja.
Więc Oddech wybiegł z miasta z dzieckiem prosto w pogrążoną w burzy czarną noc i żadnego z nich nikt już nigdy nie widział.
W efekcie tato był w takim stanie, jak się tego spodziewałem. Kiedy siostry „skończyły” swoją opowieść, stał wsparty o ścianę. Płakał i kiwał głową. Ktoś inny, poza nim samym, poznał w końcu i opowiedział historię jego smutnego życia.
Siostry zadowolone były z jego reakcji. Lisette zapytała, czy dobrze się czuje. Odpowiedział cichym, smutnym głosem:
— Tak.
Odczekałem chwilę i zwróciłem się do sióstr z prośbą o przysługę. Kiedy na samym początku, w Kassel, wyjawiłem im swą prośbę, obie były zaskoczone. I to wszystko? Czyżbym sprowadził je z powrotem na świat tylko po to, żeby zrobiły tę niewielką, nieważną rzecz?
— Tak, drogie panie. Wy stworzyłyście tę historię. Teraz proszę, żebyście ją dopowiedziały do końca. Proszę, wyświadczcie mi tę uprzejmość i dodajcie mój własny koniec czy finał do całości. Na wsze czasy. Na zawsze.
— Czy wiesz, kim są te panie, tato?
Był tak załamany, że zdawało mi się, iż mnie nie słyszy.
— Tato?
— Co? Nie. Kim one są?
— One ciebie stworzyły, tato. Powstałeś w ich umysłach, a pomysł stworzenia ciebie podsunęła im historia pewnego człowieka nazwiskiem Retzner, który mieszkał w Kassel. Był to biedak, który pewnego razu, po wykonaniu jakiejś pracy na zlecenie żony bogatego gospodarza, nie otrzymał swojej zapłaty. Żeby być z nią kwita, ukradł jej dziecko. Tak było, prawda, drogie panie?
— Tak. Razem to wymyśliłyśmy.
Spojrzał na mnie niewidzącym wzrokiem. Co do niego mówiłem?
— One ciebie wymyśliły, tato! Nie jesteś prawdziwy! Powstałeś w ich głowach. Uważaj!
— Dortchen, czy zechciałaby pani dokończyć teraz swoją historię?
Poprawiła sobie sukienkę na kolanach i wzięła głęboki wdech:
Teraz mały człowiek nazwał chłopca imieniem Walter, bo chłopiec był już istotą ludzką i — jak wszyscy ludzie — potrzebował imienia. Ale ponieważ Oddech tak bardzo go kochał, nauczył go też całej magii, którą posiadł. Chłopiec dorósł, wiedząc, co znaczyło być człowiekiem, jak również, co znaczyło posiąść wielką magię.
Obaj żyli razem szczęśliwie przez wiele lat. Ale nawet Oddech, czarodziej, którym w końcu był mały człowiek, popełnił jeden błąd. A stało się tak, gdyż wielu spraw ze świata ludzi po prostu nie potrafił zrozumieć. Pozwolił Walterowi dorosnąć! Oczywiście, kiedy to już się stało, chłopiec zakochał się w pięknej młodej pannie. Powiedział swojemu ojcu, że chce się z nią ożenić i założyć własną rodzinę. Oddech nie mógł się pogodzić z myślą o utracie swojej jedynej miłości. Powiedział więc Walterowi, że jeśli poślubi on dziewczynę, zabije go. Ale Walter był miody i bardzo zakochany, tak jak jego magiczny ojciec niegdyś — w Alexandrze. Zignorował zatem ojca i poślubił dziewczynę, nie oglądając się na jego groźby.
— Co to jest? Co ty wygadujesz? One mnie stworzyły?
— Słuchaj.
Dortchen nie przerywała opowieści:
— Gniew Oddecha był wielki jak ocean, więc powalił swojego syna, zabijając go w okamgnieniu. Jednak życie na tym świecie bez żadnej miłości było zbyt wielkim ciężarem dla małego człowieka. Przywrócił zatem Waltera do życia w innym czasie i miejscu. Miał nadzieję, że tym razem jego syn nauczy się, że nie można jednocześnie być człowiekiem i uprawiać magii. Skoro magia i człowieczeństwo mieszają się razem, niszczą tego, kto się takiego połączenia dopuści. Oddech miał nadzieję, że w tym swoim nowym życiu jego syn zda sobie sprawę, że nie powinien oczekiwać od życia niczego więcej, jak tylko tego, by mógł być ze swoim ojcem.
Smutne to, ale w tym nowym życiu zdarzyło się to samo i Oddech znów zabił swojego syna.
Tym razem ja byłem zaskoczony reakcją starego. Nie wyglądało na to, że zaraz wybuchnie, ale raczej, że się przewróci, jakby prawda zasysała go do jego własnego wnętrza coraz bardziej.
Niewiele mnie to obchodziło. On chciał mojego życia. Ja nie chciałem jego. Maris była moją miłością. Nie należałem do niego.
Dortchen westchnęła. Biedny tato za każdym razem na nowo popełniał ten sam błąd i zawsze — z tym samym rezultatem. To czyniło go coraz bardziej zawziętym w stosunku do jedynej osoby, która kiedykolwiek go pokochała. Pogorszyło się to do tego stopnia, że całkiem zapomniał, co znaczy miłość; myślał tylko i wyłącznie o własnym szczęściu.
— To zaklęte, straszne koło toczyło się i toczyło do dwudziestego wieku. Wówczas chłopiec miał na imię Walker.
Tato spojrzał na mnie i wyciągnął dłoń:
— Proszę!
— Niech pani opowiada.
— W tym wcieleniu jednak Walker znalazł miłość doskonałą z kobietą, która potrafiła pokazać mu tajemnicze, zagubione części jego duszy i jego istnienia. W nich bowiem tkwiło rozwiązanie dylematu, który rujnował mu szczęście i wszystkie jego poprzednie życia. Pojechał do Kassel i przywrócił do życia siostry Wild, które pierwotnie stworzyły historię o Oddechu. Walker poprosił je, aby pojechały z nim do Wiednia i pomogły pokonać ojca. A ponieważ Lisette i Dortchen wiedziały, czym jest prawdziwa miłość, przystały na jego propozycję. Przyjechały i poznały ojca, opowiadając mu o tym, jak go stworzyły. Ale jeszcze jedno pozostało do zrobienia. Walker bowiem poprosił je, aby w inny sposób zakończyły historię o Oddechu. Chciał, aby tak zakończyły swą opowieść:
Kiedy Oddech usłyszał koniec opowieści i zrozumiał, skąd się wziął naprawdę, było mu tak smutno, że podobnie jak kiedyś jego serce, tak teraz on sam zamienił się w szklaną postać, i pękł. Kiedy umarł, jego magia umarła wraz z nim. Także magia, której nauczył swego syna. Magia, która zezwoliła Walkerowi sprowadzić siostry Wild z powrotem do życia, by mu mogły przyjść z pomocą. Kiedy Oddech odszedł, Walker znów był tylko zwykłym człowiekiem.
Posłyszeliśmy delikatny brzęk, tak cichy jak uderzenie serca, i potem odgłos tłukącego się o podłogę szkła. Odskoczyłem na bok, ale kawałek szkła odbił się od podłogi i skaleczyłem się. Kiedy strzepywałem szkło z ręki, spojrzałem na kanapę, ale nikogo już na niej nie było.
4.
Dobrze jest być znów „tylko człowiekiem”. Czasami żałuję, że nie mam już żadnych magicznych mocy. Na przykład tego ranka, kiedy opowiedziałem Maris o tym, co się naprawdę zdarzyło, tak się zdenerwowała, że zacząłem się bać, że znów zacznie krwawić. Ale nic takiego się nie stało. Po początkowym wybuchu usiadła spokojnie na swoim wielkim, białym łóżku i powiedziała:
— I tak w żaden sposób nie byłabym w stanie ci pomóc, prawda?
— Maris, przecież to ty wszystko zrobiłaś! Twój rysunek wskazał mi sposób na pokonanie go.
— Ponieważ napisałam „Oddychając Tobą” na dole? Wielkie mi co.
— Nie, ponieważ pokazałaś mi tę część mojej osobowości, która była zamknięta przez wszystkie moje życia. Jeśli pokazałabyś mi tylko jego imię, nie osiągnęlibyśmy tak wiele. To by nam dało jedynie równą siłę. Ale kiedy zobaczyłem miasto, zobaczyłem równocześnie jego imię i co z tym powinienem zrobić. Stało się to dla mnie jasne w ciągu sekundy. Ty tego dokonałaś. Pokazałaś mi jak. Sam nigdy bym na to nie wpadł. Ciężko znaleźć sobie drogę przez czyjeś serce, prawda?
— Walkerze, obiecaj mi coś. Jestem pewna, że to wszystko naprawdę już się skończyło. Wierzę, że to ty zwyciężyłeś. Ale jeśli kiedykolwiek coś takiego jeszcze się pojawi, powiesz mi o wszystkim. Musisz mi powiedzieć, obiecujesz?
— Już po wszystkim, Maris. Nic więcej już się stać nie może.
— Nie obchodzi mnie to. Musisz mi to obiecać.
— Okay.
— Podnieś do góry prawą dłoń i powiedz mi to.
— Obiecuję mówić ci o wszystkim.
— To nie musi być tylko jakaś magia. Jeśli będę okropna i nie będziesz czegoś we mnie lubił, nie wolno ci tego przede mną kryć. Musisz powiedzieć. Umowa stoi? A ja obiecuję ci to samo.
— Zgoda.
Dotrzymałem swojej obietnicy. W sześć miesięcy później, dokładnie tego samego dnia, kiedy to się stało, powiedziałem Maris o dziewczynce w drzwiach.
Zadzwonił dzwonek. Otwarłem. Natychmiast się zorientowałem, kim jest dziewczynka. Zdałem sobie sprawę, że nie można zrobić nic, żeby potem tego, przynajmniej w jakiejś części, nie żałować.
Miała na sobie długą, czerwoną pelerynę, która okrywała jej głowę i całe ciało. Miała blond włosy, cerę koloru miodu, usta równie czerwone jak pelerynę.
— „Dawno, dawno temu była sobie słodka panieneczka. Ktokolwiek spojrzał na nią, nie mógł się oprzeć jej urokowi i z miejsca się zakochiwał”. Ten cytat wyszukałem trochę później.
— Czy wiesz, kim jestem?
— Tak. Myślę, że wiem.
— Jestem Małym Czerwonym Podróżnym Kapturkiem. Słyszeliśmy o tobie. Wszyscy słyszeliśmy o tym, co zrobiłeś. Nie podoba nam się to. Jesteś niebezpieczny.
Nasz syn…